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Ymmi lo anatoinil zaćmy stoM 

(Catanwia pyramidaiisj 

podał 

FRANCISZEK EBERHARO 

uczeń Wydziału lekarskiego. 

(Rzecz z Zakładu patol. anat. w Krakowie przełożona na po- 
siedzeniu z dnia 20 lipca 1874 r.) 
(Z tablicą I). 



Zaćmą stożkową nazywają okuliści wyniosłość, 
postaci mni6j więcćj stożka, barwy białćj lub szarśj, 
wystśrczającą ze źrenicznśj części soczewki do przod- 
kowćj komórki. Należy ona jak wiadomo do tak rzad- 
kich zjawisk w klinikach okulistycznych, iż prof. 
SzwBiGaEB asystent a późniśj następca Gbaepego, ba- 
dał anatomicznie zaćmę stożkowatą przysłaną mu 
z Manchestru. 

Poszukiwania anatomiczne mają na celu głównie 
rozwiązanie dwóch pytań: 

1) gdzie powstaje zaćma stożkowa, czy wśród to- 
rebki soczewko wćj, czy na zewnątrz od tćjże? 

2) jakićj sprawy chorobowśj jest ona wynikiem ? 
Wprawdzie co do pierwszego punktu Henryk 

Muller') już w roku 1856 wyraźnie oświadcza, że 



*) Yerhdlg. d. phys . ined. Gesel. in Wiirzburg 1856. 
Wydz. matem.-przyr. 1 
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W przypadku przez niego spostrzeganym, torebka prze- 
biegała ponad stożkowatśm zaćmieniem, ale późniejsze 
prace w tym kierunku nie zdołały nigdy z pewnością 
orzeczenia tego potwierdzić (Singeb, Wedl, Schweig- 
ger), a poprzednie stanowczo mu się sprzeciwiały 
(Ablt, Ammon). Zostawiając bliższe rozpatrzenie się 
w pracach dotycliczasowycli i we wnioskach z nich 
wypływających na później, przytoczę tylko w celu uspra- 
wiedliwienia tój rozprawki, sprawozdanie Zehendera*) 
o poszukiwaniach Samelsona i Schwriggera, które 
mnie głównie skłoniło do niniejszój pracy. Brzmi ono 
jak następuje : „Badanie drobnowidowe dwa milime- 
try wysokiój, a u podstawy ly^ mm. szśrokiój zaćmy 
stożkowśj, nie rozstrzyga na pewne pytania, czy sto- 
żek powstał wśród torebki soczewkowój, czy na ze- 
wnątrz od niśj," 

Przypadek, który dostarczył przedmiotu do pracy 
niniejszej, był następujący: W dniu 27myjaoi kwiet^ 
r. b. przyjętą została do kliniki okulistyczno] krakowr 
ski^j dziewczyna llLetnia Elka Krengel, która wer 
dług podania rodziców, przebyła w pierwszych dmaoh 
po urodzeniu, o&tre zapalenie obu oczu, połąjCzoRA 
z ropieniem i następową utratą wzroku. Przy bada^ 
niu oczu znalazł prof. Rybeł stan następująi^jr: Oba 
oczy wykonywają ciągłe ruchy, głównie od wewis^tsa- 
nego ku zewnętrznemu kącikowi szpary powiekowćj, 
nie przedstawiają zresztą pod względem położesiat 
wielkości, postaci i napięcia żadnej zmiany chorobo- 
wej. Spojówka i twardówka obu oczu prawidłowa, ro- 
gówki przy świetle dziennem wydają się czyste^ prz]^ 



') Klin. Montbl. t. Aughkd. 2867 Beilageheft pag. 15—16. 
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oświeiłeaia ogmiskowćm , przedstawiają w środkawój 
części iekkie, na pół przezroczyste, nie ostro ograni- 
czime zaćmieme, prząjmnjące rogówkę do głębszych 
imrstw. Komórki przodkowe miernie głębokie, tę- 
czówki oddziaływają dobrze. Z otworu źrenicznego 
wystsye na obu oczach czop stożkowaty, barwy kr6- 
dowatój, 3ia oku prawćm miejscami brunatno zabar- 
wiony. Od podstawy jego biegną na oku prawom ku 
dolAO^wewnętrzneanu odcinkowi brzegu źrenicznego 
tęczówki, dwie cienkie nitki cisawę. Podstawa tego 
czopa na oku prawom ma około 1''', na oku lewćm 
około ly,'" średnicy, tyle tóż mniój więcój wynosi 
jego wysokość. Ozop ten wygląda jakby był złoźsony 
z pojedynczycŁ, od podstawy ku szczytowi coraz ma- 
lejących krążków, co powiśrzchni jego nadaje wędze- 
nie ślima^owate. Całe soczewki żółtawo-szaro za- 
ćmione, dość cienkie, osobliwie ku obwodowi; w kie- 
runku średnicy zmalałe. Na oku prawom ma chora 
tylko poczucie światła; okiem lewem liczy palce na 18"» 
po zaj[)uszczeniu atropiny okiem prawom palce na3'^ okiem 
tewóm na 28". Rozpoznano: Cataratta pyramiddlis et 
ańia$iliquata oculi utriusąue post blennorrhoeam neona- 
torum — nystagmus. Najwięcój zależało na otrzyma* 
niu nieuszkodzonój zaćmy; ponieważ zaś prof, Eybeł 
uważał, że na jśj wydobycie dawna ekstrakcyja liniowa 
JlGEBA wystarczy, przeto wykonał w dniu 29 kwie- 
tnia na oku prawem operacyję według tój metody; 
z jpoczątku wychodziły masy miazgowate, podobne do 
gotowanój skrobi, a znajdujące się pod samym stoż- 
kiem , który, pomimo ucisku wywieranego łyżeczką 
Dayiela nie zbliżał się wcale do rany. Musiano więc 
wejść szczypczykami i siłą oderwać stożkowatą wy- 
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niosłość. Tak przez to, jak i wskatek przeciskania 
się przez wazką ranę, stożek złamał się na dwoje, i 
jnź zgóry można było powiedzieć, że oznaczenie sto- 
sunku zaćmy do torebki soczewkowej na tym okazie 
będzie niepodobne. Tak t6ż było w istocie; przekroje 
dokonane z tego stożka, a badane pod drobnowidem 
nie wykazały nigdzie torebki. Doświadczenie to wy- 
kazało, że przy operacjd zaćmy na drugim oku musi 
rana rogówki być dłuższą, jeżeli zaćma wydobyta ma 
być do dalszych badań przydatną, dlatego tśż posta- 
nowił prof. Bydeł na oku lewom zastosować metodę 
ekstrakcyi liniowej według Gbaefeoo, a chcąc ile mo- 
żności otrzymać całą zaćmę, wszedł zaraz po wycię- 
ciu tęczówki łyżeczką Graefego i wyjął zaćmę w ca- 
łości. 

Zaraz po wyjęciu zaćmy rozdzieliła się ona na 
2 części wskutek pęknięcia torebki w okolicy rów- 
nika : ta część która odpowiadała samśj zaćmionój so- 
czewce była miękka, miazgowata, tworzyła nieregu- 
larną bryłę, od którój odstawał stożek zachowujący 
swą dawną postać, a różniący się od zaćmy właściwój 
soczewki swą zbitością i ostrćmi zewsząd granicami. 
Zachowano go bezzwłocznie w płynie Mullera, zkąd 
po pięciu dniach włożono go do wyskoku. Sama za- 
ćma soczewkowa, badana natychmiast pod mikrosko- 
pem nie okazywała nic szczególnego, tak jak w in- 
nych znalazły się tu kryształki cholestearyny , mye- 
lina i wiele tłuszczu, tak w kryształkach igiełkowa- 
tych, jak i w drobnych kulkach, nieco soli wapnio- 
wych i włókna soczewkowe, które zatrzymały jeszcze 
swój kształt, chociaż tłuszczowo przeistoczone. 
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Stożek sam oglądany pod łapą w wyskoku, przed- 
stawia się w postaci skonipy ślimaka, ma dwie po-> 
wierzchnie : jedne wypnkłą kilku zwojami zaopatrzoną, 
ku rogówce skierowaną , drugą do soczewki przylega- 
jącą wklęsłą. Podstawa jego jest kołem mającóm dwa 
wręby; średnica tego koła ma 5 mm. Jak już wspo- 
mniałem, powierzchnia wypukła stożka (Tabl. 1. Fig. 1) 
nie jest gładką, lecz okazuje kręgi, jakby zwoje; co 
nadaje stożkowi podobieństwo do skorupy ślimaka, 
z tą różnicą, że zwoje te wchodzą w zupełności w sie- 
bie, tworząc zamknięte koła. Zwojów takich jest trzy i 
najwyższy tylko okazuje z jednśj strony smugę, jak 
gdyby się na dwa dzielił, tak że po t6j stronie sto- 
żek zdaje się ich czfcóry posiadać. Sam szczyt stożka 
ponad zwojem pierwszjnn, utworzony jest przez wy- 
niosłość w postaci brodawki sutkowój (Eig. 1. a), tak, 
że stożek nie zakończa się w szczycie ostro, lecz za- 
okrąglono. Odległość szczytu od podstawy, a więc 
wysokość stożka wynosi 3 mm. Sama wyniosłość bro- 
dawkowata jest 1 mm. wysoką. Wklęsła powierzchnia 
stożka (Tabl. 1. Fig. 2.) nie przedstawia tyle rozmai- 
tości co wypukła. Najgłębszy j6j punkt (Fig. 2. a) 
odpowiada wyniosłości broda wkowatśj , nie okazując 
wcaJe ostrego zaciągnięcia w głąb, ale więcćj płaskie 
dno Spostrzegać się tu dają zarysy tylko dwu zwojów, 
których granica nie jest tak wydatną, jak na po- 
wierzchni wypukłój. Cały stożek jest śnieżnej białości^ 
z pięknym połyskiem perlowo-macicznym. U podstawy 
wije się przeświócająca torebka soczewkowa (b Fig. 
1 i 2.) niezmieniona wcale w swój budowie, jak to 
wykazał kawałek jój odcięty i pod mikroskopem ba- 
dany. Dalsze jój zachowanie się do stożka, mianowi- 






6 FBANCISZRK SBBRHABB. 

cie <»y po im4 aim przebiega, miało rozstr^gnąć 
późniejsze badanie. 

W tym celn {o^zecięto stożek przez sam szczyt 
na dwie części. Powierzchnia przekroju jest zupinie 
jednostajną, tój samój barwy, co powierzchnia stoż- 
ka. Na przekroju przekonać się było można, jak gru- 
bość sto^a zmienia się, idąc od obwodu ku środkowi. 
Podczas gdy przy obwodzie grubość brzegu wynosi 
zdedwie 0*2 mm., wynosi odległość szczytn od naj- 
większego zagłębienia 1*3 mm. Przy włożeniu obu 
połów do wyskoku, wcisnęła się w jednćj połowie bań- 
ka powietrza na granicę między brodawkowatą wy- 
niosłością a pićrwszym zwojem, unosząc po nad sobą 
cieniutką błonkę, tak, iż już bez bliższ^o badania 
prawdopodobnćm się wydawało, iż torebka nad stoż- 
kiem przebiega. 

W celu Ułatwienia przekrojów podzielono połowę 
st<^ka na dwie części, z których więc każda odpowia- 
dała czwartej części stożka , i włożono obie ćwiartki 
do karminu na kilka godzin. Obraz jaki przdb^ój 
pod mikroskopem Habtnacka z powiększeniem 100 
przedstawia, zamknięty jest w 3 linijach, z któ* 
rych jedna prosta , odpowiada osi stożka (łączy 
szczyt ze środkiem podstawy), dwie inne krzywe. od- 
powiadają podstawie jego i przecięciu powierzchni 
krzywój stożka. Pierwsza (Tabl. L Fig. 3. aj, odpo- 
wiadająca podstawie nie rysuje się ostro, jest jakby 
strzępkami opatrzona i tworzy łuk, druga odpowiada- 
jąca przecięciu powierzchni krzywćj (Fig 3. 1) jest 
wszędzie ostrą i przebiega falisto, tak, że daje dokła- 
dny przekrój powierzchni zwojów i wgięć między nie^^ 
mi zawartych. Kontury tój Unii są wszędzie podw^ne^ 
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me ulegało więc wątpliwości, że to jest błonka, kt6- 
r6j przekrój oglądamy, tćm bardzićj, że spuszczała się 
i niżćj, tam gdzie obrazu właściwego stożka już nie 
było, i ttt położyła się na powierzchnią. Była to więc 
torebka soczewkowa (Fig. 3. c.) i tśm samom na pićrw- 
S0y rzut oka daje się w przypadkn niniejszym roz- 
strzygnąć pićrwsze pytanie w ten sposób, że zaćma 
stożkowa wytworzyła się pod torebką soczewkową. 
Ta ostatnia oddziela się bardzo łatwo od stożka, 
tak, że z tnidnością można otrzymać przekrój, w któ^ 
rymby przylegała dokładnie w każdćm miejsca. Kar- 
min zabarwił ją bardzo słabo różowo. W tych miej- 
scach, gdzie się torebka od stożka oddzieliła, i po- 
wierzchnią swą wewnętrzną do oka badającego była 
zwróconą, widzieć było można drobne ziarenka na niój 
umieszczone, czy to był przybłonek, mogło tylko po- 
większenie mocniejsze wykazać. Ale i w tych miej- 
scach, gdzie torebka do masy zaćmowej przylćgała, 
spostrzedz było można chociaż mniej dokładnie, takie 
ziarnka często wsuwające się nawet w głąb' zaćmo- 
w4j istoty. Ta przedstawia się jako złożona z trzed^ 
pokładów, oddzielonych od siebie wyraźnemi odstępa- 
*ii. Pokłady te są równolegle do podstawy stożka po- 
ukłeidane i złożone są znowu z pojedynczych warstw. 
Najwyższy pokład odpowiada szczytowi brodawkowa- 
t^mu i wgięciu znajdującemu się między tym^że a zwo- 
jem piórwszym ; a złożony jest z cieninchnych włókien 
przejrzystych, nie okazujących żadnego utkania, do 
podstawy stożka równoległych i barwiących się w kar- 
minie mocniej różowo, niż torebki. Włókna te grupują 
się we wiązki. Między wiązkami dostrzegać się dają 
tu i owdzie większe szczeliny , okrągłe lub owalne 
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niemające ostrych granic lab tóż z łakowemi, wypeł- 
nione istotą albo bezpostaciową albo ziarnistą, (Fig. 
3. J), która się w karminie mocniój zabarwia niż włó- 
kna. Gdzieniegdzie wiązki owe rozstępnją się, tworząc 
wrzecionowate wązkie przestwory, które są albo pró- 
żne, albo w części zawiórają ciała barwiące się naj- 
ciemniój w karminie, które jak się to przy powiększeniu 
większóm okazuje, składa się z komórek. (Fig. 
3. f). Czasami dwa takie ciałka łączą się swemi koń- 
cami zaostrzonemi w jedno dłuższe. Pokład drugi od- 
powiadający zwojowi pierwszemu i następnśj wklęsło- 
ści co do rozmiarów największy, wysokością równa 
się poprzedniemu. Odgraniczony jest od poprzedniego 
szparą , cechuje się tóm , że włókna nie grupują się 
w tak grube wiązki, jak w poprzednim pokładzie i 
przedstawiają się jakby naciekłe drobnoziarnistą isto- 
tą, która zaciśra kontury włókien i wiązek. Między 
wiązkami znajduje się ta istota również często, jakby 
je rozpiśrając i tworzy jamy mniejsze i większe. Gdzie- 
indziój są jamy takie próżne , a tylko ostra ich gra- 
nica każe. się domyślać, że treść ich wypadła. Ciałka 
(komórki) wrzecionowate w poprzednim pokładzie o- 
pisane, znajdują się i tu; stosunkowo nie tak liczne i 
nie dosięgające tój wielkości, co w pokładzie górnym. 
Na granicy między pokładem drugim a trzecim, 
znajduje się także przerwa, chociaż mniój szćroka jak 
między poprzedniemi. Pokład ten różni się tóm od po- 
przednich, że wysokość jego jest najmniejsza i w róż- 
nych miejscach różna, w ten sposób , że przy brzegu 
jest największą a ku środkowi się zmniejsza tak, że 
dolna jego granica odpowiadająca podstawie stożka, 
jest łukiem Włókna są tu lepiój utrzymane jak w po- 
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kładzie dragim, chociajs nie brak wcale istoty drobno 
Kiamistńj <, w którą poprzedii pokład tak obfitował. 
Na}wiQc6j znajduje się j6j w okdicy brzegu przylega- 
jącego do torebki i to bliżćj dolnój granicy stożka, 
gdzie zgoła wiązek nie można rozpoznać, tylko jedno- 
skajny naciek, jakby drobnoziarnisty Inb z małych 'ko* 
morek złodony, których anatomiczną naturę silniejsze 
{le^iększenie wykazać miało. 

Do tego użyto soczewki immersyjnój Habtnacka 
Nf. 10. 

Wypukłą i^aszczyznę stożka pokrywa błona szkli- 
sta <Fig. 4 a), która będąc grubości torebki soczewki, 
może nieznacznie cieńsza, z łatwością daje się oddzielić od 
atożka i tylko w nielicznych preparatach jest do niego 
w catćj jego długości przyczepiona ; takowa przecho- 
4zi w sąsiednią przy operacyi wydobytą torebkę so- 
czewki, na którśj tylnćj {płaszczyźnie jest utrzymany 
jl^ybłonek jednowarstwowy zupełnie niezmieniony. Na 
'wewnętrznój płaszczyźnie torebki, oddzielonej od stoż- 
ka nie ma komórek przybtonkowyeh jedno-warstwo- 
wych. 

Sam stożek tworzy, jak już małe powiększenie 
^icazywało, istota włóknista, w którćj znajdują się ko- 
mórki. Istota włóknista składa się z włókienek, po- 
dobnych do włókien tkanki łącznój (Fig. 4 b), które po 
największćj części w pęczki ułożone, równolegle do pod- 
irtawy stożka przebiegają. Włókna te składają się 
IŁ istoty szklistój , elastycznój , a tylko w nielicznych 
a natenczas nieco szerszych, można tu i owdzie udo- 
wodnić owalne, ostro odgrani<czone jąderko, lub kilka 
ta^wyefa. Przypominają one natenczas włókienka so- 
czewki, od których się tóm różnią, iż są cieńsze, mnidj 

Wydz. matem.-przyr. 2 
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połyskujące i zbitsze. Nie wszędzie jednakowoż są te 
włókna dokładnie utrzymane, w wielu miejscach, a mia- 
nowicie w sąsiedztwie rozpadających się komórek są 
naciekłe istotą drobnoziarnistą tłuszczową, a w miej- 
scach , w których liczniejsze komórki w zupełności 
się 'rozpadły, tworzą one siateczkę złożoną z cieniut- 
kich, częstokroć zupełnie rozpadających się niteczek. 
W ogóle można powiedzieć, że im bliżćj torebki, tóm 
lepićj są utrzymane włókna. 

Między włóknami znajdują się większe lub mniej- 
sze przestwory wrzecionowate, z których niektóre pró- 
żne, niewątpliwie powstały przy robieniu preparatów 
przez oddzielenie się pęków, inne zaś były wypełnione 
po części komórkami, po części drobnoziarnistą masą 
rozpadlinową. po części jednolitą, szklistą, klejniową. 
Idąc od podstawy stożka wzdłuż torebki, leżą w stoż- 
ku, na samćj granicy prawidłowego przybłonka toreb- 
kowego, komórki w jednym szeregu, które kształtu wrze- 
cionowatego będąc, zaledwie małą obwódką istoty mię- 
dzykomórkowej •są otoczone. Przypominają one jeszcze 
najwięcśj z powodu swego ugrupowania komórki przy- 
błonkowe. 

Im więcćj się przechodzi ku szczytowi stożka, 
t6m więcój wsuwa się istoty włóknistej między te ko- 
mórki, tak, iż w znacznych obszarach przylóga pierw- 
sza do torebki. 

Między włóknami ułożone komórki, są w pobliżu 
torebki okrągłe lub więcej wrzecionowate; ich pier- 
wocina połyskująca a jądro dobitne; tu i owdzie za- 
wiórają takowe dwa jądereczka, natenczas jąderko 
bywa kształtu biszkoptowego. W nielicznych komór- 
kach podwójne jąderka spostrzegać się dają. 
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Im dalśj od torebki, tóm więcój stają się komór- 
ki wrzecionowatemi i tćm częściój zawiśrają podwójne 
już więcćj oddalone jąderka. Komórki (Fi^. 4. c) wy- 
pełniają w zupełności wyżśj wzmiankowane wrzecio- 
nowate przestwory; a częstokroć kilka wrzecionowa- 
tych komórek spaja się zapomocą długich wypustek. 
(Fig. 4 d). Pierwocina takich komórek mniój ziarnista, 
więcój szklista a wypustki zbliżają się swym ustrojem 
więcśj do wlókienek. 

Winnych przestworach porozrzucanych nieregu- 
larnie w stożku, są nagromadzone liczniejsze i okrągłe 
komórki, takowe są rzadko dobrze utrzymane, ich 
pierwocina jest wypełniona drobnymi ziarnkami tłu- 
szczowemi, zarysy są niedobitne a częstokroć tylko 
•utrzymane jąderko wśród grupy ziarnek dowodzi, iż 
takowe powstały z pierwociny komórki. W licznych 
przestworach a natenczas i najobszerniejszych jest na- 
gromadzona li tylko ziarnista istota, tak , iż jój po- 
wstawanie nie daje się udowodnić. 

Podobna zmiana powstaje częstokroć w innych 
komórkach z tą różnicą, iż ziarnka wypełniające ko- 
mórki, zlówają się ze sobą i pierwocina tychże w ten 
sposób przeistacza się w jednolitą szklistą istotę, któ- 
rćj jąderka zupełnie zanikają. Takowa barwi się 
ciemno - czerwono w karminie, w jodzie szkarłatno- 
pomarańczowo i odpowiada istocie klejniowój. Przez 
takie przeistoczenia porozrzucanych pośród włókien 
komórek, powstają okrągłe oczka wypełnione klejnio- 
wą masą, między któremi leży wyżej wspomniana sieć 
włóknista. 

Zaćma stożkowa, z pierwszego oka zdjęta, w któ- 
rćj stosunek torebki do stożka > jakeśmy wspomnieli, 
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nie dał się wykazać , była włożona do chlorku złota. 
W tym rozczynie zabarwiły się komórki, tak utrzymana, 
jak i zianiisto przeistoczone ciemno-floletowo, gdy istota^ 
między-komórkowa pozostała zaledwie nieco różową. Na 
takich preparatach nieco grubszych można się łatwo 
przekonać, że komórki tworzą miejscami bardzo gę^tą 
sieć, którćj punkta węzłowe są grube, a nitki często- 
kroć bardzo cieniutkie. W środku stożka znajdują się 
liczne równolegle przebiegające komórki wrzeciono^ 
watę. 

Dotychczas rozróżniano dwa rodzaje zaćmy stoż- 
kowćj: 1) wrodzoną i 2) nabytą. 

Opisy pierwszśj tj. wrodzonej, znajdujemy u Ael- 
TA i Ahmona. Ten ostatni jakotćż i Steffan podali 
tłómaczenie powstawania: Arlt *) w przypadku swo** 
im drobno widowem badaniem uzupełnionym, stosun- 
ku torebki do stożka nie mógł wykazać, po- 
wiada tylko, że torebka znajdowała się niezmieniona 
na obwodzie podstawy stożka. Ammon *) opisuje za- 
ćmę stożkową, po za obrębem którój soczewka była 
czystą zupełnie. Starał się on szczypczykami oi^jąć 
sam stożek, co mu się też udało; na miejscu siedziby 
stożka pozostało zagłębienie, z którego wydęła się 
w kształcie przepukliny soczewka. Ammon przy ba- 
daniu stożka również nie mógł torebki znaleźć, 
gdy jednak pod stożkiem jej brakowało, (czego dowo- 
dem było wypuklenie się soczewki), tłómaczy sobie to 
w ten sposób, że torebka zawarta między soczewką 
a stożkiem została wessaną. Powstanie zaćmy stożko- 



') Lehrbuch H. 266. 

*) Deutsche Klinik 1852 Nr. 9. 
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wśj wrodzonćj, tłómaeasy. sobie Ammon w ten 8poą6b 
(odnośnie do przypadka przytoczonego) , że wskutek 
przeszkody w rozwoju (Bildungshemmung)^ powstaje 
na powierzchni przedniej soczewki dołek, w ktftry to- 
rebka bywa wciągniętą i że w dołku tym tworzy się 
osad z cieczy wodnój, podobnie jak kamień w pęche- 
rzu moczowym. Dlaczego ten osad przybiera potem 
postać stożka, nie umie sobie Ammon wytłómaczye. 
Steffan o uwzględniając rozwój soczewki u płodu, 
fest tego zdania, że zaćma stożkowa wrodzona, może 
powstać Już podczas wytwarzania się soczewki ; mia- 
nowicie jeżeli podczas odsznurowywania się jćj, lójek 
łączący ją z blaszką zewnętrzną (przyskórkową), uleg- 
nie chorobowśj zmianie. 

Pomiędzy pisarzami o zaćmie stożkow6j nabytćj, 
znowu najpierwśj wymienić musimy Aelta, który o- 
pisał kilka przypadków tej zaćmy i usiłował badania- 
mi mikroskopijnemi dojść sposobu ich powstawania. 
Przedewszystkióm uważa on zaćmę stożkową za wyż- 
szy stopień rozwoju zaćmy środkowśj (cataracta cen- 
tralis anterior), Obie polegają, według Arlta, na zło- 
gach osadzonych na przedniej powierzchni torebki 
przodkowój. Przyczyną zaś takich złogów jest przebi- 
cie rogówki w samym środku, zdarzające się tak czę- 
sto przy śluzoropotoku a mające w następstwie przy- 
leganie soczewki a odnośnie torebki do rogówki. Przy- 
padki, jakie Akłta do tego tłómaczenia skłaniają, a 
zawarte w jego dziele (Lehrb. I. pag. 235) są: et) oko 
kobićty okazuje bliznę w środku rogówki, tęczówka 



*) Beitrag zur Erklarong aogeborner ADomalien d«r 
Hornhaut. Klin. Monatsbl. f. Aughk. pag. 216, 
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częściowo w bliznę wrośnięta, na przodkowśj torebce 
mały guzik, wielkości ziarna maku, biały, ostro odgra- 
niczony, dający się odłączyć od tor*ebki bezj6j u- 
szkodzenia (badanie pośmiertne). Po oddzieleniu go 
pozostaje małe zagłębienie , istota korowa soczewki 
w t6m miejscu nieco zaćmiona. Guzik ten pod drobno- 
widem okazuje utkanie włókniste jak blizna; b) oko 
chłopca 16-letniego; rogówka wykazuje w środku lek- 
kie ściemnienie, na powierzchni wewnętrznśj rogówki 
małe zagłębienie, w środku źrenicy jest stożkowata 
wyniosłość y^"' średnicy na podstawie, po za nią so- 
czewka częściowo zmętniała. Ująwszy szczypczykami 
stożek, można go było z łatwością oddzielić od reszty 
soczewki, przyczćm torebka pękła. Czy kawa- 
łek jśj przyczepił się do stożka , nie mógł Arlt roz- 
strzygnąć. W soczewce pozostał dołek odpowiedni roz- 
miarowi podstawy stożka ; e) u mężczyzny 30-letniego 
w oku prawom, rogówka w środku lekko zaćmiona; 
w źrenicy wyniosłość stożkowata 7s" średnicy pod- 
stawy. Po zrobieniu .cięcia w rogówce, wyjął Ablt 
szczypczykami stożek, przyczem torebka pękła; 
pozostała soczewka uległa wskutek tego wessanin. 
Oprócz tych wypadków wspomina Ablt kilka u dzie- 
ci, niedołączając jednak bliższego opisu, z tą tylko 
wzmianką, że u wszystkich była rogówka w środku 
zaćmioną. 

Z przytoczonych przypadków zalicza Ablt przy- 
padek pod a) do zaćm środkowych (cataracta cenłr. 
ant)^ inne dwa pod b) i c) do zaćm stożkowych, bę- 
dących tylko wyższym stopniem rozwoju piórwszych. 
Jedne i drugie polegają według niego na złogach na 
zewnętrznćj powierzchni torebki, powstałych wskutek;. 
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przedziurawiającego zapalenia rogówki. Zaćmienie so- 
czewki pod torebką stożkiem pokrytą nie uważa Abłt 
za konieczne do istoty zaćmy stożkowśj. 

SiNGEB ^) uważa to za szczególnie szczęśliwe 
zdarzenie, że jednocześnie spotkał się z dwoma przy- 
padkami zaćliy stożkowój , jeden tyczył się kobićty 
45-letniój, która się od dzieciństwa z zaćmą nosiła. 
SiNGBB liczył ten przypadek do zaćm wrodzonych, 
bliższych uwag nad nim nie czynie gdyż chora 
nie chciała się poddać operacyi. Drugi przypadek ob- 
szernie omówiony, tyczył się 17, letniego dziecięcia 
które w trzecim dniu po urodzeniu dostało zapalenia 
ropnego na obu oczach. Prawe wyszło bez szwanku, 
lewe zaś przedstawiało przy oglądaniu go przez Sin- 
OBBA zaćmę stożkową. Singeb zrobił cięcie liniowe 
w rogówce, wszedł do przodkowo] komórki szczypczy- 
kami, ujął stożek w połowie wysokości jego i wydo- 
był na zewnątrz. Badanie anatomiczne uskutecznione 
przez prof. Wedla wykazało: stożek miał 2 mm. wy- 
sokości, 2-6 mm. średnicy u podstawy, powierzchnia je- 
go gładka, znać tylko odciśnięcie szczypczyków, koło 
podstawy wiszą strzępki. Z powierzchni zaćmy dały 
się ściągnąć cienkie warstewki, jednak torebki wy- 
kazać nie można było. Tak powierzchowne jak 
i głębsze warstwy zaćmy, składały się z blaszek de- 
likatnych (Lamellen) regularnie przebiegających przez 
stożek. Z badania tego robi Webł wniosek, że zać- 
ma stożkowa wytworzyła się na tylnój powierzchni 



') Zwei Falle you Pyramidenstaar, nebst Beincrkuogeu 
liber diese Staarform. Wiener med. Wochenschr. Nr. 
14 do 21. 
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przodkowćj torebki, przedziurawiała przez ucisk (ws?4- 
ra) torebkę i wstśrczała do przodkowśj komórki. Za* 
patrywanie to nazywa sam Webł tylko przypuszcze- 
niem. SiKGER zastanawiając się nad opisem anatomi- 
cznym podanym przez Wedla sądzi, że blaszki skła- 
dające stożek są tak zwanemi szklistemilbłonami (Glas- 
hdutige Memhranen), które w oku przy różnych spra- 
wach chorobowych, a często i bez tych spostrzegano. 
W swoim przypadku wywodzi Singee ich powstanie 
z zapalnego bujania przybłonka. torebki Stan zapalny 
powstał przez zetknięcie się torebki z przedziurawio- 
ną rogówką (według zapatrywania autora) co musiało 
drażnienie przybłonka torebki wywołać. Wytwarzają- 
ce się warstwy szkliste przedziurawiły torebkę i tym 
sposobem wstórczał stożek do przodkowej komórki. 

Że sama istota soczewki nie wytworzyła stożka, 
wnosi Singee raz z łatwości oddzielenia się stożka 
od reszty zciemnionćj soczewki i z gładkiój podstawy 
stożka, coby być nie mogło, gdyby soczewka sama 
wchodziła w skład stożka, powtóre z różn6j zbitości 
zaćmy stożkowćj i znajdującśj się pod nią soczewkt)- 
wśj. Ostatnia dotykana łyżeczką Dayiela dawała od- 
porność jakby skamieniałości, gdy pierwsza według 
opisu Wkdla miała zbitość kauczuku. Przy końcu 
swych uwag nadmienia Singer, że ponieważ szkliste 
błony same przez się nie upośledzają przezroczystości 
torebki, stożek zaś miał barwę białą, przeto musi 
przypuścić^ że obok zaćmy stożkowej , istniała zaćma 
torebkowa i sądzi, że obie te zmiany zawdzięczają 
jednśj sprawie chorobowćj swój początek, są zatćm ze 
sobą w związku. Koebeele ^) przywodzi przypadek 

*) Canstatts. Jahresber. za rok 1858. 
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zarany stożkow6j u kobifety 56-letntój, która od dzie- 
ciństwa na nią cierpiała. Eogówka była i tu w środ- 
ka zmętniała, tęczówka częściowo przyrośniętą do to- 
rebki^ ze środka źrenicy występuje biała stożkowata 
wyniosłość, a na jśj szczycie guzek. Stożek złożony 
przeważnie z cholestearyny i z komórek ziarnistych. 
Autor podaje dalćj, że wyniosłość ta daje się bez 
asskodzenia torebki z niój zdjąć i pozostawia 
tylko małe okruchy. Przybłonek na przedniśj (?) po- 
wierzchni torebki, dodaje Eoebbbłb, był wyraźny. 
Wśrói torebki (interstitiell) znajdują się ziarenka (gra- 
nulą). Część soczewki przykryta tęczówką, przeźro- 
czysta. 

Obszerniejszy opis wspomnianego na początku tćj 
rozprawki wypadku Samelsona i Szwbiggeea brzmi 
według opisu tego drugiego *) jak następuje: Indywi- 
duum 23-letnie praebyło w 3 roku życia ospę, po któ- 
r^ bliznę rogówkową nosi ; zaćma stożkowa dotyka 
prawie tój blizny. Za pomocą ekstrakcyi liniowej wy- 
dobyto zaćmę i przesłano ją w wyskoku Szweiggero- 
w-i. Stożek miał 2 mm. wysokości , 1-5 mm. średnicy 
podstawy. Przy małćm powiększeniu okazuje się sto- 
żek jakoby prążkowany przez fałdy podłużnie przebie- 
gające. U podstawy przechodzi w cienką pomarszczo- 
ną błonkę, która okazuje przybłonek, jest więc torebką 
przodkową. Z nią w związku znajdowała sią istota, 
która się w kwasach wyjaśnia i szkliste błony za- 
wiera obok cholestearyny i innych kryształków zwy- 
kle, w zaćmach następowych się wytwarzających. Na 
przekrojach iHt)stopadłych okazuje się stożek złożony 



^) Handb. d. speciell. Augenhkd. pag. 373. 
Wydział matem. -przyrodn. 3 
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Z równoległych blaszek, podobnych do tych jakie w gru- 
bych zaćmach torebkowych dostrzegamy. Błaszki te 
oddzielają się z łatwością od siebie, tylko na brzegu 
przylegają do siebie raocnińj, jak gdyby je jakaś cien- 
ka błonka łączyła, t6j jednak wykazać nie było moż- 
na. Po za stożkiem znajduje się istota tłuszczowa lub 
zwapniała tkanina włóknista, a wreszcie bezkształtne 
pozostałości zaćmionej soczewki. Torebki na prze- 
krojach wykazać nie było można, musiała się 
więc oderwać. Z wszelkićm prawdopodobieństwem — 
powiada dalej Szweigger, — można było przyjąć, że 
stożek był pokryty ścieńczałą torebką. Gdyby stożek 
na torebce był usadowiony;, dałaby się ta ostatnia na 
przekrojach prostopadłych, między podstawą stożka, 
a soczewką wykazać , gdyż tutaj niepodobna j6j było 
uronić. 

Powstanie zaćmy stożkowej przedstawia sobie 
Szweigger w ten sposób , że przy dłuż6j trwającśj 
przetoce rogówki, następuje silniejsze zlepienie toreb- 
ki z rogówką, a dopiśro gdy przodkowa komórka wy- 
pełniać się zacznie i soczewka w tył się cofa, nastę- 
puje stożkowate wydłużenie torebki. Zresztą uważa 
Szweigger zaćmę stożkową tylko za wyższy stopień 
zaćmy środkowśj (catar. emir. ant), która według 
niego polega na ograniezonóm ściemnieniu powierz- 
chownych warstw soczewkowych i powstaje wskutek 
zetknięcia się soczewki z rogówką przy przetokach 
tejże, powodujących wypróżnienie przodkowej komór- 
ki. Przedziurawienie takie nie potrzebuje być według 
f-\ SzwEiGGERA W samym środku torebki, lecz gdziekol- 

wiek na obwodzie. 






Uf 
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Z przytoczonych przypadków łatwo się można 
przekonać,, że z jednśj strony to co dotychczas nazy- 
wano zaćmą stożkowa, odpowiada różnym zmianom a- 
natomicznym, jak również, że zmiany te i ich powsta- 
wanie tłómaczono sobie rozmaicie. Nim więc przystą- 
pię do roztrząsania zapatrywań co do istoty i powsta- 
wania zaćmy . stożkowśj , wypada mi koniecznie roz- 
patrzćć się, czy poprzedni pisarze w wypadkach przez 
się przytaczanych byli uprawnieni z preparatów za 
podstawę badań służących do wniosków, jakie otrzymali 
i czy badania ich nie dozwalają przypadkiem innych 
tłómaćzeń więc^ z naturą cierpienia zgodnych. . 

Wypada mi najprzód omówić twierdzenie Am- 
MOKA. Z tego, że w wypadku przezeń opisanym przy 
zdjęciu stożka pokazał się dołek, twierdzi Ammok, że 
powstał przy tworzeniu się soczewki , stożkowata 
wyniosłość zaś przez osadzenie części stałych (mętów) 
z cieczy wodnśj, które nie zbiśrają się na spodzie 
wprzodkowój komórce, tylko układają się symetrycz- 
nie w dołku w środku źrenicy. Tłómaczenie takie nie 
można nazwać naciągniętym lub sztucznćm^ jak to 
czyni Singer, gdyż ono sprzeciwić się wprost wszel- 
kim prawom, fizyki, nie wspominając o tćm, że nie 
jest niczćm uzasadnione. Nie mogąc sobie wytłóma- 
czyć zniknięcia torebki między soczewką a stożkiem, 
każe jćj Ammon uledz wessaniu. Dołek przez Ammo- 
NA opisany mógł jednakowoż powstać i następowo 
przez ugniot stożka, czy to nad, czy pod torebką u- 
tworzonego, a torebka mogła zaniknąć tak w jednym 
jak i drugim przypadku , a jest rzeczą najprawdopo- 
dobniejszą . że została oderwaną podczas operacyi 
gdyż zwykle z łatwością od stożka daje się oddzielić. 
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TfóBiaczenie Steffana powstawania Kaómy stoż- 
kowej wrodzonój z wady wytwarzania się soeaewki 
(Bildungshemmuug) jest moźebne, lecz nie poparte 9^ 
natomicznym dowodem. Blaźój zatrzymać się wypada 
przy wypadkach Ablta, gdyż stanowczość, z jaki^ wy- 
prowadza wnioski ze spostrzeżeń swołch, zda^e foą 
wykluczać wszelkie wątpliwością Wspomadałem jaś, 
że Aelt uważa zaćmę środkową {eatarada eentfi cmt.) 
i stożkową za złogi zapalne na torebce, przyczćm tyk 
ko rozmiary tychże stanowią o t^ , czy^ tę łub oiwą 
Hiiazwę ma zaćma nosić. Zmętnienie powieitechowne 
warstwy soczewki pod tą częścią torebki, na kt&if^ 
złogi się osadziły, może istnieć lab może go brakować 
Co do wypadku pod o), tyczącego ^ę zaćmy środków^ 
(centralnćj) badanie Aelta iii6 pozwala na inne tlb^ 
maczenie, jak tylko na to, które sam podaje, że złóg był 
na' torebce. Przypaminam , że złóg ten miał wielkość 
ziarnka maku. W obu innych pod h) i e)^ torebkai na 
wyjętym stożku wykazać się nie dała, zawsze zaś" 
miejsce pod stożkiem się znajdujące było i^giębione 
odpawiednio do podstawy stoźd^a i obnażone z torelikii 

Pomimo braku* wszelkich danych Abłt jeet tego* 
zdania, źe twory te mające już Wyraźną stożkpwaiąl 
postać leżały na torebce i usiłuje je zawsze zdjąć beff 
uszkodzenia torebki , co mu się nie udąjci Tak jak> 
w wypadku pod a) musiałem uznać, że wniósł AttŁ"' 
TA. był uzasadnionym, tak dwa drugie wcale nieprze- 
konywają i nie przemawiają ^ wprost za tworzeniem, stęp. 
stożka na torebce. Jeżeli bowiem przypuszczę, że^ stc^: 
żek był torebką pokryty, wypadek operacyi b^zie? 
ten sam zupełnie, to jest brak torebki w miegscu usa- 
dowienia stożka. Jedna okoliczność prz^nawia na- 



PRZYCZYNEK DO AKATOMII ZAĆMY STOŻKOWEJ. 21 

i^et tnęcńj ża ostatnffim zapatrywaniem, jeżeli miaiio- 
Wlei^r przyptiścimy, że torebka pokry#a stożek, td j€j 
Mtgiibienie się przy operacyi jest daleko możliwśżćtii, 
j«k wtedy gdy leży pod stożkiem. W ^iśrwszym bo- 
wl^ni razie oderwanie j6j jest koniecznśm, w drugim 
tfYk(3^ wtedy , gdy przyleganie jśj do stożki jest sil- 
fiiej^że J9kt jśj spójność , która musi być prżezwycię- 
tbvn przez siłęf przyłegatiia torebki do stożka przy 
zdejmowaniu tegoż. Żdaje mi się ^ięc, że jeżeli przy- 
leganie było rzeczywiście tak sHnćm, to nie\Vątpliwi^ 
dftialby się torebka na podstawie stożka wykazać. To- 
rebka' za^ leżąca n!a; powieifzchni stożka odrywai się 
ff największą łatwością od stożka , jak to z własnego 
doświadczenia się przekonałem. Okoliczność, na którą 
Arli? przy tłómaczeniu powstawania zaćm środkowych 
(centralnych) i stożkowych nacisk kładzie tj. zmęt- 
nienie rogówki, ma tak dobrze swoją ważność przy 
powstawania zaćmy stożkowój pod torebką, jak i na 
torebce i uwzględnię ją późniój. 

Tak więc badania Aułta udowadniają tylko, że 
adbgl' małb — odnośnie db wypadku pod a) — wielkości 
ziińiika maku* na torebce istnieć mogą. Większe złogi' 
nd' torebce, któreby zasługiwały na nazwę stożkowej* 
zaómy badaniami Arlta nie są udowodnionfe. Praca- 
SImeba i Wkdla nie była również pomyślniejszą dla 

f 

wj^azania stosunku zaćmy stożkowój do torebki, gdyż 
autorowie nie mogli tćjże udowodnić. Brak torebki' 
powoduje tychże do twierdzenia , że zaćma stożkowa 
wytworzyła się pod torebką, że powstała z bujania 
Iir!Ęt1)łoiika na tylnśj powierzchni przodkowćj torebki, 
że ifastępnie wywołała zanik torebki i wolno stćrcza- 
łft W przodkową komórkę. Brak torebki na powierz- 
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cbni stożka może tak dobrze pochodzić z tego, że j6j 
tam wcale nie było , jak że była , ale przy operacyi 
została odłączoną, co mi się najprawdopodobniejszóm 
wydaje uwzględniając sposób, operowania, (porów- 
naj wyżój). Zanik torebki w skutek ucisku stożka 
mógłby powstać tylko nad środkową jego częścią, 
nigdy zaś w całym obrębie, gdyż prowadziłoby to do 
oddzielenia stożka od torebki ; w pićrwszym zaś razie 
dałaby się torebka nad częścią obwodową stożka udo- 
wodnić, również jak sposób j6j zaniku. W końcu trze- 
baby udowodnić, że taki zanik kiedykolwiek powsta* 
je; przy zaćmach pęzniejących ucisk jest bardzo zna- 
czny, gdyż jak wiadomo, może przez to nawet jaskra 
powstać, nikt przecież nie wspomina o zaniku torebki 
wskutek tego. W pracy Koebeble'go trudno się roz- 
patrzeć; utrzymuje on wprawdzie stanowczo, że zać- 
ma stożkowa znajdowała się na torebce , ale niefor-' 
tunna wzmianka o przybłonku na przedniśj powierz- 
chni torebki nasuwa mimowolnie myśl, że zaszła ja- 
kaś pomyłka w badaniu. 

Że badania Szweiggera nie przyczyniły się do 
rozjaśnienia sprawy co do miejsca powstawania za- 
ćmy stożkowćj, wspomniałem zaraz na wstępie. Wspo- 
mnieć tylko wypada, że jak Singer i Wedl, tak sa- 
mo Szweiggeb i Stellwag utrzymują, że zaćma środ- 
kowa wytwarza się według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa pod torebką i że stanowi ją po części so- 
czewka. SiNGEE przyjmuje tylko współudział przybłon- 
ka torebki, nie zaś soczewki, 

Z krótkiego tego zestawienia widzimy, że przez 
nazwę „zaćma stożkowa" oznaczano różne zmiany a- 
natomiczne. Jedni, jak Ąelt i Ammon uważali złogi 



rf^rn-^ 
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na powierzchni przedniej torebki za zaćmę stożkową. 
Złogi te wedtug Arlta powstawały przez to, że przy , 
owrzodzeniu i przebiciu rogówki komórka przodkowa 
się wypróżniła, torebka soczewkowa przylegała do ro- 
gówki, i że osadzają się cząstki wypociny na torebce. 
Po zasklepieniu się wrzodu i wypełnieniu komórki 
przodkowśj płynem, wraca soczewka z torebką do swe- 
go prawidłowego położenia, ale na środku nosi grud- 
kę, która w miarę wielkości może tworzyć tylko za- 
ćmę środkową (centralną) lub gdy jest większa, zaćmę 
stożkową. 

Podług badań Ablta jest rzeczą pewną, że zło- 
gi takie rzeczywiście tylko jako zaćma środkowa (cen- 
tralna) istnieć mogły, jako zaćmy stożkowe zaś według 
prac dzisiejszych nikt ich przekonywająco nie dowiódł 
i można je tylko przypuszczać. 

Powtóre nazywano zaćmą stożkową ściemnienia 
znajdujące się pod torebką (Muller, Singer, Wedl, 
Stellwag, Schweigger). Stanowczo twierdzi o ich 
istnieniu pod torebką tylko Muller, inni z mniejszóm 
lub większóm prawdopodobieństwem. Przytem Singer 
odnosi zmianę chorobową do samego przybłonka a 
Stell WAG i Schweigger do przybłonka i powierzchow- 
nych warstw soczewki razem. 

Pośrednio między temi zapatrywaniami stoi przy- 
puszczenie, że mały złóg zapalny na powierzchni to- 
rebki może wywołać upośledzenie odżywiania pod to- 
rebką tak komórek przybłonkowych jak i włókienek 
soczewki: i w następstwie zaćmę stożkową, któraby 
w tym razie była połączeniem pod i nad torebkowój, 
(Stbllwag.) Anatomicznie nikt nie wykazał takiśj 
zaćmy. 
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Zobaczmy teraz jakie stanowisko zajmuje w obec 
tych zapatrywań zaćma stożkowa nasza, którój opis 
o ile możności szczegółowy powyżej podałem. 

Przypadek nasz zaćmy stożkowej na początku 
przytoczony był o tyle korzystnym , iż takowa była 
wydobyta z utrzymaną sąsiednią torebką w całości i 
że w nim raz stosunek stożka do torebki, drugi raz. 
budowa stożka samego daje się z dokładnością ozna- 
czyć. 

Co do pierwszego nie potrzebuję się, długo rozr 
wodzić. Preparaty na których w całćj długości sto^a 
przylega do płaszczyzny zewnętrznej tegoż błona szkli- 
sta przechodząca w sąsiednią torebkę, na której ze- 
wnętrznój płaszczyźnie znajduje się przybłonek udo- 
wadniają stanowczo, że torebka przebiega nad 
stożkiem. 

Co do drugiego tak budowa stożka z włókien i 
komórek złożonego, jak tóż i powstawanie ich z ko- 
mórek przybłonkowych daje się udowodnić. Widzieliś- 
my bowiem, że w sąsiedztwie stożka komórki przy- 
błonkowe torebki były utrzymane, że w obwodzie zaś 
stożka znajdowały się komórki jeszcze w jednój war- 
stwie ułożone, do komórek przybłonkowych jeszcze po- 
.dobne i tylko wazką istotą międzykomórkową od sie- 
bie oddzielone, im daJej od podstawy stożka, tćm wię- 
cej wsuwało się tkanki włóknistćj między komórki 
liczniój się dzielące, gdyż wiele z nich zawierało po- 
dwójne jąderka. Z braku więc komórek przybłonko- 
wych jednowarstwowych w miejscu przylegania to- 
rebki do stożka i z obrazu, który udowadnia przejście . 
takowych w komórki wrzecionowate już między włók- 
nami rozrzucone, wnosić można, że komórki do 
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składa stożka należące powstały z komó- 
rek przybłonkowych. Z drugiój zaś strony mo- 
żna było udowodnić, że i włókna tworzące stożek 
powstały z tychże komórek. Widzieliśmy bo- 
wiem, że komórki im dalój od torebki tćm więcój 
stawały się wrzecionowatemi, że w nich znajdowały się 
podwójne jąderka, Jktóre coraz dalój się od siebie od- 
suwały nareszcie dwie długie komórki wrzeciono- 
wate cienką wypustką zesobą się spajały, co równo, 
za dzieleniem się, komórki jak tóż i za zlówaniem się 
sąsiednich przemawia. 

Obrazy w końcu, w których wypustki komórko- 
we przybiórały więc6j charakter włókien, a nareszcie 
włókna już dobitne, w których jeszcze jąderko udo- 
wodnić można było, przemawiają zatćm, iż takowe po- 
wstały z komórek. 

We wielu zresztą miejscach okazywały wzmian- 
kowane komórki i przeistoczenie wsteczne i to po 
części klejniowe po części tłuszczowe. Opisane wyżśj 
komórki, * których pierwocina zawiórała drobne tłu- 
szczowe ziarnka lub większe klejniowe a w końcu 
tłuszczową masę się przeistaczała albo w klejniową 
rozlówała, udowadniają jój powstanie jako tćż początek. 

Cała sprawa chorobowa, według tego przedsta- 
wia mi się w przypadku niniejszym w następujący 
sposób : Śluzoropotok był powodem owrzodzenia i prze- 
dziurawienia rogówki , która ślady tego do dzisiaj 
w postaci ściemnienia środkowego nosi. Po odpłynie- 
niu cieczy wodnój torebka zetknęła się z rogówką i 
zatykała jćj otwór poty, póki zabliźnienie nie na- 
stąpiło. Następstwem tego przylegania do rogówki a 
może i wpływu powietrza, przybłonek tylnój powierz- 
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chni torebki uległ zadrażnienia zapalnema. Że takie 
bujanie zapalne istnieje, dowiódł Jwanoff. (Klin. Be- 
pbacht. Fagenstecher IS66. in. pag. 141.) Bujające 
komórki przybłonkowe przez ucisk wzajemny stają aii; 
wr^ecionowatemi ; dalsza zmiana może być dwojaka, j^ 
;ieli ucisk nie jest zbyt wygórowany, tak że nie upo* 
śiadza żywotności komórek, to one wydłużają^się coraz 
bardziój, jądro ich panika, łączą się wzajemnie swemi 
wyi^stkami i tworzą włókna, które przyjmigą cechę 
błony, na któr^ się wytworzyły ; są przezroczyste, 
szkUste. Tam gdzie ucisk na komórki był i^nao^nfi^'* 
szy, odżywianie uti^udaione, a zatóm więc^ w środku, 
komórki przybłonka rozpadały się i utworzyły masę 
drobnoziarnistą, którą widzimy porozrzucaną pomiędzy 
warstwami blaszek. W tłumaczeniu tóm niema nic 
naciąganego, jednym rzutem oka w mikroskop można 
je odczytaa. Przemawia za nióm jeszcze bai^dziój ta 
okoliczność, że właśnie na szczycie s^tożka, gdzie ko* 
morki przybłonkowe najbliższe były cieczy wodn^, włók-' 
na są najleplćj wykształcone i tylko tu i owdzie 
w środku znajduje się masa rozpadowa. W pokładzie 
środkowym czyli drugim mieliśmy t6j rozpadowój ma- 
sy najwięcćj, tworzy ona tu warstewki pomiędzy blasz* 
kami. Odpowiada to w zupełności wyż6j pi-zyjętemu 
tłumaczeniu, że odżywianie komórek było tu najbar* 
dziej utrudnionćm. Wreszcie pokład trzeci ma charak- 
ter odrębny, najegoobwodziewidzimy komórki w więk- 
szych masach nagromadzone, zresztą znajdujemy włók- 
na i masę rozpadową ; widocznie sprawa tutaj nie była 
jeszcze ukończoną, przybłonek bujał, organizować Bię 
we włókna ^^zkliste a gdzie nie miał warunków po- 
trzebnych rozpadał się. 
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l^agaOką zostałaby w nasisój zaómto ttożkowśj 
tyłl:4> j6j poWierzcbma schodkoWata i w awlązka z Urn 
zostające odstępy między pojedynczemi pokładami. Jb* 
ż^ bowiem sti^żek cały powstał w skatek zapalnego 
liujania pntybłotika torebkowego po wetknięciu się to- 
rebki t rogfówką przebitą, natenczas stożek powiniemby 
mieć powiei^chnię jednostajtiie od szczytn do podsta- 
wy si^ t)ochylającą bez śUmakowatych wjoiiosłoiei. 
Dła ioh wytłnttiaozenia możilaby przypuścić, że za- 
óika stofltoWiL nie wytworzyła się nsuuz , ale nawro'* 
tsiM {achn^weise) t. j., gdy już pokład górny wytwo* 
nejff fiłę, udcMo Aa ckwilę bnjanie przybłonka i dopiś"* 
ró 1^<dbi4f, igdy n^wa szkodliwość zadziałała, pooaąt 
ptiJ^M^tiek na nowo bąfać , będąc jnś zat4m nsposobió^ 
nftii do tego pnsez obecność ciała obocigo pod torebką, 
jakidift byta stożkowata wyniosłość. Jestto naturalnie 
l^n pntypuszczenie, do którego wreszcie wielkićj wa«* 
gi nid pl*siywiąenję i które istoty rzeczy wi^ale nie 
żtRimia. Prawdopodobieństwa mogłoby ono nabrać, gdy« 
by się okazało z wywiadów , że otaczający spostrzec 
gali ttimnaczne powiększanie się sto^kowatśj wynio- 
sMoi od eeadu do ceasu. Ro^nmić się, te trzebaby 
mteć pewność, ii spostruegający się nie łudzili. 

Przyglądając się teraz opisom zaćm stożkowych 
3tvoBRA, Wbula, ScHWEtoGEBA tatwo spostrzedz, że 
Cd Ab histołogiemefpo ich obrazu zgadzają się w zu-^ 
piitnoitei z opisanym przezemnie, że więc ci autorowie, 
jakkolwiek teyi^bki nie mogli na powierzchni stoika 
w^ioasać^ sła^znie jednak wnosili, że zaćma stożkowa 
wytworzyła się w przypadka iek pod torebką, a brak 
jij w f reparata(yk miknxikopol\^ych da ftię z najwi^ 
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kszśm prawdopodobieństwem wytłumaczyć zaginieniem 
czy to podczas samćj operacyi, czy przy krajanin pre- 
paratów. 

Z równą prawie słnsznością można na pewne 
twierdzić, że przypadki Abłta przytoczone pod b) i 
c) nie przemawiają wcale za powstawaniem zaćmy 
stożkowćj na torebce. Zostałby więc tylko przypadek 
Ablta pod a), w którym złóg leżał na pewne na to- 
rebce. Ale złóg ten miał wielkość ziarnka mąka, to 
tćż ani Abłt ani nikt inny nie może go nazwać stoż- 
kową zaćmą. Może on tylko ^ożyć za dowód, że zło- 
gi takie na torebce istnieć mogą, o cz6m wreszcie 
nikt nie wątpi. Czy one jednak dochodzą kiedykol- 
wiek takićj wielkości, by zasługiwały na miano zaćmy 
stożkowć], jak na dzisiaj nie udowodniono. Gdyby ba- 
dania drobnowidzowe wykazały , że złóg mały na to- 
rebce może wywołać bujanie przybłonka torebkowego 
i w następstwie stożkowatą wyniosłość, jak to Stblł- 
WAG przypuszcza, wtedy i ta złożona zaćma miałaby 
prawo do nazwy zaćmy stożkowćj. 

Dotychczasowe badania przemawiają przeważnie 
za powstawaniem zaćmy stożkowćj tych rozmiaróWv 
jak SiNGEB lub ScHWEiGGhEB opisują pod torebką so- 
czewkową. 

Przy zakończeniu rozprawki niniejszćj niechaj 
mi wolno będzie złożyć publiczne podziękowanie "Wiel- 
możnym Profesorom Bibsiadeckiemu i Rydlowi za 
zachętę i pomoc w tćj pracy. Pierwszy mianowicie 
z swoją niezrównaną uprzejmością, z jaką umić koło 
siebie gromadzić kształcącą się młodzież i do pracy 
naukówćj zachęcać, skłonił mnie głównie do tego, iż 
ze stabemi siłami podjąłem się pracy tćj. Jego świat- 
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ła rada kierowała nią. On rozstrzygał każdą wątpli- 
wość z uprzejmą gotowością. Niemniój winienem tóż 
podziękować Profesorowi Etdlowi, który mi odstąpił 
odpowiedni materyjał, podawał wskazówki i otworzył 
swą biblijotekę okalistyczną, bez którój rozpatrzenie 
się w literaturze byłoby mi niepodobnóm. 

Rysnnki wykonywał pan Bolesław Skórczewski, 
któremu za tę koleżeńską przysługę uprzejmie dzię- 
kuję. 
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SPEAWOZDANIE 

O ttarofytnyeh koiciach i csasikacn Indskieh . poehodią^A 

I knrhanów na Pokneia, 

pnes 

I>ra Issyd. Koi>emiolcieso. 



Że kości pochodzące ze starożytnych kurhanów 
naszego kraju, już dla tego zasługują na szczególną 
uwagę, że w czasach przedchrześcjańskich przodkowie 
nasi , jak wiadomo, ciała swych zmarłych palili, a z tój 
przyczyny kości niespalone w kurhanach naszych spo- 
tykają się stosunkowo rzadziej, niż przechowywane 
w urnach popioły. Z drugićj zaś strony, znajdowane 
po kurhanach niespalone kości bywają zwykle tak 
mocno zbutwiałe, że zebrać je i zachować bywa czę- 
stokroć prawdziwćm niepodobieństwem. Nakoniec przy 
rozkopywaniu kurhanów i dawnićj i teraz jeszcze nie- 
stety, archeologów naszych zwykły bardziój obchodzić 
same urny, bronzy, zbroje i t. p. przedmioty w staro- 
żytnych grobowiskach znajdowane, niż szczątki po- 
grzebanych tam ludzi , o których zachowanie i dokła- 
dniejsze zbadanie nie wiele się troszczą. Ztąd to po- 
chodzi, że pomimo niezliczoną ilość kurhanów rozko- 
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panych na naszój ziemi, kranijologija dla braka ma- 
teryjałów do badania, ani słówkiem dotąd ozwać sią 
u nas nie mogła. 

Tdm większa przeto zasługa i uznanie nalaźy 
się P. Ki&KOBOwi, że z ostatniej swśj wyprawy ar- 
clieologicznćj na Pokucie, z rzadką i chwalebną gor- 
liwością i umiąjętnością zebrał i w najpożądańszym 
stanie dostarczył Akademii znalezione w kurhanach 
sxc%ątki ludzkie. 

Kości te, przez P. Prezesa Akademii polecone 
mi do opracowania , zbadawszy najpilniój i o ile umia- 
łem najodpowiedniój zadaniu, wyczerpującą^ dokładną 
rzecz o tćm będę miał zaszczyt poddać pod sąd Pa- 
nfm wosobnój rozprawie '), Dziś zaś, mam jedynie 
zamiar jTzedstawić główniejsze fakta i oparte na nich 
dotychczasowe wypadki mych badań nad t^i szcząt- 
kami. 



Okolica z któr6j rzeczone szczątki pochodzą, leży 
na prawym brzegu Dniestru, między tą rzśką a Lwow- 
sko-Czerniowiecką koleją żelazną . na wysokości stacyi 
Otyni i Kossowa, A mianowicie : kurhany przez 
P. KiBKOBA w t6j okolicy zbadane znajdowały się na 
1 — 2 milowĄj przestrzeni wokoło m. Obertyna i sta- 
nowiły trzy grupy następujące: jedną na polach Ży- 
waczowa o I*/* na Pn. od Obertyna, drugą pod Cho- 
cimierzem o 1 m. na PnZ. od Obertyna, a trzecią 
na polach wsi Czortowca o 1 m. na PdW. od tegoż 
miasta. 



') Rsecz ta zamieści się w cwoim czasio w Painiętuiku» 
z dodaniem odpowiednich wizerunków. 
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Nie podaję dziś żadnych szczegółów, ani o cha- 
rakterze budowy tych kurhanów, ani o budowie gro- 
bów, ani tóż o starożytnych zabytkach i przedmiotach 
wraz ze szczątkami ludzkiemi tam znalezionych ; gdyż 
sam dotychczas rozmyślnie usunąłem od siebie te wia- 
domości , zapobiegając przez to wszelkiemu możliwemu 
uprzedzeniu i wpływowi , jakiby mimowolnie wywrzóó 
one mogły na mój sąd i wywody, które winienem i 
postanowiłem oprzóć jedynie na danych anatomicznych, 
wynikających z badania poruczonych mi szczątków. 

1. Z pod Żywaczowa, P. Kirkob dostarczył nam 
trzy szkielety z czaszkami starannie zachowanemi, 
pochodzące z trzech oddzielnych mogił (N 1, 4, 6). 
Kruchość i pozór kości nadają im wszelkie cechy 
starożytności. Dwa z tych szkieletów (1 i 4) są męzkie 
a jeden (6) prawdopodobnie kobiócy, i to osób doro- 
słych w samśj sile wieku. 

W dwóch szkieletach (1 i 6) same tylko kości 
udowe i goleniowe, a w jednym (4) oraz i kości odnóg 
górnych zachowane w dość dobrym stanie , dozwoliły 
mi (według Karusa i Oefili) obliczyć w przybliżeniu 
wzrost mężczyzn na 170 i 175 Ctm. a kobiótę na 150 
Ctm. O ile przeto na rachunku tym polegać można, 
mężczyźni z kurhanów Żywaczowskich byli miernego 
a kobióta bardzo słabego wzrostu. 

Co się tyczy budowy czaszek, jedna czaszka 
mężczyzny (4) i jedna kobiśty (6), nader kształtne i 
bardzo do siebie podobne , przedstawiają budowę gład- 
szą i szlachetniejszą niż u trzeci^ (1). Wszystkie one 
wszakże należą niewątpliwie do typu długogłowego, 
który się dobitnie wyraża : równie w kształtach , na- 
cechowanych podługowatym , prawie eliptycznym ich 
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obrysem profilowym (Norm. lateralis) i poziomym (N. 
verticałis), oraz znaczną wydatnością potylicy, jak 
w proporcyjach głównych wymiarów czaszki. Miano- 
wicie wskaźnik czaszkowy, Index Cephdlicus t. j. 
stosnnek największćj szćrokości czaszki wyrażony w od- 
setnych częściach średnicy podłaźnćj, jest : w męzkich 
czaszkach 75 i 70 a wkobićcój: 71. Twarz u tych 
czaszek jest prostolic a ^or^o^no/^) i skrytojarz- 
mowa {Crypłozyga)^ jak bywa powszechnie w czasz- 
kach Aryjskiego plemienia. 

2. Z grupy Chocimierskićj, sześć szkieletów z czasz- 
kami mnićj inb wiócój ocalonemi, pochodzi z sześcia 
oddzielnych mogił (N. 16, 18, 20, 21, 22, 28), kości 
z pozom i kruchości wyglądają na nieco starożytniejsze 
od Żywaczowskich. 

Z tych szkieletów trzy są męzkie (16, 18, 21), 
których wzrost według kości odnóg może być w przy- 
bliżeniu obliczony na 176 Ctm. f według Orfilt), do 
182 Ctm. (według Cabus^a), a zatśm jest wyższy niż 
mężczyzn Żywaczowskich. 

Z trzech zaś pozostałych , które najprawdopodo- 
bniśj są wszystkie żeńskie , w jednym (20) (należącym 
do młodój dziewczynki) wszystkie kości , z wyjątkiem 
czaszki prawidłowo zbudowanój, są z powo<Ju wyraźnśj 
krzywicy (rhachiłis)moaio zanikło i pokrzywione; 
w dwóch zaś innych (22 i 28), wzrost daje się obliczyć 
na 157 Ctm. (według Obpili), do-, 164 Ctm. (według 
Cabus'a); a więc podobnież wyższy niż u kobióty Ży- 
waczowskiój. * • 

Prawidłowe męzkie czaszki tej gruppy, bu- 
dową swoją zaledwie różnią się od poprzednich. — 
U wszystkich obrysy profilowy i poziomy są podobnież 
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wydlażone, potylica na tył wydana, a szkielet twarzy 
pomierny i skrytojarzmowy. Jedyny odcień odmiany 
w budowie od tamtych czaszek stanowią ta : C7(^ i 
sklepienia ciemieniowe nieco wyniośłejsze, on^ poty*- 
lice cokolwiek mniej na tył wyciągnięte, a natomiast 
nieco szersze i bardziej kolisto wypukłe, szczególni^ 
w okolicy móżdżkowej (recepłaculum Cerebdli). 

Wszystkie te czaszki przeto są wyraźnie dla* 
gogłowe; jakoż i z wymiarów wskaźnik czfisz* 
ko wy wypada n nich: 77, 74, a w jednćj cząą^ce 
(N. 21) nawet 63! 

Ta ostatnia odbadowana ze szczątków mocno 
pokmszonych , należała do mężczy^sny ogromnego wzro- 
stu (180 Ctm.) Jest ona nie^smiernie długą, bo ma 
w średnicy podłużnój 201 mm., a niesłychanie wązką^ 
gdyż największa jej szerokość wynosi tylko 127 mm. 
Do tego stopnia posunięte, wyjątkowe niemal zwęże- 
nie tój czaszki, nie jest naturalnem; lecz musiało 
to, jak mniemam, nastąpić w grobie, pod muski^n 
ziemi i stanowi rodzaj owych z niekształtni^ pośmiert^ 
nych, na które J. B. Dayis zwracał już uwagę, naj- 
przód w swojśm klassyczńóm dziele: Grania Britannica 
(p. 37), a następnie w osobq6j rozprawie : Ęssai sur 
les deformałions plastigues dur crdne. (Mćmoire$( de lą 
Sec. d'Anthrop. de Paris. T. I. str. 380). — Czaszka 
októrśj mowa, przedstawia jeszcze tę osobliwości aje 
się w niej zachował w całości szew czołowy; którytp 
wypadek, o ile jest pospolitym w czaą^tach szórokich, 
krótkogłowych , o tyle rzadkim w czaszkaoli długogło^ 
wych. Drugą osobliwością w tój czaszce jest tak zwa- 
ne os aniiepilepticum, t. j. ,| wstawka" (os Worniianum), 
na początku szwu strzałkowego znajdująca się. 
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Z liczby trzech czaszek kobiecych z mogił 
Chocimlerskich , dwie tylko są prawidłowo zbudowane. 
Obie opróea płci tej właściwych, nieco mniejszych 
rozmiarów i gładszćj bndowy, są co do kształtu do 
nęzkich podobne, i zarówno z niemi należą do typu 
dtugogłowego. Ze stosunku wymiarów tych cza- 
szek, ich wskaanik wypada: 73 i 74. Trzecia czasz- 
ka kobióca z tćj grappy (N. 88), należąca do szkieletu 
do^ prawidłowego, uderza nas niezwykle małómi roz- 
miarami; a mianowicie: długość jśj jest 157, najw. 
ssćorokośó 116, wysokość 121, obwód poziomy tylko 
440 mwL Przytóm jednakże wszystkie kształty tćj 
czaszki 3ą proporcjrjonalne i podobne do innych. Wska-: 
źnik jćj jest 73, tak jak w poprzednich. 

Porównywając tedy między sobą czaszki Żywa- 
czowskiia i Ohocimierskie , widzimy: że pomimo nie- 
których różnic indywidualnych, główny typ ich bu- 
dowy jestwobu grapach najwyraźuiój długo- 
głowy; a co do głównych jego cech, typ ten tak jest 
jiednostajByBk w obn gruppach , iż to nas najzupełniój 
upoważnia do wnioskowaaia o nader blizki^m pokre- 
wieństwie, jożeli nie o ^cisfój toż$amości rasowój ludzi, 
do których te czaszki należały. 

3. Z p^ {iMrtowca , według wiadomości przez 
P. KisKoaA posdanój. mamy tylko dwa szkielety ąu- 
teoty€tfnie pochodzące z dwóch starożytnych mogił, 
pptożonycb wmi^scu zwanóm Bezneńka, na polach 
zmMy^ Mohyłki. 

W jedBy^* z tych mogił (N. 10), razem z czaszką, 
B44 Miórą natychmiast bliżój się zastanowimy, Ęnaie- 
ziogy był szkielet mężczyzny potężnój budowy i wzro- 
stu, kltóry według Ojrfili obtoczą** w przybliżeniu na 
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181 Ctm., a podług Cabusa miałby on aż 196 Ctm.! 
Z kości przywiezionych z dmgićj mogiły (N. 11), dają 
się wyróżnić należące do dwóch indywiduów męzkich, 
z których jednego wzrost mógł mióć w przybliżeniu 
180 — 181 Ctm., a jako ślad czaszki znaleziono tamże 
tylko odłamek 'kości potylicznój (Sąuama occipitis), 

Godnóm jest uwagi, że z konsystencyi i pozoru 
kości z tych dwóch mogił , zdają się wyraźnie pocho- 
dzić z epoki daleko świóższój niż Chocimierskie i Ży- 
waczowskie. 

Czaszka pochodząca z mogiły Czortowieckiój, cho- 
ciaż co do swych rozmiarów, tudzież ich wzajemnego 
stosunku, zgoła prawie nie różni się od poprzednich, 
gdy mianowicie na 183 mm. długości a 135 najw. 
szórokości, wskaźnik j6j wypada 73; to przecież bu- 
dowa i kształty tej czaszki nadzwyczaj różnią się od 
tamtych. 

Nad twarzą, daleko więcej naprzód występującą, 
prawie prognatyczną , uderzają w tój czaszce, oprócz 
innych cech drobniejszych, guz nadnosowy i łuki 
brwiowe niezmiernie wydatne ; a nad nićmi , a raczćj 
po za nićmi, czoło nizkie, wązkie, i całkiem w tył 
pochylone. Słowem, jest to czaszka wprawdzie długo- 
głowa, równie jak tamte; lecz budową swoją świad- 
cząca o pochodzeniu całkiem od nich odmiennćm. 

Pomiędzy znanemi mi czaszkami Wschodnićj Eu- 
ropy* 'jedyne, i to uderzające podobieństwo do nićj, 
mają czaszki bułgarskie, które niedawno szczegółowo 
badałem. Od czysto bułgarskich, Czortowiecka różni 
się tóm jedynie, że nie jest na bokach tak gładko 
zaokrągloną, tak wyraźnie walcowatą jak tamte. Pod 
tym względem zbliża się ona do wielu czaszek wo- 



■PH m im 



O STAROŻYTNTCH KOŚCIACH I CZASZKACH LUDZKICH. 37. 

łoskich, od których różni się jedynie: czołem cokol- 
wiek węźszóm, aczkolwiek podobnie po bułgarska 
zbudowanćm, oraz znacznie węższą i ka tyłowi wy- 
datniejszą potylicą. Czaszek wołoskich tego typu, który 
jak mniemam, powstał z pomieszania się z Bułgarami, 
na 50, które posiadam w moim zbiorze, znalazłem co 
najmniój 6 okazów. 

Zważając więc na ów bulgarsko-wołoski chara- 
kter budowy tój osobliwszój czaszki, oraz na daleko 
mocniejszą konsystencyją i wcale nie ziemisty pozór 
kości całego szkieletu; nakoniec na to, że na tychże 
samych Czortowieckich polach P. Kibkor wykopał 
kości innych dwóch szkieletów tego samego wzrostu 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa z tójże epoki 
pochodzące; mam niejakie powody do przypuszczenia, 
że wszystkie te kości z pod Czortowca , znalezione 
zaledwo o milę od Obertyna, są to prawdopodobnie 
kości Wołochów zgromionych na tóm miejscu przez 
hetmana Tarnowskiego. 



Po t6m co się powiedziało, głównie uwagę nasze 
zwracają oczywiście czaszki z kurhanów Żywaczow- 
skich i Chocimierskich pochodzące. A mianowicie, na 
pierwszćm miejscu nastręcza się tu pytanie: Czyje to 
są czaszki? Z jakiego plemienia i szczepu pochodzUi 
owi ludzie, do których te czaszki należały? 

Na to pytanie to tylko można ze stanowczą od- 
powiedzieć pewnością, że czaszki te nie są an^ 
rnsińskie, ani w ogólności słowiańskie. Al- 
bowiem wszyscy badacze , którzy zastanawiali się nad 
budową czaszek słowiańskich, jednozgodnie znaleźli 
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je wyraśnie króŁkogłowemi. A mianowicie: B»- 
TZiciB ') na czterech czaszkach ^owiaóskidi oirzyjuai 
wskaźnik czaszkowy ~ 88; tam dek Hobbbn na 15 
czaszkach otrzynud wskaźnik 85, ja na 37 czaszkach 
aialaztem 60; nakoniec Weiebach na 96 czaszkach 
Stowian anstryjackich otrzymał wskaźnik 82. 

Co się tyczy czaszek rnsińskich w szczegól- 
ności, to pomimo drobnćj różnicy w otrzymanych przez 
nas wskaźnikach czaszkowych, spostizeźenia Weie- 
BACHA najzapetni^ zgadzają się z mojemi w tćm: ie 
Bxumd pod względem badowy swycti cz^zek są naj- 
czystszymi przedstawicielami krótfcogłowego stowiań- 
skiego typn; albowiem jak n mnie tak i oWbibbac&a 
wskaźnik czaszek rnsińskich 80 i 8S, jest oraz średnim 
wduźnikiem czaszek słowiańskich w ogóle. Że na- 
koniec czaszki BnsinÓw galicyjskich są niewątpliwie 
takiemi jak je Weissach opisał, i że się zgoła nie 
różnią od czaszek nkraińskit^, o tćm miałem sposo- 
bność przekonać się na kilknnasta autentycznych oka- 
zach czaszek rnsińskicti z G-alicyi wschodniśj, znajdu- 
jących się w milzeuin Hr. Wlad Dzieduszyckiego 
we Lwowie. Wszystkie one bez wyjątka aą najwy- 
raźni^ krótkogłowe. 

Wobec tak zgodnych i dowo^ych Wiktów, Die 
może przeto być i mowy o tóm, aeeby czaszki po(^ 
dząca z kurhanów Żywaczowskich i Chocimierekic^ 
z ich wskaźnikami 70, a co nagwięcćj, 77, miały co- 
bądź wspólnego z czaszkami stałych aiieszkańców tćj 
ziemi tegoczesnych, a zapewne i d&wniejszydi, z epoki 
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bistaryczućj. Jako wyraźaie dłagogłowe a przytóm 
prostolice i skryto-jarzmowe (dolichocephdla, orihogna* 
thę, et ^yptozyga\ czaszki te należą niewątpliwie do 
jednego ze szczepów dłngogłowych Aryjskiego ple* 
mienia. Do którego zaś mianowicie szczepn zaliczyć 
je mamy? tego przy dzisiejszym stanie wiadomości 
kranłjologicznych, nie tylko z pewnością, lecz nawet 
w przybliżenia orzec niepodobna. 

Nie kusząc się przeto o to, aczkolwiek pożądane 
l6c« na dziś jeszcze przedwczesne rozpoznanie, po- 
pr3e8taQ musimy na bliższćm okróśleniu budowy na- 
dzy eh czaszek kurhanowych, za pomocą porównania 
ich ze starożytnemi czaszkami tego samego typu, zna- 
nemi w innych krajach Europy. 

Owoż, typ naszych czaszek pokuckich wydaje 
mi się najbliższym tjrpu długogłowego Sion, który 
^{s i RttTiM^YBE w dziele swojóm: Grania Hehełiea 
wyróżniają między czaszkami szwajcarskiemi poobo- 
dzącami z rozmaitych epok : od przed-rzymskich po- 
cząwszy, aż do allemańskiój z Y do IX wieku naszój 
ery. 

Wiele podobieństwa do wydobytych przez P. Kn- 
KOMA , znajduję również w czaszkach pochodzących 
z kurhanów ( Hugehgrdber ) południowo - niemieckich, 
a mianowicie z Sinsheim, które oglądałem w Heir 
delbergu, oraz z AHensbachu, znajdujących się 
we Freiburgu. Jedne i drugie opisane przez Prof. 
£c;k£ba w jego dziele: ^Crąnia Germaniae meridiona- 
lis.^ Nakoniec, jakkolwiek to zbliżenie wydać się 
może ?a^adkow6m, niemałe podobieństwo do naszych 
pokuckich dostrzegać się daje między starożytnemi i 
nowoczesnemi czaszkami latyńskiemi, które niedawno 
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opisał Prof. Nicolucci z Neapolu w swojśj znakomitój 
monografii: Antropologia del Lazio. 

Co znaczy i zkąd pochodzi owe podobieństwo 
W budowie czaszek staro-ailemańskich i latyńskich ? 
jest to pytanie na dziś trudne do wytłumaczenia, a dla 
nas w t6j chwili całkiem obojętne. 

Daleko bardziój zasługuje na naszą uwagę fakt, 
że nie tylko na Pokuciu, lecz i w innych krajach Sło- 
wiańskich , wśród ludności krótkogłowój, czaszki znaj- 
dowane po starożytnych kurhanach bywają wyraźnie 
długogłowe. A mianowicie : podobne czaszki znale- 
zione w Czechach opisał przed kilku laty Weisbach. 
Tenże fakt zastanawiał mię już przed trzynastu laty 
w Kijowie, gdy w gabinecie anatomicznym uniwersy- 
tetu na 10 czaszek przedhistorycznych pochodzących 
z rozmaitych kurhanów Ukraińskich , zaledwie parę 
okazało się krótko-głowych, wszystkie zaś inne były 
mniśj lub więc6j długogłowe. Nakoniec w r. 1860 to- 
warzysząc P. WoŁoszYŃsKiEMU (byłemu konserwato- 
rowi gabinetu archeologicznego) przy rozkopywaniu 
sześciu odrębnych grup kurhanów w pobliżu samego 
Kijowa, wydobyliśmy przeszło 30 czaszek męzkich i 
kobiecych z epoki żelaznśj. Z nich na 22ch dostatecz- 
nie ocalonych, pomiary przezemnie dokonane, okazały: 
że 12 czaszek było wyraźnie długogłowych (wsk. 67 
do 74); sześć prawie długogłowych (sous^dolichocepha- 
les) ze wsk. 75 i 76; dwie czaszki były pośrednie 
(mesaticephales) ze wsk. 78 i 79, a tylko dwie były 
krótkogłowe ze wskaźn. 81 i 82. 

W tych czaszkach kijowskich zastańawiającćm 
jest to: iż swoją ostro wydłużoną potylicą dość znacz- 
nie różnią się one od pokuckich, a z profilu przynaj- 
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mniój daleko są one podobniejsze do opisanych przez 
Weisbacha czaszek, pochodzących z cmentarzyska 
przedhistorycznego i kurhanów czeskich. Zkąd to 
pochodzi, źe kijowskie i czeskie czaszki kurhanowe 
są budową bardziój do siebie zbliżone , a zaś na prze- 
strzeni między Ukrainą a Czechami spotykamy na 
Pokucia czaszki nieco od tych odmienne, a podobniejsze 
do starożytnych czaszek allemauskich? tego, zaledwo 
zaznaczające się fakta, które przytoczyłem, wytłuma- 
czyć nam nie zdołają. Z nich również , trudno jest 
dociec: czy ów lud długogłowy Aryjskiego plemienia, 
którego starożytne szczątki spotykamy na naszój zie- 
mi, miał tu kiedyś stałe siedliska, czy tśż chwilowo 
tylko i w jakiej sile przebywał, przed lub jednocześ- 
nie z osiedleniem się szczepu Słowiańskiego. 

A ponieważ na umiejętnóm dochodzeniu tych za^ 
gadnień, co bez udziału kranijologii obejść się nie 
może, wiele jak mniemam, powinno zależóć naszyo^ 
archeologom; ztąd przeto czerpię nadzieję, że nasi 
badacze kurhanów i cmentarzysk przedhisfiorycznych, 
mając to na względzie i idąc za wzorem archeologów 
innych krajów, przestaną lekceważyć znajdywane prze;i5 
siebie szczątki ludzkie a szczególnićj czaszki, i ze- 
chcą je troskliwie zbiśrać i zachowywać na użytek 
nauki, tak jak tego mamy piękny początek w naszój 
komisy! archeologicznej, którśj w równym widoku zko- 
misyją antropologiczną, P. Kirkob spólnym był wy- 
słańcom. 
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docenta pry w. chemii przy Uniwenytecie Jagiellońskim, 



^f Z pomiędzy bateryj galwaniczBycb^ które weszły 

t, w powszecline ożycie, szczególnie na awagę zasługują 

^ bateryje: Daniela, Growego, CałiiAna i Bcksena, tak 



dawniejsza o dwóch płynach, jakotóź nowsza o jednym 

płynie, składającym się z chromana potasowego i kwasa 
I' siarkowego. Piórwsz^ cztóry bateryje dają prądy 

t midój więcój stałe; w Danieloskiej jednak bateryi 

I jest siła elektrobodźcza stosunkowo mała, opór zaś 

^i znaczny, tak, że chcąc otrzymać prąd mniój więcśj 

stały i silny, zwykle używa się bateryi Growego, Cał- 
^(/' ŁĄKA, lub BtTNSENA. Chociaż te bateryje znalazły po- 

^ wszechne zastosowanie, pomimo to przedstawiają one 

I przy użyciu wielkie niedogodności ; i tak, wszystkie 

I zawiórają kwas azotowy zgęszczony, który przy dzia- 

li^ łaniu prądu odkwasza się na kwas podazotowy, ucho* 

dzący w postaci dymów czerwonych, zatruwających 
?^ powietrze i niszczący wszelkie przyrządy metalowe, 

I które się w tej samój znajdują przestrzeni. Tenże 

1^^ kwas podazotowy działa na klubki metalowe i druty 

ii- 






o BATEBTI GAŁWAKlOZmlj NOWEGO POMYSZiU. 41 

miedziane, słHżąee do połączenia pojodjmczych ogniw 
ze sobą, ukwasza je na powierzchni i sprawia, ie 
zetknięcie metaliczne zostaje przerwanćm, lab staje 
się niedokładnem ; klubki więc i druty muszą po każ^ 
dorazowćm użycia byó czyszczone, co przy składaniu 
większój liczby ogniw jest rzeczą uciążliwą; Wielką 
niedogodnością powyższych bateryj jest ta okoliczność, 
że przed każdorazowóm użyciem muszą być składane 
i aapełniane kwasami, po użyciu zaś rozbićrane i 
kwasy znich wylćwane; gdybyśmy bowiem chcieli 
zapomocą odpowiedniego urządzenia podnosić cynki i wę- 
gle (względnie platyny, lub żelaza) w górę, zostawiając 
kwasy w naczyniach, aż do powtórnego użycia bate- 
ryi, to przez dyfuzyję zanieczyściłby się kwas siar- 
kowy kwasem azotowym, tak, że działałby następnie 
energicznie na cynki nawet amalgowane i niszczyłby 
takowe w bardzo krótkim czasie ; kwas azotowy po- 
mieszałby się również z rozcieńczonym kwasem siar- 
kowym, w skutek czego siła prądu znaczi^eby osła- 
bła. Niedogodności powyższe usunął Bukskn w swojej 
nowćj bateryi, w którój cynk i węgiel zanurza się 
w naczyniu zawiórąjącóm rozczyn chromanu potasowego 
w rozcieńczonjrm kwasie siarkowym. Bateryja ta raz 
zestawiona i napełniona powyższym rozczynem, może 
być używana przez przeciąg kilku miesięcy bez żadnego 
dalszego przygotowania, wyjąwszy amalgamowanie cyn- 
ków, tak, że pod względem dogodności w użyciu nic 
więc^ nie pozostawia do życzenia. 

Bateryja powyższa jednak, tak jak wszystkie 
inne bateryje z jednym ptynem, nie daje prądów sta- 
łych; — z początku daję prąd silny, który jednak 
wl^rótikim czasie słabnie wskutek wy stępującćj pola*^ 
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ryzacyi, mianowicie wtenczas, jeżeli ilość elektrycznor 
ścd przepływającój w pewnym czasie jest znaczna. Ba* 
teryja zatćm bunsenowska nowa może być z korzyścią 
użyta, gdy chcemy otrzjrmać silny prąd na krótki prze- 
ciąg czasu, lub gdy chcemy otrzymać prąd stały, lecz 
słaby tj. jeżeli między bieguny włączymy znaczne opo- 
ry; n. p. w doświadczeniach tego rodzaju jak te, któ- 
reśmy w roku zeszłym wykonali wspólnie z Prof. Dr. 
Skibą, nad przewodnictwem galwanicznem wody che- 
micznie czystej. W doświadczeniach tych nowa ba- 
teryja Bunsena rzeczywiście wielkie oddała nam 
usługi. 

W bateryi, którą następnie opisać zamierzam, 
zatrzymałem to wszystko co w nowśj bateryi Bunse- 
NA jest dogodnóm i praktycznym, starając się tylko 
usunąć j6j wadę, t. j. niestałość prądu, przez użycie 
dwóch różnych kwasów, a mianowicie kwasu siarko- 
wego i kwasu chromowego. Zasadę, która mi posłużyła 
do zbudowania w mowie będącśj bateryi, zastosował 
jUż d'ALMEiDA w roku 1870 (Compt rend. T. 71, str. 
774) w celu prędkiego napełnienia i wypróżnienia wię- 
kszćj liczby ogniw bunsenowskich dawnćj konstrukcyi, 
zatrzymując tśm samom wady tej bateryi, o których 
wyżój wspomniałem. Ałmeida podzielił skrzynkę za 
pomocą płyt guttaperkowych w przedziałki, które 
w dolnych częściach zaopatrzone są na zewnątrz rur- 
kami przedłużonemi do góry w kierunku pionowym, 
i połączonśmi za pomocą rurek kauczukowych ze wspól- 
ną rurą ; ta zaś połączona jest z dolną tubulaturą ob- 
szómćj flaszki, zawiórającój kwas siarkowy rozcieńczo- 
ny, tak że podnosząc flaszkę do góry lub zniżając ta- 
kową można przedziałki w krótkim czasie wypelme, 
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lab tśż wypróżnić. W przedziałkach znajdują się cy- 
lindry cynkowe i naczynia gliniane z węglami. Na- 
czynia gliniane za pomocą podobnego urządzenia wy- 
pełnić można kwasem azotowym. Pierwszą wadą tćj 
bateryi jest ta, że po każdorazowśm użyciu klubki 
mnszą być czyszczone i bateryja rozbićrana , a miano- 
wicie cynki muszą być wyjmowane. Chociaż bowiem 
za pomocą powyższego urządzenia można łatwo kwa- 
sy z naczyń oddalić, to jednak na dnie tych pozosta- 
nie mata ilość tak kwasu siarkowego w przedziałkach, 
jakotćż kwasu azotowego w naczyniach glinianych, 
Otóż te małe ilości kwasów stykają się ze sobą przez 
ścianę porowatą, a po dłuższym czasie mieszają się 
ze sobą tak, że i tutaj chociaż w mniejszym stopniu 
następuje zanieczyszczenie kwasu siarkowego kwasem 
azotowym i na odwrót. Gdybyśmy nawet przypuścili, 
że kwasy dadzą się z naczyń dokładnie oddalić, (co 
jednak przy powyższśm urządzeniu jest niemożliwćm), 
to i tak naczynie gliniane napojone raz kwasami, wy- 
ziśwałoby ustawicznie kwas azotowy, którego para 
działając na cynk zniszczyłaby go w krótkim czasie^ 
Druga wada tćj bateryi leży w wypróżnianiu naczyń. 
Wypełnianie tak przedziałek, jakoteż naczyń glinia* 
nych nie natrafia na żadne trudności przy powyższśj 
konstrukcyi; inaczój rzecz się ma z wypróżnianiem, 
które polćga tutaj na zastosowania Ićwarka; zdarzyć 
się może bowiem bardzo łatwo , że kwas z jednego na- 
czynia wypłynie pierwćj niż z innych; tym sposobem 
dostanie się powietrze do Ićwarka, wskutek czego wy- 
mywanie kwasów zostanie przerwanćm. Trzecią wadą 
powyższej bateryi jest ta okoliczność, że rury kauczu- 
kowe służące do połączenia naczyń glinianych ze sobą 
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i Z flaszką wspólną, li)7wają w krótkim czasie ód kwa- 
sa azotowego zniszczone ; giyt jak sam Ałmeiba twier* 
dzi wytrzymują one od 15 dni do trzech tygodni; 
gdyby więc co kilkanaście dni przyszło zmióniaó rory 
kanczukowe, byłoby to rzeczą bardzo uciążliwą a na* 
wet i kosztowną. Użycie przedziałek guttaperkowych 
uważam także za pomysł nie bardzo szczęśliwy, giyż 
te z czasem mogą nlódz działaniu kwasu siarkowego, 
mianowicie jeśli ten zanieczyści się kwasem azotowym. 

Dla tych to głównie powodów, bateryja Almbhtt 
nie znalazła zastosowania, o ile zaś jój wady zostały 
usunięte w bateryi przezemnie zbudowanśj, będziemy 
mogli osądzić, skoro się z jój konstrukcyją bliżój za- 
poznamy ; dlatego tóż przystępuję teraz do jój opisu. 

Fig. I. przedstawia bateryję w mowie będącą o 
12 ogniwach; pojedyncze ogniwo składa się z naczy- 
nia szklannego czworograniastego ab^ którego wyso- 
kość ae wynosi 18 cent, długość hc 9 cent a szóro- 
kośó cd 6 cent; w połowie długości naczynia znajdu- 
je się w obydwóch przeciwległych ścianach, jakotóż 
i w dnie na wewnątrz rowek , w który wsunąć można 
ściankę glinianą porowatą fg i tym sposobem przedzie- 
lić naczynie w kierunku pionowym na dwie równe 
przedziałki. U dołu obydwu przedziałek przy a i <», 
przylutowane są szyjki szklanne, służące do wypełnili^ 
nia przedziałek kwasami i do wypróżniania takowych; 
w szyjkach tych umocowane s^ za pomocą korków 
rurki szklanne, a mianowicie w naczyniach skrajnych 
rurki zagięte pod kątem prostym, w środkowych ztA 
rurki trójramienne. Do szczelnego i trwałego umoco^ 
wania k(»*k6w, rurek szklannych jakotćii ścianek gli^ 
aianych, okazaJa siQ jpo ^elu próbaob najlepszą man^ 



o BATBBTI OAŁWAiriCZirĆJ KOWSOO POMTS£U. 47 

otrzymana przez stopienie 3 części woska z 1 częścią 
gattaperki; masa ta ogrzana do 80° G. staje się Iśp- 
ką« mazistą, czepia się w tym stanie bardzo dobrze 
szkla^ po zastygnięciu zaś staje się twardą, jednak 
nie kruchą ; od szkła nie odstaje i wytrzymuje działa- 
nie rozwodnionego kwasu chromowego, jakotćż kwasu 
siarkowego bardzo dobrze. 

W celu umocowania ścianki glinianćj wstawiałem 
naczynie szklanne na kilka minut do suszami ogrza- 
ni' za pomocą pary wodnój, gdy się naczynie dosta- 
tecznie ogrzało, pomazywałem wyźćj wspomniany ro- 
wek roztopioną masą i wsuwałem ściankę glinianą, 
ktdrój brzegi, poprzednio ją ogrzawszy, także masą 
posmarowiUem ; gdyby się po oziębieniu pokazała ja- 
kaś nieszczelność, natenczas można łatwo temu zara- 
dzić przesuwając w miejscu nieszczelnćm ogrzany pręt 
żelazny. Tak przyrządzone naczynia ustawiają się we 
dwa rzędy na postumencie drewnianym w pewnej wy- 
sokości od jego podstawy ; wysokość postumentu hi wy- 
nosi 51 cent, długość AJE: 64 cent., a szćrokość ki 27 
cent. W środku wysokości postumentu umocowana jest 
de^a, na którćj spoczywają naczynia ustawione we 
dwa rzędy. Górna część postumentu nakryta jest ramą 
kh mającą 5 par listew w równych odstępach od sie- 
bie. Na tych listwach spoczywają cynki i węgle po- 
łączone ze sobą w pary, za pomocą paska miedziane* 
go dwa razy zagiętego pod kątem prostym; pićrwszy 
zaś cynk i węgiel przytwierdzone są każde z osobna 
za pomocą klubek m,n, służących do przymocowania 
drutów. Wszystkie cynki przylutowane są do pasków 
miedzianych, węgle zaś przymocowane za pomocą od- 
powiednych śrubek i muterek, jednak tak, że na miej-* 
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« 

śca zetknięcia się węgla z paskiem miedzianom podło- 
żona jest blaszka platynowa przylutowana do mie- 
dzi. Pary te połączonych węgli i cynków zakładają 
się na listwy w ten sposób, że węgle sięgają aż blisko 
dna prawych przedziałek naczyń szklannych, cynki 
zaś do równćj głębokości lewych (w naszym rysnnku). 
W celu wypełnienia naczyń kwasami łączy się rurki 
szklanne wszystkich prawych przedziałek ze sobą za 
pomocą rurek kauczukowych, jakoteż z dolną tubula- 
turą flaszki A, mającej około 2 litrów pojemności, któ- 
rą wypełnia się wodnym rozczynem kwasu chromowe' 
go; rurki szklanne lewych przedziałek łączy się ró- 
wnież ze sobą i z flaszką B, takiój samój pojemności, 
którą wypełnia się rozcieńczonym kwasem siarkowym: 
Tak samo postępuje się z drugim rzędem naczyń, które 
w rysunku nie są uwidocznione. Ustawiając tym spo- 
sobem połączone flaszki na górnej ramie postumentu 
sprawimy tśm samom, że wszystkie przedziałki zawi6- 
rające węgle napełnią się w przeciągu V, minuty kwa- 
sem chromowym, wszystkie zaś przedziałki zawióra- 
jące cynki wypełnią się w tym samym czasie kwa- 
sem siarkowym. 

Zestawiając zaś flaszki na podstawę postumentu, 
wypłyną kwasy ze wszystkich przedziałek i zbiorą się 
każdy w osobnych przeznaczonych dla siebie flaszkach. 
Wypełnianie i wypróżnianie się przedziałek nie na- 
trafia tutaj na żadne przeszkody, albowiem polega ono 
na zastosowaniu naczyń połączonych, nie zaś jak w ba- 
teryi Almeidy na zastosowaniu lewarka. Wprawdzie 
i tu po wypróżnieniu się naczyń pozostaje na dnie ma- 
ła ilość kwasów, jednak te nie stykają się ze sobą 
przez ściankę porowatą, albowiem rowek znajdujący 
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się w dnie naczynia podniesiony jest o półtora centy- 
metra w górę, tak, że pozostałe w przedziałkach małe 
ilości kwasów przedzielone są ścianą szklanną, zanie- 
czyszczenie więc kwasów jest tym sposobem usunięte. 
Rozczyn kwasu chromowego przyrządzam w inny 
sposób niż to czyni Bum sen dla swojój nowćj bateryi, 
on bowiem miesza sproszkowany dwuchroman potaso- 
wy ze 'Zgęszczonym kwasem siarkowym i rozpuszcza 
otrzymaną gęstwę, składającą się z kwasu chromowe- 
go i siarkanu potasowego w znacznćj ilości wody. Płyn 
tym sposobem przyrządzony okalał się dla bateryi 
w mowie będącej nieodpowiedni, a mianowicie po piśrw- 
sze dlatego, że zawiera siarkan potasowy, sól łatwo 
krystalizującą, która wykwita na ściankach glinianych 
i takowe niszczy, powtóre dlatego, że jest zanadto 
rozcieńczony. Bunsen wprawdzie nie mógł używać do 
swój bateryi kwasu chromowego więcój zgęszczonego 
gdyż zanurza w nim tak węgle jak i cynki: te zaś 
ostatnie wkrótce zostałyby zniszczone od kwasu chro- 
mowego więcój zgęszczonego. Do bateryi zaś w mo- 
wie będącój z korzyścią użyć można kwasu chromo- 
wego więcej zgęszczonego, gdyż* tylko węgle bywają 
w nim zanurzone. Rozczyn zatóm kwasu chromowe- 
go przyrządzałem w następujący sposób : 800 gramów 
dwuchromanu potasowego rozpuszczałem w dwóch li- 
trach wody gorącej i wlówałem rozczyn jeszcze gorą- 
cy ostrożnie do 27^ litrów kwasu siarkowego zgęsz- 
czonego; wydzielony po oziębieniu kwas chromowy 
w postaci massy krystalicznój , zebrałem na lójku, któ- 
rego otwór zatkałem kawałkami pumeksu. ^ Po od- 
cieknięciu kwasu siarkowego, zawiórającego w; roz- 
puszczeniu prawie całą ilość siarkanu potasowego, 
Wydz. matem, -przyr, 7 
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rozpaściłein pozostałą na Ićjku wilgotną massę w czt6^ 
recfa litrach kwasu siarkowego rozcieńczonego ( l cz. 
kwasu &a B cz. wody). 

Kwas siarkowy odciekły od masy krystalicmśj 
kwa^su chromowego, zawierający w sobie siarkan po- 
tasowy i trochę kwasu chromowego, może być użyty, 
po dodania do niego odpowiednćj ilości dwuchromanu 
potasowego i należytem rozcieńczeniu wodą, do napeł- 
nienia nowej bateryi Bunsenowskiój. 

Z powyższego opisu łatwo pojąć możemy^ że wa^ 
dy wytknięte bateryi Almeidy zostały tutaj usunięte, 
i ti^ czyszczenie klubek jest niepotrzebne, gdyż cynki 
śą d« pasków miedzianych przylutowane , węgle zaś 
Btykają ^ę z platyną, która od kwasów nie doznaje 
zmiany; wyjmowanie cynków po wypróżnieniu naczyń 
jest również zbytecznem, bo chociaż kwas chromowy 
napoi ścianki gliniane, ^ to jednak jako nielotny nie 
może działać na cynki ; napełnianie lub wypróżnianie 
naczyń wymaga y^ minuty czasu i nie natrafia, jak 
już wspomniałem, na żadne przeszkody ; rorki kauczu- 
kowe wytrzymują nierównie lepiój działanie kwasu 
chromowego, niż- kwasu azotowego tak, że gdyby za- 
chodziła potrzeba zmieniania takowych, to chyba po 
długim przeciągu czasu, po upływie kilku miesięcy. 
Bateryja ta zresztą nie wywięzuje żadnych gazów i 
nie wydaje żadnśj woni. 

W bateryi w mowie będącej usunięta jest także 
wada nowej bateryi Bunsenowski^j t j, niestałość prą- 
du. O sile i stałości tej bateryi świadczą najlepiój do- 
świadczenia do wykonania których uprosiłem sobie po- 
moc Prof. Dor. Skiby, za którą mu tutaj winne Wła- 
dam podziękowanie. 
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Doświadczenia te wykonaliśuy^ w ten sposób, iż. 
iTfpelniwszy naczynia kwasami przez ustawienie, fla- 
szek na wierzchu postumentu, łączyliśmy najprzód 
obydwa bieguny z busolą stycznych i odczytywaliśmy :od 
czasu do czasu zboczenie igiełki, następnie włączaliś* 
my woltametr i mierzyliśmy w różnych odstępach cza- 
su ilość gazów wywiązującą się w przeciągu 27, mi- 
nut, notując przy każdćm doświadczeniu stan busoli 
stycznych i tak: 
o godz. 10 min. 35 zboczenie bus. st. wynosiło 29° 30' 

po włączeniu woltametru „ „29° 

Hośó gazów wytworzonych od godz. 10 min. 50, 

do godz. 10 min. 52% W3mosiła 877, cent. sześć., a 

więc na 1 minutę przypada 35*6 cent. sześć. 

Zboczenie busoli st. o godz. 10 min. 53 wynosiło 28° 18' 
Ilość gazów wytworzonych od godz. 10 min. 5678 

do godz. 10 min. 59, wynosiła 89 cent. sześć., a więc 

na 1 minutę przypada 35-6 cent. sześć. 

Zboczenie busoli st. o godz. 10 min. 57 wynosiło 28° 48' 

Dość gazów wytworzonych od godz. 11 miń. 478, 
do godz. 11 min. 7, wynosiła 91 c. s., a więc na Imi; 
nutę przypada 36*4 cent. sześć. 
Zboczenie busoli o godz. 11 min. 8 wynosiło 29° 24' 

Hość gazów wytworzonych od godz. 11 min. 12 7, 
do godz. 11 min. 15, wynosiła 93 cent. sześ. ; a więc 
na minutę 37*2 cent. sześć. 
Zboczenie bus. st. o godz. 11 min. 16 wynosiło 29° 36* 

Eość gazów wytworzonych od godz, 11 min. 277j 
do godz. 11 min. 30, wynosiła 89 cent. sześć.; a więc 
na 1 jninutę 35*6 cent. sześć. 
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Zboczenie busoli o godz. 11 min. 28, wynosiło 28° 

11 » 31 „ 27^36' 

11 . 34 „ 27^54' 

Hość gazów wytworzonych od godz. 11 min. 35 
do godz. 11 min. 3772, wynpsiło 90 cent. sześć.; a 
więc na 1 minutę 36 cent. sześć. 

Zboczenie busoli o godz. 11 min. 37 wynosiło 28* 

11 . 40 „ 28° 

Ilość gazów wytworzonych od godz. 11 min. 41 
do godz. 11 min. 43 y^, wynosiła 90 cent. sześć.; a 
więc na 1 min. przypada 36 cent. sześć. 

Zboczenie busoli o godz. 11 min. 44 wynosiło 28°. 

Zboczenie busoli po wyłączeniu woltametru 

o godzinie 11 min. 47 wynosiło 32° 

» 11 „ 53 „32 

11 „ 67 „ 32° 

Z powyższych doświadczeń widzimy , że prąd tój 
bateryi wcale się nie osłabia, lecz owszem do pewne- 
go czasu się wzmaga, późniój zaś utrzymuje się w mie- 
rze; małe wahania, jakie zauważyć można, pochodzą 
od różnego stopnia napolaryzowania blaszek platyno- 
wych w woltametrze. 

Najsłabszą stroną tśj bateryi jest zetknięcie się 
kwasów z rurkami kauczukowemi : bó chociaż, jak już 
powyżój wspomniałem, wytrzymują one przez długi 
czas działanie kwasu chromowego, to jednak po upły- 
wie kilku miesięcy wypadnie je zmienić i zastąpić no- 
wemi; pożądaną więc byłoby rzeczą wykluczyć ze- 
tknięcie się kwasów, a mianowicie kwasu chromowe- 
go z rurkami kauczukowymi. 
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W tym celu zamierzam zbudować nową batery- 
ję, którój pojedyncze ogniwo przedstawione jest w fig. 2. *) 
Składa się ono z naczynia szklannego ab, n gó- 
ry otwartego, u dołu zaś zamkniętego i nieco zwężo- 
nego. Do dna naczynia przylutowana jest rurka szklan- 
na idąca na dół w kierunku pionowym , którój długość 
równa się wysokości naczynia, przy d znajduje się 
otwór, przez który przechodzi rurka dm naczynia glinia- 
nego def^ umocowana za pomocą korka kauczukowe- 
go. Na zwężonój dolnój części naczynia znajduje się 
obrączka kauczukowa, za pomocą którćj osadzone jest 
to naczynie szczelnie w górnym otworze naczynia spo- 
dniego kh tak, że rurki dm i en sięgają blizko dna 
dwóch oddzielnych naczyń szklannych op i gr, znaj- 
dujących się w naczyniu ki. Naczynie op wypełnio- 
ne jest rozczynem kwasu chromowego, naczynie zaś 
qr kwasem siarkowym rozcieńczonym. Jeżeli przez 
otwór s wciskać będziemy powietrze, natenczas kwa- 
sy, znajdujące się w naczyniach dolnych wstąpią przez 
rurki dm i en do naczyń górnych tak, że naczynie 
gliniane def zawićrające węgiel łw, wypełni ńą kwa- 
sem chromowym, naczynie zaś szklanne zawićrające 
cynk y0 wypełni się kwasem siarkowym. Łącząc utwo- 
ry s, kilkunastu takich ogniw ze sobą i ze wspólną 
rurą, można przez wciskanie powietrza wszystkie ró- 
wnocześnie kwasami wypełnić; jakotćż przez zmniej- 
szenie ciśnienia wszystkie równocześnie wypróżnić. 
Tyle niechaj wystarczy na teraz do zrozumienia, we- 
dług jakićj zasady zamyślam zbudować bateryję,* w któ- 
rśj zetknięcie się kwasów z rurkami kauczukowemi 
będzie wykluczonćm ; gdy zaś bateryja ta będzie ukoń- 

Oj Tabl. m. 
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;0Qą i okaże się praktyczną, będę miał zaszczyt 
'zedłożfó ją Akademii wraz z dotyczącćmi ezcce' 

W końca pozostaje mi jeszcze miły obowiązek, 
ożyć podziękowanie JW. Rektorowi OzrBMiAiłBKiEMu, 
Sórejo staraniom jedynie zawdzięczam, że jibudowa- 
e wyżśj opisanój bateryi, mogłem przyprowadzić do 
Latko. 



Sprawoz d. yfyik JSLSai. Uniitt. ir &ak. 
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o działaniu siarki 

U sole tarowe twasów aromatyez&fcli 

przez 

Prof. Dra Bronisława Radziszeffskiego , 

Członka korespondenta Akademii. 



Bezjpośrednićm działaniem siarki na ciała orga 
niczne mało się dotychczas zajmowano. Pole to leżące 
dotychczas, odłogiem, zdaje się jednak obiecywać piękne 
i obfite plony. To tóź prace Ppankucha ^ tyczą- 
ce się działania siarki na sole kwasów organicznych 
zwróciły na siebie powszechną uwagę; a to tóm bar- 
dziej, że wykazywały zupełnie nowe reakcyje che- 
miczne i że były wykonane w pracowni Prof. Kol- 
BEao, który słusznie szczyci się uznaniem jako jeden 
z najbieglejszych eksperymentatorów. Na nieszczęście 
okazuje się, że wyniki do jakich doszedł w swych 
pracach Peankuch nieodpowiadają ściśle obserwowa- 
nym faktom. Nie pierwszy to raz i zapewne nie 
ostatni, Ppankuch stwierdził na sobie niebezpie- 
czeństwo, jakiemu ulegają młodzi zwłaszcza chemicy, 



*) Journal fur prakłische Chemie, herausgegehen und re- 
digirt von Hermann Kolbe, Neue Folgę, jtom VI. 
str. 110 i dalsze. 
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wówczas gdy się zbytecznie poddadzą teoretycznym 
marzeniom Pfankuch widocznie zapatrzywszy siQ na 
empiryczne prawa Bebthollbta i posiłkując siQ wspo- 
mnieniami elektrochemicznój teoryi Bebzbliusza wy- 
robił w sobie przeświadczenie, że siarka działając 
w wyższój ciepłocie na sole barowe kwasów organi- 
cznych, m n s i utworzyć siarkan barowy i odpowiedny 
węglek wodu. Działanie więc to chemiczne miałoby 
przebiegać według ogólnego wzoru- 

RCO, ) ^ RO 

MBa + S z= BaSO, + m 

gdzie B. oznacza jakąkolwiek bądź grupę węgleków 
wodu. 

Dla dowiedzenia tego równania Pfankuch przy- 
tacza dwa nowe przez siebie zauważane fakta, a mia- 
nowicie, że octan barowy ogrzćwany z siarką miał 
mu dać siarkan barowy i węglek wodu 

OHg — O ^ C — CM3, 
a będźwinian barowy w tychże samych warunkach 
miał dać siarkan barowy i tolan, 

CgHg — C ^ C — CgHg. 

Ilość tego ostatniego miała być tak znaczną 
iż Pfankuch radzi używać tego działania chemicznego 
do otrzymywania tolanu, twierdząc, że dobrze prowa- 
dzona operacyja daje 90 na 100 teoretycznie obliczo- 
nej ilości tolanu. Badania jednak moje okazują z całą 
pewnością, że działanie to przebiega zupełnie ina- 
czćj; że siarkan barowy nie tworzy się wcale, a na- 
tomiast powstaje siarczek barowy, bezwodnik węglo- 
wy i węglek wodu niezawićrający grupy: 

C = C. 
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Fakta obserwowane przezemnie są następujące: 

a) Przebieg działania siarki na będżwinian barowy. 

Badaniem tego działania zajmował się już Pfan- 
KUCH (1. c). Z rozmaitych względów teoretycznycłi, 
które mi się pierwotnie nasunęły podczas badania 
siarki na fenilooctan barowy, zająłem się powtórze- 
niem tćj pracy, wspólnie z b. uczniem moim p. Anto- 
nim Sokołowskim. 

Sucby będżwinian barowy, zmieszany z ilością 
obliczoną według powyższego wzoru, lub tóż z ilością 
dwa, trzy-, cztóry i pięć razy większą, ogrzówany 
w tnałych retortach, dawał nam zawsze gazy, ciecz 
zbiórisLJącą śię w odbióralniku i pozostałość stałą w re- 
torcie. 

Pomiędzy gazami wywiężującemi się podczas su- 
chego przekraplania z łatwością wykryliśmy ża po- 
mocą azotanu ołowiowego i wody barowćj, obecność 
kwasu siarko-wodowego i bezwodnika węglowego. Ten 
ostatni znajdował się zawsze w tak znacznśj ilości, 
iż należy go poczytać za przetwór normalny a nid 
drugorzędny. 

Ciecz zbiórająca się w odbićralniku, za pomocą 
cząsteczkowania i krystalizacyi dała się rozdzielić ńa 
następujące ciała. 

1. Benzol CgHe, sprawdzony przez nas za- 
pomocą punktu wrzenia, zestalenia się W mięszanini'6 
oziębiającśj i za pomocą utwon^onego nitrobenzolu, 
który po odtlenieniu wodem w chwili wywiązania 
się daWał charakterystyczne oddziaływania właściwe 
anilinie. 

2. Dwufenil OeHg — C^jH^, topiący się stale 
w 70,5° O i krystalizigący mą z wyskoku W piękne; 

Wydz. matein.-pr^. 8 
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połyskujące się blaszki, posiadające woń olejku, róża- 
nego. 

0.237 gm. tego ciała dało po spaleniu w stru- 
mieniu tlenu, 0,8102 bezwodnika węglowego, czyli wę- 
gla 0,2209 i 0,1449 wody czyli 0,0161 wodu — z czego 
się oblicza: 

wzór CjjHjo wymaga znaleziono 
C,,— 144 93,51 0—93,20 

H,o— 10 6,49 H— 6,79 

1B4 100,00 

3. Kwas będźwinowy, topiący się wl20®C 
i krystalizujący przez wzniesienie w eh arakterystyczne 
igły. Sól srebrowa tego kwasu po wyprażeniu w ty- 
gielku porcelanowym pozostawiła srćbra metalicznego 
47.21 na sto, będźwinian srćbrowy zawiera 47,16 Ag, 
na sto. 

4. Benzofenon CeHg — CO — C^Hg, topiący 
się w 46*^ O. a wrzący w ciepłocie 300*^ O. Po sto- 
pieniu zostawał dłuższy czas w stanie ciekłym; po 
wrzuceniu jednak doń kawałka kryształu benzofenonu, 
pochodzącego z innego źródła, natychmiast skrystali- 
zował się, co dostatecznie jego tożsamości udowadnia 
i z tego powodu oddzielny rozbiór pierwiastkowy te- 
go ciała nie był uskutecznionym. 

6. Połączenia merkaptanowe, nieoznaczo- 
nego przez nas składu, które łączyły się chciwie 
z tlenkiem rtęciowym i zawierały siarkę ; rozbiór je- 
dnak chemiczny niedoprowadził do żadnego rezultatu. 
Prawdopodobnie była to mieszanina niedająca się roz- 
dzielić za pomocą cząsteczkowania. Część wrząca po- 
między 295 — 300^ C. posiada w stanie pary prześli- 
czną barwę szmaragdową; zebrana w odbićralniku ma 
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barwę fijoletową, następnie żółtą, a w. końcu wydzie- 
lając kwas siarkowodowy, w większśj części krystali- 
zuje się. Ciało krystalizujące się jest benzofenonem. 
Pozostała część ciekła, poddana przeparowaniu, przed- 
stawia znowu tóż same barwne zjawiska. 

Po otrzymaniu tycli rezultatów, przystąpiliśmy 
do badania pozostałości w retorcie. Składała się ona 
z ciała czarnego, zawierającego znaczną ilość węgla. 
Wytrawiona wodą po przecedzeniu dawała ciecz bez- 
barwną, która za dodaniem kwasu solnego wydzielała 
obficie kwas siarkowodowy; za dodaniem zaś kwasu 
siarkowego, powstawał jednocześnie osad biały, nie- 
rozpuszczalny w kwasacli. Byłto więc siarczek barowy. 
Pozostałość, po wytrawieniu wodą, stopiona ze sodą 
i salśtrą, zawi orała zaledwie ślady soli barowycli.' 
Tak więc bar niemal wyłącznie znajdował się w po- 
staci siarczku, który w tćj ciepłocie nie mógł powstać 
z węgla i siarkanu barowego. Zbićrając powyższe fa- 
kta, spostrzeżone w kilkakrotnie powtarzanych do- 
świadczeniacli, do których użyliśmy przeszło dwa ki- 
logramy będźwinianu barowego, łJitwo przyjść do 
wniosku, że benzol i benzofenon powstał tutaj przez 
działanie samego ciepła na będźwinian barowy; że 
połączenia merkaptanowe, jak niemnićj węgiel i kwas 
siarkowodowy, powstały w skutek drugorzędnego dzia" 
łania siarki na benzofenon i dwufenil. Powstawanie 
zaś dwufenilu, bezwodnika węglowego i siarczku, ba- 
rowego wyjaśnia wzór następujący: 

CeH, — COo) C-H. 
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b) Działanie siarki na feniloQctau barowy. 

« 

Gdyby siarka z octanem barowym dawała isto'- 
^/ tnie siarkan barowy i węglek wodu C^Hg, to fenilo- 

octan barowy ze siarką dać by powinien siatkan ba- 
rowy i węglek woduCigH,,, a to w ślad wzorów 
następujących : 

CH. — C0,J CH- — C 

M Ba + S = BaSO. + ■ 

CH.-CO.i *• CH.-(? 

octan barowy węglek woda Pfamkucha 

o.H, - CH, — CO, ) c.fl. — cia,— O 

' 'Ba+S=BaSO,+ * * ^ m 

g. C,H,-CH,-Cą C,H,-0H,-3 
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fenilooctan barowy. 
^ * Celem sprawdzenia tego przypuszczenia wyko- 

lę nałem doświadczenie następujące : < 

m- Suchy fenilooctan barowy, został dokładnie zmię-: 

szany z kwiatem siarczanym i wsypany do niewiel- 
kiej retorty. Szyjka retorty została szczelnie połączo- 
na z odbióralnikiem , w którego tabulaturze znajdo- 
wała się rurka szklanna odprowadzającą gazy^ do 
dwóch połączonych ze sobą flaszek Woolfa ; w jednśj 
1^ flaszce znajdował się rozczyn azotanu ołowiowego, a 

|. w drugiej rozczyn wodnika barowego. Retortę ogrze- 

wałem najprzód miernie, a następnie aż do ciepłoty 
topienia szkła. Podczas całego przebiegu działania 
wywięzywały się gazy, które z azotanem ołowiowym 
dawały osad czarny, będący siarczkiem ołowiowym 
a z wodą barową osad biały, będący węglanem baro- 
wym, o czem się dokładnie przekonałem. Równocze- 
śnie w zbieralniku gromadziła się ciecz, która natych- 
miast się zestalała. Częśó ta zestalona, została wy- 
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żęta w bibule i kilkaki^otuie przekrysŁalizowana, naj- 
przód z wyskoku a następnie z eteru. Połączenie che- 
miczne w ten sposób otrzymane krystalizowało się 
z wyskoku w postaci białych połyskujących płatków, 
ostro zakończonych; płatki te skupiając się, tworzą 
niekiedy cienkie rombowe blaszki, których brzegi są 
nierówne, jakby powyrywane. Z eteru, przy powol- 
nćm odparowywaniu przez grubą warstwę bibuły, osa- 
dza się w postaci pięknych, przeźroczystych tabliczek. 
Topi się w 120 « C. 

Rozbiór chemiczny dał mi liczby następujące: 

0-302 gm badanego ciała, po spaleniu w stru- 
mieniu tlenu, dało 1-028 gm CO^ czyli 0-2803 O, i 
0-1872 wody, czyli 0-0208 wodu, co odniesione do 100, 
daje 92-81 C i 6-88 H. 

Wypadek ten najlepiśj daje się wyrazić wzorem 
(CyHe)„. Eteryczny rozczyn tego węgleka wodu, za 
dodaniem bromu, wydziela białe, połyskujące igiełki, 
które przemyte zimnym eterem i wysuszone topiły się 
w 20-23 ' O. 

02231 gm tego związku spalone w rurce zato- 
pionej z kw. azotowym, dwuchromanem potasowym 
i azotanom srebrowym, dały 0-2461 Ag Br czyli 0-1047 
Br, co odpowiada 46-92 bromu na sto. Zarówno wła- 
sności fizyczne, jak i powyższe rozbiory okazują, że 
otrzymane ciało jest stylbenem ; w sam6j rzeczy, styl- 
ben wymaga 93*33 C i 6*66 H a j6go dwubromek 
topi się w 233^ O i zawiśra 47-05 Br na sto. Część 
pozostała w retorcie i tym razem nie zawiórała wcale 
siarkanu barowego; ale natomiast złożona była z wę- 
gla i siarczku barowego. Działania więc siarki na 
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Uooctan barowy wyrazić się daje następującśm ró- 
aniem : 

fi PTI PO 1 

l'_OH-Oo' Ba+8,=BaS+30O,łB,Sf C.H. 
OH 
f,H 

Ah. 

Biorąc na awagę powstawanie dwnfenilu pod a) ' 
kazane , w Um działaniu należało się spodziówaó 
nbenzyln, oie stylbenn, a to w ślad równania 

a,— OH,— CO^I C.a-CH. 

nr « '•Ba + S = BaS + 2C0,+ '^ l * 

Przyposzczatem przeto, że pierwotnie powstały 
nbenzy] zostaje zamienionym na kw. siarkowodowy 
a stylben; takie jednak działanie siarki na węglćki 
3n, dotychczas nie jest znanśm; tśm witjcćj przed- 
wia interesn i dlatego postanowiłem zbadać jakie jest. 



c) Działanie siarki na dwnbenzyl. 

Dwnbenzyl przeznaczony do tego cela otrzyma- 
został w skutek działania soda metalicznego na 
orek benzylu; przyezóm zauważyteni, iż wydatek 
; nierównie lepszy, jeżeli sód działa nie na etery- 
ly rozczyn chlorkn benzylu, jak doradza Fittig, 
na sam chlorek benzylu, bez eteru. 

30 gm tak otrzymanego i starannie oczyszczo- 
no dwubenzylu, zostało zmieszane z 12 gm siarki 
oddane przekroplenio. Zaraz z początku ojprzćwa* 
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nła, skoro ciecz ^ retorcie wrz66 zaczęła, wywięzy- 
wał się kwas siarkowodowy bardzo obficie. W odbió- 
ralniku zaś zbiórała się ciecz, która natychmiast się 
zestalała. Ciało zestalone, po trzechkrotnóm przekry- 
stalizowanin, było zupełnie jednorodne, topiło się 
w 120^ C i posiadało wszystkie własności stylbenn. 
Bozczyn eteryczny tak otrzymanego stylbenu dawał 
z bromem osad złożony z cienkich połyskigących igie- 
łek, które się topiły w 233° C— 0-203 gm. tego dwu- 
bromku, analizowane metodą Cabiusa, dały 0*2249 Ag 
Br, czyli 0-09558 bromu, co stanowi 47-05 Br na sto. 
Wzór zaś Ci^H^jBr, wymaga 4705 Br na sto. 

Tak więc nie ulóga najmniejszej wątpliwości, że 
wskutek działania siarki na dwubenzyl, otrzymige się 
kw. siarkowodowy i stylben : co dostatecznie wyjaśnia 
powstawanie stylbenu w miejsce benzylu, podczas 
działania siarki na fenilooctan barowy. 

Prawidłowy więc przebieg działania siarki na 
sole barowe kwasów aromatycznych, — że niechcemy 
więc6j rozszórzaó naszych wniosków opartych na po- 
wyższych faktach, — daje się wyrazić następiyącśm 
ogóinćm równaniem: 

M Ba + S = BaS + 2C0, + I 
B - CO J " tt 

Prócz tego jednak powstawać mogą i powstają 
w rzeczy samój drugorzędne przetwory, wskutek od- 
działywania siarki na utworzony B — B. 
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AV gałeczkaołi zieleni. 

przez 

Dra Emila Godlewskiego. 



Badając pod silnom powiększeniem, gałeczki zie- 
leni liścia wystawionego przez dłuższy czas na dzia- 
łanie światła, dostrzeżemy z łatwością w każdśj z nich 
jedno lub więcśj ziarnek, łamiących światło silniej, 
niż reszta istoty składającej też gałeczki. Ziarnka te 
przy bliższćm badaniu za pomocą odczynników, oka- 
zują się być złożonemi z istoty skrobiowćj. Ten do- 
wód obecności skrobi w gałeczkach zieleni, wykryty 
został po raz pierwszy przez Mohla *) w ramienicy. 
Następnie badania Nageliego, Gbisa i Bohma wyka- 
zały, ż0 nie tylko w ramienicy, ale hiemal we wszyst- 
kich roślinach gałeczki zieleni zawierają skrobię. 
W prawdzie w wielu wypadkach proste użycie jodu 
^ nie wystarcza do wykrycia skrobi, ale i wtedy o obe- 
cności jej z łatwością przekonać się można w sposób 
następujący : 



') Yermischłe SchrifŁen hot. Ink 1845 s. 315. 
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Kawałki badanego liścia, wrząca się do silnego 
wyskokn i wystawia na działanie światła, aż do cał- 
kowitego odbarwienia się tychże. Gdy barwa zielona 
liścia zniknie zupełnie, przyrządza się z niego delir 
katne wycinki, i wkłada się je do miernie stężonego wo- 
dnika potasowego (najlepićj na szkiełku zegarkowóm), 
tu zostawia się je przez 24 godzin w spokoju, albo tóż 
przez kilka minut z lekka się je ogrzówa. Przez to dzia- 
łanie wodnika potasowego pierwoszcze gałeczek zie- 
leni, które utrudniało przystęp jodu, zostaje całkowicie 
lub w części rozpuszczone, ziarnka zaś skrobi (jeżeli 
tylko ogrzówanie nie było za silne, albo roztwór KHO 
nie za nadto stężony), pozostają bez zmiany. Teraz 
należy wycinki wymyć dobrze wodą przekroploną, 
włożyć na chwilę w kwas octowy, wymyć wodą po- 
wtórnie, i dopióro umieściwszy je na szkiełku z6- 
garkowóm, działać na nie słabym rozczynem jodu — 
bądź w wyskoku, bądź, co lepiój, w glicerynie lub 
w jodku potasowym. Jeżeli tylko działanie odczynni- 
ków dobrze było umierzone, wtedy przy tóm postępo- 
waniu najmniejsze nawet ślady skrobi w komórkach 
śródliścia widocznemi się stają. Jeżeli gałeczki zieleni 
nie zostały przez działanie odczynników całkowicie 
zniszczone, wtedy widzićć też można, że ziarnka skrobi 
nie gdzieindzićj, — ale w nich tylko mają swoje siedlisko. 

Nie zaraz po wykryciu obecności skrobi w ga- 
łeczkach zieleni, umiano sobie to zjawisko w należy- 
ty sposób objaśnić. Mówiono o przeobrażaniu się sto- 
pniowśm skrobi w zieleń, a nawet Muldeb ^ osnuł 



*) Yersuch einer physiologischen Chemie. Braunschweig, 
B. 294 cytige Mohl Bot ZeiL 1855 s. 113. 

Wydz. matem. -przyr. 9 
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dość dziwaczną teoryję dotyczącą sposobu tego prze- 
obrażania. 

Gałeczki zieleni według niego składały się z bar- 
wnika i wosku, a ten ostatni zawdzięczał swój począ- 
tek powolnemu odtlenianiu się skrobi. Wydzielanie 
tlenu przez, rośliny, miało być zewnętrznym objawem 
tego redukcyjnego procesu, który zwolna skrobię prze- 
obrażał w zieleni Bezzasadność t6j teoryi wykazał 
już w r. 1856 MoHL ^), udowodniając, że w pewnych 
przynajmniśj razach, gałeczki zieleni powstają pierwej, 
aniżeli skrobia, która się w nich znajduje; ta ostatnia 
jest w nich dopióro późniejszym utworem. Gruis *) 
w obszernój swój pracy nad zie lenią, udowodnił, że nie 
czasem, ale zawsze gałeczki zieleni są utworem pier- 
wotnym, a ziarnka skrobi później w nich dopiero po- 
wstają. Przez to odkrycie utorował on Sachsowi dro- 
gę do wykrycia istotnego stosunku, w jakim ziarnka 
skrobi znajdują się do zawierających je gałeczek zie- 
leni. Sachs z szeregu pięknych doświadczeń wypro- 
wadził wniosek, że: „treść skrobiowa zieleni, jest 
w niej nie tylko zjawiskiem następnem, ale nadto 
że się wytwarza przez przyswajającą czynność zieleni, 
pod wpływem światła pewnego oznaczonego natęże- 
nia i że tu właśnie istota skrobiowa powstaje ze swo- 
ich odleglejszych części składowych, a przechodząc 
następnie w inne części rośliny — pośredniczy przy 
jej wzroście, służąc jako materyjał na budowę błon 
komórkowych." ^) 



') Bot Zeit 1865 s. 113 — 115, 

^) Anndles des sciences naturelles 1867 Vn. 

^j 1, c. s. 366. 
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Doświadczenia z których Sachs wywiódł ten 
wypadek, polegały na tśm, że rośliny, o których prze- 
konał się, iż zawiśrały skrobię w gałeczkach zieleni 
swych liści, umieszczał na parę dni w ciemności, 
a badając je po upływie tego czasu, przekonywał się, 
że skrobia z gałeczek znikła. Gdy następnie wystawił 
rośliny na światło i po pewnym ozasie badał je na 
nowo, przekonywał się zawsze, że skrobia znowu 
w liściach się znajdowała. Z tego wywnioskował 
Sachs, że światło jest niezbędnym czynnikiem przy 
powstawaniu skrobi w gałeczkach zieleni, a że, (rozu- 
mował dalćj), światło jest także niezbędnym czynni- 
kiem rozkładu kw. węglowego przez rośliny, nadto, po- 
nieważ tylko części zielone roślin kwas węglowy roz- 
kładać mogą ; więc przyjąć należy, — iż skrobia w ga- 
łeczkach zieleni powstająca, jest wynikiem rozkładu 
kwasu węglowego i wody w roślinie. Wypadki do- 
świadczeń Sachsa nad rolą gałeczek zieleni u roślin 
nasieniowych, stwierdził Pamintzin *) na wodorostach, 
używając przytóm do doświadczeń — nie światła sło- 
necznego — ale zgęszczonego . za pomocą reflektora 
światła lampy kerazińowśj. Przekonał się, że już 
po półgodzinnym działaniu tego światła na sżrubni- 
cę, skrobia dostrzedz się daje we wstęgach zieleni 
poprzednio zupełnie od niej wolnych. Kraus *) wyka- 
zał, że w świetle bezpośredniśm skrobia powstaje nie 



*) I amintzin JDle Wirhung des Kerasin — Lampenli- 
chłes auf Spirogira orłhospira, Ndg. Abd. a, d, Jafir- 
hUcher fur wissenschaftliche Botanik. B. VI. 1867. 

') Kraus JahrbUcher fur wissenschaftliche Bot, B. 
VII. 8. 510 -- 631. 
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równie szybciej, aniżeli w rozproszonem. I tak : kiedy 
gałeczki zieleni moczarki (dodea) i skrętki (fu- 
narta) w świetle rozproszonóm okazywały dopićro po 
4 — 6 godzinach pierwsze ślady skrobi to pod bez- 
pośrednim wpływem promieni słonecznych, w ciąga 
1 V, — 2 godzin wytwarzały ilości tśj istoty już wy- 
raźnie rozeznać się dające. 

Nadto Famjktzik O i Kba¥s ') — każdy z oso- 
bna — wykazali, że światło żółte nie równie silniój 
wywołuje tworzenie się skrobia aniżeli niebieskie. 
Pierwszy twierdził nawet, że światło niebieskie działa 
jak ciemność, ale błąd jego sprostowali E^raus i Pbił- 
Łi£iTx '). Pokazało się zatóm, że powstawanie skrobi 
zależy przeważnie od promieni tej samój łamliwości 
co i rozkład kwasu węglowego, co było nowćm po- 
parciem twierdzenia Sachsa, że skrobię znajdującą 
się w gałeczkach zieleni za produkt wytworzony przez 
roślinę z kw. węglowego i wody uważać należy. 
Kbaus, aby to zapatrywanie Sachsa, które w zupeł- 
ności podzielał, poprzeć jeszcze bardziój, — starał się 
wykazać, że w istocie, przy powstawaniu skrobi w ga- 
łeczkach zieleni w^ga materyi suchój w roślinie zo- 
staje zwiększoną. W tym celu z młodych o ile możności 
jednakowych roślinek rzeżuchy,-^ które tylko co 
rozwinęły swoje listnie i o których przekonał się, że 
skrobi nie zawierają wcale, — uzbiśrał 30 par listniów 



') b. c. 
") b. c. 
•) PrUlietix „Influence de la lumiere hleue sur la pro- 

ducHon de Vamidon dans la chlarophylle,*^ Comptes 

rendus. 1870 T. 70 s. 521. 
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• 

i takowe ważył w stanie świśżym i po wysuszeniu. 
Inne tak samo rozwinięte roślinki wystawiał na kilka 
lub kilkanaście godzin na światło, a gdy skrobię ob- 
ficie wytworzyły, zbiórał z nich znów 30 par i ważył 
jak wyżśj. W ten sposób przekonywał się stale, że 
te ostatnie roślinki więcój zawićrały materyi suchćj, 
niż pierwsze; czyli, że wytworzenie skrobi połączone 
było z przybytkiem na wadze materyi suchśj. Kraus 
badał także wpływ ciepłoty na powstawanie skrobi 
i przekonał się, że przy wyższój ciepłocie powstawa- 
nie skrobi energiczniój się odbywa, aniżeli przy niż- 
sz6j. Oznaczył tćż minimum ciepłoty, przy którój jesz- 
cze proces tworzenia się skrobi może mióó miejsce 
i znalazł je: dla rzórzuchy siewnój 2,5 — 3' O, 
dla brzozy białój 4,3 — 4.9 C, dlamoczarki ka- 
nadyjskiej około 6° C, wykazał więc, że w stosun- 
kowo bardzo nizkiój ciepłocie, tworzenie się skrobi 
już miejsce mióc może. 

Widzimy zatóm, że dotychczasowe badania obra- 
cały się wyłącznie około udowodnienia, że skrobią. 
w gałeczkach zieleni jest istotnie wypadkióm ich przy- 
swajającej działalności, — oraz około zbadania wpływu 
światła i ciepła na powstawanie skrobi. 

Sachs wypowiedział jasno, że skrobia w gałecz- 
kach zieleni powstaje jako wynik sprawy przyswaja- 
nia, w skutek rozkładu kw. węglowego i wody; ale 
dowodził tego tylko tóm, że wykazywał zgodność wa- 
runków potrzebnych do wytworzenia się skrobi, z wa- 
runkami rozkładu kwasu węglowego. Nikt jednak do- 
tąd nie starał się przekonać, czy rzeczywiście do wy- 
tworzenia skrobi potrzeba kwasu węglowego, i o ile 
mniójsza lub większa jego ilość w powietrzu roślinę 
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otaczającśm, wpływa na przyśpieszenie lub opóźnie- 
nie powstawania skrobi w gałeczkach zieleni. 

Tę lukę mają właśnie poni746j opisane doświad- 
czenia wypełnić. 

Inne pytanie, które w pracy niniejszej także 
znajdzie rozwiązanie na doświadczeniu oparte, doty- 
czy znikania skrobi z gałeczek zieleni. Wspomnie- 
liśmy już, iż Sachs wykazał, że, jeżeli roślina zosta- 
nie umieszczona w ciemności, wtedy skrobia zn^du- 
jąca się w jśj gałeczkach zieleni, znika z nich, zosta- 
jąc odprowadzoną do dalszych części rośliny, aby tam 
dostarczyć materyjałtt na błony komórkowe przy pow- 
stawaniu i wzroście komórek. 

Ale pytanie, jak należy to znikanie skrobi w cie- 
mności rozumićć? Czy rzeczywiście skrobia tylko 
w nocy z gałeczek zieleni ustępuje, a w dzień się 
w nich Wytwarza? Czy tćż przenoszenie się skrobi 
z liści do dalszych części rośliny, ma miejsce nieu- 
stannie, jak w dzień, tak w nocy, a gromadzenie się 
w nich skrobi dzienną porą, jest tylko skutkiem tego, 
Że w oświetlonych gałeczkach zieleni, skrobia prędzej 
powstaje, aniżeli z nich znika? Przy p>erwsz6m ro- 
zumieniu rzeczy, skrobia którą wieczorem w liściu 
znajdujemy, przedstawiałaby całkowitą ilość skrobi 
wytworzonej w nim przez przeciąg całego dnia ; w dru- 
gi^^m uważaćby ją należało tylko jako różnicę, między 
tą ilością skrobi, jaka w liściu w ciągu dnia powstała, 
a tą, jaka w tymże czasie z niego ustąpiła. Ejrótko 
mówiąc^ chodzi o odpowiedź na pytanie, czy światło 
odpływ skrobi z gałeczek zieleni wstrzymuje czy nie? 
Sachs, jak się zdaje był zdania, źe w świetle, skrobia 
z gn teczek zieleni iiie ząika^ skoro jnówi: m^^ ^^T" 
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^kehUdung im Chlo^^ophyll ist also eine Fundion des 
yyhdeuchłetm^ die Auflosung der Starkę eine Funcłion 
y^des nichł bdeuchłeten Chlorophylls,^ *) 

Tak więc praca niniejsza rozłoży się na dwie 
części : 

1. O znikaniu skrobi z gałeczek zieleni. 

2. O powstawaniu skrobi w gałeczkach zieleni. 

O znikanin skrobi z gałeczek zieleni 

Metoda doświadceeń. 

Jak wyźśj powiedziafśm, chodziło mi przede- 
wszystkiśm o odpowiedź na pytanie : czy światło prze- 
szkadza odpływowi skrobi z liści do dalszych części 
rośliny, czy nie? Plan moich doświadczeń, opiórał się 
na następującćm rozumowaniu. Jeżeli w istocie, jak 
utrzymuje Sachs, a za nim wszyscy prawie nowsi 
flzyjologowie, skrobia w gałeczkach zieleni jest istotą 
wytworzoną przez też gałeczki z kwasu węglowego 
i wody, to niezbędnym warunkiem jśj powstawania 
tutaj, musi być nie tylko światło, ale i przjstęp kwa- 
su węglowego, to choćby działanie światła najsilniej- 
szym nawet było, ani śladu skrobi w gałeczkach zie- 
leni wytworzyć się nie powinno. Jeżeli tak jest w isto- 
cie, to mamy bardzo łatwy sposób przekonania się, 
czy odpływ skrobi z liści na światło Wystawionych 
ma miejsce czy nie? bo umieściwszy roślinę którśj 
gałeczki zieleni zawierały skrobię w atmosferze po- 



*) Sachs yyLeJirbuch der Boianik'' JIL Auflace 1873. 
p. 656. 
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zbawionej kwasu węglowego, i wystawiwszy ją na 
światło, postawimy ją w warunkach, w któtyclL mimo 
działania światła, skrobia znikająca nie będzie mogła 
być zastąpiona nową. Jeżeli tedy światło odpływa 
skrobi nie tamaje, to w tych warunkach mimo naj- 
silniejszego oświetlenia, ilość skrobi w gsJeczkach zie- 
leni będzie się musiała zmniejszyć. 

Wszystkie prawie doświadczenia robiłem na mło- 
dych roślinkach, wyhodowanych z nasion w małych 
wazonikach. 

Aby roślinę umieścić w atmosferze kwasu wę- 
glowego nie zawićrającćj, wstawiałem wazonik do 
zwykłej szklanki do picia i razem z nią umieszczałem 
go na talerzu, na który nalćwałem dość zgęszczonego 
roztworu wodnika potasowego, l^astępnie roślinkę na- 
krywałem dzwonem szklannym, około 5 litrów obję- 
tości mającym (fig. 1.), szyjkę tego dzwonu zatykałem 
korkiem kauczukowym, przez otwór którego przecho- 
dziła rurka a dwa razy zgięta, połączona z szóroką 
rurką zgiętą w U, napełnioną kawałkami wodnika po- 
tasowego i pumexu napojonego roztworem tegoż ciała. 
W ten sposób, powietrze pod dzwonem zawarte, było 
w bezpośrednim związku z powietrzem zewnętrznóm, 
ale przystęp kwasu węglowego do rośliny był całko- 
wicie wstrzymany. Aby nie dopuścić wpływu i tych 
drobnych ilości kwasu węglowego, jakieby z ziemi 
do rośliny dostać się mogły, używałem z początku 
zamiast ziemi — piasku wypalonego i napojonego dość 
stężonym roztwoi-em soli, niezbędnych dla wzrostu 
rośliny;' późniój atoli przekonałem się, że używając 
zwyczajnój ziemi ogrodowój, też same otrzymujemy 
wypadki. 
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Zettawłenic i wyniki dóświadc2eA. 

Doświadczenie I. (z roku 1873). 

W dwóch wazonikach, bftpełmoDych pi&skiem 
wypalonym i napojonyBi roztwarem soli żywiących, 
zasisno po kilka nasion rzodkwi. Jeden z wazoni- 
ków a postawiono swobodnie na oknie, — drugi h na 
\Aa sarnim oknie, aie pod dzwonem, w atmoaferze nie 
zawl^'ącćj kwasu węglowego. 

Dnia 33 Maja, gdy Ustnie się rozwinęły, Wzięto 
prćbfci z oba wazoników i przekonano się, że w ko- 
mdi^ach śródliścia, tak roślinek o, jak i h, skrobia 
dość otócie się znajdowała. To zdawało się na pÓzóT 
przeczyć zdania o niezbędności kwasn węglowego do 
wytworzenia skrobi; jednakowoż zastanowiwszy się 
nad tćm bliż6j, inaczćj sąd2ić musimy. 

Z doświadczeń SAtasA '), Pgtersa •) i innych 
wiadomo, że przy kiełkowania fiasiton tłuszczowych, 
tfoezcz przechodzi przedewszy^tkićm w skrobię, i ta 
dopićro zostaje następnie do bndowy błon komórko- 
wych znżyta. Skrobia więc, która się ta w listniach 
znajdowała, nie była wytworeona przez gałeczkł zie- 
leAi, )^e powstała z ^zeobrażeoia się t^asżczu nagrd- 
nuMlzonego w nasionach. 3'a przemiana, od kwase 



*) Sachs. Ueber die Stoffe welchc das Materiał eum 

Wackglhum der ZetUiHute liefem. Jahrb. f. wias. Bot. 

B. III. 1863. 
') Peters. Zur Keintungagesehichłe des KUrbitsamens 

in „Die Landwir tacka ftlichen Yersuchstationen." łl. 7. 

p. 1. 1861. Cymje Sachs E^sietinuntał. Physiotó- 

gie i. 334. 

Wydz, luatsDi.-przjr. 10 
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węglowego w powietrzu zawartego jest oczywiście zu- 
pełnie niezależną ; nic więc dziwnego, że w pierwszych 
dniach po rozwinięciu się listniów, i te roślinki, które 
znajdowały się w atmosferze nie żawi6rając6j kwasu 
węglowego, także skrobię zawiórały. Aby więc od- 
powiedziśó na pytanie, czy kwas węglowy jest po- 
trzebnym do tego, aby skrobia w gałeczkach zieleni 
powstać mogła? należało doświadczenie przedłużyć 
do czasu, w którym wszystek tłuszcz listniów i skro- 
bia z niego powstała, zostałyby przy wzroście listniów 
Ij zużytemi. 

Gdybyśmy potom jeszcze skrobię, w listniach ro- 
ślinek rosnących w atmosferze pozbawionśj kwasu 
węglowego znajdowali, to już w istocie o prawdziwo- 
ści teoryi Sachsa zwątpićby należało. 

Dla tego d. 26 Maja, wzięto nowe próbki listniów 
a i 6 i badano je na skrobię. 

a komórki śródliścia przepełnione skrobią, h w ko- 
mórkach śródliścia zaledwo ślady skrobi. 

Dnia 27 wieczór: a jeszcze więcśj skrobi niż 
dnia poprzedniego, h ani śladu skrobi. 

Wątpliwość zatóm została rozwiązaną, bo pomi- 
mo, że roślinki 6 tak samo były wystawione na świa- 
tło jak a, z pierwszych skrobia całkowicie zniknęła, 
gdy tymczasem w drugich obficie w komórkach śród- 
liścia się znajdowała. Oczywiście, że skrobia z listniów 
roślinek a, musiała być zużytą, przy wzroście, tak 
samo jak w roślinkach fc; różnica więc dostrzeżona 
mogła pochodzić tylko ztąd, że w roślinkach a skro- 
bia zużyta zastąpioną została — tąż nowo wytworzo- 
ną; — w roślinkach, 6, z powodu braku kwasu węglo- 
wego, skrobia w listniach powstawać nie mogła. A 



m. 
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zatćm doświadczenie to przekonywa nas, że: aby 
skrobia w gałeczkach zieleni powstać mo- 
gła, przystęp kwasu węglowego do, rośliny 
jest bezwarunkowo niezbędnym. Wynik ten jest 
prawie niezbitym dowodem prawdziwości zapatrywa- 
nia się Sachsa na skrobię w gałeczkach zieleni, jako 
na wypadek przyswajającśj czynności tychże gałeczek. 

Zdobywszy ten pierwszy fakt doświadczalny, 
można było teraz przystąpić do odpowiedzi na pyta- 
nie, czy odpływ skrobi z gałeczek zieleni wyłącznie 
w nocy, czy tćż i w dzień ma miejsce? W tym celu, 
w dalszym ciągu doświadczenia przestawiono wazoniki, 
wazonik a z zewnątrz wstawiono pod dzwon, a wa- 
zonik b z pod dzwonu wystawiono na zewnątrz. 

Dnia 28 Maja o godz. 3Vj rano wzięto prób- 
ki listniów z każdego wazonika. 

Łistnie z wazonika a pod dzwonem zawierały 
bardzo obficie skrobię, Ustnie z b ani śladu tćjźe nie 
zawiórały. 

O godzinie 9yj, rano: 

a skrobi bardzo znacznie ubyło, b skrobia już 
obficie się wjrtworzyła. 

Godzina sy, po południu: 

a skrobia we większćj ilości, tylko w szparkach 
i około pączków cewkowych, a w miąższu śródliścia 
tylko ślady, b listnie przepełnione skrobią, tak, że 
przy działaniu jodu, wycinki z nich prawie czarne. 

Tak więc w ciągu 12 godzin dziennych, listnie 
roślinek na wolnóm powietrzu będących przepełniły 
się skrobią, chociaż j6j poprzednio wcale nie zawiśrały; 
listnie zaś roślinek, do których kwas węglowy nie 
miał przystępu, jakkolwiek poprzednio bardzo obficie 
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skrobię zawierały, w ciąga tych IS godzin całkowi- 
cle się z niej wypróżniły, — pomimo, że tak samo jak 
i poprzednie, przez . cały ten czas na wpływ światła 
były wystawione. A zatóm światło uie zatrzymuje 
znikania skrobi z liści; odpływ ten ma miej- 
sce nie tylko w nocy ale i. w dzień, a gro- 
madzenie się skrobi w liściach wystawie*- 
nych na światło, dla tego tylko możemy spo- 
strzegać, że powstawanie j6j w gałeczkach 
zieleni, przeważa nad znikaniem. Niespostrze* 
gamy zatem całój ilości skrobi, ale tylko ten nadmiar, 
który jeszcze nie miął czasu przenićść się do dalszych 
części rośUny. Ki^aus wykazał, że skrobia tem szyb* 
ciój w gałeczkach zieleni powstaje, im natęź^eiue świar 
tła jest silniejszej, a zatóm. przy słabem natężenia 
światła może się zdarzyć, że powstawa^nie i niknięcie 
skrobi wzajemnie się równoważą, tak, iż poiuimo że 
sprawai przyswajania jeszcze nie ustanie, powstawania 
skrobi w gałeczkach zieleni jnż dostrzegać nie mom^ 
przeto, w dalszym ciągu, to że przy pewnćm 
natężeniu światła skrobia uie gromadzi się 
w gałeczkach zieleni, nie je^t jeszcze do* 
wodem, aby powstawa^nie jćj, przy iwietle 
tego uatężenia, wcale nie miało miejsca; 
ale jest raczej wskazówką, że wytwarzanie 
się skrobi w liściach nie odbywa się szybciój^ 
aniżeli jój odpływ do dalszych części rośliny. 
Wszelako należało jeszcze zbadać, czy odpływ 
skrobi w świetle, gdy roślina kwasu węglowego je^t 
pozbawioną, me jest jakim patologicznyin objawem, — 
i czy gałec^ki zieleni zachowują przytćm nadal swoją 
prj^WfU^JA<^4i z4olno^f a tylko dla brak;u surowego 
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mutwyjalu ezynnoaci swoj^ odbywać nie mogn t W tym 
c«lu wazonik a, który etał cały dzień {wd wptywem 
światia, w atmosferze pozbawionej, kw. węglowego, 
wstawiono na oatą noc do ciemności, a następnego 
dnia o godaicie 7 rano wystawiono na stonce. O t6j 
pssrze jak si^ przekonano, Ustnie zawićrafy skrobię 
tylko w szparkach, wszystkie zaś komórki śrÓdUścia 
byty od ni6j wolne. O godzinie 9, a więc po dwóch 
godziaacł) oświetlenia, skrotiia anąjdowata sią jaiK choć 
w ilości niezbyt wielkiej we wszystkich komórkach 
śródliścia. A zatśm galeczki zieleni, zachowały w zu- 
P^DOŚci swoją przyswajajitcą zdolność. 

Doświadceenie II. (z r. 1873). 

Udowodniwszy, że światło nie tamuje odpływu 
skrobi z liści do dalszych części rośliny, należało jesz- 
cze zbadać, czy go jednak nie opóśsia, lub tćż nie 
przyśpiesza? tj. ozy w ogóle światło nie ma jakiego 
wpływu na znikanie skrobi z gateczek zieleni? W tym 
cało, nalepo porównać szybkości % Jakieml skrobia zni- 
ka z liści wystawionych na świaUo, i z liści umieszozo- 
nyob w ciemności. Dnia 1 Czerwca, zasiano rzod- 
kiew w kilku wazonikach. Kiełkowanie i wzrost 
j^, odbywały ai« bardzo powoli z powodu stotnego 
cza»i i nizki^j ciepłoty, rz&dko przechodzącej 15° C. 
Dnia 13 Ozerwca Ustnie byty całkowicie wykształco- 
ne i wyrośnięte, ale w gałeczkach zieleni isn^jdowaio 
się luder mato afcrobi. Dnia 14 Czerwca, dwa wazo- 
niki a i 6 od samego rana wystawione były na świa- 
tło przez ca2y dzdeń, przy niebie pogodnćm i zosta- 
wi<uie tak, &i do godziny 7Ąj dnia następnego. O tćj 
godzinie, wzięto próbki listniów z każdego wazonika. 
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W oba listniach skrobia znajdowała się we wszyst- 
kich komórkach, i to w dość znacznćj ilości; — w oba 
prawie równo, a może w b cokolwiek obficiój. 

Oba wazoniki amieszczono w atmosferze pozba- 
wionój kwasa węglowego, — przy tśm a wystawiono na 
światło, a b wstawiono do ciemności. Do godziny lój 
po pc^adnia ciepłota w świetle była przecięciowo 23® 
O, w ciemności 19° C. 

Godzina 1 po południa: wzięto po trzy próbki 
listniów z roślinek każdego wazonika i nieznaleziono 
w a ani ślada skrobi w żadnym z trzech listniów, 
a w 6 — w jednym z listniów, tylko małe ilostkifskro- 
bi w pobliża brzegów pojawiały się ; w dwóch drugich 
zaś, jeszcze niemal we wszystkich komórkach. 

Godzina 9 wieczór: b jeszcze prawie wszędzie 
drobne ilości skrobi.- 

Dnia 16 Czerwca rano : b nigdzie ani śladu skrobi. 

Teraz znów, oba wazoniki wystawiono przez cały 
dzień na wpływ światła na wolnóm powietrzu. Dzień 
był jasny i ciepły, choć się słońce często za chmary 
chowało. 

Godzina 9 wieczór: wszystkie Ustnie tak skro- 
bią przepełnione, że wycinki ich przy działaniu jodu 
barwią się prawie czarno; b zostawiono na oknie, 
wstawiwszy w atmosferę pozbawioną kwasu węglo- 
wego, a umieszczono w takiój samój atmosferze, ale 
w ciemności. 

Dnia 17 godzina 4 rano (Oiepł. w świetle 16,2** 
C, w ciemności 19,4** C). 

W listniach roślinek obu wazoników ilość skrobi 
znacznie się zmiejszyła, mimo to w jednym i drugim 
wszystkie komórki listniów obficie ją zawierają. 
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Godzina 10 rano: (Ciepł. w świetle 30° w cie- 
mności 21,4). i skrobi nigdzie, nawet w szparkach 
niema najmniejszego śladu, a w jednym listniu skro- 
bia znikła całkowicie, w drugim zostały j6j tylko 
gdzie niegdzie ślady, w trzecim skrobia znajduje się 
niemal we wszystkich komórkach miękiszu gębczaste- 
go, lecz w większój ilości w pobliżu pączków naczy- 
niowych} w miękiszu zaś palisadowym, tylko w ko- 
mórkach leżących po nad pączkami naczyniowemi. 

Doświadczenie IIL (z r. Ió74). 

Dnia 9 Czerwca o godzinie 5 min. 30 rano, 
wzięto próbki listniów z roślinek, które dotąd rosły 
na oknie południowo wschodnióm, w dwóch wazonikach 
a i b. Te Ustnie badane na skrobię, okazały: a skro- 
bia w tkance gębczastój dość obficie, w palisadowój 
bardzo skąpo; i ilość i rozłożenie skrobi, jak w a. 
a umieszczono w atmosferze pozbawionój kwasu wę- 
glowego i zostawiono w świetle, — b zaś wstawiono do 
ciemności. 

Godzina 12 y^ w południe: a ani śladu skrobi, 
b małe ilości skrobi w pobliżu pączków naczyniowych. 

Godzina 7 wieczór: b ani śladu skrobi. 

Wyniki tych dwóch doświadczeń zgodnie oka- 
zują, że w świetle odpływ skrobi z liści co najmniej 
z taką samą odbywa się szybkością, jak i w ciemno- 
ści; a nawet w świetle, znikanie skrobi bywa szyb- 
sze aniżeli w ciemności, co jednak zdaniem mojóm, 
przypisać należy nie wpływowi światła, ale wyższój 
ciei^ocie, — bó już z kądinąd (doświadczenia Sachsa) 
wiadomo, że odpływ skrobi przy wyższćj ciepłocie 
prędzój się odbywa aniżeli przy niższej. 
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Go siQ tyczć Szybkości znikania dcrobj, to do- 
świadczenia te (przyB&jmniój a rzodkwi) pokazują, to 
nawet przy największym nagromadzeniu skrobi w li- 
staiach, 24 godzin wystarcza, ażeby caty jćj zapas 
z nicli całkowicie zniknął. 

Ten wypadek zawsze znajdowałem stwierdzony, 
ile razy przy doświadczeniach nad powstawaniem 
skrobi umieszczałem rośliny w ciemności, aby ick ga> 
leczki zieleai, pozbawić skrobi. Jeżeli ciepłota wyno- 
siła przynajmniej około 20° C, 24 godzin zawsze wy- 
starczano, do zupełnego awolmenia galeczek zieleni od 
zawartćj w nich skrobi. 

Doświadczenie IV. (z Czerwca 1874). 

Miało ono na celu odpowiedź na pytanie 6zy 
można liście na gałązkach odciętych od rośliny pozba- 
wić skrobi. W doświadczeniu tćm chciałem się zatćiH 
przekonać, czy skrobia może przejść z liści do gałązki 
nawet i wtedy, gdy ta ostatnia pozbawioną jest zwią- 
zku z resztą rośliny — a więc z korzeniami. Dećwiad' 
czenie, robiłem najprzód na wićrzbie bialćj. Przy 
tha przewidywałem z gftry, że w tych warunkach 
doświadczfmie kilka dni potrwać mosi. Że zaś amiesz- 
ezenie rośliny na tak dłngi czas w ciemności, musia- 
łoby pociągnąć za sobą dezorganizacyją zieleni, pestti- 
Bowiłem roltić je w rosfUYiszonćm i^ietłe. 

Uciąwszy z wierzby kilka gałązek około Sd 
centim. dtugusb, z liśćmi zdrowemi, wetknął^ Je dei 
ważkiego słoika z wodą i postawiłem z nim razem aa 
talćrzu. Nastęi«ie sakrytem słoik dzwonem i naMest 
na tałśrz roztworu wodnika potasowego, jak w po* 
przednich doświadczeniack, aby ^yBt^kw.WQg^w«gQ 
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do rośliny całkowicie wstrzymać. Cały przyrząd umie- 
ściłem na stole, stojącym na przeciwko, lecz *apodal 
od okna. Próbki wzięte z liści przed zaczęciem dor 
świadczenia okazały, że wszystkie komórki<były skro; 
bią przepełnione. 

Po dwóch dniach, jeszcze liście dość znaczne ilo- ' 
ści skrobi zawiórały. 

Po pięciu dniach, już nawet ani śladu skrobi 
w miąższu liściowym nie było, i tylko szparki zawie- 
rały ją jeszcze. , 

Widzimy zatóm, że 1 w tych warunkach znika- 
nie skrobi z gałeczek zieleni dokonywa się, tylko, jak 
się zdaje, nieco wolniśj niż wtedy, gdy liście z całą 
rośliną pozostają w związku. 

Doświadczenie F. (z r. 1874). 
» • 

Celem jego byjo sprawdzenie wypadku poprze- 
dniego na innój roślince i wykazanie, o ile pozbawie- 
nie rośliny związku z j6j korzeniem wpływa na zwol- . 
nienie ubywania skrobi z liści. 

Dnia 10 Lipca o godz. 8 wieczór ścięto łodygę 
tatarki a, około 20 centim. wysoką, 4 cent. po nad 
ziemią *), i jak w poprzednióm doświadczeniu we- 
tknięto ją w naczynie z wodą i umieszczono w atmo- 
sferze kw. węglowego. Kównocześnie wazonik z dru- 
gą rośliną J, te^o samego wieku, wstawiono do cie- 
mności. Próbki z dwóch liści rośliny a i trzech rośli- ^ 



*) Gięcie wykonane zostało pod wodą ażeby uniknąć 
więdnięcia patrz: Hugo de Vries Ueber das Wel- 
ken abgeschitiener Sprossen. Arheiten des hot, JnsU 
zu Wurtzburg. Zeszyt 111. 

Wydz. matem. -przyr. 11 
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ny b okazały, że śródliście wszystkich tych liści byto 
przepełnione skrobią. 

Dnia 11 Lipca, godzina 8 rano: a, z jednego li- 
ścia, skrobia znikła już całkowicie, w dmgim znajdnje 
się feszcze obficie w tkance gębczastój ; a w palisado- 
wej już jćj nie ma prawie nic. b, nigdzie ani śladu 
skrobi. 

Oodzłna S wiecKór: 

ti, skrobia także już wszędzie znikła całkowicie. 

I to zatóm doświadczenie pokazuje, iie oddziele- 
nie rośliny od korzenia, nie niszczy bynajmnićj prze- 
noszenia skrobi % liści do łodygi ; ale tylko cokolwiek 
je zwalnia. 

Wyniki powyższych -doświadczeń, dadzą się stre- 
ścić w następujących ustępach : 

. 1. Kwas węglowy y jest niezbędnym czynnikiem 
przy pow$taif?aniu skrobi w fcdeczkach zidem. 

2, Skrobia ^ yaieezek zideni przenosi się do deA- 
szych części rośliny metylko w nocy^ tde i tz dzień^ 
a nawet znikanie, jej w roślinie na stonce wystaumm&j 
z powodu podwyJB^^mj ciepi&tyj odbywa się prędzej ani- 
&di w ciemności. 

S, Z ttgo, ie w pewnych warunkach me znajdin* 
jemy sh^dbi w gałeczkach zieleni, nie wynika jeszcze^ 
żeby przy tydh warunkach skrobia w nich nie powstawała, 

Ł Skrobia przenosi się z liści do łodygi, nawei 

, Wtedy, gdy ta ostatma bęizie odcięta od korzenia i wsta* 

wioną do wody, — a nawet i wtedy, gdy nie całą łody^ 

g^ ale tylko jej gałązkę odetniemy i do wody wstawmy^ 

Jeżeli te wypadki już same w sobie są zajmu- 
jące i ważne, to daleko ważniejszem jest jeszcze to, 
że przez umieszczenie rośliny w utmosferze kw. w^ 
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głowego pozbawionć], mamy środek praeszkodzema 
sprawie przyswajania w roślinie wystawion6j nawet 
^ na działanie bezpośrednich promieni słonecznych. Zy- 
skujemy przez to nową metodę robienia doświadczeń, 
której przy badania wpływu światła na życie rośliny, 
joie raz będziemy mogli otrzymać cenne wypadki, al- 
bowiem wpływ światła na roślinę jest bardzo różno- 

. rodny, a światło wpływa na rozmaite czynności fizy- 
jologiczne, nie tylko na samo przyswojenie. Ale we 
wielu razach możemy miśc wątpliwości, jak sobie ten 
wpływ światła tłómaczyć należy; czy uważiió go za 
bezpośredni? czy tóż przyjmować, że światło oddzia- 

, ływa tylko pośrednio, pobudzając sprawę przyswajania, 
która ze swój strony oddziałjrwa na inne flzyjologi- 
czne czynności? Otóż, przez umieszczanie rośliny 
w atmosferze kwasu węglowego nie zawierającój i wy- 
stawianie jój na światło, możemy zawsze te wątpli- 
wości rozwiązać i przekonać się, czy dana sprawa lub 
czynność bezpośrednio od wpływu światła, czy tóż 

. tylko od sprawy przyswajania należy? Tak np. za 
pomocą tój metody spodziówam się w dalszych moich 
doświadczeniach, dać pewne wyjaśnienia w przedmio- 
cie wyciekania roślin w ciemności. 

Doświadczenia w tym kierunku już rozpocząłem, 
a nawet osiągnąłem z nich już pewne wypadki. I tak : 
mogę już stanowczo zaprzeczyć zdaniu Krausa, jako- 
by wyciekanie łodyg pochodziło ztąd, że komórki ich 
kory nie mogą w ciemności przyswajać kwasu węglo- 
wego, a przez to ścianki tych komórek nie grubieją 
i bardziój ulćgają wyciągającemu działaniu rdzenia. 
Również twierdzić mogę na pewno, że niewyrastanie 
listniów w ciemności, nie ma nic wspólnego ze spra- 
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wą pi-zyswajania. Nadto zdaje się być rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że. jak to twierdzi Kraus, aby liście 
(Lauhhldłter) rozrosły się prawidłowo, potrzebnją przy- 
swajać koniecznie. Badania jednak moje nad kwestyją 
•wyciekania są dopićro rozpoczęte, i dla tego ogłosze- 
nie już wykonanych doświadczeń zacbownję sobie do 
czasn ich nkończenia. 




> « 




O powstawanin skrobi w gałeezkacli zieleni 

Ponieważ wpływ światła i ciepłoty, jak we wstę- 
pie historycznym widzieliśmy, już dawnićj zbadanym 
został, więc sobie postanowiłem zbadać wpływ, jaki 
na szybkość powstawania skrobi w gałeczkach zieleni 
wywiera, ilość kw. węglowego, znajdującego się w po- 
wietrzu otaczającem roślinę. Dotąd, nie Xylko nikt 
w tćj sprawie żadnych doświadczeń nie robił, ale na- 
wet nikt jeszcze nie wniósł podobnego pytania. Mnie 
pytanie to, nastręczyły wyniki mćj pracy nad wpły- 
wem ilości kw. węglowego w powietrzu na jego roz- 
kład przez liście roślin *). Wyniki te, streściłem w 5 
następujących punktach *). 

1. Wzbogacenie powietrza w kw. węglowy do 
pewnej granicy (optimum) przyśpiesza sprawę przy- 
swajania, a powyżćj tśj granicy oddziaływa na nią 
Szkodliwie. 



*) Ahhdngigheit der Sauersłoffausscheidung der Bldtter 
von dem Kohlensduregehaltc der Luft, Arheiten des 
bot, Instituts in Wurtzburg s. 343 — 379. 

') 1. c. 5. 369. 



o POWSTAWANIU I ZNIKANIU SKROBI. 85 

2. Wysokość tego optimum, jest różną dla róż- 
nych roślin. W dnie jasne wynosi ono dla manny 
wspaniałej (Glyceria spectabilis) 9 — ^107o, dla przy- 
pałki szórokolistnśj (typha lutifolia) 5 — 77o ; 
a dla płochowia (Nerium OZcawciery prawdopodobnie 
jeszczo mniejszśj domieszki kw. węglowego potrzeba. 

3. Przybytek kw. węglowego w powietrzu po- 
wyżśj optimum, nie tyle szkodzi rozkładowi kw. wę- 
glowego, ile go przyspiesza takiż przybytek poniżśj 
optimum. 

4. Mierny przybytek kw. węglowego w powie- 
trzu, t&n kprzystniój na rozkład tegoż kwasu oddzia- 
ływa, im natężenie światła jest silniejsze; zbyt zaś 
wielka jego domiesteka do powietrza działa tśm szko- 
dliwiej, im natężenie światła jest słabsze. 

5. Z punktu czwartego wynika, że wpływ na- 
tężenia światła na rozkład kw. węglowego jest iktn 
większy, im powietrze otaczające roślinę większą ilość 
tegoż kw. zawićra. Jeżeli te wypadki są ogólne i pra- 
wdziwe, i jeżeli w istocie skrobia w gałeczkach zie- 

« 

leni jest istotą z rozkładu kw. węglowego powstają- 
cą, — to ilość tego gazu znajdująca się w powietrzu ro- 
ślinę otaczającóm, musi wpływać na wytwarzanie się 
skrobi w gałeczkach zieleni; zupełnie tak samo, jak 
i na- rozkład kw. węglowego przez liście roślin. Tutaj 
rozkład kw. węglowego i powstawanie skrobi w li- 
ściach, są tylko dwoma objawami jednej i tśj samćj 
sprawy przyswajania; wszystko więc, co oddziaływa 
na jeden z tych objawów, musi tak samo oddziaływać 
i na drugi. Niniejsza zatóm moja praca, jest prostśm 
następstwem mojej pracy dawniśjszćj, poniekąd jśj po- 
wtórzeniem dokonanóm odmienną metodą, -^ a wy pa dr 
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jćj flieledwie z góry przewidzićć się dają. Nie- 
nićj jednak, praca ta nie jest zbyteczną^ bo w naa- 
£h przyrodniczych, a zwtaezcza biologicznych na 
parcie pevnych wniosków wyprowadzonych z do- 
riadczeń. nigdy za wiele dowodów być nie może; 
E zaś nie daje nam tak pewnych rękojmi prawdy, 
Ic kiedy io tych samych wyników, dwoma odmien- 
mi dochodzimy drogami. Dla tego wydało mi siQ 
eczą pożądaną, wpływ kw. węglowego na wytwa- 
anie się skrobi w gałeczkach zieleni zbadać do- 
riadczalnie. 

Metoda doświadczeń. 

Przy badania powstawania skrobi nąjpierwszą 
!t rzeczą, mićć do ożycia takie rośliny, w których 
teczki zieleni byłyby w zupełności wolne od wszel- 
6j treści skrobiowej W tym celu trzech sposobów 
ywać można, pierwszy z nich był podany przez 
CHS&, drugi przez Kbausa, trzeci zaś Jest wypadkiem 
świadczeń w pierwszej części tśj pracy opisanych. 

Sachs wykazał, że istota skrobiowa z g^eczek 
iLni znika, gdy roślina usuniętą będzie z pod wpły- 
i światła. Długość czasu, potrzebna do tego, aby 
leczki zieleni zupełnie od skrobi się uwolniły, jest 
leżną od dwóch okoliczności : 1. od ilości skrobi ja- 
poprzednio zawarta w nich była, 2. od ciepłoty, 
.ko zasadę przyjąć należy, żeby rośliny dłużćj jak 
godzin w ciemności nie trz3rmać; bo inaczćj, ga- 
:zki zielem same zaczynają się dezorganizować. Na- 
)t i wtedy, gdy po dłuższćm zostawania rośliny 
ciemności, mikroskop jeszcze żadnych śladów dezor- 
nizacyi gateczek zieleni nie pokazuje, zdolność ich 
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wytwarzania w świetle skrobi ^ stabnie, Inb nawet 
na czas jakiś w zupełności ostaje i dopióro po dla^ 
stim przebywaniu rośliny pod wpływam światła, gf^ - 
leczki te zn6w skrobię wytwarzać zaczynają. Nie je- 
dD(d:rotnie się przekonałem, że w tych warunkach, 
w których gateczki zieleni roślin, które tytkt S5 go- 
dzin lab mnićj przebyty w ciemności, już w ciągu '/, 
godziny znaczne ilości skrobi wytwarzały, nawet 
jeszcze i po dwóch godzinach skrobia nie powstawała, 
jeżli rośliny poprzednio 2 lub 3 doby znajdowały się 
■w ciemności. Dlatego, używając ciemności do pozba- 
wienia gałeczek zieleni istoty 'skrobiowśj, baczyć na- 
leży, żeby rośliny nie były za dtngo światła pozba- 
wione, bo inaczój nie będą one przydatne do robienia 
doświadczefl. Z tego powoda w ten sposób robiący 
doświadczenia, bardzo jest zależny od pogody ; bo 
wstawiając rośliny do ciemności, nie może być pewnym 
czy za 24 godzin czas będzie sprzyjał jego doświad- 
czeniom; jeżeli więc pogoda nie dopisze, musi napo- 
wrót wystawić rośliny na wpływ światła, żeby ich 
Bieleń od dezorgauizacyi uchronić. 

Sposób podany przez Ksacsa ') polega na tóm, 
że roślinki hoduje się z nasion w świetle bardzo sla- 
bom, — dostatecznym jednak do tego, aby gałeczki 
zieleni wykształciły się prawidłowo, — ale niedosta- 
tecznym, żeby skrobia w nich gromadzić się mogła. ' 

'Wreszcie trzeci sposób wynika z powyżćj opi- 
sanych doświadczeń moich nad znikaniem skrobi, i po- 
16ga na umieszczeniu rośliisy w atmosferze kw. wę- 
glowego pozbawionej, nie usuwając jśj wcale z pod 



*) Jahrb. f&r Wmensdtaftłickc Bot. B. VII. i. 513, 
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wpływu światła. Sposób ten o tyle jest -lepszy od 
pierwszego, że nie ma niebezpieczeństwa, żeby ga- 
!eczki zieleni ncierpialy z powoda braku światta; 
nad drugim zaś sposobem ma tę wyższość, że przy 
nim jedna roślina kilka razy do doświadczenia ażytą 
być może, — bo skrobia, która się wytworzyła, znów 
może być z galeczek zieleni usaniętą. Jedyną jego 
niedogodnością jest to, że trzeba zestawić tyle apa- 
ratów ile jest wazoników, albo tśż miść jeden tak 
wielki, żeby kilka wazoników pod nim amieścić było 
można. Jedno i dmgie wymaga większego zasobu 
środków niż były moje! i dla tego, sposobu tego cza- 
sem tylko używałem, najczęścićj zaś postugiwatem się 
sposobem Saciiea , jako najprostszym i najtańszym, 
bo wymaga tylko skrzynki lub szafki wyklejonćj czar- 
nym papiśrem, do wstawiania roślin,- których liście 
chcemy skrobi pozbawić. 

Boznmić się, że przed zaczęciem każdego do- 
świadczenia, brano próbki z liści, w których powstawa- 
nie skrobi dostrzegać chciano, żeby się przekonać, że 
ich gałeczki zieleni są istotnie wolne od wszelkich 
śladów istoty skrobiowej ; a jeżeli kiedy ziialezionQ 
w tych próbkach choćby najmniejszy ślad skrobi, do- 
świadczenie uważano za niebyłe. Do wykrywania 
skrobi używano zawsze sposobu we wstępie opisanego, 
^olśgającego na napuszczaniu wycinków odbarwionego 
liścia, najprzód wodnikiem potasowym, następnie wodą, 
kw. octowym, znów wodą, a dopićro jodem. Gdy mo- 
wa o barwie wycinka, rozuraićć należy barwę, jaką 
tenże po tćm przygotowaniu od )odu przybiorą. Z ma- 
łemi wyjątkami, wszystkie doświadczenia robiono z mto- 
demi roślinkami, wyhodowanemi z nasion, w małych 
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doniczkach. Do największój ich liczby, brano Ustnie 
młodćj rzodkwi (raphanus sativus), a do niektórych 
nawet same liście. Oprócz rzodkwi, używano do do- 
świadczeń także tatarki i wierzby. Tam gdzie 
przy podanćm doświadczeniu, nie ma wymienionej ro- 
śliny doń uźytój, należy rozamióć, że doświadczenie 
robiono na rzodkwi. Gdy już miano gotowe wazo- 
niki z roślinkami, których Ustnie wcale nie zawierały 
skrobi, należało umieścić każdy z nich w atmosferze 
\ inną ilość kw węglowego zawi6rając6j i wystawić na 

światło. Jeden z wazoników stał wolno przy otwartćm 
oknie, tak, że atmosfera jego była taką, w jakićj nor- 
I malnie rosną rośUny, zawićrała więc około ^^Yo ^^' 

' węglowego ; inne wstawiono pod dzwon, w atmosferze 

I będącćj mieszaniną powietrza z kw. węglowym. Przy- 

I t6m postępowano w sposób następujący : doniczkę z ro- 

ślinkami wstawiano w zwyczajną szklankę do picia 
I i z nią razem stawiano na talórzu. Wszystko razem 

I przykrywano takim samym dzwonem jak przy poprze- 

; dnich doświadczeniach. Dzwon zatkany był borkiem 

kauczukowym, przez który przechodziła mała rurka 
szklanna a, pod kątem prostym zgięta (fig. 2); na 
i końcu t6j rurki nałożona była mała rurka kauczuko- 

! wa, która za pomocą pręcika szklannego albo ściska- 

cza mogła być szczelnie zamkniętą. Po przykryciu 
, wazonika tym dzwonem, wlówano na talćrz wodę, 

a jednocześnie wyciągano ustami przez rurkę d powie- 
trze z pod dzwona, ażeby wodę w nim podnieść do 
pewnój wysokości. Pot6m wpuszczano przez rurkę a 
kwas węglowy wywiązujący się z marmuru i kwasu 
solnego we flaszce 2), a opłókujący się w roztworze 
węglanu sodowego, we flaszeczce C zawartym. Gdy już 

f Wydz. matem. - przy r. Ig 

i 
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ELiia ilość tego gaza weszła pod dzwon, zamykano 
ią a pałeczką szklanną albo ściskaczeau i przy- 
1 wystawiano na światło. Ale należało jeszcze 
6ć ocenić choć w przybliżeniu ilość kw. węglowe- 
wpuszczonego pod dzwon. O liczby doktadne cho- 
; ta nie mogło, bo gdzie wypadków doświadrzeń 
można w liczbach podać, tam tćż nie może clio- 
; o matematyczną ścisłość w określenia warunków, 
ctćrych były robione. Otóż przybliżoną ilość kw. 
płowego do powietrza wpuszczonego, wskazyws^ 
ziałka na papićrze wzdłuż dzwonu przyklejona, 
dy przedział między dwoma, krćskami tćj podziatki 
aczat TTT objętości dzwono. Urządzenie podziałki 
) dość mozolne, z powodu, że przy nićm należało 
iględnić objotość powietrza wypchniętego przez 
lankę i wazonik z rośliną; a więc u dola odstępy 
dzy podziałkami musiały być znacznie większe niż 
ićj, w miąjscu, do . którego już wazonik nie sięgał, 
ileważ podziałka raic zrobiona musiała służyć do 
lystfflch doświadczeń, dla tego należało dobićrać 
Eoników o ile możności jednego rozmiaru, łxł inar 
i do każdego wazonika oddzielną przyszloby spę- 
dzać pódziałkę. Szklanki w któce wazoniki wsta- 
no, byty wszystkie jednakowe. 

Jeżeli teraz podniesiono wodę tak, żeby j6j po- 
rzchniS; w dzwonie dosięgała podziałki 10, a na- 
)nie wpaszezano kw. węglowy, dopóki powierzchnia 
ly nie zeszta do O, przyjmowano, że powietrze, 
Ltóróm nmieszczona była roślina, zawićrało 10% 
isa węglowego. 
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Zestawienie doświadcżeA. 

Doświadczenie L (26 Czerwca 1873 roku). 

O godzinie 12 w południe wystawiono dwa wa- 
zoniki z młodemi roślinkami rzodkwi, a na wolnóm 
powietrzu, b zaś w powietrzu zawiórającśm sy^ kw. 
węglowego. Doświadczenie trwało 20 minut, w czasie 
których słońce świ6ciło bez przerwy; ciepłota była 

27^ C. 

Po upływie 20 minut okazało się, że: 
W listniach wazonika «, zaledwo przy po- 
większeniu 600 razy wątpliwe ślady skrobi dostrzedz 
było toożna. Wycinki od jodu przybierały dla gołego 
oka barwę blado żółtą. Listnie zaś wazonika 6, 
dały wycinki dla gołego oka fioletowe, i w każd6j 
komórce zieleni po kilkadziesiąt ziarnek skrobi, tak, 
że nie było gałeczki zieleni któraby ich nie zawió- 
rała; niektóre z gałeczek, zawierały nawet po kilka 
ziarnek skrobi. 

Doświadegenie IL (26 Czerwca). 

tł, na wolnftm powietrzu, 6, w powietrzu zawióira- 
jąc6m S7o kwasu węglowego. 

Początek doświadczenia o godzinie Ś z południa. 
Do godi. 4 słońce często zachodzi za chmury, ale się 
t6ż często pokazuje, od 4 zaś już ciągle jest chmura- 
mi zasłonięte. 

O godz. 3 min. .30: 

a, ani śladu skrobi. 6. skrobia rozsiana we wszyst- 
kich komórkach, ale ziarnka jój nadzwyczaj drobne, 
dopióro przy powiększeniu 300 razy wyraźnie widzial- 
ne; wycinki dla gołego oka blado fioletowe. 
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Godzina 4. 

a, ślady skrobi tylko przy brzegach listniów. 

Godzina 5. 

a, drobniochne zianika skrobi jai spos^egać się 
dają we wszystkich komórkach, ale jeszcze mnićj obfi- 
cie niż w 6 o godz. 3'/i ; wycinki maj^ bardzo staby 
bmdoawy odcień. 

Dośiaadczenie III. (27 Czerw. godz. 2 min. 40 '). 

a i b, jak wyżćj. 

Czas pochmnmy choć dość jasny, światło lylko 
rozproszone, ciepłota 17' C. 

Po IV, godz. wystawienia na światło: 

a, skrobia tylko po brzegach listoiów. b, skrobia 
we wszystkich komórkach; wycinki blado fioletowe. 

Po 3'/, godz. oświetlenia: 

a. skrobia mnićj więcćj w takićj ilości, jak w b 
po póttoragodzinnóm oświetlenia. 

Doświadczenie IV. (29 Czerw. godz. 3 m. 5 p.) 

a i b. jak wyżśj. Przez pierwszy kwadrans rfoń- 
ce świeci bez przerwy, późniój czasami, ale tylko na 
chwilę zachodzi za chmury; ciepłota 25 — 29° C. 

Po upływie 16 minat: 

a, ani śladu skrobi b. skrobia we wszystkich ko- 
mórkach, jak się zdaje nawet w kazdćj gateczce zie- 
leni; wycinki blado fioletowe. 

Po upływie '/, godziny: 

o, wątpliwe ślady skrobL 



') Godzina podana przy dacie, oznitoza czu rozpoccf- 
cia doświadczenia. 
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Fo całój godzinie: 

a, skrobia już we wszystkich komórkach, ale jesz- 
cze w daleko mniej szśj ilości, niż w 6 po 16 min. 
oświetlenia. 

Do&madczenw V. (30 Czerw. godz. 3 min. 36). 

a i ft, jak wyżśj. Słońce prawie bez przerwy, 
ciepłota 26' C. 

Po 10 minutach: 
a i h, ani śladu skrobi. 

Doświadczmie VI, (4 Lipca godz. 2) 

* a i 6, jak wyżój, niebo pochmurne, tylko na kil- 
ka minut w czasie doświadczenia słońce się pokazała, 
ciepłota 22'' C. 

Po godzinie: 

a, tylko przy brzegach listniów wątpliwe ślady 
skrobi, ft, skrobia we wszystkich komórkach dość ob- 
ficie, zwłaszcza w tkance palisadowej, wycinki blado 
fioletowe. 

Po 2 godzinach: 

o, skrobia we wszystkich komórkach, ale jeszcze 
w nieco mniejszej ilości, niż w & po godzinie. 

Doświadczenie VIL (7 Lipca ^odz. 10 m. 45). 

a i by jak wyżój. Słońce bez przerwy świćciło 
przez cały ciąg doświadczenia; ciepłota 29 — 30® C. 

Po 16 minutach: 

a, ani śladu skrobi. 6, skrobia we wszystkich ko- 
mórkach; wycinki dla gołego oka blado fioletowe. 

Przy zamkniętych okiennicach na nowo wazonik 
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b nmieszczono pod dzwonem i wpuszczono doń 87o 
kw. węglowego- Manipolacyja trwała 5 minut 

Po V, godziny *). 

a, ślady skrobi w niektórych komórkach tkanki 
palisadowśj, mianowicie ku brzegom, b skrobia obficie 
we wszystkich komórkach; wycinki ciemno fioletowe. 
Nowe wprowadzenie kw. węglowego trwa 5 minat. 

Po całej godzinie: 

a, skrobia mni6j więcój we wszystkich komórkach, 
wycinki blado fioletowe; ale zdaje się, jakby zabarwie- 
nie było słabsze, niż w 6 po 15 minutach oświetlenia. 
b^ skrobia we wszystkich komórkach tak obficie, że 
wycinki nieco grubsze pod mikroskopem nieprzeźro- 
czyste, a dla gołego oka prawie czarne. 

JD oświadczenie VIIL (15 Lipca godz. 2 m. 30). 

a, na wolnóm powietrzu, fe, w powietrzu zawie- 
rającym 107o, c, w powietrzu zawierającóm 257© kw. 
węglowego. Słońce przez ciąg doświadczenia prawiś 
bez przerwy świóciło. 

Po Vj godziny: 

a, ślady skrobi po brzegach liści ft, skrobia obfi- 
cie we wszystkich komórkach, wycinki mocno fiole- 
towe, c, wątpliwe ślady skrobi po brzegach listniów. 

Po całśj godzinie: 

a, skrobia we * wszystkich komórkach ; wycinki 
dość mocno zabarwione. 

Doświadczenie IX. (15 Lipca godz. 4 p.) 

a, na wolnśm powietrzu, &, w powietrzu zawifi- 
rającśm 67o, c, w powietrzu zawierającóm 257^ kw. 



') Czas 8BW6ze liozony jest od pocsątku doświadczeDia 
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I. W ciąga godziny, przez którą trwato 
mie, stonce świścito, lub, co rzadziśj. za- 
L chmury. Ciepłota 25° — 21° C. 
ipływie godziny: 

robią mnićj wiccśj we wszystkich komór- 
w bardzo malej ilości. 6, skrobia we wszyst- 
órkach obficie; wycinki mocno fioletowe, 
w małćj ilości i to głównie po brzegach 
w blizkości pęczków naczyniowych ; w ko- 
lezpośrednio pod naskórkiem będących, pra- 
sma. 

wiadczenie X. (16 Lipca g. 3 m. 30). 

k wyżśj. 6, w powietrzu 6%, c, w powietrzu 
węglowego zawiśrająećm. Stonce świćei 

IZ przerwy , czasem tylko za obłoki się 

pt. 25 — 26° C. 
V, godziny: 

robią dość obficie we wszystkich komórkach, 
wycinki fioletowe, ó, komórki przepełnione skrobią, 
wycinki prawie czarne, c, wycinki blado fioletowe, 
skrobia w znaczniejszej ilości tylko w pobliżu pęcz- 
ków naczyniowych, mnićj obficie w tkance gębczastój, 
W tkance palisadowej bardzo mało i to tytko na gra- 
nicy jej z tkanką gębczastą; dwie warstwy tkaniu 
palisadowej bezpośrednio pod przyskórkiem położone, 
prawie wcale skrobi nie zawierają. 

Dośtuiadczenie XI, (17 Lipca g. 3 p.) 

Dwa wazonitd a i h ustawiono na oknie, które 

przez caJe dwie godziny podczas doświadczenia, było 

bez przerwy oświetlone bezpośredniemi promieniami 

Słońca.' Dwa inne d i S stały na innem oknie, do któ- 
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rego tylko przez ostatnie pół godziny słońce dochodziło. 
Przez pierwsze półtorej godziny, roślinki na nióm sto- 
jące były wystawione tylko na wpływ światła roz- 
proszonego. Ciepłota w słońcu 26° C, w świetle roz- 
proszonem 22® C. <i i a na wolnóm powietrzu, b i g 
w powietrzu zawiórającem 30 7o kw. węglowego. 

Po upływie 2 godz. przeznaczonych na 
doświadczenie, znaleziono: 

a^ skrobi obficie we wszystkich komórkach, wy- 
cinki dość mocno fioletowe, ft, skrobia w małój ilości 
tylko w pobliża pęczków naczyniowych i to wyłącznie 
w tkance gębczastój ; w palisadowej nie ma jćj ani 
śladu, a, mało co mniój skrobi niż w a. S. nigdzie ani 
śladu skrobi. 

Doświadczenie KIL (18 Lipca g. 11 m. 30 r.) 

a, na wolnóm powietrzu ; 6, w powietrzu zawióra- 
jącóm 87o, c^ w powietrzu zawierającśm 30 7o kw. 
węgl. Dzień dość jasny, ale słońce tylko chwilami 
z po za chmur się pokazuje. Ciepłota 24*^ — 30® C. 

Po upływie y^godziny: 

a, ani śladu skrobi. 6, skrobia obficie we wszyst- 
kich komórkach, c, ślady skrobi w tkance gębczastej, 
w pobliżu pęczków naczyniowych. 

Po upływie T/, godziny: 

a, skrobia w małój ilości, ale we wszystkich ko- 
mórkach. 6, skrobia we wszystkich komórkach bardzo 
obficie, c, w jednym z listniów skrobia we wszystkich 
komórkach, w tkance gębczastej w pobliżu pęczków 
naczyniowych obficiej niż w palisadowój, w drugim 
skrobia tylko w tkance gębczastój i w pobliżu pęczków 
naczyniowych, a w tkance palisadowej nie ma jej wcale. 
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Doświadcemie XIII. {30 Maja 1874 r. g. 10). 

a, na wolnóm powietrzu ; 6, w powietrza zawió- 
rająeśm 6%; c, 257,, kw. węglowego. Stonce czasem 
się pokazuje i znowu się chowa za chmury. Cieptota 
20° — 16° C. 

Po godzinie: 

a, ku brzegom listniów, zaledwo dostrzegalne 
ślady skrobi. f>, skrobia choć w niewielkiej ilości we 
wszystkich komórkach, najwięcej w dolnych komór- 
kach tkanki palisadowej, c, ani śladn skrobi. 

Doświadczmie XIV. (92 Maja 1874 r. g. U). 

a, jak wyżśj; b, w powietrzu 6%; c 15%; d^ 
30% kw. węglowego zawiśrającśm. Stonce już świćci, 
już zachodzi za chmury. Ciepłota 22" — 25° C. 

Po upływie godziny: 

a, ślady skrobi, zaledwo dostrzedz się dające, b, 
skrobia dość obficie we wszystkich komórkach, w tkan- 
ce gębczastćj obficiej niż w palisadowej bezpośrednio 
pod przyskórkiem leżącej, c, małe ilości skrobi tylko 
w pobliżu pęczków naczyniowych, a w innych komór- 
kach nie ma j6j prawie wcale, d, ani śladu skrobi. 

Doświadczenie XV. (25 Maja 1874 r. g. 4). 

a, jak wyżej; -ó, w powietrzu 6%; c, 13% 
kw. węgl. zawierającćm. Słońce świćci prawie bez 
przerwy. Ciepłota 20' — 22° C. 

Po upływie 2 godz. 

a, skrobia rozsiana we wszystkich komórkach, 
mianowicie w tkance palisadowej, ale wszędzie w bar- 
dzo małej ilości, b, skrobia obficie, zwłaszcza w tkance 

Tydz, matem. - przy r. 13 
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psJisadow^, wycinki mocno fioletowe, r, skrobia dość 
obficie, głównie w pobliżu p^zków naczyniowych 
i w miękiszn gębczastym ; warstwa tkanki palisadowej 
bezpośrednio pod przyskórkiem prawie od skrobi wolna. 

Doświadczenie XVL (1 Czerw. 1874.). 
Polygonum fagopyram. 

Młode roślinki, które już po kilka liści rozwinęły; 
doświadczenie na liściach — nie na listniach. 

a, na wolnem powietrza; 6 i c, w powietrzu 67. 
kw. węgl. zawiórającem ; ale b. roślina jak zwykle 
umieszczona pod dzwonem we wazoniku; c, jeden liść 
oderwany od rośliny i umieszczony w rurce szklannćj 
około 100 cent* sześć, objętości mającój i zamkniętój 
wodą. 

Po upływie godziny: 

a, małe ilości skrobi rozsiane we wszystkich ko- 
mórkach; wycinki słabo fioletowe. 

Po 2Vg godzinach: 

a, skrobia prawie tak obficie, jak w & po 1 go- 
dzinie. 6, komórki przepełnione skrobią, c, skrobia 
bardzo obficie, mało co mniój, niż w b. 

Doświadczenie XVIL (21 Czerw. 1874 r. g. 1 m. 35). 

Polygonum fagopyrum. 

a, na wolnóm powietrzu ; ft, w powietrzu 7 7© ; c, 
20 7o kw. węgl. zawiórającóm. Pochmurno, deszcz. Cie- 
płota le** C. 

Po upływie godziny i 15 min.: 
a, skrobia w niewielkiśj ilości prawie we wszyst- 
kich komórkach. &, skrobia we wszystkich komórkach 
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rozrzucona, 'ale może jeszcze w mniejszój ilości niż 
w a. — c, ani śladu skrobi. 

Po upływie 27, godzin: 

a i b, rozłożenie skrobi jak po godzinie, tylko 
j6j Więc6j. 

Doświadczenie XVIII. (24 Czerw. gódz. 11 m. 50). 

Saphanus satiyus. 

a, na wolnśm powietrzu; &, w powieti-zu zai^^iś- 
rającóm 37,; c, 67o ; d, 127, ; ^ ^^% t^- węgł. ftó- 
ślinki nie tylko z listniami, ale i z liśćmi rozwinie- 
temi; badano jedne i drugie. 

Po upływie 25 minut: 

C7, wycinki bezbarwne; ślady skrobi ku brzegom 
liści. 6 i c, skrobia dość obficie we wszystkich ko- 
mórkach, szczególniej w tkance palisadowój. d^ skro- 
bia we wszystkich komórkach, ale mniój niż w 6 i c. 

Wprowadzono na nowo kwas węglowy pod dzwo- 
ny. Po upływie następnych 25 minut, a więc po 50 
minutach od początku doświadczenia, znaleziono: 

a, wycinki słabo szarawe; małe ilości skrobi 
rozrzucone mniśj więc6j we wszystkich komórkach; 
w ogonkach koło pęczków nie ma jeszcze skrobi, h i 
c, komórki tak listniów jak i liści, przepełnione skro- 
bią i prawie czarne; w ogonkach około pęczków na- 
czyniowych skrobia się znajduje, d, skrobia obficie, 
jednak mniój, niż w Ł i c ; w warstwie komórek bez- 
pośrednio pod przyskórkiem leżącój, bardzo jćj mało. 
e, na granicy między tkanką gębezastą i palisadową, 
skrobia obficie^ ale w warstwach bezpośrednio pod 
przyskórkiem leżąeyeh nie ma jój ani śladu^ 
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BoświadcBenie XIX. (I Lipca 1874 r. g. 1 m. 30). 
Rapbanus satiras. 

a, na wolnśm powietrzu; 6, w powietrza zawi6- 
ającśm 2%; c, 67t,; d, 16% kw. węgl. Niebo zachmn- 
zone ciemno, dćszcz przez catj czas. Ciepłota 20° C, 

Po nplywie 2 godzin. 

a, skrobia we wszystkich komórkach, ale w bar- 
zo matćj ilości, b i c, jeszcze mniśj skrobi niż w a; 
, wątpliwe ślady skrobi w niektórych komórkach fen 
rzegom liści położonych. 

Doświadczenie XX. (3 Lipca godz. 3 m. 30 p.) 
Raphanus satiTas. 
a, jak wyżśj; b, w powietrzu l7o; c, 47o kw. 
ręgl. zawićrającóm. Roślinki z rozwiniętemi liśćmi 
liście, ą nie listnie wzięto do doświadczeDia. Stonce 
wiści bez przerwy. Ciepłota 29° C. 
Po upływie 45 minut: 
a. skrobia rozrzucona we wszystkich komórkach, 
Je w bardzo malój ilości, wyciski m^ą bardzo słaby 
dcień fioletowy, b, skrobia we wszystkich komórkach 
bficie; wycinki mocno fioletowe, c, wszystkie komórki 
ak skrobią przepełnione, że wycinki prawie czarne. 

Doświadczenie XXI. {5 Lipca g. 72.) 
Salix alba. 

Do doświadczenia tego użyto liści, które w do- 
wiadczeniu IV cz^ci I tśj pracy zostały skrobi po- 
bawione. Liście zostały umieszczone pojedynczo w riu'- 
:ach szklannych, już powyżśj (doświadczenie XVI c) 



o POWSTAWANIU I ZNIKANIU SKROBI. 101 

wzmiankowanych, w mieszaninie kw. węglowego i po- 
wietrza. Aby liść zabezpieczyć od więdnięcia, ogonek 
każdego z nich tkwił w cienkićj rurce szklannćj, 
w jednym końcu zatopionej i napełnionej wodą. Rurka 
ta wsparta była na drucie, do którego umocowaną 
była za pomocą wązkiój rurki kauczukowśj. Zesta- 
wienie tego przyrządu okazuje fig. 3. Wprowadzenie 
kw. węgl. odbywa się w ten sposób, że wodę podnosi 
się w rurce przez wyciąganie z niśj powietrza za po- 
mocą rurki kauczukowój, a następnie wpuszcza kw. 
węglowy, który wodę wypycha. Ciepłota 29 — 30^ C. 

a, liść w rurce zawićrającój 27o; &, 87o; c 257^ 
kw. węgl. na 100 części powietrza. 

Po półgodzinnśm wystawieniu liści na działanie 
bezpośrednich promieni słonecznych, znaleziono; 

a, skrobia obficie we wszystkich komórkach. 6, 
skrobia jeszcze obflciśj niż w a. c, skrobia prawie tak 
obficie jak w b. 

Doświadczenie XXII. (10 Lipca). 
Polygonum fagopyrum. 

Liście tatarki wolne od skrobi, umieszczono 
jak w doświadczeniu poprzedniem, w rurkach zam- 
kniętych wodą: a, w powietrzu zawiórającóm 87o; &» 
36 7o kw. węglowego i wystawionych na działanie pro- 
mieni słonecznych. 

Po upływie jednój godziny: 

a, skrobia obficie we wszystkich komórkach : zda- 
je się, że w każdój gałeczce zieleni. 6, tylko gdzie- 
niegdzie w pobliżu pęczków naczyniowych, zaledwo 
ślady skrobi dostrzedż się dają. 
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Wyniki do^iadczeó. 

Doświadczenia powyżej zestawione, stwierdzają 
w zupełności wypadki poprzedniśj mojćj pracy nad 
wpływem ' kw. węglowego w powietrzu, na jego roz- 
kład przez liście roślin. Pokazują one, że większa Inb 
mnićjsza ilość kw. węglowego w powietrza, dziaia 
zupełnie tak samo na powstawanie skrobi w gałecz- 
kach zieleni, jak 1 na rozkład kw. węglowego przez 
liście roślin. 

Z doświadczenia I, II, IV, VII i innych, wno- 
sić na pewno możemy, że w atmosferze zawi6rająe6j 
67„ — 87„ kw. węglowego skrobia przy silnćm oświe- 
tlenia i ciepłocie dwudziestu kUku do30''G, przynaj- 
mniśj 4 razy prędzćj się wytwarza, aniżeli w zwy- 
czajnym powietrza; kiedy bowiem w tćj atmosferze, 
sztucznie wzbogaconćj w kwas węglowy, już po 15 
minutach skrobia We wszystkich gateczkach zieleni 
się znajdowała, to w zwyczajnćm powietrza miało to 
miejsce dopićro po całogodzinnóm wystawienia rośliny 
na światło. 

Doświadczenia znowu Vni, IX. X, XI, "^TT 
i inne pokazują: że zbyt wielkie ilości kw. węglowe- 
go w otaczająećj roślinę atmosferze, oddziaływają 
szkodliwie na wytwarzanie się w liściach skrobi. W po- 
wietrzu zawiśrającćm 3o7„ kw. węglowego powsta- 
wanie skrobi j6st natręt daleko jiowolniejszśm aniżeli 
w zwyczajnćm powietrzu atmosferycznym. BardzO zaj- 
mującą jeszcze rźócz^ jest i to, żś tbń ńadiAidr kw. 
węgloiregó w powietrzil, fiie w |ednakowyii( stopniu 
(('śti-żymilje powstawaiiie skf-obi w to^żtfaitych kSifiór'- 
ttficli i najfcirdzićj szkodzi kótiót-kom beiipośfedftiH t** 
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przyskórkiem leżącym. To jeszcze nie byłoby tak tru- 
dnóm do pojęcia, bo przypuścić można, że te komórki 
najbardziej na działanie tego kwasu są wystawione, 
a mnićj go już przenika do warstw głębiśj położonych. 
Trudniejszym do zrozumienia jest zjawisko, że komórki 
tkanki gębczastój w ogóle, daleko mnićj cierpią, ani- 
żeli komórki tkanki palisadowćj, — najmniej zaś po- 
wstawanie skrobi wstrzymywan6m jest przez zbytek 
kw. węglowego w komórkach położonych w pobliżu 
pęczków naczyniowych. Te różnice są tak wielkie, że, 
kiedy w większój części komórek tkanki palisadowój, 
nawet śladu skrobi się nie wytworzyło, to w komór- 
kach otaczających pęczki naczyniowe skrobia tak ob- 
ficie się znajdowała, że przy działaniu jodu, można 
było już gołćm okiem rozróżnić, na słabo żółtawym 
tlę, kilka ciemno fioletowych punktów, odpowiadają- 
cych właśnie pęczkom naczyniowym. W ogóle rozło- 
żenie skrobi w komórkach liścia wystawionego na 
światło, w atmosferze bardzo w kw. węglowy bogatój, 
jest bardzo podobne do tego, jakie zajmuje skrobia 
w liściu przy znikaniu zeń w ciemności. I tu najprzód 
skrobia znika z tkanki palisado wćj, począwszy od 
warstwy bezpośrednio pod przyskórkiem leżącśj coraz 
niżćj; późniój z tkanki gębczastćj; a naostatku dopió- 
ro z komórek położonych w pobliżu pęczków naczy- 
niowych, — a i tu pierwśj z komórek po nad pęcz- 
kiem położonych, a późniój dopióro z komórek leżących 
pod wiązką. 

Zbyt wielkie ilości kw. węglowego w powietrzu, 
nie dla wszystkich roślin są jednakowo szkodliwe. 
Kiedy liście rzodkwi (doświadczenie XI, XII) i ta- 
tarki (doświadczenie XXTT) , nawet przy pełnóm 
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Świetle słonecznóm w atmosferze zawićrającej 25 — 
30 7o kw. węglowego nadzwyczaj słabo skrobię wy- 
twarzają, to liście wierzby (doświadczenie XXI) 
w atmosferze zawiórającej 35 7o tegoż kw. prawie 
z taką samą siłą wytwarzały skrobię, jak w powie- 
trzu, do którego tylko 87o tego gazu było przymięsza- 
nych. W pracy mojej nad rozkładem kw. węglowego 
znajdowałem toż samo. Przy silnom oświetleniu, 36 7o 
kw, węglowego w powietrzu, nie szkodziło działalno- 
ści liści oleandra, — kiedy tymczasem znacznie 
osłabiało czynność liści orzypałki. Wytwarzanie 
się skrobi, (jeżeli działanie światła jest silne), najszyb- 
ciej zdaje się odbywać w powietrzu, zawiórającśm 
około 4 — 87o kw. węglowego. Tak przynajmnićj, do- 
świadczenie XX wykazuje; gdy przy 47o, powstawa- 
wanie skrobi daleko szybcińj ma miejsce, niż przy 17oł 
a natomiast doświadczenia XIV i XV wskazują, że 
157o a naw6t 13 7o kw. węglowego w powietrzu, od- 
działywa już szkodliwie na powstawanie skrobi w li- 
stniach rzodkwi. Natężenie światła, a prawdopodo- 
bnie i ciepłota, bardzo znaczny wpływ wywićrają na 
zależność powstawania skroW od ilości kw. węglowe- 
go w powietrzu. Przy silniej szem oświetleniu, wzbo- 
gacenie powietrza w kw. węglowy, daleko bardziśj 
przyśpiesza powstawanie skrobi, aniżeli przy słabszóm. 
Porównajmy np. wypadki doświadczenia III i IV. 
W pierwszóm z nich tylko światło rozproszone do 
roślin dochodziło ; w drugiem, były one wystawione na 
bezpośrednie działanie promieni słońca. To tśż w do- 
świadczeniu III, rośliny znajdujące się w powietrzu 
87o kw. węglowego zawierającćm, tylko dwa razy 
prędzej, a w doświadczeniu IV, cztóry razy prędzej 
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wytwarzały skrobię, aniżeli te, które umieszczone by- 
ły w zwyczajnej atmosferze. Co więcśj, jeżeli światło 
jest bardzo słabe, jak bywa w dniach słotnych, wtedy 
przymieszka kilku odsetek kw. węglowego do powie- 
trza, wcale nawet nie przyśpiesza powstawania skrobi, 
(dośw. IX, XVII, XIX). Odwrotnie znowu rzecz się 
ma, ze szkodliwym wpływem zbyt wielkich ilości kw. 
węglowego w powietrzu na powstawanie skrobi. Wpływ 
ten jest tóm szkodliwszy, im natężenie światła jest 
słabsz6m, jak to pokazuje bardzo wyraźnie doświad- 
czenie XI, umyślnie w tym celu urządzone; albo po- 
równanie doświadczenia X z XVIL Widzieliśmy już, 
że w pracy mojój nad rozkładem kw. węglowego prze- 
konałem się, iż przy silniejszym natężeniu światła mała 
przymieszka kw. węglowego więcej przyśpiesza, a wię- 
ksza mniój opóźnia ten rozkład, aniżeli przy świetle 
słabszóm ; można więc było przewidywać, że i z pow- 
stawaniem skrobi rzecz się będzie miała podobnie, co 
tśż jak widzimy i doświadczenie najzupełniej stwier- 
dziło. 

Wszystkie zatśm wypadki, do których doszedłem 
przy badaniu wpływu ilości kw. węglowego w powie- 
trzu na jego rozkład przez liście roślin, znalazły się 
teraz, w doświadczeniach nad wpływem tegoż samego 
czynnika na szybkość powstawania skrobi. 

To potwierdzenie ma tćm większą doniosłość, że 
usttWa zarzut, jakiby można było zrobić mojśj pracy 
nad rozkładem kw. węglowego, że z doświadczeń ro- 
bionych na oderwanych od rośliłiy liściach wniosku- 
jeniy o czynnościach tychże liści będących w związku 
z rośliną. Tutaj robione były doświadczenia na całych 
roślinach, a jednak doprowadziły one do tych samych 

Wydz. matem* - przyr. 14 
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CO i tamte wypadków. Chciałem się jeszcze przekonać, 
czy wyniki byłyby takie same, gdybyśmy powstawa- 
nie skrobi badali także na oderwanycli liściach'); 
i w tym względzie, doświadczenia XVI, XXI i xyTT 
nie pozostawiają żadnśj wątpliwości. W liściach oder- 
wanych, skrobia zupełnie w tenże sam sposób pow- 
staje, jak i w liściach zostających w związku z rośli- 
ną, a nawet i szybkość powstawania jćj jest i tu za- 
leżną od ilości kw. węglowego znajdującego się w po- 
wietrzu, w którśm liść jest umieszczony. 

Wypadki doświadczeń nad powstawaniem skrobi, 
dadzą się streścić w następujących punktach: 

1. Przymieszka kilku odsetek kw. węglowego do 
powietrza roślinę otaczającego, przyśpiesza znacznie pow- 
stawanie skrobi w gałeczkack zieleni. 

2. Im nalgienie światła jest silniejsze, tern ko- 
. rzystny wpływ wzbogacenia powietrza w kw. węglowy 

na wytwarzanie skrobi przez liście, jest widoezniejszy. 

3. 'W najkorzystniejszych warunkach, oświetlenia 
przy 4 — 87o kw, węglowego w potcietreu, potrzeba 15 
minut, a w zwyczajnej atmosferze caiej godziny czasu, 
żeby każda galeczka zieleni w liściu (rzodkwi) wytwo- 
rzyła tyle skrobi, aby ta dokładnie wykrytą być mogła. 

4. Przymieszka ktlkunastu, a timbardziej kilku- 
dziesięciu 7o kte. węglowego w powietrzu, wpływa szko- 
dliwie na powstawanie skrobi w liśdaeh. 

5. Ten wpływ szkodliwy jest tSm większy, im 
światło słabsze. 

6. Komórki tkanki palisadowej bardziej cierpią 
w swej czynności od zbyt wielkich ilości kw. ioęglowego, 

') WjtwarzaoU się skrobi w oderwanych liśoiaoli dotąd 
nikt nie obserwował. 
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ntś komórki tkanki gębczasłej; najmniej zaś te komórki^ 
które są w pobliżu pęczków naczyniowych położone, 

7. Liście oderwane od rośliny wytwarzają skro- 
bię tak samo^ jak i liście w związku z rośliną będące. 

Uwagi polemiezne. 

Wypadki obu części niniejszój pracy, są najsil- 
niejszym jaki tylko może być poparciem zdania, że 
w istocie skrobia w galeczkach zieleni nie jest niczóm 
innóm, jak tylko wynikiem sprawy przyswajania, istotą 
wyrobioną przez galeczki zieleni z kw. węglowego 
i wody. Jeżeli bowiem, pomimo zupełnie jednakowych 
warunków oświetlenia i ciepłoty, tworzenie się skrobi 
w powietrzu 4 — S7o kw. węglowego zawiórającóm, 
odbywa się przynajmniej 4 razy szybcińj, aniżeli 
w zwyczajnćj atmosferze, jeżeli nadto, w roślinie, do 
którśj kw. węglowy nie ma wcale przystępu, pomimo 
najprzyjaźniejszych warunków oświetlenia , skrobia 
zupełnie w gałeczkach zieleni powstawać nie może ; — 
to w tych objawach mamy najoczywistszy dowód, że 
kw. węglowy obok wody jest właśnie owym surowym 
materyjałem, z którego gałeczki zieleni skrobię wy- 
twarzają. Dostarczenie takiego nowego dowodu, na 
poparcie dawno już przyjętego zapatrywania się na 
rolę skrobi w gałeczkach zieleni, jest tóm bardziśj na 
czasie, że nie dawno pojawiły się głosy powątpiewa- 
jące o prawdziwości tego zapatrywania się Uczony 
niemiecki Bohm w rozprawie ') o oddychaniu roślin 



') Bóhm. Ueber die Respiration der Landpflanzen. 
Odbitka z Sitztmgsberichłe der kais. Akad. d. Wis- 
senschaft. in^Wien. 1873. 
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lądowych, przed 2 laty wydanej, sądzi, że ilość kw. 

węglowego, jaka w danym czasie może być rozłożoną 

W przez liścia roślin, jest zbyt małą w stósunkn do szyb- 

^.; kości z jaką skrobia się wytwarza, aby bez dalszego 

sprawdzenia przyjąć było można, że skrobia ta pow- 
staje w skutek jego rozkładu. Bóhm mniema racz6j : 
|; „że w komórce nie zawierającój skrobi, bądź to wj6j 

I; • wnętrzu, bądź tćż w ściankach, . znajduje się pewna 

^*: istota organiczna, która w czasie przemiany materyi 

w ciemności, nie może być dalśj spożytkowaną, z po- 
wodu, że nie jest w zupełności przyswojoną (ihrer 
„unvoUstdndigen Assimilation wegen). Aby to przypusz- 
„czalne ciało postać skrobi przyjąć mogło, lub aby mo- 
ft. »gło posłużyć za materyjał budowlany, potrzebuje 

„jeszcze uledz dalszym przemianom, które tylko pod 
^' „wpływem światła dokonać się mogą." W ten sposób 

Si;; utartą i na doświadczeniach opartą teoryję Sachsa 

stara się Bohm zastąpić swoim odrębnćm na samych' 
przypuszczeniach opartćm zapatrywaniem. 
'■ Gdy dla zapewnienia sobie prawa pierwszeństwa, 

ogłosiłem był w Lipcu 1873 r. w czasopiśmie Floi^ 
krótką notatkę o moich doświadczeniach, Bóhm pod- 
].. jął na nowo sprawę znaczenia skrobi w*gałeczkach 

;: zieleni, a wypadki odnośnej swój pracy ogłosił w ze- 

szycie Marcowym 1874 sprawozdań akademii umieję- 
tności W.Wiedniu p. t. „Ueber die StdrTcehildung in 
• den Kembldttern der Kresse, des Rełfigs und des Leins.^ 

.Przy podjęciu tćj pracy, miał jak powiada nadzieję ') 
przekonać się, że jego wątpliwości co do prawdziwości 
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panującego zapatrywania się, są mylne, i % żalem, jak 
twierdzi, przeświadczył się, ^e t^k nie jest. 

Ty początkowych swoich badaniach postępowa! 
B5h^, jak powiada, tak samo jak Kbaus i ja, to 
j/sst: przed każdćm doświadczeiu,em badał Ustnie, 
czy nie zawiśrają skrobi. Wypadki, jakie tą drogą 
otrzymywał, były, jak twierdzi — już zgodne z naszy- 
mi, już t6ż im przeciwne. Za przyczynę tych różno- 
rodnych wypadków, uważa Bóhm trudność wychodo- 
wania roślinek, których gałeczki zieleni byłyby do- 
kładnie wykształcoąe, a jednak od skrobi wolne. Po- 
zbawienie zieleni istoty skrobiowój przez umieszczenie 
roślin w ciemności, czasem udawało mu się bardzo ła- 
two, ą czasem następowało dopióro po kilku dniach 
i wtedy, po przeniesieniu rośliny na światło, gałeczki 
zieleni całymi dniami pozostawały zupełnie od skrobi 
wolne. Tę trudności zdawały się Bóhmowi tak niepo- 
dobnemu do przezwyciężenia, że wolał zupełnie dotych- 
czas używaną metodę w swoich badaniach porzucići 
i uznać ją za nieprowadzącą do celu. „Te wypadki, 
„mówi on % przekonały mnie, że za pomocą metody 
„dotychczas używauifej, do żadnych stanowczych wy- 
„padków dojść nie można. ^ Co do mnie, sądzę mimo 
tego twierdzenia Bóhma, że wypadki, które ?ą po- 
mocą t6j metody otrzymałem i powyżćj podałen^, są 
najzupełniej stanowcze. Jeżeli zaś Bóhm n^etodę tę 
za złą uważa, to pochodzić to musi chyba ztąd, żę nie 
zachowywał potrzebnych przy ni6j ostrożności. 

O ostrożnościącb tych, mówiliśmy już ąą wła- 
ściyśm miejscu niniejszej rozprawy. 'V^sppBinięypiy 



110 ES 

tam, że roślina nigdy dtużćj jak 34 godzin w ciemni 
ści trzymaną być nie powinna. Jeżeli zaś Bohm twiei 
dzi. że czas ten często nie wystarcza do pozbawieni 
liści skrobi, i że do tego nie raz kilku dni potrzeba,- 
to znowu pochodzić to musi ztąd, że albo odpowiedni 
doświadczenia robił przy zbyt niskićj ciepłocie, all 
tśż używał do nich zbyt młodych jeszcze i w listniac 
tłuszcz zawierających roślinek; tak, że ten ttuszc 
stopniowo w ciągu doświadczenia w skrobię się przt 
obrażając, utrudniał tćm samćm ostateczne jćj zniknięci 

Ale nie dosyć na tśm, że Bohm bez potrzeb 
porzucił dotychczas używaną metodę; sam punkt wy 
ścia jego pracy, samo postawienie sobie przez nieg 
pytania jest zupełnie fciłszywe. Pytanie to ułoży! o 
sam w sposób następujący: 

„Ostatnia (skrobia w listniach), jest albo ja 
„twierdzą Keaus i Godlewski bezpośrednim płodem 
„przyswojonego przez zielone listnie kw. węglowego, — 
„albo tśż jak ja przypuszczam, jest powstałym z prze- 
„obrażenia się zapasowych istot odżywczych, już po- 
„przednio znajdujących się w listniach." 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, postępował 
BÓHM W sposób następujący : Po kilkaset nasion jednśj 
z 3 używanych praez siebie roślin, zaśićwał na wil- 
gotnej flaneli, rozciągniętej na porcelanonyeh misecz- 
kach. Jedne z tych miseczek umieszczał w zwyczaj- 
nej, drugie w pozbawionej kw. węglowego atmosferze, 
jedne w świetle, drugie w ciemności; a po upływie 
.kilku dni przeznaczonych na doświadczenie, zbierał 
roślinki, odbarwiał je wyskokiem, a następnie działał 
na nie w całości wodnikiem potasowym, wodą, kw. 
octowym, znów potem wodą, aż wreszcie zamykał je 
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W rurkach napełnionych roztworem jodowym. Stoso- 
wnie do zabarwienia jakie roślinki z jodem przybió- 
rały, rozdzielał je na ciemno, jasno fioletowe i bez- 
barwne, — jednem słowem badał roślinki na zawartą 
w nich skrobię. Jeżeli teraz, znajdował pomiędzy ro- 
ślinkami, które rosły w atmosferze pozbawionćj kw. 
węglowego mni^j więcćj taką samą ilość roślinek fio- 
letowo zabarwionych, jak i między temi, które rosły 
w zwyczajnój atmosferze; — jeżeli .nadto, znajdował 
skrobię w roślinkach wychodowanych w ciemności ; to 
widział w tem najoczywistszy dowód, że skrobia w li- 
stniach powstaje bez współudziału kw. węglowego. 

Ale doświadczenia te dowodziły tylko, że tłuszcz 
nasion przy ich kiełkowaniu przebraża się w skrobię. 
Jest to objaw o którym dziś chyba nikt nie wątpi, 
i który znany jest od lat 12 *). 

Na ten objaw zwróciliśmy uwagę zaraz w pierw- 
szym doświadczeniu I. części pierwszój niniejszśj pracy. 
Widzieliśmy tam, że i Ustnie roślinek do których kw. 
węglowy nie miał przystępu, zawiórały w pierwszych 
okresach swego rozwoju skrobię. Ale tóż tej skrobi, 
ani ja, ani nikt zapewne za wynik z rozkładu kw. 
węglowego powstający nie uważa, skoro jeszcze w r. 
1863 wykazał Sachs, że powstaje z przeobrażenia się 
tłuszczu. Dla tego to trudno mi pojąć, na jakićj zasa- 
dzie BÓHM twierdzi, że pochodzenie skrobi w list- 
niach dotąd źle było tłumaczone, i że on dopićro wła- 
ściwie je objaśnił. 



*) Sachs. JJeber die Stoffe tOelche das Materiał zum 
Wachstum der Zellhduie liefem, Jahrb, fUr Wissen- 
schaftliche Bot 1863. 
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Ja tak samo jak Kbaos, Sachs i zdaje się wszy- 
scy nowsi fizyjologówie. sądzę tylko, ie skrobia w ga- 
leczkacl) zieleni listniów jaż rozwiniętycfa, w których 
istoty zapasowe nasienia są jnż wyczerpane, powstaje 
w skntek rozkfadn kw. węglowego, czyli że jest wy- 
padkiem sprawy przyswajania. Co zaś do skrobi po- ■ 
wstającćj w listniadi przy kietkowanin, to. tak samo 
jak BóHM. uważam za istotę powstającą z przeobra- 
żenia się tłnszczn. 

' Cale nieporozamienie, z którego rozprawa BómtA 
powstała, pochodzi ztąd. że badacz ten, w niepojęty 
dla mnie sposób, pomiesza! występowanie skrobi W li- 
stniach nasion kielkojącycb, z powstawaniem skrobi 
w gateczkach zielem łistniów jaż rozwiniętych. 8ą tO' 
dwie czynności nie mające ze sobą nic wspólnego. 
Piśrwsza z nich jest prostą przemianą materyi, dm^ 
nowśm tworzeniem się istoty organicznej. 

Tymczasem Bobh, wykazawszy mnogiemi, die 
zupełnie zbyteCznemi doświadczeniami rzeczywistość 
pierwszćj z tych czynności, zdaje się sądzić, że ndo- 
wodnił falszywość powszechnie panującego zapatrywa- 
nia' na czynność dragą. 

Metoda używana przez Bohua mogła tyllto sła- 
ży^ do zbadania okoliczności, przy których przeobra- 
żenie tłuszcza w skrobię w czasie kiełkowania nasion' 
tłuszczowych, najłatwiej się dokonywa; ale nigdy na- 
wet użytąby nie mogła być do badania powsta- 
wania skrobi w gateczkach zieleni rozwiniętych Uśt- 
niów. Ile że do tego, aby skrobia w gałeczkach zie- 
leni mogła powstawać, nie tylko potrzeba wpływa 
światła i przystępu kw. węglowego ale i innych jesz- 
cze warunków, jak obecności pewnych soli mineralnych. 
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tórym rośnie roślina '). Dla tego chcąc 
yu doświadczenia , należy przy nich 
y w ziemi, a nie na wilgotnćj flaneli. 
lOHu. Z tych wszystkich względów, 
a BoHUA uważać musimy za znpetnie 
Euty jego przeciwko zapatrywaniu się 
gii na rolę skrobi w gateczkach zieleni, 
aadne. 

imy zatćm w catćj mocy zdanie, że 
;zkach zieleni jest istotą wytworzoną 
y przyswajania, z kw. węglowego i wo- 
i na rozprawę, jaka przy przedstawie- 
nojśj pracy na posiedzeniu wydziatu 
Akademii Umiejętoośei miata miejsce, 
eszcze dać wyjaśnienie, jak zdanie po- 
ć należy. Otóż. mówiąc, że skrobia 
ieleni z rozkładu kw. węglowego i wody 
ozamię przez to, aby to powstawanie 
upetnle bezpośrednio , bez żadnych id- 
'ych działań chemicznych, — ale tylko 
riek bytyby te działania, ostatecznym 
wszym widocznym ich wypadkiem, jest 
ę skrobi. Tworzenie się skrobi wroali- 
zwykle wzorem: 
; + 5H,0 = C,H,„0.+60,. 
, wskazuje ostateczny wypadek sprawy 
de bj^mnićj nie ma znaczyć, że prze- 
ślę odbywa, jak ten wzór 



chroeder u. Erdntann. Ueber die Or- 
•eistung des Kalium in der Pfłanee. Chett- 
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wymta,. Jakie przemiany chemiczne towarzyszą spra- 
wie preyswajania u roślin, tego zapełnię nie wiemy; 
a czcze przypuszczenia, jakieby w tym wzgl^zie ro- 
bić można, w niczśm nie przj^czynią się do wyjaśnie- 
nia sprawy. Teoryje takie jak Lie«ig\ lub R<>chłb- 
DEBA^ pomimo swego wysokiego zakroją, pomimo sta- 
nowczój fonny z jaką je ich antorowie wygłasen^, 
pomimo wreszcie powagi tych autorów, — ^posrfy w zu- 
pełne zapomniePnie. Aby poznać jak czczemi «ą przy- 
puszczenia nawet najgemalniejszych uczonych, jcółi 
nie opijają się na grunde doświadczałnym, roztńćra- 
my je pokrótce, Liebig twierdzi , ie kw. węglowy 
mm przejdzie w jaMś wodań wę^la , zamienia «ię 
pierwój w organiczne kwasy, coraz to uboższe w wę- 
giel. Przeistacza się więc kolejno w kwas szczawiowy, 
winowy, jabłkowy, cytaynowy it.d. Te zatem jak i in- 
ne występujące w roślinach kwasy, uważał Łifbig 
jako pośrednie stopnie pomiędzy kw. węglowym a wo- 
danami węgla. Idąc dal^, sądził Łiebig, że wyjaśnił 
znaczenie zasad mineralnych niezbędnych roślinom 
uważając je jako potrzebne do zobojętnienia tworzących 
się w ten sposób kwasów, Nawet zasadom organi- 
cznym, t z. alkaloidom, tę samą przypisywał on rolę; 
tak, że nieledwie wszystikie związki organiczne w ro- 
ślinach występujące, znalazły w przypuszczeniu Lte- 
BiGA swoje usprawiedliwienie, i uważane były jako 
mezbądne czynniki sprawy przyswajania, Alenie^ety 
ceie to przypuszczenie nie miało żadnych podstaw^ 



') Lie^big. Die Chemie in ihrer Anwendung auf Agri- 
cultur Pflanzen phisiologie. Brunschtoelg V9^S T. 1, 

s. 48—50. 
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b]^ t94k€i grą wyo.bmźni ^nakomłtegi^ ckemik^. O^to 
ptwmk^, żft w tym s^tioym organie roślinnym i kilka 
9 wy^^j w^^HHimiauycb kwas6w cz^&to współcześnie 
się^ znajdujje, nic więcej na paparcie swego twierdzono 
l^mmo nam nie podajo^ Juz więc z powodn l>rakH 
po^jtgrwnycli duw.odów, przypuszczenia Łtebioa za na* 
ukow-ą teoryją brać nie można. Znalazfy się tóź 
wki&tce i fakta przeciwko niój mówiące. Wykaz^tBOs 
^ w wielu przynajmniej wypadkach, kwa^y — szcze- 
gólniiój nad ranem — obficie się znajdi\|ą, a w ciągn 
dnia znikają. Gdyby wszakże miafy w Istocie to zna* 
czecie, jakie im LiEnta przypisuje, to właśnie w cią- 
gu dnia najwięcej gromadzić by się icb powinna 

Nie wiele szczęśliwsze są przypuszczenia "Biocjsr 
ŁBjKBnA'). Broni on Libbiga przeciwko słusznym za- 
rzutom Mcv9ŁA a wiąc uznaje icb prawdziwość., mimo 
to jednak za swój strony stawia nowe przypuszczenia, 
zupełnie różne od tycb jakie postawił Lutbig. Roc:^- 
x.KPEn sądzie żje kw. węglowy traci tylko połowę ze 
awego tlenu zamieniając się na tlenek węgla, który 
łącząc się z wodą wydaje kw. mrówkowy. Dowód 
tego widzi w i^ntezie Br^tkłota, który otrzymał kw. 
mrówkowy przez działanie tlenku węgla na wodę. 
S^odnik kw. węglowego czyli fofmyl utworzony w ten 
«^M>sób^ ma się podstawić za wód w materyjaeh ro- 
ślinnych już istniejących, i tworzyć związki więcój 
^do^one. ^ drugieji strony przez zastąpienie tlenu for- 
jpylu przea wód, będący w stanie rodnia w skutek 
ro9(^adu wody, — ma się tworzyć metyl ; a gdy w ten 



^> Ohen^ u. Pkysiotogie der Pfianzen. Heidelberg t858, 
str. 10^ — 112. 
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)sób formyl i metyl są utworzone, tojnż przez pod- 
hwlenie się rodnika jednego, w miejscu woda w dru- 
n rodnika, cały szereg homologiczny połączeń grupy 
iszczowćj powstać może. Przytćm, w miarę po- 
;eby połączenia już w roślinach się znajdujące mają 
icić tlen, albo przybierać wód i węgiel z rozkłada 
T. węglowego i wody pochodzące , a w ten sposób 
orzyć coraz więcćj złożone w tlen coraz uboższe 
'iązki. Związki bardzićj złożone mają się znów pod 
)ływem pewnych fermentów rozpadać na prostsze, 
forzenie się wodanu węgla wyprowadza Rochleder 

glykosidów, które rozszczepiając się— dają glykosę 
"esztę. Grlykosa, może zmieniać się na inne wodany 
tgla; reszta zaś, albo już dalśj zużytą nie bywa, 
)0 Ui może znów przybierać pewne rodnie, tworzące 
! z rozkłada kw. węgl. i wody, i na nowo póżniśj 
j rozszczópiać, Glykozydom tegy przypisuje Roch- 
DEB pierwszorzędne znaczenie w życiu roślin; uwa- 

je bowiem za jedyne źródło , z którego wodany 
Sgla powstają. Atoli cały ten gmaeh przypuszczeń 
(niesiony przez Rochledera, jest tylko jednym z ty- 
lca przypuszczeń , jakie chemik (obdarzony pewną 
wością wyobraźni) o przebiegu sprawy przyswaja- 
Ł wytworzyć sobie może, a za których prawdziwo- 
ią tak mało przemawia, że nawet zbijanie ich jest 
awie rzeczą zbyteczną. 

G-dyby pierwsze przemiany chemiczne kw. węgl 
wody, odbywały się w taki i tak różnorodny sposób 
i sobie Rochledeb wyobraża to trudnoby nawet 
jąć , dla czego zawsze — taka sama albo mało co 
żna obojętność tlenu, zostaje przez liście wydzieloną, 
ką jest pochłonięta objętość kw. węglowego. 



Siramil^llUhillmii^wIril. Ti laKK 
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Glykosydy nie mogą tśż miść znaczenia takiego, 
jakie im Rochleder chce nadawać już dla tego, że 
głównym ich siedliskiem nie są liście, w których 
właśnie wodany węgla się wytwarzają, ale najczęściśj 
kora, lub nawet korzenie roślin. Trzymając się ściśle 
spostrzeżonych zjawisk, to tylko na pewno powiedzieć 
możemy że: ostatecznym wynikiem rozkładu 
kw. węglowego i wody — jest skrobia, ża- 
dnych zaś pośrednich istot pomiędzy nią a 
materyjałami surowćmi, z który eh powstaje 
dotąd nie znamy. Bacząc zaś na szybkość z jaką 
skrobia powstaje, na stały i niezmienny stosunek mię- 
dzy ilością pochłoniętego kw. węglowego i wydzielo- 
nego tlenu, za rzecz prawdopodobną uznać musimy; 
że nawet skrobia lub przynajmniej ciało jednego z nią 
składu, jest pierwszym produktem z kw. węglowego 
i wody w roślinie powstającym. W jaki sposób czyn- 
ność tego powstawania skrobi się odbywa, jaki udział 
biorą w nim istoty organiczne już w roślinie zawarte 
i sole mineralne do tego niezbędne, jaką przytem rolę 
odgrywa pierwoszcze, a jaką sam barwik zieleni? — 
są to wszystko pytania, na które w dzisiejszym sta- 
nie nauki żadn6j odpowiedzi dać nie jesteśmy w sta- 
nie; i póki doświadczalnego gruntu nie będziemy mi6ć 
pod nogami, najlepićj poprzestać na wyznaniu naszćj 
w tym względzie niewiadomości. 



o prężności gazów 
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Do najważniejszych objawów chorób 
wych należy niewątpliwie podwyższona ci^ 
prawdopodobnie i nazwa tych chorób poci 
wzięfa. 

Ciepłotę ciała uważamy przeważnie ( 
wyłącznie za sktitek odbywąjącćj się w ni^ 
chemicznćj. Chociaż bowiem tak ruchy ; 
czynności mechaniczne, ciepłotę ciała podw; 
^ące, są ostatecznie jedynie czynnikiem ! 
cym nkwaszenie istot palnych w ciele zwi^ 
przecież nie możemy zaprzeczać możności uwumenia 
się ciepła przy prostom przestawianiu się drobin, jak 
się to n. p. dzieje podczas fermentacyi wyskokowej, 
w którćj cukier gronowy, nic nie tracąc z dawniej- 
szych składników, ani t*ż nie przybierając . nowych 
mianowicie tlenu, przemienia się na wyskok i kwas 
węglowy. 
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) wsselako w^^ątek prawie bez znaczenia; 
im naucza, ie ilość ciepła powstająca ze 
a palnego, będzis zawsze równa, skoro tylko 
goż spalenia będą te same. bez wzgl^u na 

edbywaly przemiany. Ten. właśnie przy- 
)dzi u zwićrząt, o których ostatecznym wy- 
^wy ehemicznój są zawsze te same istoty 
Dianowicie: kwas węglowy, woda i mocsnik. 
ridać, że gdyby się dało ustrój zwi^eęcy 

jedD08taJB^'ch waninkach co do oieptoty 
, co do mchów i t d., to ze stopnia ciepła 
aby wnosić v natężeniu gorzenia jakie się 
Dju odbywa. 

:że, jeśli już u zdrowych trudno przycho- 
>ni tym zadosyć uczynić, to u chorych staje 
ie niepodobnym- Jeśli więc idzie o ozna- 
ędnego natęiienia sprawy gorzenia w ciele, 
ądzę, czynić to pośrednio, na podstawie 
któw gorzenia, niż z jego ubocznego skutku 
ieplota. 

sjszćm tśż będzie w tym razie badanie fi- 
; można bowiem u człowieka lub zwiśrzc- 
fci^ dyjety, któraby właśnie tylko wystar- 
rzymania go w pewnej jednostajnej mierse, 
s przy którćj odżywianie takby się odbywało. 

części wynagradzały się w zupełności, bez 
ty i żadnego przybytku. W takimto razie, 

i skład pokarmów i napojów człowiekowi 
«iu podawanych, możemy obliczyć zasób 
i i stwierdzić Ło badaniem jego produktów. 
1} rz«ee się ma w przypadkadi patologico- 
*zy. zwłasROza gorączkowi, często bardzo 



1 



IlO JULUrSZ ZAWIŁSKI. 

mało lab wcale żadnych pokarmów nie przjrjmnją, 
zatćm ogrzćwają się kosztem siebie samych; i wtaśnie 
na tem polega cała tradność. Sposób, który da się ko- 
rzystnie użyć w przypadkach fizyjologicznych, w przy- 
padkach patologicznych użytym być nie może. Tu 
zmuszeni jesteśmy badać ostateczne wytwory gorzenia, 
a z tych dopiero, wnioskować o sprawie gorzenia, jak 
niemniój o zużytjrm do tego materyjale palnym; tu 
zatem badać przychodzi ilość mocznika (chcę rozumieć 
według przyjętego zwyczaju wszystkie istoty organicz- 
ne, azotorodne, krystaliczne, znajdujące się w wydzie- 
linach), wody i kwasu węglowego. 

Znane są dość dokładnie czynniki wpływające 
na ilość wydzielającego się z ustroju mocznika; wiemy 
nawet po części o ile które choroby, lub okresy cho- 
robowe, mogą wpływać na zwiększenie lub zmniejsze- 
nie jego ilość w wydzielinach; sądzę zatem, że nie 
mam powodu zajmować się tćm obszerniej. 

Mniej dokładne mamy wiadomości co do ilości 
wody wytwarzającej się w ciele szczególniój chorych 
gorączkujących. Moglibyśmy wpra wdzie oznaczyć całą 
ilość wody, którą chory traci w pewnjon przeciąga 
czasu; moglibyśmy z drugiój strony obrachować ile 
jej przyjął tenże chory w tym samym czasie, z czego 
moźnaby się dowiedzieć ile musiał spalić wodu z tka- 
nek na tę nadwyżkę, którą wprowadził z pokannami 
i napojami; jednego przecież szczegółu w tym razie 
koniecznego, oznaczyć nie jesteśmy w stanie, a mia- 
nowicie, ile chory z podanćj sobie wody, w tym samym 
czasie rzeczywiście przyjął do krwi t. j. pochłonął? 
Skoro zaś w tój mierze trudno nawet o przybliżoną 
dokładność, zatćm i oznaczenie spalonego wodu tka- 
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nek mnsiatoby być bardzo Diedokładue, a przez to sa- 
mo wnioski o azybszćm g:orzeiiin, z ilości straconój 
wody, -bardzo niepewne. 

Wielu badaczy zajmuje się obecnie ocenianiem 
ilości kwasu węgloweg^o wytwarzającego się podczas 
chorób. "Wszyscy tćż niemal zgadzają się na to, że 
większe gorzenie w ustroju jest powodem podwyższo- 
DĆj ciepłoty w chorobach gorączkowych ; że zatśm go- 
rzenie w gorączkach odbywa się szybc6j, niż w pra- 
widłowym stanie ciała. Wszakże mimo tego ogólni- 
kowego wyrażenia do niedawna jeszcze nie oznaczono 
dokładniej ilości wydychanego kwasu węglowego, choć 
w tfim właśnie byłaby miara zużytych tkanek; ile że, 
jak już powiedziałem, chorzy ogrzćwają się częstokroć 
kosztem własnego ciała w węgiel bardzo zamożnego. 
Nadmienić nadto wypada, że ilość kwasu węglowego, 
mogłaby być poniekąd wskazówką, w jakiój mniśj więcćj 
ilości i wód spalonym został, bo te tkanki są niemoićj 
bogate w wód jak i w węgiel. Niedokładność prac 
w tym kierunku przedsiębranych wynikała przewa- 
żnie z trudności obmyślenia odpowiednich przyrządów. 

Piśrwazy Lkyden ') ogłosił spostrzeżenia, na któ- 
rych można było polegać. Do doświadczeń swoich 
używał on metody Loosbsa. wypadki zaś tychże byty 
następujące: Chory z gorączką powrotną, wydzielił 
płucami w 16-tu minutach 5-689'" powietrza, z 3 15 
7o C0„ zatćm kwasu węglowego wydzielił on 0'179'". 
Ten sam chory także w IStu minutach, lecz w czasie 
bezgorączkowym wydał 3977 ' " powietrza, z 3457, 



') Deutsches Archw far Klinische Medkin. Bd. VII. 
Wjdz. matem. - prsTT. 16 
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CO,, zatóm 0137 '•* kwasn węglowego Doświadcze- 
nie powtórzone z dragim chorym daje n&stępnjące 
liczby: 



Czas 


Uoś^ powie- 
trza wyde- 
chowego w 
caLsz. 


roś6 00, 

w V. 


TlośK 00, w 
w cal 82. 


gor. 
bez gor. 


4-9 
3327 


3-797 
3-85 


0186 
0128 



Nie przytaczam więcej takich doświadczeń, wy- 
padki bowiem mniój więcój wszędzie były równe, a 
mianowicie, że chociaż ilość kwasn węglowego w po- 
wietrza wydychanem podczas gorączki jest mniejsza, 
to przecież chory w tym stanie wydaje w równym 
czasie prawie półtora raza więcćj kwasn węglowego, 
niż w czasie bezgorączkowym , co oczywiście tłuma- 
czy się częstszemi lecz mniój głębokiemi oddechami, 
niż to bywa za zdrowia przy spoczynku ciała. 

ŁiEBEBMEisTEB M, pracując metodą Sghasłinga 
przez siebie i przez Hagenbach - Bisghoffa poprawio- 
ną, wykazał, że ilość kwasu węglowego w chorobach 
gorączkowych wydzielonego jest o wiele znaczniej- 
szą od tej, którą człowiek zdrów w tym czasie za- 
zwyczaj wydycha. Liczby są najlepszóm poparciem 
twierdzenia, przytaczam zatóm jedno zestawienie dat, 
zebrane z chorego na zimnicę. Ilość kwasu węglo- 
wego oznaczona w gramach; każde z następujących 
doświadczeń trwało dwie godziny. 



*) Deuisches Archiv fUr Klinische Medidn. Bd. Vin. 
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Sty Czerw- 


9ty Czerw- 


lotyCzerw- 


13ty 


Czas 


ca go- 


ca bez 


ca gor.. 


Czerw. 




rączka 


gorącz. 


poty. 


bez gor. 


1 1*1 godz. 


20'7 


13-8 


19-6 


16- 1 


2 , „ 


19'2 


150 


17-8 


16-9 


3 . , 


190 


14-6 


18-8 


16-1 


■* „ 


187 


Ul 


17-3 


158 


we 2 godz. 


77-6 


581 


73-5 


63-9 



LiEBBBMEisTBB O Iiczbacli przjtoczoDych tak mó- 
wi: BPorównajmy doświadczenie z dnia ]9go Czerwca 
z doświadczeniem z 9go Inb l3go. t j. dzień gorączkowy, 
z dniem bezgorączkowym, a znajdziemy, że ilość kwasu 
wolowego podniosła się względnie do doświadczenia 
z dnia 9gó o 21 %< ^^ " porównania z doświad- 
czeniem z 13go o 34 "/(,; doświadczenie z lOgo wzglę- 
dnie do 3go wykazaje nam pomnożenie kwasu węglo- 
wego o 15%. zaś do 13go o 277„. Inne liczby wyka- 
zują ten sam stosunek , więc ich W/, nie przytaczam." 

Widać zatćm tak z doświadczeń Leydena jak 
i LmBEEMBisTBA, żo W mlatę większej ilości wydycha- 
nego kwasu węglowego, większą tćż być musi prę- 
żność jego we krwi chorych gorączkujących, a tćm 
samćm i w tkaninach, z których gorzenia bierze po- 
czątek. 

Gdybyśmy zawsze tyle wydychali kwasu węglo- 
wego, ile równocześnie tworzy się go w ciele, z ilo- 
ści jego możnaby wnosić o stopniu gorzenia przynaj- 
mniej co do tego kwasu, przyczśm oczywiście prę- 
żność jego w ciele wcaleby się nie zmieniała. Tak 



124 



JULIJITSZ ZAWIL8KI. 



jednak nie jest; prężność jego bowiem tak w tkani- 
nach jak i we krwi, w miarę różnych warunków owszem 
rozmaitą bywa, a stosunku tego do ilości wydychane- 
go powietrza wcale nie znamy. 

Moglibyśmy brak ten uzupełnić, gdybyśmy sto- 
sunek ten przynajmniej w przybliżeniu oznaczyć po- 
trafili;— gdybyśmy poznali prężność tego gazu w tkan- 
kach; rzuciłoby nam to bowiem lepsze światło na 
stosunki ilościowe kwasu Węglowego we krwi. 

Hości kwasu węglowego we krwi bezpośrednio 
wprawdzie badać nie możemy, niepodobnaj bowiem 
choremu krwi bezpotrzebnie upuszczać, i to jeszcze 
wśród takich warunków, jakichby zebranie gazów 
wymagało; pośrednio jednak stać się temu może za- 
dosyć przez oznaczenie ich w moczu osób chorych; 
z wykazanśj bowiem tym sposobem ich ilości i jako- 
ści, można wnosić o ich prężności w tkankach i we 
krwi. Widzimy zatćm, że poszukiwanie gazów w mo- 
czu może być niejako uzupełnieniem badania powie- 
trza przez płuca wydychanego, jak to następujący 
przykład bliżśj nam wyjaśni. 

Pettenkofeb i VoiT *) podają następującą tabli- 
czkę o przemianie gazów u człowieka dorosłego ł zdro- 
wego, na dobę': 



Pora dnia 12godz. 



dzień 

noc 

razem na dobę 



Iloś<f przyjętego 
tlenu 



334'6 grm. 
474*3 grm. 
708-9 grm. 



Ilośd wydzielonego 
kwasu węglowego 



*) Zeitschrift fur Biologie, Bd. II. 



532-9 grm. 
379 6 grm. 
911-6 grm. 
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tabliczki widzimy, ib człowiek wjdfcba 
eko więcćj kwasu węglowego, niżby to 

ilości tlenn przez krew przyjętego ; w no- 
iciwnie, w st6snnka do przyjętego tlenn 
i kwasa węglowego. Ozy jednak te licz- 
, że w dzień rzeczywiście gorzenie jest 
t w nocy? — bynajmniej. Jeżeli sobie wy- 
le nadmiar przez noc przybranego tlenn 

zapasie do dnia następnego, to w takim 
^wiście w dzień bytoby większe gorzenie 

Wszakże możemy sobie ten objaw jeszcze 

wręcz przeciwnie wyttómaczyć. Można 
lież przypuścić, że ten tlen wcale nie tworzy 

zapasn, lecz owszem zaraz nkwasza wszy- 
jal palny, a tylko produkt tego nkwasze- 
as węglowy, w skutek nieprzyjaznych oko- 
i wydala się zaraz, lecz się w tkankach 
px>madzi, dopiśro zaś w dzień, przy sprzy- 
slicznościach , z nstroju wydalanym bywa. 
; tak było, to w nocy znacznie silniejszą 
wa gorzenia w ciele niż w dzień. Któreby 

1 przypuszczeń było właściwszym, tabliczka 
wcale nie rozstrzyga. Przypatrzmy się 

■ozbiór moczu mógłby uzupełnić tabliczkę 

tTKOFEBA i YoiTA podau^. 

t ') wykazał w litrze moczu dorosłego 

przy 0°C i 076 m. ciśnienia atmosfery- 

astępiye: 

rift der Oesellsckaft der Arate m Wien. 1859. 
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W Utrze moczą 



z nocy 
z potudnia 



CO, wolnego 
w cm. 8Z. 



00, nwięzione- 
w cm. sz. 



18-8 
52-5 



Jeżeli teraz porównamy tabliczkę Pkttemsofeba 
i YoiTA z liczbami Fłaneiu., to śmiato twierdzić mo- 
żemy, że sprawa gorzenia w ciele, nietylko że w nocy 
nie odbywa się silniśj niż w dzień, ale owszem odby- 
wa się ona wolniśj; z czego wynika, że tlen przybra- 
ny w ciągu nocy. rzeczywiście przechowuje się zapa- 
sem do dnia następnego. "Widzimy zatćm, że w za- 
stosowaniu do poszukiwania prężności gazów w ciele, 
badanie moczu ma wielką wartość, ile że znaleziona 
w nim ilość kwasn węglowego, może być cenną ska- 
zówką sprawy chemicznój w ustroju. 

Badanie moczu jeszcze i z innego względu bar- 
dzo jest ważn6m. Jeżeli bowiem kwas węglowy ma 
być miarą większego lub mniejszego gorzenia ustroju, 
to badając powietrze wydychane, otrzymujemy warto- 
ści odnoszące się tylko do kwasn węglowego wolne- 
go, o uwięzionym zaś kwasie węglowym, nie daje to 
jeszcze żadnego wyobrażenia. Zważywszy więc, że 
w chorobach gorączkowych częstokroć więcćj ulega 
spaleniu zamożnój w sód własnój materyi ciała, przy- 
ztta<i wypadnie, że i alkalizacyja krwi w gorączkach 
mtisi być większą, zatćm i kwasu węglowego uwię- 
zionego powinno być więc6j, o czśm z rozbiom po- 
wieti'za wydychanego wcale sądzić nie można. 

I w tym przeto kierunku badanie moczu może 
doprowadzić do wypadków uzupełniających braki, to- 
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orom powietrza wydechowego; wypad- 
ardzo ważne dla nanki o zboczeniach 
ciata. 

>wody które mię skłoniły do niniej- 
'zedników mam bardzo mało. Flakeb 
Iziewięć rozbiorów, Ptlcobk ') tylko 
\ce się do człowieka niby zdrowego, 
it cztómaście rozbiorów, i na tóm koń- 
ratura w powyższym kierunkn. 
Bkać pewniejszą podstawę do dalszych 
i więc było przedsięwziąć własne do- 
np gazowych nie miałtm, sprawienie 
a z&kupno odpowiedniej ilości rtęci, 
dki tutejszego zakładu flzyjologicz- 

się więc do sposobu najbardziej zbli- 
którego używał L. Meteb •) do swoich 
izach krwi 

dzie jaki złożyłem, próżnie do zbió- 
lałe. sądzę jednak, że w dalszym toku 
;ł wykazać, że nie tylko mogą one 
:zyć, ale nawet mają pewne zalety 
używanych przez Peluobea i Ewalda, 

dlatego wartości kwasu węglowego 

byli w stanie ocenić, 
eh badań byt itastępiijąGy: 

(Tab. V. fig 1) ze szkła cienkiego 
'jki wywiniętym, pojemności 90 do 110 
tern nad płomieniem lampki wyskoko- 



Phpsiologie. Baod II. 
Anatomie «. PhysiologK. 1873. 
■flr rat Medicin. Bd. Vin. 
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ffej, ażeby w niej powietrze rozrzedzić i przyleganie 
,ego do szkta wewnątrz bańki ile możności zmniejszyć. 

Do rozgrzanśj flaszeczki wlówalem nie pełno 
>liwy, jako płynu gazów nie poclilauiającego, i znów 
jzas jakiś ogrzówatem, dostrzegając przytćm zawsze, 
Ak drobne banieczki powietrza odrywały gię od ścian 
>ańki, a oliwa podniosła się aż do rąbka. 

Podczas następnego stygnięcia i opadania oliwy 
ir szyjce, dołowałem kroplami oliwy, wprzód ogrzanĆJ 
nnićj więc6j do i50°C., tak że po zupelnćm wyzię- 
)niĘciu, flaszeczka była w całości wypełnioną, a zara- 
lem do zbierania moczu przygotowaną. 

Zbiśranie moczu było różne, w miarę tego czy 
uiałem do czynienia z ludźmi zdrowymi czy z chorymi. 

Zdrowi puszczali mocz w ten sposób, że zanu- 
'zali żołądż prącia w oliwę, a zabezpieczywszy się 
iby prącie przy dość znacznśm parciu od wewnątrz t. j. 
; flaszeczki, nie wysunęło się nad powierzchnię oliwy, 
wypuszczali ostrożnie bardzo wolnym promieniem mocz, 
:tóry jako gatunkowo cięższy wypychając oliwę, sam 
ię u spodu flaszeczki gromadził, a nie mając żadnćj 
tyczności z powietrzem atmosfery cznćm, nie mógł tćż 
>y najmniejszej ilości tegoż zabrać ze sobą, lub uawza- 
em, oddać mu część własnych swoich gazów. 

Zbiśrając mocz osób chorych, postępowałem w ten 
posób, że wprowadziwszy cewnik sprężysty do mę- 
herza, wypuszczałem naprzód część moczu w celu wy- 
lalenia powietrza z cewnika, następnie zanurzałem 
:ońcem palca wskaząjącego zatkane ujście zewnętrzne 
ewnika pod oliwę, palec usuwałem, ujście cewnika 
,ż do dna flaszeczki obniżając 
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Napełniwszy flaszeczkę mniśj więcfij do polowy. 
resztę moczą puszczałem do innego naczynia w ctAu 
badania pod względem mocznika. C^ ta czynność 
trwa ledwie pół minuty, jśj zaś dokładność wykażą 
rozbiory. 

Flaszeczkę, wypełnioną na pół oliwą a napf^ mo- 
czem, zatykałem korkiem zwyczajnym {k) wytoczonym 
przez tateJBzego meclianika uniwersyteckiego z kocków 
wielkich, ile możności nie dziurkowanych, którego 
środkiem przechodziła rurka szklaona (r) szczelnie 
osadzona, tak, że z jednćj strony wystćrezała z niego 
na dwa do trzech cali, z drugiśj zaś, dochodziła tylko 
do podstawy korka. Korek razem z rark^ przed sar 
móm użyciem wygotowałem w przekraplanćj wodzie, 
& to raz dlatego, żeby wydalić z niego wszystko po- 
wietrze, powtóre, żećby zmiękł i zgrubniał, a tćm sa- 
mćm szczeinićj flaszeczkę zatykał. 

Korek przy zatykania flaszeczki wtłaczałem po 
sam rąbek t^że, przyczćm oczywiście oliwa wznosiła 
się w rurce, a ostatecznie takową zupełnie wypełnia- 
ła. Tak wprowadzony korek zalćwatran warstwą laku 
długa a wolno topionego, lub co się jeszcze lepićj na- 
daje, kitowałem ciastem dobrze arobiooćm z mąki Inia- 
nćj , a następnie powlókałem kilkakrotnie kitem uży- 
wanym do lepienia szkła, który wysechiszy, przed- 
stawiał warstwę cienką, twardą, do szkła podobną, 
a zarazem chronił od przystępu powietiza. 

Na rurę azklanną (r) nakładałem mrę kauczu- 
kową uiewulkanizowaoą (a;, w środkowćj sw6j części 
szczelnie zatkaną koreczkiem szklannym (b), któr^ 
część mającą się nasuwać na rurę szklanną (r) wy- 
pełniałem oliwą, i naEuiwałem tak głęboko, żeby rur- 

'Wyda. DUMm. - przyr. 17 
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ka szklanna zetknęła się z korkiem (b), tworząc przy- 
tćm fałd obok koreczka szklannego, wypychałem oliwę 
do gómćj części inirki kauczakowćj, bacząc na to, ażeby 
cała rura wypełniła się oliwą, nigdzie zaś powietrze 
nie pozostało ; wreszcie umocowywałem je kilkakrotnćm 
okręceniem drutem (d). 

Takie było moje postępowanie, i taką pierwsza 
część przyrządu, po zabezpieczeniu go od przystępu 
powietrza. 

Drugą część przjrrządu przeznaczoną do wytwo- 
rzenia próżni, a ostatecznie zebrania gazów, złożyłem 
z dwócli części; nazwijmy je A i B, Obie te części 
łączyłem z sobą rurą kauczukową (c) drutami (dj 
umocowaną. 

Część A przedstawia rurę szklanna o 10 do 12 
mm. średnicy, długą 30 cm. zgiętą pod kątem 136^ 
Na jednśm j6j ramieniu, bliższśm części JB, były wy- 
dęte dwie kule, z których jedna niższa (K^) wielka, 
druga (KJ mała; wielkości orzecha laskowego. Część 
B stanowiła także rura szklanna wydęta w trzy, naj- 
więcej cztćry nie wielkie bańki, a obydwa końce tćj 
części przyrządu były wyciągnięte w rureczkę cie- 
niuchną, niemal włosowatą (w^ i w^), w celu łatwe- 
go odtopienia. 

Koniec jeden, jak już wspominałem, łączyłem 
z częścią A, drugi, zewnętrzny wolny zaopatrywałem 
cienką rurką kauczukową (e), dającą się łatwo ugnieść. 
Dalsze postępowanie było następujące. 

Drugą część przyrządu całego wypełniałem wodą 
przekroploną wrzącą w całśj części A zwanćj; rurkę 
kauczukową (e) osadzoną na końcu tego przyrządu, 
zwierałem ściskaczem (s), żeby woda podczas zesta- 
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wiania przyrządu nie wyciekała. Tak wypełniony 
przyrząd wkładałem do rurki kauczukowej (a) umo- 
cowanej na rurce szklannśj (r)^z korka (k) występu- 
jącej. Złożone te części umocowano drutami (d^), a 
wszelkie miejsca spojone okitowano. 

Po zupełnśm zestawieniu przyrządu, wkładałem 
flaszeczkę z moczem i oliwą do łaźni wodnój, i usta- 
lałem całość. 

Ażeby utworzyć próżnię, ogrzewałam wodę w kuli 
(K^ ) aż do wrzenia, przyczćm podnosiła się ona zwol- 
na ale stale, tak, że wypełniała niemal całą część B, 
a para wodna wywięzując się mniśj wiśc6j przez 16 
minut, wypędzała powietrze w zupełności. Po 15 mi- 
nutach parowania ściskano palcami i ściskaczem {s) 
równocześ nie rurkę kauczukową zeymętrzną ( e ), ko- 
niec zaś szklanny w miejscu cieniutko wydłużonym 
{w^) odtopiono. 

Że w przyrządzie zatopionym parcie ujemne by- 
ło bardzo znaczne, przekonywały mię dwa następują- 
ce objawy: 

1) Barda» znaczne wklęśnięcie zbiornika w miej- 
scu zatopionćm; 

2) Długotrwałe kipienie wody pozostałśj w przy- 
rządzie po j6j wystygnięciu. 

Że zaś była tam próżnia, t. j. zupełny brak po- 
wietrza atmosferycznego, przekonywało mię następu- 
jące doświadczenie. 

Część -B, kiedy już z niśj woda zupełnie ustą- 
piła do J, odtapiałem w miejscu w^^ a następnie 
zbiornik ten (fig. 2) zanurzony pod wodę, w jednym 
końcu nadwerężałem. Zawsze przytćm było jedno 
i to samo^^zjawisko, t. j. woda wypełniała cały zbiór- 
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nik ti&, te ani siada powietrza w nim dopatrzyć nie 
mogłem; a działo się to częstokroć z taką siłą, że 
przyrząd pękał w drobne kawałki. 

Próby te ndawały się równie dobrze, jeżeli nie 
zaraz po odtopienin w miejsca tr, . ale nazajatrz od- 
topiłem zbiornik w miejsca to^. Dowodzi to niefylko, 
że próżnie były znpełne, ale zarazem, że pr6żnie ta- 
kie dobrze zaopatrzone, mimo dłoższego pozostawie- 
nia w powietrza, żadnćj nie doznają zmiany. 

W istocie czasem gazy z moczą zebrane zosta- 
wiałem do 24 godzin w zbicHnika. nie odtopiwszy 
w «?,, a rozbiory przekonały, że nic zgoła nie przy- 
mięszało się tam gazów obcych. 

Wypróbowawszy w ten sposób mój przyrząd do- 
kładnie, przystąpiłem do właściwych doświadczeń, t.j. 
do wydobywania gazów z moczą. 

Wypędzania gazów z moczą dokonywałem w pi^* 
wszych chwilach przez otwarcie karka, t. j. s&łdo- 
wanie rorki kaaezakowćj (a), mieszczącej w sobie 
korek szklanny (b) obok tego korka. Gazy owadniały 
się szybko, bańki gazowe były na okc^ bardzo duże, 
a rosły w oczach do rozmiarów nie zwykłe wielkich, 
tak. że gdyby nie robiono rozbiorów ilościowych, mo- 
żnaby się było spodziewać nierównie więc^ gazów 
niż rozbiór wykazał, 

W miarę abytka gazów w moezn, bańki sta- 
wały się mniejsze, rzadsze, i wtenczas dopićro począ- 
łem ogrzćwać łaźnię wodną. Przy ogrzówania gazy 
nwalniają się z początku obficie, późniój mniój, a po 
dwóch* do trzeehgodzinnój robocie zazwyczaj bańki 
gazowe nie okazują się już wcale. Wydobywające się 
gazy widać dokładnie we flaszeczce, takie w obydwa 
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kolach części A, co dla pracującego jest banłzo po- 
żądaną kontrolą. Dla pewności ogreówałem jeszcze 
z godeinę potćm wodę w kulach fC, i K^^. ażeby wy- 
dalić gaey, jeżeli je woda wjakićj części pochłonęła; 
następnie odtapialem przyrząd w miejscu tf^, włosko- 
watG wydłnżonśm "W ten ^osób otrzymałem gazy 
moczu w ebiorniku zatopione. Dmty d^ należy teraz 
odkręcić, rurkę kauczukową (n) odjąć od flaszeczki 
wraz z całą częścią A. zanurzyć pod wodę, wymie- 
rzyć jeżeli jest jaka malutka ilość gazów, i doliczyć 
ją do ilości zatopionej. 

Grazy w ten sposób zebrane nazywam wolnymi, 
w przeciwieństwie do pozostałych uwięzionych, two- 
rzących wylany. 

Teraz dolewam do moczu już wygotowanego 
kwasu fosforowego zgęszczonego, w oelu rozłożenia 
węglanów i powtaraam całe doświadczenie z sową 
prótoią. 

Wykazałem już, że przyraąd m6j zabezpieczał 
d^tadnie gazy w nim zawarte od zmian z powoda 
dyluzyi; ale jeszcze nie wykazałem, czy obok gazów 
moczu zgromadzonych w zbiomikn, jeszcze jakaś ich 
część nie zostawało w moczu? 

Na pytanie to najwłaściwićj będzie odpowiedzieć 
doświadczeniem Jak wiadamo, przyrząd mój był tak 
złożony, że fiasseczkę z moczem mogłem łączyć ko- 
lejno kilka razy z nową próżnią, bez obawy, żeby się 
cokolwiek oł)cyoh gazów do moczu dostało, lub moie 
jakie resctki w nim pozostałe nlotniły się na tewnątre. 
Po wygotowaniu pićrwszćm, kiedy juź przez długi 
ceas żadne się gazy nie wydobywały , odtapialem 
zbiornik, w którym mimo obecności gazów, parcie zwy- 
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i jeszcze bywało bardzo ujemne. Flaszeczkę tączy- 
Q znów z nową próżnią, a mimo że mocz już wprzód 
Inych gazów nie wydawał do piśrwszćj próżni, 
wet przy parein częstokroć dochodzącym ledwie '/, 
rcia atmosferycznego, teraz, jeżeli zwłaszcza próżnie 
ty wielkie . znów się trochę gazami wypełniały. 

innym przypadku próżnie wypełniały się tak da- 
e gazami, że ciśnienie w zbiornika równało się '/^ 
nienia atmosferycznego, a próżnie owe były zawsze 
ićj więcój równaj wielkości. Widzimy więc że pró- 
e w przyrządzie moim chłonęły jeszcze dobrze, choć 
nienie w nieb dochodziło '/, ciśnienia atmosfery- 
lego, nie ssały zaś gdy to ciśnienie równuło się le- 
'ie Vł atmosfery. Jeżeli zważymy, że węglany krwi 
:kładają się wobec tak obszćmych próżni, jako było 
iy użyciu pomp przez Pflugbea i Ewalda, to ^a- 
jko powyższe łatwo się wytłómaczy, a zarazem 
:ekonywa dostatecznie, że do próżni w przyrzą- 
e moim przechodziły wszystkie gazy wolne. Do- 
i nadto należy, że przy doświadczeniu z nową pró- 
ią powtórzonym już z moczem poprzednio z kwa- 
n fosforowym wygotowan jTn , nigdy gazy do zbior- 
:a nie wchodziły. 

Widać ztąd, że jeśli tylko były jeszcze w mo- 
1 jakie gazy, wszystkie zawsze przechodziły do 
omików; a zarazem, że próżnie małe, których ró- 
ie jak Pł aii^eb używałem, są lepsze od dużych, któ- 
Qi posługiwali się Pplugbe i Ewald. W tym osta- 
m razie traci się wyraz na kwas węglowy nwię- 
ny; w piórwszym zaś, dojść można dokładnćj ilo- 

gazów, równie wolnych jak i uwięzionych. Przy 
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Użyciu próżni małych, można nabyć wyobrażenia o 
mocniejszo] lub«słabszój alkalizacyi krwi; przy wiel- 
kich staje się to niepodobnćm z powodu rozkładania 
się węglanów. 

Prawda, że robota jest długa, żmudna, że przy 
nićj czasu poświęca się wiele, że trzeba ją czasem 
przerywać, bo przyrządy pękają, niwecząc całe do- 
świadczenie częstokroć przed samom jego ukończe- 
niem; ale natomiast, oprócz nadmienionej już korzyści, 
zaleca się jeszcze i tóm, że pracujący wszystkie szklan- 
ne części przyrządu sam wyrobić może przy pomocy 
dmuchawki. 

Gazy zatopione w zbiorniku rozbićrałem sposo- 
bem BuNSENA '). Nadmienić tylko wypada, że przy- 
rządy trzymałem w powietrzu nie pod wodą, rozpo- 
rządzałem bowiem osobnym zupełnie pokojem o je- 
dnem wielkićm oknie, na północny zachód, w którym 
ciepłota w ciągu doświadczenia, uledz mogła zmianie 
co najwięcćj, o 1*5^0. 

Całe rozbiory dokonywałem w jednym i tym sa- 
mym eudyjometrze, cienkim, krótkim, maszyną na mi- 
limetry podzielonym; mając bowiem zawsze stosunko- 
wo mało gazu, unikałem przelewania. Do eudyjome- 
tru wpuszczałem naprzód wód, a dopióro po oznacze- 
niu jego ilości, gaz o który właściwie mi chodziło; 
to zaś dlatego, ażeby przy następnćm pochłanianiu 
kwasu węglowego, rtęć nie dochodziła do gałki po- 
tasowój. 

Tlen oznaczałem przez spalenie powietrza wybu- 
chającego, używając bowiem kulek z bibuły napojo- 



*) Gasomełrische Methoden. Braunachweig 1857. 
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nych kwasem pirogalasowym . trudno z nich czasem 
wszystko powietrze wydalić przed w&onięci^En do eu- 
dyjometru, co znów nie pewnćm czyni całe doświad- 
czenie. 

Po tym opisie sposobu mego postępowania, przy- 
stępuję do wypadków , jakie przede w szystkióm otray- 
małeift z imeism ludzi zdrowych, ograniczając się tak 
tu jak i późniój do podawania ostatecznie otrzyma- 
nych cyfer, przytaczanie bowiem szczegółowe wsayst- 
kich dat, z których cyfry te wynikły, jak to czyni 
PiiAiiBB, niczego nie naucza. 
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Liczby powyższe wyprowadzone z rozbioru mo- 
czu ludzi zupełnie zdrowych, wykazują, że prężność 
kwasu węglowego w tkaninach może być bardzo ro- 
zmaitą. Bóżnice te prawdopodobnie wielce zależćć mu- 
szą od indywidualności, skoro mocz nawet jednego 
i tego samego człowieka (L. 6 i 7) w warunkach 
bardzo do siebie zbliżonych, okazuje tak różną ilość 
kwasu węglowego wolnego, uwięzionego, jako tóż 
w całości. Ciekawóm jest także, że mocz dwóch ludzi 
w tak różnych warunkach żyjących jak pod (Ł. 4 i 5, 
6 i 7), nie okazuje wcale jakiójś znaczniejszej różnicy. 
Najwięcój jednak godne tu uwagi różnice otrzymane 
z porównania L. 1 — 3 z L. 4 do 7. Mocz odpowiadający 
piórwszym, zbiórałem w czasie, w którym gorzenie 
w ustrojach powinnoby być najsilniejsze; bo we dwie 
godziny po jedzeniu, należało się przeto spodziówać, 
że ilość kwasu węglowego będzie tóż największa. Roz- 
biór wszelako okazuje wypadek zupełnie przeciwny, 
otrzymałem bowiem najniższą wartość kwasu węglo- 
wego, tak dalece, że największa ilość jego ogólna pod 
L. I, ledwie o 103 cm. sz. przenosi ilość najniższą 
L. 6 z następnych czterech rozbiorów wynikłą. 

Plakeb znalazł w litrze moczu porannego 66*1 
cm. sz. kwasu węglowego, w moczu z nocy 629 
cm. sz. (Inne liczby pomijam bo warunki, wśród któ- 
rych rozbiorów dokonywał, były zupełnie inne od tych, 
w których ja robiłem moje poszukiwania. Widzimy 
zatóm, że wypadki przezeń otrzymane , nie bardzo różnią 
się od otrzymanych przeze mnie; to tóż skłoniło mię 
głównie do zaniechania dalszych rozbiorów moczu 
w stanie prawidłowym, tóm bardziój, że przedsiębra- 
łem je jedynie dla tego, żebym przy porównaniach 

Wydz matem. - prsyr. 18 



tml>gt ^legać na wjrpadkach własnych, o kt6i7ch do- 
kladności przekonany być mogłem, a nie być ograniczo- 
nym wyłącznie do cudzych; zresztą i dwie liczby podane 
przez £T.AiiiA odnoszące się do wjzdrowionych, są także 
z liczbami mojemi zgodne. PpLijosK' (j. w) w dwóch rt^ 
■Norach u człowieka, jak sam mówi, mtod^o, bardzo sil- 
nie zbudowanego, znalazł w średnj^ mierze 15 357, CX^> 
a przy pomocy pompy, ledwie ślady kwasu wolowego- 
uwiezionego, zatćm ilość dwa razy większą od mojśj, 
Płansiu. l Ewalda Tśj różnicy nie mogę wywodzić 
z jego metody, z powodów już wyżćj przytoczcmych, 
natomiast zaś domyślać się moszę, że osoba przes 
Ppi.fioBBA badana, mimo że młoda i silna, nie była je- 
dnak zdrową, tćm bardzićj, że i ja, jak się to pofcft- 
że, otrzymywałem bardzo znaczną ilość kwasa wolo- 
wego , szczególnie po napojach masujących, i w cbo-. 
robacli gorączkowych, a człowiek ten choć, jaŁ PfłOob* 
się wyraża, młody i bardzo silny, i^eeież leżał 
w sapitaln. 

Plakkb i FfiiOobs znajdywali zawsze prócz kwa-, 
sa węglowego, jeszcze małą ilość tlenu i azotw, miar' 
Dowicie: Płakbe 0-0437, O, a 0*8187, N. Co.do mnie, 
tlenu Bte znalazłem nigdy nawet najumiejszegoi śladu, 
ale zawsze azot, jednak w t^k malćj ilości, że nis' 
potrafiłem jćj na pewno obliczyć. 

Zkąd się biorą te różnice, łatwo wytłómaczjFĆ; 
Mocze używane przez Pulmeba przed rozbiorem za- 
wsze stykały się z powietrzem atmosferycznóm, aia 
zbićrał ich bowiem pod oliwą, lecz puszczał lejkiem 
do retorty, w którój poprzednio gotował wodę. Nic 
więc prostszego nad przypuszczenie, że tlen. prsy 
jego rozbiorze pochodził z powietrza. PplOobs sam 
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przyznaje, że kurek w jego pompie mógł przy odkrę- 
camu matą ilość powietrza do próżni przepuścić. Że 
przy moim sposobie postępowania nigdy nie znala- 
złem dena w moczu prawidłowym, uważać to muszę 
za jego zaletę, inacz6j bowiem musiafbym uważać za 
niedokładną metodę Bunsbna, która wszelako powsze* 
ćhne sobie zjednała uznanie. 

Jak Płaneb i Płuobb, tak i ja znajdywałem ma- 
łą ilość azotu w moczu. 

Sprzeczności między doświadczeniami Bisghopfa 
i VoiTA *) z jednój, a Rbonaulta i Reissta •) z dru- 
głój strony, mianowicie czy azot pochodzi z pochła- 
niania go z powietrza przy oddychaniu, czy tóż po- 
czątkiem azotu wolnego we krwi i tkaninach nie mo- 
głoby być to, że części azotorodne ciała nietylko aż 
do powstawania mocznika, ale aż do powstawania 
wolnego azotu ukwaszać się mogą? rozstrzygać tu nie 
zdołam. Zdaje mi się jednak, że wolny azot we krwi 
i tkaninach choćby tylko w bardzo małój ilości, za- 
wsze się jednak znajduje. Ciekawy byłbym w tśj 
mierze wypadku pracy, z którój w Kwietniu r. b. 
zdawano sprawę w Wiódniu na posiedzeniu oddziału 
przyrodniczo - matematycznego tamtej szćj Akademii u- 
miejętności (&ber die Ausscheidung des gasfórmigen Stick- 
stoffs nach animalischer Nahrung); pracy tćj jednak do 
chwili w którój to piszę nie mogłem otrzymać. 



') Unłersuchungen iiber d. Ernahrung bei einetn Fleisch- 
fresser. Miiaohner gelehrte Anzeigen 1859. — Gesetze 
d. Emćkrung deB FŁeischftessers, Leipzig u. Heidel- 
berg 1860. 

«) Ann. de chim. et phys, III. Ser. 1849 T. 27. 
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Poświęciwszy nieco więcćj miejsca badaniom 
fizyjologicznym , przypada mi z kolei przejść do ba- 
dań nad ilością kwasu węglowego w przypadkach pa- 
tologicznych. Już wprawdzie z góry na podstawie 
rozumowania wyżćj przytoczonego, spodziewałem się 
w tych razach znaleźć więcśj kwasu węglowego, gdy 
jednak każde rozumowanie tem staje się pewniejszym^ 
im więcój opićra się na doświadczeniu, wprost zatćm 
przystępuję do liczb będących jego wypadkiem. 
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10196 


69*65 


9931 


168*96 


0*837 


26*64 


Bur wysypkoioy, 
M. ten sam co L. 12 
w pierwszym dniu 

stałeąo obniżenia 
fforącm. Mocz o 5 

p. poł, r=3S*;2«a 
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L 


Oiężar 
gatun- 
Kowy 


00, w litrze 

prs^T=i0»Oi 

ciśnieniu 

076 m. 


Ra- 
zem 
00, 
w li- 
trze 


Na 01 
w lit. 


+ 

U 

w lit. 


U WAGI 




wolny 


uwię- 
aiony 




14 


— 


5763 


70- 


127-63 


— 


— 


Eó^aw twarzy Ohło- 
pak 19 lat miernie 
zbudowany. Mocz 
z nocy T-39'VC. 


15| - 1 655 


87-1 1 152-6 I-I - PfŻiiri^^^.g 


16 


10253 


89 54 


4097 


130-51 


[2*37 


32*125 


Zapalenie naczyń 
Umfatycznych na 

odnodze dólnśj 
Mężczyzna 49 lat, 
dobrze zbudowany. 

Mocz z nocy T- 
38'2''C 


17 


— 


988 


87*8 
419 


186*6 
1219 


— 


Bózyca odnogi 
dolnej Mężczyzna 
— 50 lat silnie zbudo- 
wany. Mocz 5 po 
poł. T=.39'8^C. 


" 


— 


800 


-r 


Gorączka przyran- 
na. Torbiel rzepki 
— opr. Kobieta średnie- 
go wieku. Mocz zno- 
jny T=::38'8^C 


19 


101386 


4775 


61*34 


10909 


2*79 


22*75 


Gorączka przy ran- 
na. Ropnie podudzia 
7 dzień po oper. Męż- 
czyzna średniego 
wieku. Mocz z nocy 
Tz^38'7^a 


20 l'02d2 


54*34 


95*98 


150*32 


1*3 


30*208 


Róża przyranna ; po 
amputacyi mężczyz- 
na koło 40 lat. 3focjr 
z nocy T=38'2''C 


21 


— 


139*3 


68*3 


207*6 


0*651 


32*083 


Zapalenie płuc. Pra- 
wie całe prawe płu- 
co zajęte. Ohłopak 
19 lat miernie zbu- 
dowany. Mocz ran- 
ny T=38'7''C 


22 


— 


38*58 


54*76 


93*34 


1*59 


26*56 

* 


Zapalenie piuc Pra- 
wie polowa ^uca le- 
wego zajęta. Kobie- 
ta 60 lat. wynędznia- 
ła. Mocz poranny 
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Ciężar 
gatan- 
kowy 



COj w litrze 

przy T=0 H) i 

(Uśnienin 

076 m. 



wolny 



nwię- 



Ba- 
zem 
OOj 
w li- 
trze 



Na 01 
w lit. 



+ 

U 

w lit. 



UWAGI 



Suchoty, Kobićta 45 
lat. Zajęte ci^e lewe 
14*232 i sczyt prawego pła- 
ca. Mocz poranny 
btz gorączki. 



23 



99*59 



193-3 



292*89 



2*7 



24 



80-60 



670 



147*6 



3*72 



27*573 



Suchoty. Mężczyzna 
32 lat. &jęte całe 
prawe i szczyt lewe- 
go płuca Mocz po- 
ranny bez gorączki. 



25 



134*4 



80* 



214*4 



5*231 



2405 



26 - 



56*48 



71*42 127*9 



6*013 



21*02 



Suchoty. Mężczyzna 
28 lat. Oba płuca 
w połowie zajęte. 
Mocz poranny bez 
gorączki. 

Suchoty, Mężczyzna 
30 lat. Zajęte p6ł 
prawego i szczyt le- 
wego płuca. Mocz 
poranny bez gorącz- 
ki. 



27 



102*71 



623 



165*01 



3912 



29125 



Suchoty, Kobióta 38 
lat. Oba płuca w po- 
łowie zajęte. Mocz 
poranny Tz=38'7^C. 



281 - 



1311 



107* 



2381 



Gruźlica ostra. 
Chłopak 20 lat. Za- 
jęty szczyt prawy i 
lewy. Mocz z nocy 



Z wykażą tego wynika, że jak w moczu ludzi 
zdrowych, tak i w chorobowym, tlenu nawet śladu 
najdrobniejszego nie było, azotu zawsze tylko ilość 
tak mała, że oznaczyć ją było nie podobna. Z gazów 
przeto znajdywany był tylko kwas węglowy, w ilo- 
ści, jak zobaczymy z porównań . czasem bardzo wiel- 
kiśj; jednak różnćj w miarę rozmaitych chorób, a co 
większa^ u różnych osób bardzo różnój nawet w je- 
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dnćj i tćj sam6j ehorobie. Do porównania niecb po 
służą liczby średnie z moczu człowieka zdrowego, 
przytoczone w doświadczeniach pod L. 6 i 7, t. j. 
3-73 ^/^ OO, wolnego, 298% CO, uwięzionego, czyli 
razem 6-71 7^ CO,. 

Używam tych liczb przeważnie dlatego, że są 
<M¥e średniemi otrzymanemi z moich doświadczeń fizy* 
jologicznych ; a nadto otrzymane przy użyciu tój sar 
Biój metody, jak przy doświadczeniach z moczem cbo* 
robowyiik 

Przechodzę tiiraz do porównań wypadków otrzy- 
manych w chorobach, a naprzód w durze brzusz- 
Biy m. 



L. 


CO, wolny w7o 


CO, awięziony 

w % 


lUzemCO, 

w 7. 


8 


7-53 


6 52 


1405 


9 


811 


897 


17 08 


10 


6*28 


816 


I4-44 


%1 


8 62 


5 74 


14 36 



Widać tu wielką zgodność liczb wyrażających 
ogÓliią ilość kwasu węglowego; w szczególności zaś 
trzy razy więcćj kwasu węglowego wolne^go, tyleż, do 
cztćrech razy więcśj uwięzionego; w całości przeto 
trzy razy więcój kwasu węglowego niż u człowieka 
zdrowego. Jeżeli użyjemy do porównania liczb naj- 
wyższych przez Planbba otrzymanych, t. j. odnoszą- 
cych się do moczu poobiedniego, zapisanego w trze- 
cim jeg^ rozbiorze: 996 7o CO, wolnego, 5*25 % uwied- 
zionego, to znajdziemy nie bardzo znaczny przybytek 
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kwasa węglowego wolnego, przy podwójnej ilości kwa- 
sa wolowego uwięzionego. Mocze które byty przed- 
miotem mojego badania, zbierałem o 5tój po potndnia, 
a choć dlatego nikt ich nie nazwie moczami poobie- 
dniemli były one wszelako w tej mierze najbliższe 
tych, z któremi porównałem je powyżej. Mojem zda- 
niem, najwłaściwiej byłoby mocz ludzi ciężko chorych 
porównywać z moczem zdrowych, pochodzącym z no- 
cy, już dlatego samego, że jestto zazwyczaj najdłuż- 
sza pora, w której nie biorą pokarma, a więc poró- 
wnanie robi się w warunkach nieco więcćj do siebie 
zbliżonych. 

Już z tego przykładu widzimy, jak różną może 
być prężność gazów w stanie zdrowia i choroby, i jak 
dalece różnica ta występuje w moczu. Śmiałbym na- 
wet twierdzić, ze wypadki otrzymane z poszukiwań 
moczu, dają lepsze wyobrażenie o gorzeniu w ustroju, 
niż dotychczasowe rozbiory powietrza wydechowego. 

W gorzeniu tak dalece w durze powiększonym, 
prawdopodobnie wielki mają udział istoty białkowate ; 
w moczu bowiem dużo znajduje się węglanów, które 
inaczój powstać nie mogły, jak z ukwaszenia sodu 
zawartego w organizmie. 

To wszystko, co powiedziałem o darze brzusz- 
nym daje się zupełnie dobrze zastosować do duru wy- 
sypkowego, z tym dodatkiem, że cała sprawa odby- 
wa się w granicach o wiele rozleglejszych, jakby te- 
go dowodziła znacznie powiększona alkalizacyja krwi. 

Porównanie z otrzymanemi przeze mnie cyframi 
średniemi (Ł. 12) przedstawia się w ten sposób: kwa- 
su węglowego wolnego więcśj o ll-147oł uwięzionego 
o 22027o, razem o 33 167p. przeto w durze cztóry 
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razy tyle wolnego, ośm razy więcój uwięzionego, 
w całości zaś niemal sześć razy tyle kwasu węglo- 
wego jak w warunkach fizyjologicznych. 

Doświadczenie pod Ł. 13 uważam za nader po- 
uczające. Tyczy się ono tego samego cborego co L. 
12. Mocz do doświadczenia był wzięty nazajutrz po 
piórwszym, a w pierwszym dniu stałego obniżenia się 
ciepłoty. Ponieważ ilość kwasu węglowego wolnego 
obniżyła się więcśj niż do połowy, a uwięzionego pra- 
wie do dwóch piątych części, jest więc w t6m dowód, 
że w miarę wysokićj ciepłoty i przemiana materyi 
odbywa się silnićj, że więc sprawa chemiczna w u- 
stroju idzie równo z temperaturą ciała, z nią się zwię- 
ksza i maleje. 

Róża w twarzy przedstawia w następującym 
stosunku przybytek kwasu węglowego: 



L. 



14 
15 



COg wolnego 

w7« 



2-03 
2-82 



COj uwięzionego 
w 7o 



4-02 
5-73 



Razem CO, 
w 'L 



6 05 
855 



W tych dwóch przypadkach widać zdwojoną 
ilość kwasu węglowogo w całości, z czego większa 
część przypada na kwas węglowy uwięziony, mniej- 
sza na wolny. Liczby te wykazują zarazem zwiększe- 
nie się kwasu węglowego tak wolnego jak i uwięzio- 
nego w dzień, a umniejszenie w nocy, co gdy zgadza- 
ło się znowu ze wzmaganiem się i opadaniem gorącz- 
ki, mamy więc nowy dowód, że wyższśj ciepłocie od- 
powiada w ustroju skorsza sprawa chemiczna. 



Wydz. matem. - przyr. 



19 
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W zapaleniu naczyń 1 im fatyczny eh widzi- 
my przybytek kwasu węglowego jak następuje: L. 16, 
więcej kwasu węglowego wolnego o 5*22 7o, uwięzio- 
nego o 1*12^0 razem 6-347o- Jest tu więc jak przy 
róży zdwojenie jego ilości , z tą jednak różnicą, że prze- 
ważnie większa część, bo około pięciu szóstych przy- 
pada na kwas węglowy wolny, a reszta na uwięziony. 

Podobny przypadek daje się widzióć w gorącz- 
ce przyrannćj, po wycięciu torbielą rzepki (L. 18). 
Przybytek wolnego kwasu węglowego - 4-27 7o uwię- 
zionego ~ l'217oł razem ir5-487o- 

W gorączce przyrannćj (L. 19) po odjęciu pod- 
udzia, kwasu węglowego wolnego było więcej o 1 05, 
uwięzionego o 3 15, razem 4-27o- Z porównania L. 
18 i 19 wypada, że gorączki przyranne najsłabiśj wpły- 
wają na wytwarzanie się kwasu węglowego w ciele. 
Jeżeli jednak do gorączki przyrannój przyłączy się 
róża, ilość kwasu węglowego zaraz się podwyższa, 
jak to widać pod L. 20, gdzie kwasu węglowego wol- 
nego było więcej o 1-7, uwięzionego 6*62, razem o 

8327o, 

Róży ca pociągnęła za sobą nadmiar kwasu wę- 
glowego wolnego o 6167o. uwięzionego o 5 87o ra- 
zem 11 -9570; t j. ilość prawie pośrednią między różą 
w twarzy, a durem brzusznym. 

W zapaleniu płuc (L. 21) widzimy ten sam 
ogólny przybytek kwasu węglowego co w durze brzusz- 
nym, t. j. l4057o* z czego przypada na kwas węglo- 
wy wolny lo-27o, a na uwięziony 3 857o' Uderza tu 
wielka ilość wolnego, mała uwięzionego kwasu wę- 
glowego. Fakt ten tłómaczę sobie w ten sposób, że 
jak w tym właśnie przypadku, z powodu nieczynno- 
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ści całego jednego płuca, gromadzący się we krwi 
kwas węglowy wolny, znajdąjąc o połowę mniśj prze- 
strzeni do wydalania się z wydechem, obflciój inną 
drogą, a mianowicie z moczem wydalać się musiał. 
Trudni6j wszelako wytłómaczyć małą ilość kwasu wę- 
glowego uwięzionego. Prawdopodobnie jednak jest to 
w związku z silną gorączką, która nie równie dłużej 
utrzymuje się przy durze, niż przy regularnie prze- 
biegającym zapaleniu płuc; co, podwyższając sprawę 
chemiczną, obok zmniejszonego użycia pokarmów, sta- 
je się powodem skorszego zużycia własnego zasobu, 
tćm §amem chudnienia ciała, a natomiast mniejszego 
niż w zapaleniu płuc tworzenia się węglanów, któ- 
rych przybytek ogranicza zmniejszenie łaknienia. Dla 
tegoto n. p. w róży samoistnój i przyrannćj, zwykle 
kończących się prędzćj, widzimy ilość kwasu węglo- 
wego uwięzionego wprawdzie większą niż w zapaleniu 
płuc, przecież daleko mniejszą niż w durach, czyto 
w brzusznych czy wysypkowych; dlatego naodwrót 
w suchotach, odznaczających się wielkiśm wyniszcze- 
niem, rzecz się ma przeciwnie. 

Wypadki pod L. 22, odnoszące się do chorAj 
z zapaleniem płuc, dowodziłyby także tylko tego, że 
w wieku późniejszym gorączki mają przebieg wol- 
niejszy, z czóm tóż łączyć się musi i słabsze gorze- 
nie. Lókarze praktyczni dawno ó tóm wiedzieli, do- 
brze jednak, gdy teoryja wyjaśni praktykę. 

Ze względu na suchoty, wypadki są nastę- 
pujące : 
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L 


CO, wolnego 
w 7. 


COj uwięzione- 
go w 7, 


Razem CO, 
w 7. 


23 


6-23 


1635 


2268 


24 


4-33 


3-72 


8-06 


26 


971 


6 02 


14-73 


26 


1-92 


416 


6-08 


27 


6 64 


3'25 


9-79 



Z dat tych widzimy, że ilość kwasu węglowego 
w całości, znacznie jest powiększona, trudno jednak 
nie uznać, że granice tego powiększenia bardzo są 
obszerne Różnice zależały tu prawdopodobnie co do 
kwasu węglowego uwięzionego, od większego lub 
mniejszego niszczenia tkanek ; co do tegoż kwasu wol- 
nego, od utrudnionego oddychania. Ponieważ ci wszy- 
scy chorzy byli bez gorączki, więc sądzę, że i zbo- 
czenia miejscowe mogą wpływać na wytworzenie się 
z czasem jakiójś większśj ilości gazów w tkaninach 
i krwi. 

W ciącu gruźlicy ostrój (L. 28) widać przy- 
bytek kwasu węglowego wolnego o 9 -3870, uwięzio- 
nego o 7'727o. razem o 17-17o- Tu tedy teoryja 
usprawiedliwia praktykę. Jakoż widzimy w praktyce 
u takich chorych wielkie wyniszczenie, w teoryi wiel- 
ką ilość kwasu węglowego uwięzionego; w praktyce 
wysoką ciepłotę i zmiany miejscowe, w teoryi wiel- 
kie gorzenie i wielką ilość kwasu wolnego. 

Zbiórając w treści wypadki moich doświadczeń, 
wyprowadzam z nich następujące wnioski: 
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I. 

Mocz tak zdrowych jak chorych nie zawićra ani 
śladu tlenu. 

II. 

Mocz czyto zdrowych czy chorych zawiśra bar- 
dzo małą ilość azotu, bardzo zaś rozmaitą ilość kwa- 
su węglowego uważanego w ogólności. 

III. 

Prężność kwasu węglowego u chorych gorączko" 
wych i suchotników jest większa, niż w stanie zdrowia. 

IV. 

W chorobach pociągających za sobą znaczne wy- 
niszczenie ciała, zwiększa się ilość węglanów. 

V. 

W chorobach łączących się z utrudnionćm oi- 
dychaniem, mimo stanu bezgorączkowego więcej gro- 
madzi się kwasu węglowego wolnego. 

VI. 

Prężność kwasu węglowego w tkankach, wśród 
zresztą równych prawie warunków, może być bardzo 
rozmaitą w miarę tego, czy osoba młoda lub wiekowa. 

VII. 

W durze wypryskowym najsilniejsze bywa go- 
rzenie, a w związku z tern bardzo znaczne niszczenie 
tkanek. 

VIII. 

Gorączki przyranne zdają się należść do tych, 
które najmnićj przysparzają tworzenie się kwasu, wę-: 
glowego w ciele. 



Aczkolwiek wnioski, które tu podałem, opiśrają 
się na wypadkach wynikłych z dokonanych przeze- 
mnie doświadczeń, sam przecież uznaję, że chociaż 
doświadczenia te były liczniejsze niż wszystkich moich 
poprzedników razem, nie wystarczą jednakże do tego, 
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Żeby wywiedzione z nich wnioski miały cechę zupeł- 
nśj pewBości. 

Zrobiłem co zrobić byłem w stanie; blizko bo- 
wiem rok czasa kosztowała mię ta praca. Być może 
że znajdę sposobność uzupełnienia j6j w przyszłoścl. 
Na teraz, nie mając żadnego wpływu w szpitalach, 
pracowałem w laboratoryjum flzyjologicznóm, przy po- 
mocy iłdzielaiiych mi z wszelką gotowością światłych 
rad Prof Piotbowskiboo ; z materyjału zaś do doświad- 
czeń potrzebnego korzystać mogłem jedynie o tyle, 
o ile mi go dostarczyli uprzejmi koledzy ze szpitala 
Ś-go Łazarza Ztąd widać, że niepodobna mi było 
uwzględniać z osobna wpływu Ićczenia. jadła, napoju 
itp. na wypadek mych doświadczeń. Wszakże uczy- 
nienie temu zadosyć w całśj obsa6mości byłoby nie- 
podobnym i dla lókarza szpitalnego, załatwienie zaś 
częściowe, nie upoważniałoby do wiele pewniejszych 
wniosków nad te, które przytoczyłem wyż6j. 

Porównanie wypadku doświadczeń moich ż do- 
świadczeniami Ewalda, nastręcza mi jeszcze niektóre 
uwagi. 

O tlenie i azocie powiada £wald, że jest ich 
tak mało w moczu, iż można je bez wszelkich uwag 
pominąć, lub liczyć je na karb błędu w doświadcze- 
niach. Z tego powodu raz on tylko podał ilość tlenu 
=:0*0477o, azotu = 0-80%, zrestą zaś ograniczył się je- 
dynie do poszukiwania kwasu węglowego. 

Co do ilości tego kwasu w stanie uwięzionym, 
podaje on jako średnią 337o; dlaczego zaś podaje 
tak małą, widać to już z tego co mówiłem wyżćg 
CL poszukiwaniach przy pomocy pomp. 

Co do ogólnćj ilości kwasu węglowego, wypadki 
otrzymane przez Ewalda są następujące: 
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Rozpatrując śię w liczbach przez Ewalda wy- 
kazanych, widzimy pod L. 4 i 6 rażącą sprzeczność 
z tern co powiedziałeś, opierając się na własnych do- 
świadczeniach, o stosunku wyższój ciepłoty do natę- 
żenia chemicznej sprawy w ciele. Wszakże sprzecz- 
ność ta występuje i w doświadczeniach samego Ewal- 
da, jak widać z porównań wypadków zapisanych pod 
L. 1 do 3, z zapisanemi pod L. 6 i 7, któreto osta- 
tnie znowu zgadzają się z mojórai. r Zęby tę sprzecz- 
ność wyjaśnić, nie mam do tego dat dostatecznych 
Wypadki pod L. 7 zdają się także dowodzić, że w cho- 
robach połączonych z utrudnionóm oddychaniem wię- 
cej gromadzi sit^ we krwi kwasu węglowego. Zwra- 
cam jednak uwagę, że Ewald nie oznacza oddzielnie 
kwasu węglowego wolnego i uwięzionego, że zat6m 
wypadki jego mogą być tylko porównywane z mojś- 
mi, podanemi w swojśm miejscu w rubryce : „Razem 
CO, w litrze.*^ 

Możność oznaczenia oddzielnie kwasu węglowe- 
go wolnego i uwięzionego, jawnie tu znowu przema- 
wia z'a korzyścią, jaką przy badaniu nastręczają pró- 
żnie małe. 

Wyprowadziwszy z doświadczeń moich niektóre 
wnioski pod względem patologicznym, pozostało mi 
jeszcze do rozwiązania zadanie: czy nie mamy środ- 
ków, któremiby można wpływać na stopień prężności 
gazów w tkankach. 

Planfr wykazał, że po użyciu winia i potaso- 
wego kwaśnego ilość kwasu węglowego wolnego po- 
większa się znacznie, wcale zaś prawie nie powiększa 
się ilość kwasu węglowego uwięzionego. Po zażyciu 
winianu potasowego obojętnego, wolnego kwasu wę- 
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glowego, ani przybywa ani ubywa, a ilość gazów 
uwięzionych spada do zera. 

Moje badania odnosiły się do oznaczenia, czyli 
i jaki wpływ wywierają w tój mierze wody gazowe, 
wprowadzone do żołądka W tym celu rozbierałem 3 mo- 
cze, wypuszczone tuż po wypicifl ostatniój szklanki takiój 
wody. Wypadki badań moich, które niżńj podaję, od- 
noszą się: dwa do wpływu wody sodowój, jeden do wody 
tlenowej. Wodę tlenową sprowadziłem z fabryki pod 
firmą Krebs, Kroi et Comp. w Berlinie. 



L. 



Ciężar 
gatun- 
kowy 



COjW litrze 

przyT-O»0i 

ciśnieniu 

O 76 m. 



wolny! ^^^^- 

'' I giony 



Ea- 

zem 

CO, 

w lit. 



Na Cl 
w lit. 



4 

U 
w lit 



UWAGI 



29 



10025 



670 , 10*3 



77*3 



1*992 



11278 



I 



80 10038 



89*60 



18*16 



107*76 2*5 1 



8*77 



Godz. 2ga p p. Po 
znpełnóm wypróż- 
nił niumęcherza, wy 
pito w 20 minutach 
2 syfony wody sodo- 
wi a tuż po ostat- 
niej szklance, mocz 
puszczono do roz- 
bioru. 
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69*87; 



12*83 
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827 



3*97 



18*736 



Wszystko jak wy- 
ż6j z tą różnicą że 
zamiast 2 syfonów 
wody sodowśj wy- 
pito flaszkę wody 
tlenowśj. 

Do tych doświadczeń służył mi ten sam zdrowy 
mężczyzna, którego mocz już poprzednio rozbiśrałem, 
a wypadki z tych rozbiorów pod L. 1 do 3 przyto- 
czyłem. Nie użyłem do tego innój osoby, bo niemiał- 
bym w takim razie porównania, o które mi chodziło, 
a mianowicie czy u jednśj i tój samój osoby zmienia 
się prężność gazów w tkankach , w m iarę picia wód 
gazowych. 

Wydz matem. - przyr. 30 
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Jeżeli obliczymy średnie z moich piórwszych 
trzech rozbiorów, to znajdziemy kwasu węglowego 
wolnego 2041 7o. uwięzionego 2 797 7o. Porównywając 
teraz te liczby z liczbami^ średniemi wykazanemipo wo* 
dzie sodowśj, widzimy, że co do kwasu węglowego, wol- 
nego ilość jego powiększyła się prawie cztery razy, gdy 
przeciwnie co do kwasu węglowego uwięzionego-, ilość 
średnia procentowa z doświadczeń poprzednich pod Ł. 
1—3. jest 2 797, a więc niemal dwa razy tak wielką, 
jak średnia procentowa po wodzie sodow6j, t. j. 1-423. 

Z porównania tych samych dat z liczbami od- 
noszącemi się do wody tlenowój, pokazuje się po wo- 
dzie tlenowćj 3 42 razy więcój kwasu węglowego wol- 
nego, a 0-9 razy mniśj kwasu węglowego uwięzionego. 

Ponieważ tuż przed pićrwszą szklanką której- 
kolwiek z użytych wód gazowych wypróżniono pę- 
cherz zupełnie, bezpośrednio zaś po ostatnićj mocz ze- 
brany poddawano badaniu; zmiany więc w nim do- 
strzegane, czysto za skutek wody uważać należy. 

Mocz ten rzeczywiście przedstawił bardzo znacz- 
ne zmiany w porównaniu z prawidłowym , tak pod 
względem ilości soli kuchennćj i mocznika, jak nie- 
mniój barwy i ciężaru gatunkowego. 

Widzimy tóż bardzo znaczny przybytek kwasu 
węglowego wolnego, ubytek uwięzionego, i to bez 
względu na to, czy to było po wodzie sodow6j c?5y 
tlenowśj. Co do chlorków, tych prawie cztćry razy 
więcój jest w moczu prawidłowym; mocznika średnią 
miarą blizko dwa razy tyle. Łatwo więc pojąć bardzo 
znaczne rozrzedzenie moczu, i odpowiednie temu pro- 
centowe umniejszenie węglanów. Prócz tego, doświad- 
czenie o któróm mowa stwierdza tóż znany fakt, że 
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cbloBienie wód gazowych odbywa się bardzo szybko 
Chociaż więc i po użycia samój wody zmniejsza się 
w moczu stosunek 7o ^^^^^ ^ ^^^ dzieje się to tak 
szybko jak po wodzie gazowćj. To nagłe wprowadze- 
nie większój ilości gazu do krwi, przez pochłonienie 
go z żołądka i jelit, utrudnia dyfuzyją tegoż z tka- 
nek do krwi, powiększa zaś odchód jego z cieczami 
wydzielniczemi. Ciekawóm jest wreszcie i to, że po 
wodzie tlenowej, nie otrzymałem tak jak i po sodo- 
w6j znowu ani śladu tlenu, a zato mnóztwo kwasu 
węgl6W6gó wolnego. 

Z tych doświadczeń dałby się może wyprowa- 
dzić wniosek, że w chorobach gorączkowych użycie 
wody sodowśj niebyłoby odpowiednie. Skoro bowiem 
choroby te łączą się z szybszą sprawą gorzenia, tćm 
samom z większ6m wytwarzaniem się kwasu węglo- 
wego w tkankach, wszystko więc co ogranicza jego 
dyfuzyją do krwi szkodliwóm być musi; a ten właśnie 
skutek ma woda sodowa. Użycie jćj byłoby tćm nie- 
właściwszćm, gdyby gorączka towarzyszyła cierpieniu 
płuc, ile że nagłe obciążenie krwi gazem węglowym 
pochłoniętym z żołądka i jelit, pociągając za sobą po- 
trzebę pracowitszego oddychania, koniecznie duszność 
zwiększaćby musiało. 



iM Ku 



►I- 







TEORYJA 



oparta na ruchach wirowych niedziałek 

PBZBZ 

Dr. Emila Czyrniańskiego. 



W roku 1862 wystąpiłem pierwszy raz z teoryją 
moją mechaniczno-chemiczną w głównych jej zarysach. 
Od tego czasu starałem się kilkakrotnie uzupełnić ją 
w rozprawach, tak polskich, jako i niemiockich, a na- 
wet celem jej rozpowszechnienia i wywołania w publi- 
czności niemieckiej krytyki, przedstawiłem ją na wy- 
stawie światowej w Wiedniu w r. 1873 w broszurze 
p. t. „Chemische Theorie aufder rotirirenden Bewegung 
der Atome basirt. 4 Auflage^ Krakau 1873^. Uczeni 
niemieccy z małemi wyjątkami ^) w milczeniu przyjęli 



^) Miłłheilungen aus dem Gebiete der reinen und ange* 
wandten Chemie. Prof. Ełetzinskt. Wien 1865. 
Przepowiadając mój teoryi wielkie znaczenie w nauce. 
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mą pracę; polscy zaś wystąpili z zarzutami ^), które 
jak sądzę , odparłem naukowo '). Być może , że z teo- 
ryją moją wysunąłem się za wcześnie , tak, że publicz- 
ność naukowa nie była jeszcze do niej przygotowaną % 
lub też nie umiałem jej do tego czasu należycie jeszcze 
rozwinąć. Bądź co bądź, pozostaje jednak dla mnie ta 
pociecha, iż w miarę jak od roku 1862 rozwija się che- 
mija nowoczesna całkiem w duchu teoryi mojej ^), tak 
tćż dostarcza mi dziś nierównie silniejszych podstaw 
do^^runtowniejszego stwierdzenia jej prawdziwości. Z tego 
to powodu przekładam ją jeszcze raz do ocenienia znaw- 
ców, z naukowem uzasadnieniem każdego szczegółu. 



■) Prof. Dr. KuozTi^Ki w rozprawie p. t. Niektóro 
uwagi nad teoryją chemiczną Prof. Dra Czyrniaii- 
skiego. Kraków w r. 1868. — Prof. Dr. Radzisze- 
wski w ocenie chemicznej teoryi opartej na ruchach 
wirowych niedziałek. Kraków w r. 1 871. 

*) W broszurach p. t. Rozwinięcie krytyczne teoryi che- 
micznój opartej na ruchach wirowych niedziałek oraz 
odparcie zarzutów przez Prof. Dra Kucztńskieoo tśjże 
uczynionych. Kraków w r. 1868. — Odpowiedź na 
ocenę chemicznej teoryi opartej na ruchach wirowych 
niedziałek przez Dra Bbonis£AWA Radztszewskiech). 
Kraków w r. 1871. 

•) Prof. Dr. RooHLBDBB howiem w liście w r. 1863 do 
mnie pisanym o mej teoryi tak się wyraził: Sie stre- 
hen nach meiner Ueberzeugung etwas Unmdgliches, 
wenn es Uberhaupt móglich isł , die Lagerung der 
Ałome in einem Molekuł zu hestimen^ so ist es ge- 
wiss erst den zuMnftigen Generałionen vorhehalłen. 

*) Piórwsza chemija nieorganiczna, która pojawiła się 
w Europie we wzorach rodniowo-drohinowych, hyła 
właśnie moja, wydana w roku 1866. Kraków. Jako 
tśź „Neue chemische Theorie durchgefUhrt dur eh alle 
unorganischen Yerbindungen in allgemeinen Fórmeln. 
1864. Krakau. 
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Gzy teoryje dla nauki są tak ważne , aby niemi 
tak wiele zajmowano si^ i tyle uwagi do nich przywieś 
zywano? Teoryja jest to filozofija nauki, do której dąży 
duch ludzki wrodzoną sobie koniecznością i wysnuwa 
ją naukowo ze zjawisk dokładniej poznanych. Badacze 
przyrody nagromadziwszy mnogie spostrzeżenia i &kty, 
przychodzą mimo woli do pytania: dlaczego to takt a 
nie inaczej sig dzieje? jaki panuje związek między do* 
kładnie znanemi zjawiskami? i w odpowiedzi tworzą 
teoryje, pomimo to, że, jak uczy doświadczenie, nowo 
wykryte fakty częstokroć ich nie potwierdzają i nieraz 
całkowicie obalają. Wszakże dla postępu nauk przyro- 
dniczych nie ma innej drogi; teoryja bowiem nietylko 
porządkuje z mozołem nagromadzony w nauce matery- 
jał,' wyjaśnia przyczynę do tego czasu poznanych zja- 
wisk i łączy je w całość naukową; ale także zacieka- 
wia i pobudza do dalszych badań, które dostarczają 
nowych faktów, z tych wysnute wnioski albo ją na- 
dal stwierdzają , albo też do szukania nowćj prawdziw- 
6zćj (ogólniejszej) znaglają; a tą mozolną drogą rozja- 
śniając zagadki przyrody, coraz bardziej do jej pozna- 
nia zbliżają. Jednakże taka tylko teoryja może mieć 
znaczenie w nauce, która bezpośrednio wyprowadzoną 
została z faktów dokładnie nam znanych, i w swych 
konsekwencyjach nietylko nie jest ze znanemi zjawiskami 
W sprzeczności , lecz przeciwnie wiele do tego czasu nie 
wyjaśnionych wytłómaczyć jest w stanie, gdyby temu 
zadość nie czyniła, byłaby czystem urojeniem. 

Teoryje mogą być w naukach przyrodniczych two- 
rzone: bądź dla pojedynczych faktów, bądź też dla 
mniejszej lub większej liczby zjawisk dokładnie zbada- 
nych. Najogólniejszą byłaby ta , któraby wyjaśniała zja- 
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wiska wszechświata przynajmniej w ogólnych zarysach, 
tak iż dokładnie poznane fakty przeczyćby jej nie mo- 
gły. Powinna ona obejmować w sobie wszystkie szcze* 
goło we teoryje, o ile takowe oparte są na niezbitych 
dowodach, lub w przeciwnym razie udowodnić ich myl- 
ność, i starać się o prawdziwsze, ze zjawiskami dokła- 
dnie poznanemi zgodniejsze tłómaczenie. 

Najogólniejszą teoryję w zakresie przyrody dać 
może tylko chemija, ona bowiem najdalej zagłębia się 
w przyrodzie, będąc nauką o zmianach istoty ciał. 

Czy teoryja moja mechaniczno-chemiczna w roku 
jeszcze 1862 ogłoszona jest taką, i czy ma w sobie 
rzeczywiście znamiona prawdy, pozostawiam ocenieniu 
uczonych; że jednak o niej mam to przekonanie, do- 
wodzą rozliczne w tym kierunku prace moje, jako też 
niniejsza rozprawa, w której starać się będę każdy szcze- 
gół udowodnić krytycznie wnioskami powziętemi bezpo- 
śr<)dnio z faktów dokładnie nam znanych, unikając wszel- 
kich rozumowań dowolnych. 

Gdy jednak teoryja moja wyjaśniać ma zjawiska 
materyi, potrzeba nam przedewszystkiem wiedzieć, co 
to jest materyja i w jakim stosunku zostaje do siły? 

Ma te ryją nazywamy wszystko to, co wypełnia 
przestrzeń. 

Materyję i siłę uważaćby można: 

1) Materyję za coś bezwzględnie bezwładnego 
(materia iners) nie mającego własności , z którą zespo- 
liła się siła, t. j. coś działającego — a wtedy materyja 
i siła mogłyby także istnieć od siebie odrębnie. Takiej 
jednak dwoistości przypuścić loiczuie nie można, gdyż 
materyja nie mająca żadnych własności nie mogłaby ani 
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przestrzeni wypełaiać, ani z siłą zespalać się, ani też 
dać jakiekolwiek świadectwo o bycie swym ; jednem sło- 
wem, nie mogłaby istnieć, gdyż co nie objawia się, co 
nie ma własności czyli siły, nie moź-e mieć dla ciał 
działających bytu. 

2) Możnaby materyję i siłę uważać jako dwa sa. 
moistne pierwiastki działające, które jednak tern się 
różnią od siebie, że materyja działa słabiej, a siła mo- 
cniej, i że oba zespolone są razem z sobą. Taki stosu- 
nek materyi do siły jest najmniej do prawdy podobny, 
gdyż natenczas nie byłoby ściśle biorąc, istotnej różni- 
cy między materyja a siłą, 

3) Materyję można uważać za samą przez się 
działającą, z niczem obcem nie zespoloną, objawiającą 
się działaniami swemi. W tym razie to, co nazywamy 
materyja i 8;łą, stanowiłoby w istocie jedność, t.j. ma- 
teryja i siła oznaczałyby nam jedno i to samo, coś 
w istocie działającego, nie mającego w sobie niczego 
nie działającego. 

4) Możnaby wreszcie nazwać objaw czyli własność 
siłą, a przyczynę objawu materyja. W tem znaczeniu 
siła nie miałaby bytu samoistnego, a materyja i siła 
stanowiłyby (jak pod 3) w istnieniu jedność. 

Te tylko cztery pojęcia o materyi i sile są możli- 
we: uważając materyję i siłę, jako dwa odrębne (ró- 
żne) pierwi astki ze sobą zespolone (jak 1 i 2), lub też 
materyję i siłę (jak w 3 i 4), jako jedność w istnieniu, 
nie mającą niczego w sobie różnego nie działającego 
i objawiającą się działaniami swemi. 

Wszystkie badania chemiczne przekonywają nas 
także, że siła jest tylko własnością czyli objawem. Tak 
n. p. wód jest gazem bezbarwnym, w powietrzu atmo* 
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sferycznem zapakero, c. g 0.0693; chlor jest także gazem, 
jednak barwy zieloDkowato- żółtej, w powietrzu niezapal- 
nym, c. g 2*45; oba te ciała gazowe łączą się ze sobą 
chemicznie i tworzą kwas chlorowodowy, który ma cał- 
kiem odmienne własności od ciał, z których powstał. 
Jest on bowiem gazem bezbarwnym, w powietrzu dymią- 
cym, kwaśnym c. g 1*26. Tu więc własności wodu i chloru 
nie sumują się w kwasie chlorowodowym, lecz są obja- 
wem nowo powstałego ciała. Tak samo ciała uorgani- 
zowaue mają odmienne własności od swych części skła- 
dowych. 

Materyję więc uważamy (zgodnie ze wszyst- 
kimi badaczami przyrody) za samą przez się dzia- 
ł&ją^^ąi z niczem obcem nie zespoloną, objawia- 
jącą się działaniami swemi; a więc to, co nazy- 
wamy zwykle siłą, jest tylko własnością — obja- 
wem materyi. ') 

Jeżeli siła jest tylko objawem materii, więc mate- 
ryja nie może zależeć od własności czyli siły, tylko 
własność zależeć musi od materyi; napotykając zatem 
zmianę we własnościach materyi, wnosić z tego musiemy, 
że w materyi zajść musiała jakaś zmiana. Następnie, 
jeżeli siła jest tylko objawem (własnością) materyi, więc 
w oddaleniu działać nie może, tylko przy zetknięciu się 
pośredniem lub bezpośredniem, gdyż własność po za 
materyją, — jako nie mająca dla siebie odrębnego bytu — 
istnieć nie może. 
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') Określenie to materyi jest dla nas bardio ważne, gdyż 
na niem opićra się głównie teoryja nasza. Odrzuce- 
nie tego określenia pozbawia ją najważniejszej pod- 
stawy. 



Wydział matem.-przyrodn. 
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Chemicy rozbierając rozliczne ciała, ziiajiluJ4ce się 
w przyrodzie, przyszli nareszcie do 64 dał, których 
dalej na ciała różnorodne rozłożyć nie umieją. Te tak 
zwane pierwiastki chemiczne składają się, podobnie jak 
wszystkie ciała, z drobin. Drobiny są to najmniejsze 
cząstki dał, które jako takie w stanie wolnym istnieją 
i w pewnem oddaleniu z sobą połączone, dają idększą 
lub mniejszą ilość ciała pewnego. Drobiny ciał różnych są 
różnorodne, drobiny zaś ciała jednego są między sobą 
jednorodne. Drobiny pierwiastków składają się znowu 
z rodniów, t. j. z najmniejszych cząstek, które w połą^ 
czeniach chemicznych występują i są cząstkami drobin. 
Tak n. p. drobina tlenu (O, = (X)) składa się z dwóch 
rodniów tlenu, ozonu (O, = <X>) z trzech, fosforu w sta- 
nie gazowym /"P^ = QQ") z czterech, gdy znowu drobina 

kadmu (Cd = o) w stanie gazu ma ten sam ciężar dro- 
binowy, co i rodniowy. 



Zastanówmy się teraz nad pierwiastkami chemi- 
cznemi, czyli uważać je mamy za ciała już bezwzglę- 
dnie chemicznie niepodzielne? — Niektóre pierwiastki 
zmieniają swe własności i występują w kilku odmianach, 
jak n. p. tlen, fosfor, węgiel i t. d. Jeżeli one własności 
swe zmieniają, więc w nich (według poprzedzającego) 
nastąpić musiała jakaś zmiana. Ta zmiana, jak wiemy, 
na tem polega, że w różnych stosunkach łączyć się 
mogą z sobą ich rodnie i tworzyć ciała z odmiennemi 
własnościami. Tak n. p. tlen O, zamienić się może 
w ozon O3 ; podobnie powstać mogą różne odmiany fos-* 
foru, t j. fosfor wystąpić może z różnemi własnościami, 
według tego, w jakiej ilośd rodnie jego i w jaki sposób 
są w drobinie z sobą połączone. 
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Jednak nietylko drobiny ciał okazywać mogą od- 
mienne własności, ale także ich rodnie. Rodzeń, n. p. 
fosforu ma raz własność łączenia się z trzema rodniami 
jednoatomowemi, w innych zaś okolicznościach z pię- 
cioma rodniami jednoatomowemi. W połączeniu bowiem 
PC], występuje on jako rodzeń trójatomowy, w PGI^, 
POCI,, jako rodzeń pięcioatomowy. Ponieważ rodnie fos- 
foru w połączeniach własności swe zmieniają, a ta zmiana, 
j^ już wiemy, tylko na zmianie materyi w pojedynczych 
rodniach fosforu polegać może, zmiana zaś w rodniu 
fosforu wtedy tylko jest możliwą, gdy składa się on 
z cząsteczek, które grupując się inaczej, tworzą rodnie 
fosforu z inuemi własnościami; rodnie więc fosforu, 
występujące z różną atomowością, muszą być ciałami 
złoźonemi. Tak samo dowieść można, że rodnie azotu, 
węgla, siarki i t. d., muszą być także chemicznie złoźo- 
nemi, chociaż ich chemicy do tego czasu na ciała różno- 
rodne rozłożyć nie zdołah. 

Tym sposobem dowiedliśmy, pomijając rozumowa- 
nia innych uczonych do tego samego wniosku prowa- 
dzące, iż pierwiastki chemiczne muszą być ciałami zło- 
źonemi. Nie wchodząc na teraz w to, jakiego rzędu są 
te połączenia, przypuśćmy, że są one dla nas niepew- 
nego, t. j. niego rzędu, które przy dalszym rozbiorze 
chemicznym, wprawdzie dla nas tylko w myśli, wydać 
muszą w końcu połączenia Igo rzędu. Połączenia te 
Igo rzędu składać się muszą z drobin, które podobnie 
jak drobiny wszystkich nam znanych pierwiastków zawie- 
rać będą w składzie swym rodnie, jednak już więcej 
chemicznie i mechanicznie niepodzielne, zwane przez 
nas niedziałkami (atomami). — Ciał pierwszego rzędu 
może być kilka lub tylko jedno, co dla nąs jest na teraz 
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rzeczą całkiem obojętną. Niedziałki otrzymane z różnych 
ciał pierwszego rzędu mogłyby być pomiędzy sobą różno-' 
rodnemi lub jednorodnemi. Przypuszczamy jednak, że 
wszystkie są co do jakości jednakie, gdyż zatem prze- 
mawiają następujące okoliczności: 

1. że zapatrywanie się to jest najprostsze i żadna 
fizyka do tego czasu nie opisuje własności różnych, 
lecz tylko jednej materyi; 

2. że jedność materyi tak ze stanowiska filozoficznego . 
pojęcia, jak na podstawie badań własności ciał, 
ma więcej nierównie zwolenników, — nic zaś prze- 
konywającego na udowodnienie różności materyi 
przytoczyć nie można; 

3. że nareszcie jesteśmy wstanie z niedziałek, które 
pomiędzy sobą są równe co do jakości, wyprowa^ 
dzić następnie różność własności ciał; — że jednem 
słowem zapatrywanie to wystarcza do wyjaśnienia 
zjawisk znanych, tak fizycznych, jako też che- ^ 
micznych. 

Ponieważ niedziałki wynikły nam z ostatecznego 
już rozkładu fizyczno-chemicznego ciał znanych; muszą 
więc być cząstkami także materyjalnemi, mającemi wła- 
sności łączenia się napowrót z sobą tak chemicznie, jako 
też fizycznie i pod względem łączenia się chemicznego 
muszą jednakowo się zachowywać i do tej samej kate- 
goryi należeć, co i rodnie. 

Niedziałki , jako cząstki materyjalne , istniejące 
w przestrzeni, muszą się objawiać, gdyż co się nie obja- 
wia, bytu mieć nie może. Własność, mocą której obja- 
wia się niedziałka, musi być, jak i ona stałą, niezmienną, 
stanowiącą istnienie niedziałki, bez której ta jako taka 
istniećby nie mogła. Gdy w niedziałce, jako cząstce 
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bezwzględnie jednorodnej, niepodzielnej nic zmienić się 
nie może, nie może więc własność jej, czyli siła ule* 
gać zmianie, — własność bowiem zależy od materyi, 
ale nie materyja od własności. Nazwijmy własność,' czyli 
siłę niedziałki A, więc niedziałka tą własnością A zawsze 
i wszędzie pojawiać się musi i to tak, że gdyby dzia- 
łanie jej w kilku objawach występywało, suma tego dzia- 
łania będzie zawsze odpowiadać sile A. Niedziałki jednak 
nasze, jako wynikłe z podziału chemiczno-mechanicz- 
nego znanych nam ciał, muszą napowrót mieć własność 
łączenia się ze sobą tak chemicznie, jako też mecha- 
nicznie. Jeżeli więc objaw łączenia się chemicznego 
nazwiemy /k, objaw zaś łączenia się mechanicznego 3, 
więc dwa te objawy muszą być zawsze równe sile nie* 
działki A; A z: a + /9, to jest, gdy jeden objaw słabnie, 
wzmagać się musi w tym samym stosunku drugi. Przy- 
czyna musi mieć odpowiedni skutek. 

Objaw łączenia się fizycznego polega, jak to dokła- 
dnie wiemy, na przyciąganiu; objaw zaś łączenia się 
z sobą chemicznie polega na działaniu nieznanem przed 
ogłoszeniem mej teoryi, określonem nazwą tylko powi- 
nowactwa chemicznego. 

Zastanówmy się teraz, na czem powinowactwo che- 
miczne polegaćby mogło? — Na samem przyciąganiu 
się cząstek polegać nie może, gdyż .to daje nam połą- 
czenia mechaniczne, które od chemicznych w istocie 
rzeczy są różne« Gdy pierwszy wypowiedziałem jeszcze 
w roku 1862 zdanie, że powinowactwo chemiczne polega 
na ruchu wirowym niedziałek, jako też rodniów, nazwa- 
łem ten ruch wirowy, jako należący do istnienia nie- 
działek i rodniów, ruchem chemicznym. Fjel Mohb 
wystąpił w roku 1869 także ze zdaniem: że powino- 
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wactwQ efaraiiozne tylko na właściwym radiu atomów 
polegać mofte, którego jednak doUadnie nie określiŁ *) 
1^^ Bochem drgajągon być on nie może, t j. niedziałki nie 

\i' mog4 mieć mcha postępowego, a następnie wstecsnego, 

I jak tego domycia się Kekułć (AamaUn der Chemie und 

'^' Phamtaciej 1862, p. 86^^ gdyż cząstka mateiyjalna nie- 

podzielna, nie może poruszać się sama z siebie w odwro- 
tnych kierunkach, nie może mieć dwóch przeciwnych 
własności, będących objawem jednorodnej niepodzielnej 
^ cząstki, a o sprężystości niedziałek i ich odbijaniu się 

^ wzajemnem, z natury rzeczy mowy być nie może. Nie- 

I działki nasze nie mogą mieć także własności odpycha- 

H j^cej) 8^7^ wtedy siła działaćby musiała w przestrzeni, 

^ a więc w oddaleniu od materyi — musiałaby mieć istnie- 

li nie dla siebie, co nie zgadza się z pojęciem o materyi 

I i sile. 

f. Wykluczywszy więc wszystkie inne ruchy, któremi 

cząstka materyjalna bezwzględnie niepodzielna objawiać 



by się mogła, przyznaliśmy niedziałkom naszym wła- 
sność wzajemnego się przyciągania, jako tćż i ruchu 
wirowego. Własności tych niedziałki nigdy pozbyć się 
nie mogą, jeżeli jako takie istnieć mają, gdyż są one 
I ich charakterami, należą właśnie do ich istnienia. I tak 

^- jak przyciąganie niedziałek, jako też wszystkich ciał 

nie może być zniszczonem, choć zresztą różnie, według 
pewnych okoliczności objawiać się może ; tak samo rzecz 
się ma i z ruchem wirowym naszych niedziałek. Dzia* 
łania obce mogą wstrzymać niedziałkę w ruchu wiro- 
wym, lecz po ustąpieniu tego działania, musi ona napo- 



*) AUgemeine Theorie der Bewegung und Kraft, 1869, 
pag* 20. 
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wrót wirować swą wrodzoną własnością, bez któr^ tak, 
jak bez przyciągania istnieć nie może. Właściwie więc 
dążność do ruchu wirowego nie może być w niedział* 
kach zniszczoną, zależy jednak od przyciągania jako 
własności dopełniczej. 

Niedziałki zatśm są to najdrobniejsze, osta- 
teczne chemiczne cząstki wszystkich ciał, pomię- 
dzy sobą równe co do jakości, objawiające się 
przyciąganiem i ruchem wirowym, które to dzia- 
łania dopełniają się nawzajem. 

Wywodami ściśle naukowćmi, wysnutćmi bezpo- 
średnio ze znanych nam własności ciał, przyszliśmy 
nareszcie do pojęcia niedziałek, które stanowią juź 
cząstki przedświatowe i których z natury rzeczy z niczem, 
jak tylko z rodniami znanych nam ciał, porównać nie 
możemy, właściwie bowiem są one rodniami, tylko już 
więcej bezwzględnie niepodzielnemi. Z tych niedziałek 
wysnuć mamy napowrót świat rzeczywisty, istniejący, 
zgodny ze wszystkiemi jego zjawiskami. 

Aby z niedziałek można wyprowadzić prawa dla 
rodniów ciał znanych, zastanówmy się nad naszemi nie- 
działkami równie z osobna, jak i nad wzajemnóm ich 
na siebie działaniem, bez względu na to, czy one kiedy- 
kolwiek w tym stanie istniały lub nie. ^) 



^) O niedziałkach ze stanowiska badacza przyrody, to 
tyłko powiedzieć mogliśmy, co się wysnuć dało ze 
sposobu ich otrzymywania, jako.tćź z pojęcia mate- 
i^i X siły^ lecz zkąd się one wzięły, w jakim stanie 
znajdowały się przed stworzeniem świata, co było 
powodem ich połączenia się z sobą i wytworzenia 
< świata istniejącego, o tćm wiedzieć nic nie możemy, 
nie mając w tymże świecie do tego wskazówek. 
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Jeżeli wystawimy sobie niedziałki z osobna w prze- 
strzeni bez wpływa jednej na dragą, natenczas wszyst- 
kie, z osobna pomyślane, wirować muszą w jednym kie- 
ranku, z jednaką chyźoscią, gdyż wszystkie jako jedno- 
rodne mają jednaką siłę, stanowiącą ich jestestwo i wtedy 
Ą = a, i j. cała siła stanowiąca niedziałkę objawiać 
się będzie racbem wirowym. 

Jeżeli zaś wyobrazimy sobie niedziałki dzii^ające 
na siebie wzajemnie, ^) natenczas siła ich przedstawi 
się nam dzi^ającą w dwóch kierunkach; na zewnątrz 
przez przyciąganie, na wewnątrz ruchem wirowym, które 
to działania, jak już wiemy, nawzajem się dopełniają. 
Ponieważ siła działając więcej w jednym kierunku, w kie- 
runku innym działać musi słabiej; chyżość więc ruchu 
wirowego niedziałek zmniejszać się będzie tern bardziej, 
im więcej zbliżać się będą do siebie, gdyż w tym przy- 
padku działanie na zewnątrz, czyli przyciąganie coraz 
się zwiększa. 

Zbadajmy teraz, jakie skutki powstać muszą, jeżeli 
niedziałki pojedyncze zbliżą się do siebie. 

ą) Jaki byłby wypadek, gdyby dwie tylko niedziałki 
działały na siebie bez obcych wpływów? 

O Wprawdzie Diedziałki nasze, jak to juz wiemy, nie 
mogą same przez się jako cząstki materyjalne na sie- 
bie działać w oddaleniu; i przyznajemy się, że nie 
znamy warunków, które cząstki te pierwotnie ilo sie- 
bie zbliżyły; gdy jednak z nich wyprowadzić mamy 
prawa dla rodniów znanych nam ciał, które pod wzglę- 
dem łączenia się chemicznego należą do tej samćj 
kategoryi, co i niedziałki, rodnie zaś naszych pier- 
wiastków, z przyczyn później podanych nawet w odda- 
leniu na siebie pośrednio działać mogą i działają; 
przypuszczamy więc, że i niedziałki zbliżyć się do 
siebie musiały. 
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Dwie takie niedziałki przyciągając się coraz wig* 
cej w miarę przybliżenia się ka sobie, zmniejszać mnsz^ 
6we ruchy wirowe coraz bardziej; gdy zaś zbliżenie 
nastąpi o tyle, że znajdą się już w zakresie sił swoich 
irfrowych, działających w kierunku sobie przeciwnym, 
i j. w chwili zetknięcia się zrównoważą się ich działa- 
nia wirowe; przez co utraciwszy nawzajem ruch wii:'o^y, 
pozostają w pewnem napięciu tegoż ruchu obok ifłebie 
w spoczynku, tworząc ciało, mające już inne własmośd, 
niż niedziałki, z których powstało. 
<® g/ = oo 

Indywidualuosć (osobniczoćó) tych dwóch niedzia- 
łeir, jak widzimy, nie ztitka w połączeniu; g^dyż źhAi- 
dują się one tamże pojedynczo t całą swoją siłą pi^if- 
wotną, która stanowi ich jestestwo; objaw tylko zihUh 
sił się w skutek działania sił na i^ebie. Gdyby jednak 
niedziałki z powodu jakiegoś działania oddaliły śif od 
sierbie, natenczas tak samo i z tąż samą chyżością wiro- 
wałyby, jak pierwotnie, t. j. pri^d połączeniem się z sobą, 
gdy^ dążność do ruchu wirowego należy do kb istnienia. 

Przy połączeniu się więc dwóoh niedziałek, objaw 
ieh ruehu wirowego, jako w przeciwnym kierunku Ua 
»iebie działający^ niknie pcźen równoważenie się sił, 
które je wywołały, zamieniwszy się w napięcie; działa- 
nia zaś »a zewnątrz^ czyli przyeiągame się niedziałek, 
sumiĘO się w połączeniu. Połączenie powstałe w sposób 
powyższy 2 dwóch niedziałek, nie będzie już mieć ruchu 
wirowego chemicznego, będzie cząstką fizyczną ciała 
pewnergop i a^wie się drobłną (uiołekułem). 

Drobiny są to ndjmniśjsze eząstki fizyczne 
ciał, n;ie mające już ruchu chemicznego czyli 
własnego, tylko siłę przyeiągającią, jako własność wro- 

Wydział matem. -przyroda. 09 
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dzoną. która w każdej drobinie (w ogólności mók^iąc) 
musi być zawsze stałą i niezmienną, gdyż niedziałka 
Bawet w połączeniach swej własności wrodzonej nigdy 
utracić nie może. A musi być zawsze równe a + ^,. 
I . W drobinach jednak a znajduje się w napięciu, czyli 

^. z pewną dążnością do ruchu wirowego zobojętnioną 

I; . i objawiać się nie może; gdy ^, czyli przyciąganie, nie 

\: mogąc być z natury rzeczy zobojętnione, objawia się 

1; W drobinie nieustannie i niezmiennie, ponieważ a jest 

I w niej zawsze niezmienne. Drobina działa zatem przy- 

I ciągające summa swych niedziałek. 

I Drobiny te mogą przyjąć każdy ruch mechaniczny, 

czyli nadany i łączyć się z sobą bezpośrednio w dowol- 
nćj ilości zapomocą przyciągania się i utworzyć wiek-* 
V szą lub mniejszą ilość ciała pewnego. 

|; Jeżeli zaś w drobinie składającej się z dwóch nie* 

^. działek, te ostatnie tak się od siebie oddalą, iż ruch 

wirowy odzyskają, nie odrywając się jednak od całości, 
t. j. za pomocą przyciągania, stanowiąc jeszcze jedne 
całość; natenczas całość ta wirować będzie w chwili 
połączenia się chemicznego siłą dwóch niedziałek *), 
1 j. mieć będzie w połączeniach chemicznych takie samo 
znaczenie, jak dwie pojedyncze niedziałki w chwili połą- 



a: 






*) Tu określoną jest ta sama chwila połączenia dwóch 
niedzii^ekt która pojawia eię, jeżeli z drobiny skła- 
dającej się z czterech niedziałek oderwałyby się dwie 
niedziałki; powstały więc rodzeń wirowałby tą dążno- 
ścią do ruchu wirowego, która z dwiema niedziri- 
kami zamienioną była w drobinie w napięcie. Ten 
rodzeń z dwóch niedzii^ek składający się mógłby 
z dwiema niedziałkami bądź napowrót utworzyć dro- 
binę, bądź też ruchy swe wirowe dokładnie zoboję- 
tnić i wydać także drobinę. 
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czenia się chemicznego, czyli będzie rodniem dwuato- 
mowym oo. Ta sama więc cało6ć, która występuje jako 
drobina, może także znajdować się w związkach chemi- 
cznych jako rodzeń dwuatomowy. 

Właściwie przy połączeniach chemicznych zwró- 
cić należy uwagę na wrodzoną dążność do ruchu wiro- 
wego niedziałek, która w chwili połączenia jest zawsze 
przy pewnćj liczbie niedziałek stałą i zamienia się 
w napięoie (dążność do ruchu jednej niedziałki = a). 
Ruch chemiczny jest skutkiem tej wrodzonćj dążności 
niedziałek; jeżeli one bez przeszkody znajdują się w sta- 
nie wolnym. Ghyżość ruchu chemicznego mogłaby także 
ruchem mechanicznym być zwiększoną, która na i>ołą- * 
czenia chemiczne wpływu mieć nie może; dlatego głó- 
wnie tę dążność do ruchu wirowego niedziałek, jako też 
rodniów, mieć trzeba zawsze na oku, która w chwili 
połączenia się chemicznego zamienia się w napięcie. 

b) Jak działać będą 3 niedziałki, wykluczywszy 
obce wpływy? 

Trzy niedziałki pomyślane w przestrzeni połączyć 
się z sobą mogą chemicznie i utworzyć połączenie, które 
jednak mieć jeszcze musi pewien ruch chemiczny. 

Połączenia takie mające jeszcze ruch swój wirowy 
właściwy nazywamy rodniami. 

Twierdzenie to nasze, iż trzy niedziałki , iż w ogól- 
ności nieparzysta liczba niedziałek połączona z sobą 
chemicznie, tworzy związki mające jeszcze pewien ruch 
chemiczny, udowodnimy nieco później z ścisłością, jak 
sądzę, matematyczną. 
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Teraz ZBM zastanówmy się , z jak% diytoicią^ wi- 
rować będzie rodzeń utworzony z trzech niedziałek. 

Ni9d;ziałki zmniejszają chyiosć ruchu swego wiro- 
wego (jak to już pierwej wskazano) tern więcej, im 
więcój zbliżają się do siebie. W chwili połączenia się 
chemicznego mają one najmniejszą możliwą chyżosć ru- 
chu wirowego i w powyższym przypadku rodzeń po- 
wstały wirować będzie siłą taką, z jaką niedziałka już 
najsłabiej -^ i to w chwili połączenia się chemicznego -^ 
wirować może. Ta cbyżoćć ruchu wirowego rodnia jest 
jego największą, którą on tylko w stanie wolnym mie^ 
może; gdyż jeżeli do niego zbliży się drugi taki sam 
rodzeń, natenczas w stosunku zbliżenia się obu tych 
rodnio w do siebie » chyżość ich ruchu wirowego coraz 
bardziej zmniejszać się będzie, aż nareszcie w chwili 
połączenia się chemicznego stanie się najmniejszą. 

Z tego wynika ogólne prawo: że największa 
chyżośó ruchu wirowego rodnia, odpowiada 
Diajmniejszej chyżości ruchu wirowego nie- 
działki w tym rodniu w połączeniu będącej; 
najmniejsza zaś jest w chwili połączenia się 
chemicznego. 

Rodzeń składający się z trzech nied:;iałek (ato* 
mów) wirować więc będzie chyżością jednej z nich i 
zowie się rodniem jednoatomowym. 

Rodzeń jednoatomowy może połączyć się chemi- 
cznie nietylko z drugim takim samym rodniem, ale 
tak^e z jedną niedziałką; gdyż ruch wirowy niedziałki 
odpowiada, w chwili połączenia się chemicznego, cał- 
kiem chyżości ruchu wirowego rodnia jednoatomowego. 
wynika to już z tegO; co się wyżej powiedziało: rodzeń 
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bowiem składający się z trzech niedziałek, działa tu na 
jedne niedziałkę w przestrzeni: 




Każda więc niedziałka działa siłą przyciągającą 
na niedziałkę w przestrzeni będącą, gdy ostatnia dzia«* 
łaó musi przyciągające na trzy niedziałki rodnia ; a za- 
tem działanie przyciągające niedziałki pojedynczej jest 
trzy razy takie, jak pojedynczych niedziałek w rodniu 
zawartych. Że zaś od przyciągania większego liib mniej- 
szego zawisła chyżość ruchu wirowego, łatwo więc 
pojąć, iż niedziałka pojedyncza przy coraz większem 
zbliżaniu się, nierównie więcej z swej pierwotnej chy- 
żości tracić będzie niż rodzeń, tak, że w chwili 
łączenia się chemicznego niedziałka mieć będzie ten 
sam ruch wirowy, jak rodzeń jednoatomowy, czyli, że 
rodzeń jednoatomowy, będzie miał w chwili połączenia 
się tę samą chemiczną wartość, co i jedna niedziałka 
(Uratom). 

Gdy chyżość ruchu wirowego rodnia jednoatomo- 

^^S^ a^ w stanie wolnym odpowiada najmniejszej 
chyżosci jednej niedziałki w rodniu zawartej; gdy dalćj 
chyżość ruchu wirowego rodnia musi być tem mniejsza, 
im więcej zbliża się do niego niedzit^ka, a w chwili 
połączenia się jest najmniejszą; napięcie zatem ruchu 
wirowego w połączeniu chemicznem pomiędzy rodniom 
jednoatomowym a niedziałka musi być mniejsze, niż 
pomiędzy niedziałkami zawartemi w rodniu. A więc nie- 
działki w rodniu będące są silniej ze sobą chemicznie 
połączone, z większem znajdują się napięciem w związku, 
niż rodzeń z jedną niedziałka lub z takim samym ro- 
dniom chemicznie połączony. 
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Trzy pojedyncze rodnie jednoatomowe Igo rzędu 
mogą się z ^sobą, podobnie jak trzy niedziałki, chemi- 
cznie połączyć i utworzyć rodzeń złożony jednoatomo- 
wy 2go rzęda. którego największa chyżość mchu wiro- 
wego odpowiadać będzie najmniej s:^ej rodnia Igo rzędu, 
a najmniejszą może być tylko w chwili łączenia się che- 
micznego. Z tego wynika, źe rodzeń 2go rzędu łączyć 
się będzie chemicznie z mniejszem napięciem niż rodzeń 
Igo rzędu. Im więc rodzeń należeć będzie do wyższego 
rzędu, tem z mniejszem powinowactwem chemicznem 
łączyć się będzie i tem łatwiej da się rozłożyć, niż 
niższego rzędu. 

Bodzeń jednoatomowy składający się z trzech nie- 
działek, jeżeli niedziałki jego pojedyncze tak oddalą 
się od siebie, iż odzyskają napowrót ruch wirowy, je- 
dnak nie oderwą się jeszcze od całości, może stać się 
rodniom trójatomowym, t. j. mieć będzie w chwili po- 
łączenia się chemicznego ruch wirowy taki, jaki mają 
trzy pojedyncze niedziałki także w chwili łączenia się 
chemicznego. 

Z tego wynika, że rodzeń trój atomowy łączyć się 
może chemicznie z trzema pojedynczemi niedziałkami, 
lub z trzema rodniami jednoatomowemi; gdyż te trzy 
pojedyncze rodnie jednoatomowe, mieć będą w chwili 
łączenia{^się chemicznego taki sam ruch wirowy, co i 
jeden rodzeń trójatomowy. 

Rodzeń jednoatomowy oznaczamy znakiem o* r^" 
dzeń trójatomowy znakiem CXX)* 

c) Jak działać będą cztery niedziałki wykluczywszy 
wszystkie^inne wpływy? 

Cztery niedziałki połączą się z sobą chemicznie 
wtedy, gdy działać mogą na siebie, będąc w równej 
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od siebie odległości; gdyż wtedy mogą zbliżyć się do 
siebie tak, iż rucby swe wirowe ostatecznie nawzajem 
zniszczą i utworzą tern samem drobinę: 

^ ®i 

^ ®> =" 

Drobina składająca się z czterech niedziałek może 
stać się w chwili połączenia się chemicznego rodniem 
dwuatomowym (oo)* jeżeli w niej odzyskają ruch wi- 
rowy dwie niedziałki, nie odrywając się jednak od ca- 
łości. Jeżeli zaś w takiej drobinie wszystkie cztery nie- 
działki odzyskują w tej całości ruch, natenczas staje 

się ona rodniem czteroatomowym (cxc:oo)' ^ ^^§^ 
drobina składająca się z czterech niedziałek, może jako 
całość stać się w chwili łączenia się chemicznego ro- 
dniem dwu- lub cztero-atomowym. 

Zastanawiając się nad działaniem na siebie 5ciu, 
6ciu i 7miu i t. d. niedziałek będących w przestrzeni 
bez obcych wpływów nie doprowadza nas do innych 
wypadków, oprócz tych, któreśmy już w powyższych 
uwagach przedstawili. 

Chcąc dać^ uzasadnienie matematyczne w jaki spo- 
sób łączą się z sobą niedziałki co do ilości , potrzeba 
pamiętać, iż nie mamy tu do czynienia z kulami fizy- 
cznemi, składając.emi się z drobin, które przyjąć mogą 
ruch wirowy tylko mechaniczny, lecz z niedziałkami, ma- 
jącemi ruch wrodzony chemiczny od przyciągania za- 
leżny, jako względem niego depełniczy i że ten ruch 
wirowy w chwili łączenia się chemicznego musi przy 
niedziałkach tak samo się zachowywać, jak przy ro- 
dniach ciał nam znanych, gdyż niedziałki są właściwie 
rodniami bezwzględnie już nie podzielnemi. Z chemii 
jednak wiemy, że atomowość rodniów w drobinach jest 
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zawftze parzystą , gdy znowa w rodniach złożonydi bywa 
ona już nieparzystą, jnź parzystą; rodnie zaś w nie- 
parzystej liczbie atomowości z sobą połączone , dają 
zawsze tylko rodnie więcej złożone; ztąd wnosimy, że 
także niedziałki w parzystej liczbie z sobą połączone 
wydać mogą drobiny, w nieparzystej zaś rodnie. 

Aby tema warunkowi stać się mogło zadość, po- 
trzeba, aby siła wirowa każdej niedziałki w chwili łą- 
czenia się chemicznego, podzieliła się na tyle części, 
ile niedzi^ek bierze w pewnem połączeniu udział, a 
więc przy n niedziałkach na n części, a ponieważ wszyst- 
kie niedziałki działają na siebie równocześnie i niszczą 
f nawzajem swe ruchy, które jak wiemy od przyciągania 

t-. są zależne, więc w chwili łączenia się chemicznego ka- 

żda niedziałka utracą ze swego ruchu n— i, gdy każda 

zatrzyma jeszcze nie z obojętniony ruch wirowy = — . 
Połączenia tak utworzone wirować będą chyżością 
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I w tych rodniach zniszczą po dwie niedziałki ruchy swe 

b [—, — ^, utworzą się kolejno rodnie n— ^, n— 4, n—S 

i t. d. atomowości; jednak jeżeli przy tem n przedstawia 
liczbę parzystą, ruch chemiczny połączenia będzie osta- 
tecznie = Oy t. j. drobina, jeżeli zaś n jest liczbą nie- 
parzystą, ostatecznie ruch wirowy połączenia będzie 

= —, t* j. połączenie będzie wirować z taką chyżo- 
ścią, z jaką wirowała jedna niedziałka w chwili połą- 
czenia się chemicznego, lub inaczej mówiąc będzie ro- 
dniem jednfotomowym tak n. p. 
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Dwie uiedziałki zetknąwszy się z sobą mogą w po- 
łowie ruchy swe wirowe nawzajem zniszczyć i znajdo- 
wać się jako całość w ruchu chemicznym , który to ruch 
mógłby jeszcze w dwóch pojedynczych niedziałkach, 
w chwili zetknięcia się , ruch wirowy dokładnie zoboję- 
tnić; t. j. dwie niedziałki mogą z sobą tak się połączyć, 
iż utworzą rodzeń dwuatomowy; jeżeli zaś ten rodzeń 
dwuatomowy sam sobie jest pozostawiony, ówczas zni- 
szczy swe ruchy dokładnie i zamieni się zaraz w dro- 
binę. A więc połączenie z dwóch niedziałek powstałe, 
może być według okoliczności, w połączeniu rodniom 
dw;uatowowym, lub w stanie wplnym drobiną (5, 0). 

Trzy niedziałki , zetknąwszy się z sobą równocze- 
śnie, niszczą nawzajem po \ części z swego ruchu che- 
micznego i utworzą połączenie mające jeszcze dążność 

1 
do ruchu chemicznego niezobojętnioną 5 X -^ , które 

o 

Z trzema pojedynczemi niedziałkami , mając ten sam 
ruch w chwili połączenia się chemicznego co trzy nie- 
działki, utworzy drobinę; jest więc rodniem trójatomo- 
wym. Lub mogą w tym rodniu jeszcze dwie niedziałki 
po -5^ z ruchu swego chemicznego zniszczyć tak , że ca- 
łość wirować będzie \ częścią ruchu; t. j. będzie ro- 
dniem jednoatomowym. Połączenie więc z trzech nie- 
działek złożone może być rodniem trój- lub jednoato- 
mowym (5, /). 

Cztery niedziałki w chwili zetknięcia się z sobą 
mogą 7 ruchu swego nawzajem zniszczyć tak, że całość 
mieć będzie dążność nie zobojętnioną do ruchu chemi- 
cznego 4 X -j 5 a więc będzie rodniem czteroatomowym. 

Lub mogą jeszcze dwie niedziałki po ^ części ruchu 
swego zniszczyć i powstanie rodzeń dwuatomowy. Lub 

Wydz. matem.-przyr. 23 
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nareszcie dążność do mchu chemicznego może być do- 
kładnie zobojętnioną i powstanie drobina. A więc po- 
łączenie z czterech niedziaiłek składające się, może 
być rodniem cztero- lub dwuatomowyui, lub zamietiić 
się może w drobinę {4^2, 0). 

Pięć niedziałek łączy się z sobą w ten spoddb, 
że zamieniają nawzajem po 4 tucfau sw^O cbemiczbe^ó 
w napięciu i utworzona całość wirować będzie cby^o- 

ścią5X~^ t. j. będzie rodniem pięcioatomowym; jeżeli 
zaś kolejno po dwie niedziałki swe mchy chemiczne 

(y^ 'k) 2^^^^^'^^ będą w napięcie, po wśtatiie i-odzen 
trój- a następnie jednoatomowy. Połączenie więc z pię- 
ciu niedziałek złożone utworzyć może rodzeń pięcio-, 
trój- lub jednoatomowy (1, 5, 5). 

Tak samo wskazać można, że połączenie składa- 
jące się z sześciu r^edziałek utworzyć może według 
okoliczności rodzeń sześcio-, cztero-, lub dwaatomowy, 
lub na''e8zcie drob^ lę (4, 6^ 2^ 0). 

Badr.nia poprzedzające nad sposobami łączenia 
się naszych riedziałek, doprowadzają nas do następu- 
jących w n -osko w: 

i) Że połączeria z nieparzystej l»czby niedziałek 
dają rodnie, z parzystej zaś hczby dają drobiny; 

2) Że drobiny stać się mogą rodniam^*; ale tylko 
atomowości parzystej; 

3) Że rodnie atomowości nieparzystej, jeżeli zmie- 
niają takową, zatrzymują zawsze atomowosć nieparzy- 
stą; tak samo, jak rodnie atomowości patrzy stej przy 
zmianie tejże zostają zawsze parzystemi^); 

*) Zmienność atomowości rod^^^ów, która jest wynikiem 
teoryi mojej, miała w pocz2|tkaoh wielu bardzo prze- 
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4) że pojtącsema im z większej liczby niedziałek 
n% złoioBe, tóm akłoni^iejsze 84 do rozkłada, gdyż 
w niedziałkach mniejsze jest wtenczas napięcie ruchu 
wiwwego ; 

5) Że drobiny połączeń piórwszego rzęda mogą 
być związkami utworzonemi bezpośredniem połączeniem 
się parzystej liczby niedziałek, n. p. (x> fiR' ^^^^ *^* 
związkami drugiego rzędu, składaj ącemi się z parzystej 
liczby rodniów, np. (^ ^) i t. d. 

6) Że rodnie łączą się z sobą chemicznie tylko 
według swych atomowoćci, t. j. że rodzeń np. trójato- 
^o^j (ooó) połączyć się może, albo z trzema rodniami 
jednoatomowemi (O)) tworząc połączenie składu PQ>^ 

albo z jednym rodniom jednoatomowym i z jednym 
dwuatomowym, tworząc ^^>^; albo z jednym rodniom 

trójatomowym jednorodnym lub różnorodnym, tworząc 
^^^- albo tćż dwa rodnie trójatomowe łączą się z je- 
dnym rodniom dwuatomowym i czterema rodniami je- 
dnoatomowemi : 

i t. d. 

7) Że drobiny wejść mogą w połączenia chemiczne 
tylko jako rodnie ; 

8) Że rodnie, mając jeszcze ruch wirowy i działa- 
nie pr^iyciągające, ńie mogą obok innych rcdniów pozo- 




oiwników, a nawet jeden z ebemików polskich wy- 
raził zdanie : że teoryja, która prowadzi w swój kon- 
iekwencyi do zmienności atomowości rodniów jnź 
tóm samom jest niedorzeczną ; dziś jednak już wszy- 
scy chemicy przyjmują zmienność atomowości rodniów 
na podstawie dokładnie zbadanych faktów. 
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Btać w stauie wolnym nłe połączywszy się z nieini che- 
micznie, chyba, że jaka śła zewnętrzna utrzymtje j% 
nienstannie od siebie w oddfdeniu. W ogólności mówiąc: 
rodnie są to najdrobniejsze cząstki ciał, które w połą- 
czeniach chemicznych występują i w nich z pewnóm 
napięciem mchu swego chemicznego pozostają. ' Nalo- 
statek 

9) Że rodnie jednakowej atomowosci w chwili po* 
łączenia się z sobą chemicznie, jednakową dąinośd4o 
ruchu chemicznego mieć i tę w napięcie zamienić mu^ 
8zą. 

Z połączeń rodniów pierwszego rzędu, powstać 
mogą według tych samych praw, jak to. wskazaliaftiy 
przy niedziałkach, połączenia drugiego rzędu; a z ro- 
dniów drugiego rzędu , połączenia trzeciego rzędu itd., 
aź wreszcie połączenia ngo rzędu, do których należą 
pierwiastki nasze chemiczne. Mogą one być także po- 
łączeniami pochodzącemi z kilku rzędów, co jednak 
nic rzeczy nie zmienia. Wszelako rodnie połączeń tćm 
skłonniejsze będą do rozkładu, im wyższy jest rząd, 
do którego należą; gdyż w takim razie ich dążność do 
ruchu chemicznego w chwiU łączenia się jest mniejszą, 
niż rodniów połączeń niższego rzędu. Połączenie bowiem 
chemiczne w ogólności, zależy na przyciąganiu się nie- 
działek lub rodniów i zniszczeniu nawzajem ruchu che- 
micznego pozostającego w napięciu; zawisło zatem od 
dwóch działań, z których jedno przy coraz wyższych 
połączeniach rośnie, a drugie maleje. Ztąd też to po- 
chodzi, że połączeń ngo rzędu czyli pierwiastków che- 
micznych, rozłożyć nie możemy; nie mamy bowiem siły, 
któraby rodnie tych pierwiastków tak od siebie oddalić 
zdołała , ażeby przez to od swojej drobiny oderwać się 
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i^ym sposobem dow6> połąfGseoie^ chemiczne utworzyć 

Połączenia- ngo rzędu fperwiastki^ ehemiczae) e^jli 
właściwiej icłi radnie, łączą się pomiędzy sobą według 
tych samych praw, które wskazaliśmy przy niedziałka<$h 
twofząc związki rzędu f» + Igo, a te znowu połączenia 
rzędu' n + 2go i t d. Gdy jednak rodnie każdego rzędu 
łączą się z sobą według tych samych praw, maszą więc 
połączenia^ przynajmniej rzędów najwięcśj do siebie 
zblii&onych, podobne mieć własności; co też rzeczywi^ 
ście tak jest a nie inaczej: Wiemy bowiem, że pierwia- 
stki chemiczne (połączenia ngo rzędu) łączą się pomię- 
dzy sobą- i tworzą, połączenia n + Igo rzędu, które są 
związkami obojętnemi, kwaśnemi lub zasadowemi; wie- 
my także', że niektóre z tych połączeń^ występują w kilku 
odmianach, jak np. bezwodnik arsenawy, ńiedokwas an- 
tymonu i t. d. Całkiem podobne zachowanie się napo- 
tykamy przy pierwiastkach, są bowiem pomiędzy niemi 
obojętpe, jak np. wód; kwaśne, jak np. c hlor, zasadowe, 
jak np^ potaSi Znamy także niektóre pierwiastki w kilku 
odmianach, jak węgiel, siarkę, fosfór i t. d. 

Jeżeli zastanowimy się teraz nad wywodami y wy- 
snutemi loicznie z własności naszych niedziałek i po- 
równamy je ze znanemi faktami chemicznemi, to znaj- 
dziemy, że rodnie znanych nam pierwiastków chemicz- 
nych zachowują się w połączeniach całkiem tak, jak 
to wskazaliśmy przy niedziałkach. 

Aby to po, do tego czasu powiedziano, stwierdzić 
faktami,^ porównajmy prawa wysnute z naszych niedzia- 
łek ze zachowaniem się zpanych nam ciał. . 

Z.teoijyji najizej , wynikło pomiędzy ipnepi:,.,, ,,, 
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1) Bodnie atomoYoad nieparsystej , jeżeli ją 
zmieoiają, zatrzymują zawsze atomowość nieparzystą; 
rodnie zaś atoaM>wości parzystej, parzystą. Fakta che- 
miczne nezą też, że fosfor, antymon, arsen i i d. «y- 
st^pnją rzeczywiście w połączeniach jako rodnie trój- 
hib pigcioatomowe, nigdy zaś jako rodnie atomowości 
parzystej. Cyna, siarka, selen i Ł d. znane znowu w po- 



i łączeniach jako rodnie atomowości parzystej, przy zmia- 

nie tejże pozostają zawsze parzystemL Nigdy zat4m 
rodnie atomości parzystej w dokładnie znanych droh 
binach ciał, nie występują w połączeniach przy zmia- 
nie swej atomowości jako rodnie nieparzyste; tak sa- 
mo jak rodnie nieparzyste nie' stają się nigdy parzy- 
stemi. 

2) Sama atomowości rodni pienńastków w drobinie 
jest liczbą parzystą, gdyż wtedy tylko powstać może 
drobina nie mająca jnż więcej ruchn chemicznego. Pra- 
wo to jest ogólne w chemii Jednak oznaczając ciężar 
drobinowy ciał z gęstości pary, natrafiamy na wyjątki, 
które temn prawu zdają się nie odpowiadać. Tak np. 
wypada ciężar drobinowy dla nitrailu NO == ^§^i ^ 
bezwodoika podazotowego w ciepłocie znacznie pod- 
wyższonej NO, = ^§^3^' ^ pierwszym przypadka sa- 
ma atomowości rodniów jest 5, w dragom 9, co niezgadza 
się z prawem ogólnem. Wynikałoby z tego, że w tych 
połączeniach atomowość czyli ruch chemiczny azota nie 
jest dokładnie zniszczonym, jak to we wszystkich dro- 
binach dał znanych napotykamy. Byłyby one więc czą- 
stkami ciał, mającemi jeszcze ruch chemiczny, czyli 
właściwie rodniami, które w tych ciałach istniałyby w sta- 
nie wolnym podobnie jak drobiny. Że połączenia te 
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NO, NO,, które znamy także we wielu związkach, jako 
rodnie j«dnoatoniowe, mogłyby jako rodnie istnieć w eta- 
nie wolnym, to niesprzeciwiałoby się naszej teoryi, wte- 
dy jednak tylko, gdyby siła jaka utrzymywała je od 
siebie w oddaleniu i D'edozwalała im tak zbliżyć się 
w pewnej ciepłocie do siebie, aby z sobą chemicznie 
połączyć się yiogły w drobiny właściwe. Taką siłą mo- 
że być przyleganie cząstek eteru świata do cząstek NO 
i NO,, o czem później obszerniej pomówimy. 

3) Drobiny stać się mogą rodniami, ale tylko ato- 
mowości parzystej. Badania chemiczno*fizyczne dowo- 
dzą; że w samćj rzeczy ciężar drobinowy rtęci, kadmu, 
elailu i t. d. w stanie gazu odpowiada dokładnie cię- 
żarowi rodniowemu tych ciał, i że występują one w po- 
łączeniach jako rodnie dwualomowe. 

4) Drobiny połączeń pierwszego rzędu mogą byĆI 
albo zwJązknmi utwonsonemi bezpośredt *em połącze- 
niom się pa:'zy8tej liczby nied^iwłek up. CO, pQ. albo 

też związkami, powstnłemi z połączer.la się chennicztfe- 
go parzystej liczby rodnio w piei v8zego rzędu np. ^ 

^^ i t. d. — Na polu doświadczeń chen:TC7riych przy- 
szli chemicy r/ecz} wiście do przekonania, że drobiny 
wodu mają skład H,, tlenu O,, ozonu Oj, fosforu w sta- 
nie pary P^, siarki w ciepłocie 500^ S, , w ciepłocie 
zaś 1000' S, i t. d. 

5) Rodnie łączą się chemicznie ze sobą tyllco we- 
dług otrzjiDPnej atomowości, a rod7,eń najnniej złożo- 
ny, mt)że być zastąpiony rodiiem najwięcej złożon}in. 
Doświadczenia chemiczne przekonywają też jak najdo- 
kładniej, że w połączeniach może być rodzeń wodu H 
zastąpiony rodniem mocrto złożonyni np. amonem 
(NHJ, etylem (C, flj, mirycylem (Cg^ H^i) i t. p- 
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6) Zdaje się być rzeczą pewną, że przy rbdniacH 
wysokiego rzędu, w których dążność do rachu, jak 
wiemy, z każdym rzędem staje się mniejszą, nićh che- 
miczny dla wielkości masy staje się prawie zerem, że 
jeżeli rodzeń pierwiastka chemicznego odrywa się od 
drobiny wysokiego rzędu, pozostały rodzeń dla wielko- 
ści swej masy nie może być tak łatwo^ w ruch che- 
miczny wprowadzony, tylko w miejsce tego pozostaje 
dążność do ruchu, która innym rodniom, mającym 
w chwili łączenia się tę same dążność do ruchu 
chemicznego , może być zobojętnioną czyli napowrót 
w napięcie zamienioną. Tak np. jeżeliby cłilor (d^) 
działał na kwas melissinowy (Cg^ H^^ O,) i utworzył 
kwas solny (Cl H) , jako też kwas cbloromelissinowy 
(63^ Hgg Cl Oj); musiałby przytem jeden rodzeń wodu 
(H) oderwać się od kwasu melissinowego, być więc 
w stanie wolnym i następnie połączyć się z rodnicim 
chloru w kwas chlorowodowy (CIH). Rodnie jednak wo- 
du i chloru w chwili oderwania się od swych drobin, 
nim zdążą połączyć się z sobą chemicznie, odzyskają 
(będąc teraz w stanie wolnym) wrodzoifą swą dążność 
do ruchu wirowego , która przy rodniach pierwiastków 
chemicznych objawia się rzeczywistym ruchem i w ete- 
rze otaczającym wywołuje zjawisko ciepła.-^- Gdy zaś 
rodzeń kwasu melissinowego (C30 H^^ O,) po oderwa- 
niu się jednego rodnia wodu, odzyskuje wj^rawdzie swą 
dążność do ruchu chemicznego, za pomocą której sta- 
nowił z rodniem wodu drobinę, ta jednak jak się zdaje 
nie jest w stanie ten rodzeń dla wielkiej jego masy 
wprowadzić w ruch wirowy; pozostaje więc w kwasie 
melissinowym w miejscu odjętego wodu tylko dążność 
do ruchu, która drugim rodniem chloru zobojętnioną 
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zostaje. Przy tern łączeniu się chemicznem mniej obja- 
wić się powinno ciepła , gdyż tu tylko rodzeń chloru 
mógł przed połączeniem się przyjąć ruch wirowy, nie 
zaś rodzeń kwasu melissinowego (Cg o H^^^ O^). 

Przypuszczając w naszych niedziałkach ruch wi- 
rowy i przyciąganie się wzajemne, jako działania do- 
pęłnicze siły stanowiącej niedziałki, byliśmy w stanie 
dojść do utworzenia znanych pierwiastków chemicznych, 
przytem przekonaliśmy się, że niedziałki , tudzież bez- 
pośrednio utworzone z nich drobiny, łączą się z sobą 
tak samo i według tych samych pra\?^ jak rodnie i dro- 
biny wyższych rzędów, i że połączenia najwięcej złożo- 
ne dają się porównywać z połączeniami najmniej zło- 
żonemi, co do zachowania się ich rodniów i drobin, 
tudzież pod względem łączenia się tak chemicznego' 
jako też fizycznego. Z tego wynika, że własności ciał 
znanych, rzucić powinny światło na własności ciał jesz- 
cze nieznanych rzędów niższych, gdyż w każdym rzę- 
dzie połączeń te same napotykamy prawa. 

Teraz zapytać się godzi, azali istnieją' 
w przyrodzie ciała teoryją naszą wskazane, 
któreby mniej złożone były, niż znane nam 
pierwiastki chemiczne? 

Najsubtelniejszem ciałem znanem jest wód, który 
jeszcze w naczynia nasze ująć i jego własności badać 
możemy; ciała zaś których drobiny byłyby mniejsze, 
przechodzić będą przez ciała nam znane stałe tak, jak 
np. woda przepływa przez przetak i ująć się w żaden 
sposób nie dadzą. Te ciała mniej od naszych pierwiast- 
ków złożone stanowią według teoryi naszej eter świa- 
ta. A ponieważ na drganiu tegoż polegają cztery zna- 
ne nam zjawiska jak światło, ciepło, elektryczność 
Wydz. matem.-przyrodii. 24 
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i magaetyzm, które jak się zdaje co do ilości i jako- 
ści różnią się od siebie; więc eter musi być ciałem 
mechanicznie przynajmniej z pięciu ciał złożonym; gdyż 
ciało pierwsze z dwóch niedziałek złożone, którego dro- 
biny bezpośrednio stykają się z sobą, drgania jak mnie- 
mam nie lilega. 

Na czem polega stan gazowy, ciekły i sta- 
ły ciał? — Wiemy, że znane nam ciała stałe rozpu- 
szczają się w niektórych cieczach, np. sól kuchenna we 
wodzie ; inne we wodzie nierozpuszczalne, jak basoryna, 
wodnik glinowy , ' w ogólności ciała galaretowate, na- 
brzmiewają w niej, t. j. objętość swę więcej lub mniej 
powiększają. Zjawisk podobnych nie można inaczej wy- 
i: jaśnić, jak tylko przyjmując, że drobiny wody mają 

^ większe przyleganie do drobin tych ciał, niż drobiny 

I jednorodne pomiędzy sobą, i że w pierwszym razie dro- 

|V biny wody otaczają w coraz grubszych warstwach dro* 

biny soli kuchennej, i takowe coraz więcej oddalają, aż 
nareszcie gdy przyciąganie pomiędzy niemi stanie się 
zerem, rozpraszają się, czyli rozpuszczają we wodzie. 
W drugim przypadku drobiny wody nie są w stanio 
drobin ciał galaretowatych tak od siebie oddalić, żeby 
wzajemne ich między sobą przyciąganie ustało* zostają 
więc w połączeniu i w wodzie rozpuścić się nie mogą. 
I Wszakże warstwy wody pomiędzy drobinami ciał gala- 

retowatych muszą być w stosunku do ich średnicy bar- 
dzo znaczne, gdyż niektóra ciała przy nabrzmiewuan 
objętość swę więcej niż ] 000 razy powiększają. W waar- 
p stwach tych drobiny wody tern więcej skupione być 

I muszą, im bliżej znajdują się drobin ciał stałych. 

f Platyna zagęszcza na swąj powierzchni w zttaca- 

|;V nej ilości tlen, gdy palad czyni to z wodem jeszcze 
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W wyższym Btopniu. Tu drobiny ciała gazowego, choć 
wjprawdzio siłnie przylegają do drobin owych ciał sta- 
łych, nie są jednak w stanie oddalić od siebie ich dro- 
Iho. Warstwa tlenu zagęszczonego lub woda, sądząc po 
znacznej ilości zgęszczonego gazu, musi być bardzo 
znaczną, i to na powierzchni drobin tych ciał stałych 
mocnićj zagęszczoną, niż w warstwach więcćj odda- 
lonych. 

Te i tym podobne dokładnie znane zjawiska uczą 
dostatecznie, jak drobiny eteru zachowywać się muszą 
względem drobin ciał znanych. Według teoryi naszej, 
drobiny różnych ciał muszą działać na siebie wzajem- 
nie i wywoływać nowe objawy. Drobiny powstałe z dwóch 
nSedziałek ciała A^ muszą z natury swej bezpośrednio 
stukać się ze sobą, gdyż mają własność przyciągania 
się nawzajem, a na przeszkodzie nic im stanąć nie 
może, wypełniają one przestrzeń wszechświata i zagę- 
ścić się z natury rzeczy nie mogą. Jeżeli zaś obok nich 
powstały drobiny składające się z cztćrech np. niedzia- 
łek ciała £, to drobiny ciała tego rozprószyć się mu- 
siały w ciele A^ podobnie jak sól kuchenna we wodzie, 
taksamo i powstałe drobiny ciał G, D, E i t. d. roz- 
prószą się jako ciała gazowe pomiędzy drobinami ciała 
Ai B i t d. i to na tej zasadzie, jak to widzimy przy 
ciałach nam znanych, że między drobinami różnorodne- 
mi nieraz większe zachodzi przyleganie, niż między 
drobinami jeduorodnemi. Drobiny tylko ciała A muszą 
się stykać bezpośrednio z sobą, jakoteż z drobinami 
ciał innych; drobiny zaś wszystkich innych ciał tylko 
za pośrednictwem drobin ciała A mogą zostawać z so- 
bą w związku mechanicznym. Im jednak drobiny ciał 
złożone będą z większej liczby niedziałek, a temsamem 
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większe, objawiające pomiędzy sobą większą siłę przy- 
ciągania; tern mniej drobiny składa prostszego oddalić 
je od siebie zdołają, a to tern mniej, im ruch ich l>ęd2ie 
mniejszy. Tym sposobem otworzyć się mogą ciida, któ- 
rych drobiny, przy pewnym ruchu ciiJa nmiej złożone- 
go, pozostaną w pewnej od siebie odległości. Przy 
większym zaś ruchu mogą drobiny pewnego ciała oto- 
czyć się za pomocą przyciągania większą jeszcze ilo- 
ścią drobin mnjej złożonych, a tem samem zostawać 
od siebie w większej odległoścL I na tem głównie po- 
legać będzie stan gazowy, ciekły i st^y w pewnej cie- 
płocie. Występuje tu wprawdzie na pozór zjawisko od- 
pychania się drobin, właściwie jednak wynika to z przy- 
ciągania się drobin różnorodnych , odpychania bowiem 
jako własności materyi teoryja nasza przypuścić nie 
może. 

Zastanówny się teraz jak fizyka zapatruje się na 
eter, jako też na sprężystość ciał gazowych. Fizycy 
w ogólności uważają eter jako składający się z cząstek 
jednorodnych, które mają własność odpychania się wza- 
jemnego, przyciągania zaś do drobin ciał znanych. 
Wszelako własność odpychająca, jako ostateczna przy- 
czyna pomiędzy cząstkami materyjalnemi istnieć nie może, 
gdyż własność jest tylko objawem materyi; a więc w odda-, 
leniu od niej działać nie może. I eter taki nie mógłby 
ulegać drganiu, gdyż własność jednych cząstek nie mo- 
głaby się udzielać innym, nie będącym z niemi ani 
w pośrednim ani w bezpośrednim związku. Niektórzy 
fizycy tłumaczą sprężystość ciał gazowych w ten spo- 
sób : iż drobinom ciał gazowych jako też w stanie pary. 
będącym przyznają własności ruchu postępnego, mocą 
którego uderzają o siebie i o ściany naczyń, a będąc. 
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dokładnie sprężyste, odbijają się, nie utraciwszy przez 
to nic ze swego ruchu. Im ciepłota jest większą, tętn 
rucłi icłi jest silniejszym. Tak np. przypuszczają, że 
we wodzie drobiny są ze sobą połączone w ciało cie* 
kłe siłą przyciągającą', że parowanie wody nawet w ni- 
skiej ciepłocie odbywa się w ten sposób , iż drobiny jej 
na powierzchni będące odrywają się i przyjmując ruch 
postępowy uderzają następnie na wszystkie strony, da- 
jąc przez to zjawisko ciała sprężystego. W tem tłu- 
maczeniu jest rzeczą niepojętą zkąd drobiny wody, które 
we wodzie ciekłej są połączone z sobą własnością przy- 
ciągającą, naraz na jej powierzchni nabierają ruchu 
postępowego tak dobrze w powietrzu jakoteż w pró- 
żni? Trudno też przypuścić tę bezwzględną sprężystość 
drobin, które o siebie i o ściany naczyń uderzając nic 
ze swej sprężystości nie tracą. 

Według naszej teoryi, drobiny już z swej natury 
nie mogą być sprężyste, gdyż są połączeniem bezpo- 
średniem niedziałek, które sprężystości jako takie mieć 
nie mogą. Mnie zatem przedstawia się to zjawisko 
w ten sposób. Drobiny na powierzchni wody będące, 
stykają się z drobinami eteru, które mocą przylegania 
do drobin wody, otaczają je coraz więcej i przez to od 
całości odrywają, czyli jak się mówi, w sobie rozpu- 
szczają. Im ciepłota przy tem jest wyższą, tern to dzia* 
łanie będzie szybsze i warstwy .4teru okrążające drobi- 
ny pary wodnej będą grubsze, drobiny będą więcej od 
siebie oddalone. Jeżeli na taką parę cisnąć będziemy, 
natenczas drobiny eteru ustępują z pomiędzy nich co* 
raz więcej. W miarę też czego im warstwy jego staną 
się cieńszemi, tem większej użyć wypadnie siły, gdyż 
warstwy eteru bliżej drobin pary wodnej będące , wię- 
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c4j %ą Bag^sscsone, silniej przylegiyt , większej też do 
wydalenia wymagają siły. Mamy to więc zjawisko sprę- 
żyatoici gazu wyjaśnione przydfgaaiem się drobin ro- 
ŻBorodnych i aue potrzebujemy udawać się do ruchu 
pośtępnego drobin jako własności tychże, ani też do 
siły odpychającąji której cząstki materyjalne nie mają 
i w pojęciu matei^i mieć nie mogą. Według naszej te* 
oryi drobiny ani o siebie, ani też o ściany naczyń bez* 
pośrednio uderzać nie mogą, gdyż są otoczone warstwą 
etenif która je zawsze utrzymiye w mniejszej lub wię* 
kssćj odległości od siebie i stanowi sprężystość ciał 
gftzowydi. 

^ Zkądże powstał ruch mechaniczny ciał, 
jeżeli niedziałki ruch swój chemiczny zamie- 
niły w drobinach w napięcie tak, że drobiny 
jako takie ruchu chemicznego mieć nie 
mt>gą? 

KiedziaUd sąto eząstid przedświatowe, o których 
własności to tylko powiedzieć możemy, eo wywniosko- 
wać potrafimy z ich połączeA, a mianowioie z rodniów 
ciał nam znanych. Zkąd one jednak się wtsięły? w ja- 
kim Jtanie znakowały się przed utworzeniem ciał ist- 
mejącydi? tem, ^bo badacze przyrody, zajmować się 
nie możemy, gdyż do tego nie mamy nsimoiejszej pod< 
stawy w świecie zmysłowym. 

Jeżeli jednak uważać będziemy niedziałki, jak to 
uczyniliśmy w teoryi, jako ostateczne cząstki wszyst- 
kich dał, objawiające się przyciąganiem i ruchem wi- 
rowym, z których powstał świat, musimy przypuśdć, 
że one przy połączeniu się chemicznem, zamieniając 
swój ruch chemiczny w napięcie, nadały utworzonym 
drabinom ruch wirowy mechaniczny. I tymto ruchem 
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nadanym^ czyli fizycznym, wirować musiały z początku 
drobiny utworzonych ciał z nadzwyczaj wielką cbyżo^ 
śdą, a nawet drobiny pierwiastków chemicznych (ciał 
więcej złożonych) musiały znajdować się w tym wszech- 
świecie w rozprószeniu, prawdopodobnie częściowo jako 
rodnie, gdyż drobiny wysokiego rzędu, których rodnie 
stosunkowo słabo łączą się z sobą cbetnicznie, przy 
tym ruchu ciał róinoroduych (eteru) utworzyć się jesai* 
C&6 nie mo^. Z czasem, gdy ten ruch mechanicany 
jako nadany, doznając nieustan^Dego oporu wząjemneg^^ 
zmniejszał się coraz to więcej, cząstki ciał najwięećj 
złożone, a więc najmniej przeciągające się nawzajieiff, 
musiały coraz więcej zbiiiać się do siełne (skupiać się), 
wydzielając z pewnej przestrzeni wszechświata eoras 
mędj z pomiędzy siebie wolne drobiny eteru. Tym 
sposobem powstały według naszej teoryi pojedyncze 
Giała mebieskie, które wirować muszą ruchem nadanym 
idi drobinom w chwili eei^olenia się w cidia niebieskie. 
Ciała niebieskie musiały w początkach być w stanie 
gazu, ale już nieco zgęszczooegO) którego cząstki nad- 
zwyczaj chyio wirować musiały, o jakim dzisiaj nie 
mamy wyobrażenia. Ten ruch nadany z czasem coi^tz 
więoej malejąc, sprawił, że drobiny, a nawet rodnie dał 
W3%ciej złożonych, mogły teraz zUiżać się coraz więel}' 
do siebie. Tym sposobem niektóre cia^a stały eię cte-^ 
Uemi, a przy większem jeszcze zmniejszeniu się mobU) 
nawet 8td:emi, pczyczem rodnie wielu ciał nie megąe 
się jeszcse ubliżyć do siebie, pozostały w stanie wol^ 
uym^ Bodnie jednak w stadaie wolnym będące nugą swid{| 
rmdi ehemsesny czyli własny, któ»y w drobinach etsra 
wywołać może rudi objawiający się światem lufo oie* 
p^em*. 
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Buch wirowy mechaniczny drobin pojedynczych ciał 
musiał przy połączeniu mechanicznem w ciała niebie- 
skie przenieść się na całą massę, i tymto ruchem ciała 
niebieskie do dzisiaj wirują. Ruch więc mechaniczny 
czyli nadany powstał z ruchu chemicznego niedziałek 
a następnie rodniów. 

Z tego co się poprzednio mówiło wypływa, że eter 
składający się z ciał S. C, D i t. d. może być wpro- 
wadzony w ruch, objawiający się ciepłem lub światłem, 
albo drgającemi drobinami ciał nam znanych (ciepło 
mechaniczne), albo też rodniami posiadającemi własny 
ruch chemiczny,-— jak to zdaje się mieć miejsce z cia 
łami znajdującemi się po największej części jeszcze 
w słońcu, lub też ciepło i światło powstać móźe przy 
połączeniach się chemicznych, jeżeli rodnie różnoro- 
dnych drobin łączą się według większego powinowac- 
twa z sobą, przy czem przynajmniej chwilowo przed po- 
łączeniem się, znajdując się wstanie wolnym, eterota-' 
czający wprawiają w drganie (ciepło chemiczne). Tak np. 
ciepło i światło, powstające przy paleniu się świecy, 
w ten sposób teoryja nasza wyjaśnia: Drobiny tlenu 
(O,) otoczone eterem mieszają się z drobinami węgle- 
ków wodu (Cu Hm) powstałem! z tłuszczu, także ete- 
rem otoczonem; w tej ciepłocie rodnie tlenu (O) jako 
też rodnie wodu (H) odrywają się od swoich drobin, 
a zdążywszy do siebie, łączą się chemicznie we wodę 
(H^O); przyczem, będąc chwilowo przed połączeniem 
się w stanie wolnym jako rodnie, sprawiają ruch w ete- 
rze otaczającym, który objawia się tu mocnem ciepłem ; 
lecz w czasie tego węgiel, z węgleków wodu w stanie 
rodniowym wydzielony, znajduje się w^ród eteru mocno 
ogrzanego (poruszonego), który niedopuszcza połączenia 



rTT 



^ 



O TSOBYI BfEOHANIGZNO-CHBMIOZITĆJ 193 

się rodoiów węgla z sobą: Te zaś, będąc jako rodnie 
w stanie wolnym, wirują swą sił% wrodzoną i dają 
w płomieniu objaw światła, zanim w dalszych warstwach 
zmieszawszy się z tlenem , nie zamieniją się w bezwod- 
nik węglowy. 

Drgający eter (ciepło) może napowrót drobiny ciał 
wprowadzić w drganie, a nawet przy tem rozbić je ła- 
twiej lub trudniej według ich składu na rodnie, które 
albo jako takie przy pewnych warunkach pozostają 
w stanie wolnym, albo też połączą się w nowe drobi- 
ny ciał mniej złożonych 

Z całej tej rozprawy wynika, iż przypuszczając 
wzajemne przyciąganie się i ruch wirowy jako dzii^a- 
nia dopełnicze siły stanowiącej niedziałki, można wy- 
jaśnić w głównych zarysach nietylko wszystkie dokła- 
dniej poznane zjawiska, tak chemiczne jakoteż mecha- 
niczne, zgodnie z całą dzisiejszą wiadomością naukową; 
ale także wskazać wynikającą ztąd konieczność praw 
niezmiennych w przyrodzie. 

Że Prof. Dr. KucztiStski i Dr. Babziszewsei wy- 
stąpili w swoim czasie przeciw tej teoryi, za to wdzięcz- 
nym im być muszę; chociaż bowiem zarzuty przez nich 
poczynione mogły mi być chwilowo przykremi, to stały 
się one dla mnie tem silniejszym bodźcem dó wypra- 
cowania mojej teoryj w tej formie, w jakiej ją obecnie 
podaję, i do wydobycia na jaw (jak sądzę) prawdy nau- 
kowej, która, jak każda inna nauką zdobyta, tylko na 
korzyść ludzkości wypaść musi. 
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MADMIA DUKI^TNOŚa W miOWffi. 



WYDZIAŁ MATEMATTCZUO-PRZTRODUICZT. 

Nr. 8. 

Posiedzenie dnia 21 grndnia. 

ll^raewodoiczący : Dyrektor Józ£F Djbtl. 



Sekretarz Wydziału Prof. J>r, Bibstabboki odczytał 
sprawozdanie Prof. Dra Stbzbłeckiego o pracy Wi). Go- 
siBWSKiBOO : Przjfczjfnek do teorii równowagi i ruchu ciała 
B§tjl¥fnegc. (Ciąg dalszy). 



Prof. Dr. Nowicki przekłada roiq^aw^: JJodatek 
do fauny much Ntńo^ Zelandyu Rozprawa t» obejnanje 
dwie części. W pićrwszój zestawia aator krytycznie to 
wszystko t co dotąd ogłoszono o faunie dypterów Nowój 
Zelandyi i sąsiednich wysp Chatam i Auckland, przyt^m 
daje porównanie fauniczne tych trzech obszarów. Część 
dmga obejmuje opis dwunastu nowych gatunków much po- 
chodzących z Nowój Zelandyi, kupionych dla gabinetu zoo- 
logicznego tutejszego Uniwersytetu od podróżnika p. Ed- 
wabDsa. Pracę Prof. Nowickiego odstąpiono komitetowi 
redakcyjnemu. 
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Wyds« matem -pnyr. T. IL 
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Posiedzenie administracyjne w dalszym ciągu po- 
przedniego. 

Wydział potwierdza wybór p. Olsze W8KIBOO StjIni- 
S£AWA, asystenta przy katedrze mineralogii w tutejszym 
Uniwersytecie na członka Eomisyi fizyjograficznej. 



Wydział przychylając się do powtórnie wniesionej 
prośby Próf." I)ra'BrESiADBckiEGO, uwalnia go od obowiąz- 
ków Sekretarza. 



Bekretarz Dr. Biesiadecki odczytuje mol;ywowany 
wniosek członkówAkademiiŻMURki i STUzETLECKiEGG, przed- 
stawiających do wyboru na członka kóróspoiidenta"* Aka- 
demii Jaka Fbankego, Prof. Matematyki w Akademii tech- 
nicznej lwowskiej. Przyjęto do wiadomości, odkładając orze- 
czenie do czaflii oznaczonego statutem. '^ 



:.•• < 



Na wniosek Dyrektora, Wydział uchwala ustanowie- 
nie Komisyi balneologicznej przy Akademii i upoważnia 
wnioskodawcę do zawiązania takowej. ■ ^ -* ■ 



Przystąpiono do wyborów Dyrektora i Se'kretai*za 
Wydziału. Przy głosowaniu prawie jednomyślnie wybrany 
został Dyrektorem na następne dwa lata Dr. Dietl, Se- 
kretarzem na następne trzy lata Dr. Kuczyński. 
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Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi matematyczno- 

przyrodniczemu. 



^3 



HxOHA£ Kb^suski: Rzut oka Da układy planetarne. Lwów, 
1874 (od autora). 

Bukaty: Deduction des łrois lois primordidlęs de la eon- 
gruence des nónibres, Parjź, 1873 (od autora). 

Thomas Twinino; Technical training, Londyn, 1874 (od 
autora). 

Towarzystwo nauk ścisłych w Paryżu: Pamiętnik, 
- tom IV i V. Paryż, 1874. 

J. TęTHAJEs de.PrzerwB: lUsoluUon generale des egua- 

Uons trinomes* Paryż, 1872 (od autora). 

-^ ^' •. ■ • • . . 

Lbwes: Fizyjologija codziennego życia. Tomów II. (Dar 
Dra Gumplowicza). 

Wilhelm Obbbmulleb: 1) Zur Abstammung der 8laveH. 
Wiedeó, 1874, 

2) Die Zips und die alłen Gepiden. Preszburg, 1873, 

3) Wende7i und Burgunden. Wiedeń, 1873, 

4) Die Alpenvólker. Wiedeń, 1874, 

5) Herhunfł der Sekler und die Zigcuner Basse. Wie- 
deń, 1872, 

6) Sind die Ungarn linnen oder Wogułen. Wiedeń, 
1872, 

7) Die Fueros der BasJcen, Wiedeń, 1874. 

8) Die Hessenvólker. Zeszyt I. Cassel, 1874. 

9) Abstammung der Magyaren, Wiedeń, 1872 (wszystkie 
od autora). 

Dr. ŁuczKiBWicz: 1) O białaczce. Warszawa, 1860. 

2) Hippokratesa Aphoryzmy. Warszawa, 1864, 

3) Wykład popularny o hemoroidach. Warszawa- 1868. 

4) Wykład o suchotach płucnych. Warszawa, 1866, 

5) Kurs medycyny praktycznej. Tom I, Część L, 1869, 

6) Patologija i terapija szczegółowa. Warszawa, 1874, 

7) Wagner i Hartman: Patologija ogólna. Warszawa, 
1874 (dar autora). 
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f~ Zakład geologiczny w Wiednia: 1) Jahrhudi der 

i" geologischen Reichsanstalł, 1873, Nr. 3, 

& 2) Yerhandtungen, Nr. 12 i 13. 

-5' 

I Towarzystwo naukowe przyrodnicze w Bor- 

u deanx, w dalszym ciąga: Memoires de la SoeiełS des 

k Sciences physiąues et naiurelles. Tom YIIl i EL 1873. 

1^ A. RoGOwicz: Ohoerenije siemiermych i wyssmf^ Bporemyek 

|: rastjenij. Kijów, 1869 (od autora). 

f Hr. Ałbz. Chodkiewicz; Chemija. Tomów V. Warasawa, 

|: 1816 (dar JWgo Prezesa Majera). 

HoBisoK: Pkysiognofmh der Cfeisteskrtmkheifen. Lipsk, mt 
(tegoż). 

&<^RTSB: Lehrbueh der Physiologie des Mensekem. lApsby 
1845 (tegoż). 

Ustms: Anatomie des Mensehen. Brunświk, 1841 (tagoi). 

Dr. Adam Stawecki: De la temperaturę dans Vacc^ nar'- 
nud de fihre. Montpellier, 1873. 
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AKADEMUA DHIEJITNOŚCI W KRAKOWIE. 



TTTDZIAŁ MATEMATTOZlfO-PRZTUODiriCZT. 

Nr. 1. 

Posiedzenie dnia 20 Stycznia 

Pp&6«H>dnieEący : Dyrektor Józbf Dibtł. 



Df, KopjiBNjoKi 0do8ytał: ,f Wiadomość łymeaasouf^ 
o cęeliaęh rębowych w kudauńe czaszek^ pochodzących kur" 
hąn4iHi n^ Pokuciu rozkopanych prec$ p. A. H, Kirkora^. 
Ra^^oz %fk ci4Q9^yt»]m p^pr^edoio w Komisyi antropologiczni', 
obecnie zaś obszerniej wyłuszczona na posiedzenia Wydzia- 
łu, zamieści się w dziale jego rozpraw. 

Przy dyskusyi nad przedmiotem rozprawy, Dr. Majeb 
i Dr. EoPEBKiCEi uczynili niektóre uwagi co do stosunku 
rozwoju czaszek długogłowych do krótkogłowych. Dr. Oet- 
THrOBB przypomniał ustęp z HiPPOKBATBSA o czaszkach dłu- 
getgiDwych i ich sztucznym tworzeniu. Dr. Eopernicki i 
Dp« MaJW wiążą z tern spostrzeżenia o czaszkach Awarów, 
a pi#rW99y nafiuwa pytanie, czyliby Bułgarowie o czaszkach 
WiOifi^Wf^ty^i nie byli resztą Awarów. 



Prof. Dr, KuczYŃSĘj podał: ^NoWy sposób oznacza- 
nia biegunów maiematycznych w prętach magnetycznych^ oraz 
ilości nagromadzonego w tych biegunach magnetyzmu woU 
negOy w mierze bezwzględna, 

Wydz. matem -przyr. T. II. 2 



VI 



t 



Sposób ten jest następujący: znajduje się naj- 

M 

|; przód dla pręta danego -=, t. j. stosunek jego momen- 

^n magnetycznego M, do składowej poziomśj T siły 
magnetycznej ziemskiój w danóm miejscu, sposobem 
f^ podanym przez Gaussa, albo sposobem łatwiejszym 

^" według Webera; następnie ułożywszy pręt dany po- 

k- ziomo w tym kierunku , w jakimby się ustawił pod 

V wyłącznym wpływem magnetyzmu ziemskiego, gdyby 

był zupełnie wolno ruchomym w płaszczyźnie pozio- 
m6j, szuka się położenia punktów obojętnych her^e- 
rowskich, za pomocą bardzo małćj igiełki magnetycz- 
nej. Jeżeli odległość punktu obojętnego od środka prę- 
ta, t. j. połowę odległości punktów obojętnych od sie- 
bie, nazwiemy d, wtedy odległość każdego biegtma 
^ matematycznego od środka pręta można obliczyć we- 

ty dług wzoru: 
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> Zamiast szukania punktów obojętnych, można 

^ także ułożyć pręt dany w położeniu naturalnćm, a na- 

stępnie znaleźć trwanie wahnienia i^ dla małśj igieł-* 
. ki magnetycznćj , ustawionśj na linii poziomćj przez 

) środek jego przechodzącej, a do jego osi magnetycznśj 

prostopadłej, w odległości d^ od tegoż środka. Jeżeli dla 

tćj samej igiełki wahającej pod wyłącznym wpływem 

^ magnetyzmu ziemskiego, nazwiemy trwanie jednego 

wahnienia ^, dla krótkości zaś położymy: 
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wedłag tego czy (2, większe Inb mniejsze niż d, na- 
ówczas, dla odległości d^^ odległość biegunów magne* 
tycznych matematycznych od środka pręta 
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Prof. Dr. EAitŁii^SKi uznając ten sposób za zupełnie 
ścisły teoretycznie, uczynił uwagę, źe igiąjki magnetyczne, 
które w pomienionym celu służyć mają czyli to do wynaj- 
,dywania punktów obojętnych , czyli tóż do zbadania dzia- 
łania pręta w odległość, powinny mieć bardzo małe wy- 
miary. Na co zgadzając się Dr. Kuczyński bliżej jeszcze 
nieco wyłuszczył sposoby urządzania doświadczeń w celu 
'Otrzymania wypadków ścisłych. 

Rzecz ta odstąpioną została Komitetowi redakcyj- 
nemu. 



Posiedzenie Icomisyi antropologicznej 

dnia 13 stycznia. 
Przewodniczący: Prof. Dr. J. Majer. 
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Sekcyje zdają sprawę o dokonanych czynnościach od 
ostatniego posiedzenia. 

Sekcyja archeologiczno - antropologie zna 
z powodu pory zimowej, żadnych poszukiwań zarządzać 
nie mogła. Natomiast wygotowuje stosowne odezwy do 
władz rządowych i dyrekcyj kolejowych, celem zyskania 
otf nich również wiadomości w związku z jej badaniem bę- 
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Sekcyja ściśle antropologiczna zajmowała 
|> się uznpełnienieip instrakcyj do badania na osobach iy- 

i wy eh, uważanych pojedynczo lub zbiorowo. Pod pier- 

I wszym względem, przedstawia wypracowanie swoje Dr. 

r'' EoPKBKiCKi, które Komisyja w całości przyjinnje; z po- 



danego zaś do .wyboru dwojakiego wzoru na foniluitnt 

|y tabelaryczne , zgadza się na zapełnianie rubryk stale ob- 

■ •* * 

V' myślanemi skróceniami, o których instrukeyja a łatw«Mf<si% 

I każdego pouczy. Instrukeyja ta zamieści się w oUośei # 

1^ przyszłym Nrze Sprawozdań. 

Pod względem statystyczno - antropologicBilym rtaM 

zi^twioną być nie mogła, z powodu i^abości referanta tśj 

I części instrukcyi Dra ŁurosTiirsKiBeo. 

r' Sekcyja etnologiczna poddaje pod zatwierdze- 

nie Eomisyi uchwałę swoje, zapadłą na wniosek przewodni- 
czącego p. OsKABA EOLBEB0A, dotyczącą wydawania czę- 
ściowo badań etnograficznych, popartych dołączeniem wize- 
runków typów ludowych , strojów , sprzętów i t. d« , o ile 
T: można najstaranniejszych , a w każdym razie najwiemiej- 

I szych. Niektórzy członkowie sekcyi okazali już w tój mie- 

1^ rze bardzo znakomity materyjał; pragnąc przecież, ażeby 

^: wyczerpnięcie przedmiotu odpowiadało ścisłym wymogom 

r nauki, postanowiono udać się jeszcze do osób znanych w 

r kraju z posiadania tego rodzaju zbiorów, z prośbą o aa- 

wiadomienie, ile i jakie posiadają wizerunki i czy w razie 
potrzeby, uwzględniając interes publiczny, nie chciałyby 
niektórych użyczyć czasowo', do naukowego ubytku? We- 
dług tego, jak wykazy takie, z sobą zestawione, przedsta- 
wiłyby możność zebrania pewnej grupy etnograficznój, wy- 
dawałby się zeszyt, obejmujący jej umiejętny opis, a cb- 
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łączeniem wizerunków w drzeworytach, litografijach, chro- 
molitografijach , a w razie potrzeby i nut muzycznych. 

Po krótkiej rozprawie, głównie nad iatroną formalną, 
w której mieli udział pp. Tkichhann, Biesjadecki i Eib- 
KOB, a następnie po stosownych wyjaśnieniach przez Prze- 
wodniczącego ; Eomisyja zamiar i sposób postępowania 
przedstawiony przez Sekcyję etnologiczną uznała za odpo- 
wiedni swojemu zadaniu, tenże zatwierdziła i za swój przy- 
jęłtt. W myśl zaś tego postanowienia , Przewodniczący 
oiwiadczył gotowość zniesienia się z hr. Wsodz. Dziedu- 
sztCKiM we Lwowie i p. Kosakiem w Krakowie, W prze- 
kobabiu zyskania od nich bardzo- znakomitej pomocy. 



W końcu Dr. KoPEBKiCRi odczytał: Tymtmsow(f^ wia- 
ńomośó zbadaniu czckszdc e starożytnych mogii Żywaciso- 
^as Ch&ćimierisa i Cgoriói/Ota^ wykopanych zeszłego latA 
pt%eE wysłannika Akademii p. Eibkoba. Główny wypadek 
łmdania, poparty okazaniem różnych wzorów, był ten, (ź 
ezuszki rzeczone są wyraźnie długogłowe, a więc nie zwy- 
cźttjne słowiańskie, iecz innego szczepu aryjskiego ple- 
diienia. 

Komisyja uznała za stosowne wiadomość tę ogłosi ći 
zanim obszerniejsza w tej mierze rozprawa przez autora 
wj^gotoWaną zostanie. Że zaś nie ma ona jeszcze swego 
osobnego psma, postanowiono zatóm przedstawić ją na po- 
siedzeniu Wydziału, do którego się zalicza, ażeby tenże 
jsróbii z niój uźytisk tredług własnego uznania. ' 
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Posiedzenie komisy! fizyjograficzn^ 

doi* 26 aiycmiA. 
Fkrewodiiieząey: Dr. Stefajt Kccztśski. 



Pnewodnicafcjr zswMdAmut o satwierdseniB pn^s 
Wjdsiał nowo wybranego Cslooka Komuji p. SrAHiSŁitWA 
OŁSZSWBKiEeo i wita go w gronie obecnych. 

Następnie zawiadamia: źe Dr. Zab^czst nporsądko- 
wanie zielników muzealnych jnź ukończył, a okładanie zbio- 
rą geologicznego Komiayi i pisanie kartkowego katalogu, 
oraz inwentarza tegoż rozpocz^; źe takie równocześnie 
p. KnziCZTirsKi Wi^adtssaw zajmuje się uporządkowaniem 
zbioru zoologicznego; źe druk IXgo tomn Sprawozdań Ko- 
misyi juź rozpoczęty, a tom YHL także cdonkom zsmie^ 
scowym, o ile ich adresy były znane, l>ezpłatnie został prze- 
słany; źe zbiory komisyi znowu zostały nieco powięluzone, 
albowiem Prof. Ksói* Żeoota złożył w darze Konusyi 205 
gatunków roiilin zebranych w okolicach Janowa, p. Koto- 
wicz Ahtchi nadesłał 42 gatunków roślin z okolic Biecza, 
p. KAicdrsKi Ludwik nadesłał szóstą skrzynkę skamielin 
z Maruszyn i Rogoźnika; źe do drukującego się Sprawor 
zdania Komisyi przybyły nowe materyjały, t. j. sprawozda- 
nie Prof. KoŁBBHHSTBBA Z wycicczki w Tatry, odbytój w 
r, 1874 i pomiary przez niego wykonane, tak trygonome- 
tryczne jako teź barometryczne , tudzież nade^anę przez 
^/ p» Edwabda Ma/bwskieoo z Krzeszowic zapiski pojawów 

^^ roślinnych, przylotu i odlotu ptaków w r. 1874; że nako* 

t^ nieć p. Albin Budzki założył nową stacyję meteorologiczną 

f:' W Przewłoce pod Sandomierzem. 
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Przewodniczący sekcyi botanicznej Prof. CzeBWIAkow- 
SKj. zdając sprawę z przejrzanych przez siebie spisów ro- 
ślin pp. Kotowicza Antoniego i Tubczyńskiego Embbyka, 
poleca takowe do umieszczenia w Sprawozdaniu Eomisyi. 



Dr. Rehmann oznajmia, że w tych dniach przf*łoży 
sprawozdanie z wycieczki swojej zeszłorocznej, tudzież ziel- 
nik zebranych przez siebie roślin w czasie tej wycieczki 
w obwodach tarnopolskim i złoczowskim. 



Przyjęto do wiadomości udzielenie c. k. Urzędowi 
górniczemu w Krakowie na tegoż żądanie ostatnich wypad- 
ków rozbioru węgli kopalnych krajowych, dokonanego przez 

p. GlEBIffAŃSKIEOO. 



Odczytano list nadesłany Eomisyi przez jój członka 
Dra Kbziźa w Złoczowie z dnia 25 listopada 1874 r., na- 
stępującój treści: 



f> 



Gdy już od rozpoczęcia spostrzeżeń meteorologi- 
cznych w Złoczowie dziesięć lat upłynęło, uważałem 
za rzecz stosowną zestawić te spostrzeżenia w jedn6j 
tablicy, którą przy niniejszćm Komisyi przesyłam. Po- 
dług tego zestawienia, ciśnienie powietrza w przecią- 
gu tycli dziesięciu lat, od 1864 — 1873, wahało się 
między największym: 337 '"40 L par. a najmniejszym 
337''"01; średnia zaś na ten przeciąg czasu obliczona 
wynosi: 327-"'14. — Największa w tym okresie cie- 
płota dochodziła 27^9 B., najniższa zaś — 23^8, przy-* 
tUm wszakże zwracam uwagę na to, że na termome" 



1 



^ 



i 



r 
f 



r 

kr 






i 

t 

r 

» 

r 



m*:ie tt^zł^. wiŁ^ ac wclzj -r '4'2. m -H 7V: 
4n^:^ z 4zk;iFŚt>ś.;ł lat wtkś + S^ B. 

.S?»^iie zaK:Ls.9rECue oł-IiezjrioB ■» €-0: p"T 
>ai^ fnew^źLht kkr!nM:k matrm bji Pd. W. iM.€l i 
wiatr Zu .ś?/^!, 

S^ittj r<>ezK opada. wriUzjwatf od 215'"'88 do 
Zl^r^^Uk kredaiz z izkńąda lat wynoa SSS-^^ói: śie- 
doia liezba dni z opaden 165. a z borą 24 roczBie. 

1^ eiągm trcb ćziesiącMetaiA ^mstRem. na- 
tem wfjfmAMfii: iosirzeóz zajmojące zjawisko geologi- 
ezne. które U^. ta do wiadomości podaję. O dwie idle 
oa p^^o^iC od ^jczowa, ciągnie się grzbiet w igćna 
lattem pokryt j, będący odnogą płagko - w igćna podol- 
lAhgo, wznienony na 209 sążni nad poaioa noi^a, 
ma on kientnek ku zacbodowi, a jest ^i6flOwiddom 
rzćki Bogn. Xa tćm wzgórzu dają się widzieć liczne 
li»jkowate zagłębienia, w których zbiera się opad, a 
pomimo braku odpływa z ewn ę trzn ego, wkrótce w ni^ 
ginie, zapuszczając sie w głąb zi^nŁ We wrześniu 
1872 r,, pastorze przebywający w bliskości tych za- 
głębień, uisAyszeli podziemny huk. raz mocniejszy, raz 
znowu słabszy, którym się bardzo potrwoźylŁ Wkrót* 
ce ten sam łoskot podziemny dał się słyszeć we wsi 
przyiegłćj, w Podhorcach. Huk ten, z małemi prze- 
rwami słyszeć się dawał przez ośm dni, dając pochop 
da mniemania, że się zbliża wybuch wulkaniczny. Fe* 
wiadają, że ten nadzwyczajny huk podziemny etyszaso 
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na pół mili w około, chociaż nie tak wyraźnie. Ża- 
łuję bardzo, że dopióro pod koniec tego zjawiska doszła 
mię o nióm wiadomość. Chociaż bowiem niezwłocznie 
udałem się na miejsce, dla zbadania zjawiska i od- 
krycia jego powodów, to jednak już tylko przyłoży- 
wszy ucho do ziemi zaledwie oddalony szum w głębi- 
nach ziemi zasłyszeć byłem w stanie. Właściwość tego 
szumu i opowiadane mi przez tamtejszych ludzi spo- 
strzeżenia, doprowadziły mnie do tego przekonania, że 
łoskot ten i szum podziemny, pochodzić musiał od zna- 
cznój ilości zebranój w jednćm zbiorowisku wody, która 
przerwawszy ściany swoje, z hukiem popłynęła w głęb- 
sze i dalsze strony. Grdy huk ten najmocnićj dawał 
się słyszeć w ow6j okolicy, około 500 ° od Podhorzec 
odległćj, w którśj, jak wyżój wspomniano, znajdują się 
owe lójkowate zagłębienia, wnosić zdaniem mojem wy- 
pada, że pod temi zagłębieniami na powierzchni zie- 
mi występującemi, znajdują się w głębokościach ziemi 
znaczne rozpadliny 1 pieczary, w których zbićrają się 
wody na powierzchnię ziemi opadające. Najznakomitsze 
źródlisko rzńki Bugu, znajduje się we wsi Werhobuż 
u stóp pomienionego wzgórza, o półtoról mili od Pod- 
horzec^ ku południowemu wschodowi. Źródła te zdają 
się zostawać w stosunku nietylko z owemi zagłębie- 
niami pod wsią Podhorcami, ale także z podobnemi 
zagłębieniami powierzchni ziemi, jakie około huty 
szklanśj w Pieniakach spostrzegamy. Źródło to głó- 
wne, obejmuje przestrzeń cztśrech sążni kwadratowych, 
na którój woda burząc się ciągle, na wierzch wybija, 
wynoszf^c na brzegi uschłe liście dębowe, stoczone ka- 
wałki szkła rozmaitych barw, maleńkie bardzo skoru- 



Wydz. matem.-przyr. T. 11. 
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py ślimacze i małżowiny. Woda tego źr6dła podczas 
dószczów i odwilży zimowój bywa zawsze mętną. 



Odczytano właśnie co Akademii Umiejętności nade- 
słaną, a przez tę koinisyi odstąpioną odezwę Wydziału 
krajowego z dnia 19 stycznia b. r. do 1. 1124, żądającą 
odpowiedzi na następujące pytania: 

a) Czyli praca w kierunku poszukiwań minerałów 
górniczych w kraju rokować może korzystne re- 
zultaty? 

b) czyli utworzenie przy Wydziale krajowym biura 
górniczego dla zasięgania i zestawiania wiado- 
mości o kopalnych bogactwach kraju, dla dostar- 
czania fachowćj pomocy usiłowaniom pojedynczych 
w dziedzinie górnictwa, byłoby odpowiednim środ- 
kiem do rozwoju przemysłu górniczego w kraju? 

c) czy biuro takie mogłoby liczyć na czynne po- 
parcie ze strony właściwych władz i^sądowych? 

d) jaką organizacyję nadać należałoby temu biuru, 
z uwzględnieniem właściwości przemysłu górni- 
czego, potrzeb kraju i szczupłych funduszów, ja- 
kiemiby kraj na ten cel rozporządzać mógł? 

e) nareszcie, czy korzyści z działalności takiego 
biura prawdopodobnie osiągnąć się dające, odpo- 
wiadać będą wydatkom z utworzeniem i utrzy- 
maniem jego połączonym. 

Oddano rzecz do sprawozdania i załatwienia Drowi 
Althowi i p. Wałtbbowi na najbliższem posiedzeniu sek- 
oyi orograficzno-geologicznej. 
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Prof. Dr. Ałth odczytuje swoje sprawozdanie co do 
odpowiedzi, jaką dać należy Komitetowi c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego, na jego zapytanie pod wzglę- 
dem podziała Galicyi wschodniój na strefy gospodarskie. 
Wykazuje, źe podział przez rzeczony Komitet dotąd przy- 
jęty, po większój części odpowiada stosunkom geologicznym 
tej części kraju, proponując zarazem niektóre w tym wzglę- 
dzie zmiany. Dr. Rbhman robi swoje uwagi nad tym przed- 
miotem ze stanowiska geografii botanicznej. 

Komisyja uchwala dla uniknienia dalszój zwłoki, od- 
powiedź przez Dra Ąłtha ułożoną, przesłać Towarzystwu 
gospodarczemu galicyjskiemu, z uwagami Dra Rbhmana. 
Obszerniejss^ą zaś rozprawę, jaką w tym przedmiocie Dr. 
Alth łącznie z Drem Rehmanbm wypracować przyobiecali, 
ogłosi w swojem Sprawozdaniu tegorocznem. 



Prof. Dr. Nowicki odczytuje ułożoną przez siebie 
jako sprawozdawcę, odpowiedź na odezwę Wydziału kra- 
jowego z d. 3go listopada 1874 r. do 1. 21651, żądającą 
objawienia zapatrywania Akademii Umiejętności na spra- 
wozdanie sejmowej komisyi kultury krajowćj, o przedłoże- 
niu rządowćm co do ochrony ziemiopłodów od niszczących 
je owadów i ich gąsienic. Po wyczerpując^ przedmiot roz- 
prawie, w której udział brali Dr. Alth, p. Walter, Dr. 
Kabliński i Dr. Wibbzejski, uchwalono przesłać tę odpo- 
wiedź z poprawkami Dra Altha i p. Waltbba Wydziałowi 
krajowemu. A mianowicie komisyja następujące objawiła 
sdanie w tym przedmiocie: 

a) Niszczenie szkodników na polach i łąkach 
nie jest niewykonalnym; b) Ustawa nie powinna się 
ograniczyć tylko do ochrony sadów i ogrodów warzy- 
wnych, ale powinna mieć na oku ocłironę wszelkicłi 
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krajowych ziemiopłodów, tak w ogrodach i sadach, 
jako też na polach, łąkach i w lasach rosnących, jak 
tego właśnie chce przełożenie rządowe: c) Ustawa 
powinnaby przełożonym gmin polecić, aby ogłaszali usta- 
wę, cznwali nad wykonaniem jćj i okolicznościowych 
rozporządzeń . donosili o dostrzeżonych szkodach, prze- 
strzegali ochrony ptactwa pożytecznego i t p. Zaś prawo 
wyrokowania o szkodnikach ziemiopłodom grożących, 
prawo zarządzania sposobu ich gubienia powinna usta- 
wa przyznać jedynie ludziom zawodowym, a prawo 
karania za niewykonanie przepisów ustawy, albo wy- 
działom powiatowym, albo starostwom. Ażeby więc 
ustawa nie stała się martwą literą, potrzeba ostanowić 
przy Wydziale krajowym jednego entomologa i jednego 
mikologa, którzyby podczas objazdu kraju, śledzili za 
ukazywaniem się wszelkich szkodników krajowych, 
stwierdzali zapobiegawcze przeciw nim środki, ostrze- 
gali władze o pojawiających się szkodnikach, udzielali 
objaśnień i rad co do przeszkadzania groźnemu rozra- 
dzaniu się tychże, a po powiatach miewali wykłady, 
celem szerzenia wiadomości o szkodnikach i środkach 
zaradczych. Również należałoby dla każdego powiatu 
zamianować delegata władz autonomicznych na podo- 
bieństwo delegatów drogowych, któregoby obowiązkiem 
było, mieć baczne oko na wszystkie pojawiające się 
szkodniki i zarządzać potrzebne ku obronie środki, lub 
przynajmnićj dopilnować zarządzenia tychże niezwło- 
cznego przez Władze autonomiczne. 

Oprócz tych środków na razie potrzebnych, sta- 
raćby się należało o rozpowszechnienie w kraju włar 
domości o szkodnikach i zaradczych przeciw nim środ- 
kach, przez wydanie popularnego dzieła, przez wymą- 
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gp;e od. nanczycieli szkól ludowych i średnich, tu- 
dzież od uczniów szkół: agronomicznych, dokładnej 
praktycznój znajomości zwierząt szkodliwych, o udzie- 
lanie tój nauki w szkołach ludowych i w szkołach 
średnich. Nakoniec zwrócono uwagę na potrzebę przej- 
rzenia ustawy co do sw^j treści przyrodniczej, przez 
specyjalistę , ażeby nie zawiśrała rażących niedokła- 
dności. 



Posiedzenie, komisy! baineologicznój 

dnia 27 stycznia. 
Przewodniczący: Dr. Józrf Diktl. 



Posiedzenie to miało za główny przedmiot ukonsty- 
tuowanie się Komisyi balneologicznej, którćj zawiązanie 
Wydział matematyczno-przyrodniczy poruczył Dyrektorowi 
Djktłowi na swem posiedzeniu dnia 21 grudnia 1874 r. 
W. skład tój Icomisyi weszli Członkowie Akademii umieję- 
tności, którzy gotowość swoje w tej mierze oświadczyli; 
a mianowicie Członkowie zwyczajni: Dr. Alth, Dr, Czyb- 
NiAŃBKi, Dr. DiKTŁ, Dr. Kuczyński, Dr. Piotrowski; tu- 
dzież Członkowie nadzwyczajni: Aleksandrowicz, Dr. Lu- 
TosTAŃsKi, Dr. ŚciBORowsKi, Dr. Zieleniewski. 

Celem ukonstytuowania Komisyi przystąpiono do wy- 
boru Przewodniczącego i Sekretarza. Pierwszym z nich 
obrany został jednomyśluie dawniejszy, przez wiele lat 
przewodniczący tójźe komisyi za czasu Towarzystwa na- 
ukowego krakowskiego Prof. Dr. Dietl, drugim, zuś przy 
głosowaniu taj nem kartkami , obrano większością głosów 

Dra W£ADYS£AWA ŚCIBOROWSKIEGO. 
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Nowoobrany Przewodniczący w krótkiej przemowie 
podniósł znaczenie zawiązanej na nowo Komisyi , a nastę- 
pnie wchodząc w jej zadanie, uważał, że winno być ono 
następujące : 

1. Zbieranie spostrzeżeń meteorologicznych w zdrojowi- 
skach krajowych, w celn dokładnego zbadania wła- 
ściwości ich klimatu; 

2. Rozbiór chemiczny wód mineralnych dotychczas nie 
badanych, oraz powtarzanie od czasu do czasu roz- 
bioru wód, których skład już przedtem badano. 

3. Rozbiór chemiczny wody słodkiej, za zwykły napój 
używanej w zakładach zdrojowych; 

4. Badanie chemiczne wód mineralnych we flaszkach 
rozsyłanych ; 

5. Badanie powietrza w pomienionych zakładach; 

6. Badanie fizyjologiczne skutków wód mineralnych, 
juźto wewnątrz używanych, już zewnętrznie jako ką- 
pieli ; 

7. Zbieranie spostrzeżeń botanicznych, zoologicznych, a 
szczególniej geologicznych w okolicach zdrojowisk; 

8. Zbieranie dokładnych opisów topograficznych i bal- 
neotechnicznych pojedynczych zakładów zdrojowych, 
o ile można z dołączeniem planów sytuacyjnych; 

9. Zbieranie, a po umiejętnem zestawieniu, ogłaszanie 
drukiem sprawozdań z pojedynczych zakładów zdro- 
jowych; 

10. Tworzenie księgozbioru balneologicznego. 

Po należy tem rozważeniu każdego z tych punktów, 
Komisyja zgadzając się na wszystkie, na wniosek Przewo- 
dniczącego, poruozyła jednomyślnie ściślejsze ich sformuło- 
wanie, t. j. ułożenie programu Komisyi Drowi Łutostai^- 

SKIEMU. 
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Następnie zastanawiano się nad potrzebą wzmocnie- 
nia Eomisyi przez przybranie Członków z poza grona Aka- 
demii Umiejętności. Po dłuższej dyskasyi, uchwalono na 
wniosek Dra Ziblenibwskibgo odroczyć ułożenie listy Człon- 
ków przybrać się mających, do czasu, gdy Komisyja będzie 
już miała program działania dokładnie i szczegółowo wy 
pracowany. 



Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi matematyczno- 

przyrodniozemn. 



Akademija Umiejętności w Wiedniu: 1) Denkschrif- 
ten der małhemathisch-naturwissenschaftUchen Classe. 
Tom XXXm, 1874. 

2) Sitzunpsbtrichte der mathem.-naturw, Classe* Oddział I. 
Tomu LXyiII. zeszyt 3 — 5, Tomu LXIX. zesz. 1 — 2. 
-— Oddział II. Tomu LXVIIIgo zeszyt 3— 5 , Tomu 
ŁXIXgo zesz. 1—3. — Oddział III. Tomu LKTUIgo 
zeszyt 1 — 6. 

3) Fritz Hermann: Yeriseichniss beobachteter Polar- 
lichłer. Wiedeń, 1873. 

Dr. Janikowski : l)Hus8on Armand: Les consommations 
de Paris. Paryż, 1856. 
2) Fijałkowski: Zbiór wiadomości potrzebnych aku- 
szerce. Warszawa, 1842. 

Nassauischer Yerein fiir Naturkunde. Rocznika 
Tom XXVn i XXVin. Wiesbaden, 1874. 

Towarzystwo Przyjaciół nauk w Poznaniu: Rocz- 
nika Tom YUI. Sekcyja lekarska. Poznań, 1874. 

Zakład rolniczy imienia Haliny w Żabikowie: 
Dwanaście rozpraw, publikowanych przez abituryjen- 
tów tejże szkoły. 



XX 

Akademiju Umiejętności w Mona chin m: 1) Abkan- 
dlungen der math.-pht^s. Classe.Tom X i XI. 

2) Siłeungsberichte 1871—1874. 

3) Siedm „Festreden'^ treści przyrodniczej. 

Uniwersytet warszawski: 1) Dra Kowalczyka: Ob 
opredielenii elementów planetnych i hometnych orbit. 
Warszawa, 1874. 
2) Dra Brnnera: Ob elehtrotoniceeshom wlijami poste- 
jan7iago galwaniczeshago taka na nerwy iywago ester 
łowicka. Warszawa, 1874. 

Haueb Fbanc. : Die Geologie und ihre Anwendung auf die 
Renntniss der Bodenbeschaffęnheit der oest-ung. Mo- 
narchie^ Wiedeń, 1875 (nabyte). 
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WIDZIAŁ aATEMATTCZUO-PEZTRODUICZT, 

Nr. 2. 

Posiedzenie dnia 20 lutego. 

Przewodniczący: Dyrektor Józef Dietl. 



Sekretarz Wydziału Dr. Kuczyński odczytał rozpra- 
wę nadesłaną, przez P. Eustachego Pbtiona: O konser- 
waci/i drzewa szczególnie progów kolejowych, 

Uanając dawniejsze podane w t6j mierze sposoby 
Patena, Lbgźgo i Pleurego Pironneta, jako pod- 
wyższające ogromnie cenę drzewa, za niepraktyczne, po- 
daje Autor sposób własny, utrzymując, iż jest tani, łatwy 
do wykonania, a więc praktyczny. Drzewo świ6żo u- 
wędzone i jeszcze ciepłe, pociąga się dwukrotnie go- 
rącą smołą z węgli kamiennycli. Szczególnie drzewo 
miękkie można w ten sposób na długo ubezpieczyć od 
zniszczenia, albowiem ma ono większych rozmiarów 
pory niż drzewo twarde, dlatego tśż dymem i smołą 
lepiój przesiąka. Progi kolejowe wystawione na ciągłe 
działanie powietrza i wody, potrzebowałyby dla lep- 
szego ochronienia jeszcze trzeciój powłoki, złożonśj 
z dwóch części smoły z węgli kamiennych , z jedn6j 
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części łoju i z trzech części kalafonii. Nadto trzebaby 
starannie pokitować dziory powstałe przez wbijanie 
gwoździ, ażeby nie dopuścić wody i powietrza do wnę- 
trza. Drzewa zaś, nie wystawione na działanie wody, 
tylko na wpływ powietrza, stosowniej jest powl6c war- 
stwą mlćka wapiennego po uwędzenin. Nakoniec po- 
daje Autor łatwy sposób wędzenia drzewa. 

Ponieważ Autor rozprawy objawił życzenie , ażeby 
Akademija zajęła się robieniem doświadczeń według wska- 
zówek w rozprawie jego podanych ; po krótkiej przeto roz- 
wadze powyższego żądania , uchwalono odpowiedzieć : że 
przedsiębranie takich doświadczeń przechodzi równie .za- 
kres właściwych zadań Akademii , jak nie mniej środki, 
któremi mogłaby w tym kierunku rozporządzać, że zaś za- 
jęcie się w mowie będącym przedmiotem odpowiada najzu- 
pełniój zadania zakładów naukowo-technicznych. 



Prof. Dr. Alth odczytał rozprawę: O belemnitach^ 
a w szczególności o belemnitach krakowskich. 

Bozprawa ta dzieli się na dwie cz^ci. W pierw- 
szej ogólnćj podaje Autor cechy całćj rodziny beleni'- 
nitidów i rodzajów do niój należących; następnie za- 
stanawia się nad własnościami spokrewnionych z nią 
mięczaków głowonogich, tak cztóroskrzelnych , jako 
t6ż dwuskrzelnych. Pierwsze wprawdzie już wymarły, 
z wyjątkiem jednego tylko gatunku, (Łodzika NautUus), 
Wszakże w dawnych okresach naszój ziemi zna- 
czną odgrywały rolę, czego dowodem liczne ich sko- 
rupy w warstwach rozmaitych formacyj zawarte. Dru- 
gie t. j. dwuskrzelne, wyżćj od pierwszych uorganizo- 
wane, obecnie jeszcze w znacznój ilości żyją. 
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Na podstawie bliższego zbadania skamieniałych 
szczątków mięczaków głowonogich tak cztćro jak i 
dwnskrzelnych przyszedł Autor do przekonania, że 
najdawniejsze z pierwszych , tak zwane ortoceratyty, 
zwolna zmieniły się na belemnity, stanowiące tym 
sposobem przejście pomiędzy temi dwiema grupami 
głowonogich. 

W drugiój części rozprawy opisał Autor dotąd 
znane belemnity krakowskie, a mianowicie gatunki 
znajdujące się w warstwach brunatnego Jura w Bali- 
nie, Kościelcu, Grójcu, Filipowicach , Paczałtowicach 
i Czatkowicach, jakoto: B. BeyricM Oppel, B. eanali- 
culattis ZiETEN, B, subhastatus Zieten, B. Callovien8i8 
Opp., B. Bemihctótatus rotundus Qo'£Nst£BT, B» Waageni 
Neumaye, B. Bzowiensis Zejszneb, B, disputahUU Nett- 
MATB, i nowy gatunek B. Majeri Alth; datój gatu- 
nek występujący w wapieniach białego Jura: B. ha- 
status Qu. i gatunek należący do formacyi krśdowśj: 
BeUmniiella mucronafa d''OEB. 



DALSZY CIĄG 
Posiedzenia Komisyl antropologicznej 

z dnia 13 Styczuia. *) 



INSTRUKCYJA 

dła robiących spostrzeżenia antropologiczne na osoblU;h żywych. 

Sposób robienia nie objętych tu, ściślejszych, szcze- 
gółowych spostrzeżeń anatomiczno - antropologicznych 
na osobach żyjących, pozostawia się własnemu uzna- 

*) Zob. str. VIIL Sekcyja ściśle antropologiczna. . 
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^ . ńitt i wyl)orowi samych badaczy. Mniejsze wskazówki 

i^: przeżnacz(me są właściwie dla tych osób, ttóreby miały 

i: możność i chęć czynienia spostrzeżeń najgłówniefszych 

i pierwszorzędnych co do ich naukowej wartości, a tak 
łatwych i przystępnych , że je każdy cokolwiek wy- 
kształcony i awaźny spostrzegacz dokonać może w spo^ 
sób zadawalniający, J}ez pomocy osobliwszych narzędzi 
i przyborów. 

W spostrzeżeniach tych podać się ma tylko: 
1) Wzrost badanćj osoby; 2) barwa skóry, włosów 
i OCZU; 3) ogólny kształt głowy, twarzy i nosa; i 
4) najgłówniejsze szczegółowe wymiary głowy i 
twarzy. 

1) Wzrost. Do mierzenia wzrostu ma być bez- 
warunkowo używaną miara metryczna francuzka. 

Cały przybór do mierzenia stanowią: 2iWykły 
drewniany metr składany na sprężynkach (cena 
90 c), i średniej wielkości ekierka rysownicza 
(cena 21 c.) 

Z bokn gładkich odrzwi, na ścianie wysokiej szafy 
lub t. p. odmierza się pionowo I metr od powierzchni po- 
dłogi i wysokość tę zaznacza się kreską. Rozłożony metr 
przykłada się pionowo wzdłuż ściany, końcem od O obró- 
cony na dół i ustawiony na pomienionej kresce. W tern 
położeniu przytwierdza się go do ściany za pomocą dwóch 
małych śrubek lub sztyftów, przechodzących przez dziu- 
reczki umyślnie na ten cel zrobione po obu okutych mo- 
siądzem końcach metra. Nakoniec 1 — 2 drobne isztyfciki, 
wbite tuż przy lewym brzegu metru, . umocowują go osta- 
tecznie ; — i oto miara raz na zawsze do użytku przy- 
rządzona. 

Osoba, którą się ma mierzyć, ustawia się u tćj mia- 
ry boso, bez zbytecznego wyprężania się, z wyprostowa- 
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^emi wstiikźe kolanami. Głowa nio ma być ani zwieszoDą 
Ani zadartą do góry, lecz patrzeć ma wprost przed siebie. 
Mierzoną osobę w, tej postawie ustawiwszy tak, aby śro- 
dek jej ciemienia znajdował się równo z prawym brzegiem 
miary, przykładamy ponad jej głową ekierkę do ściany tak, 

żeby. krótsze ramię kąta prostego do niej przylegało, dłuż- 
sze zaś było do niej prostopadłe. Tak przyłożona ekierka 
zniża się następnie uważnie ku głowie tuż przy prawym 
brzegu metra, dopóki nie zetknie się z jej wierzchołkiem. 
Poczóm odczytana miara zapisuje się do właściwej rubryki 
arkusza obserwacyjnego w całkowitój liczbie Ctm, Ułamki 
y^, Vsi 74 ^^^- ocenione na oko dopisują się do liczby 
całój w ułamku dziesiętnym *2, *5, *7. 

Jeżeli osoba mierzona była boso , to się zapisuje 
miara bez żadnego dodatku. Gdy zaś była mierzoną w cho- 
dakach (krypciach), lub innem obuwiu bez napletków (ob- 
casów), to się liczbę podkreśla. W obuwiu z napletkami o 
ile możności mierzyć nie należy; w przeciwnym zaś razie 
przy liczbie oznaczającej miarę wzrostu, stawi się py- 
tajnik (?). 

Uwaga. Dla urządzenia miary, drewniany metr 
składany można doskonale zastąpić tasiemką z papie- 
ru starannie podzieloną na Ctm. i naklejoną na ścia- 
nie. Ekierkę zaś zastąpi zwykła deszczułka gładka 
< oheblowana a przycięta pod dokładnie prostemi ką- 
tami. Deszczułka ta ma mieć , mniej więcćj , długości 
25, szerokości 10 a grubości 2 — 3 Ctm. 

2) Barwa. 

a) Barwę skóry naturalną nie ogorzałą od słoń- 
ca i wiatru oznaczać należy według części ciała zwy- 
kle nieobnażanej , np. wewnętrznćj strony ramienia 
poniżej pachy. 

Ponieważ u mieszkańców naszćj ziemi skóra nie 
miewa barw osobliwszych, a różni się tylko stopniem 
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ogorzenia barwy białćj, przeto dla dokładnego o*- 
krćślenia rozmaitych barw skóiy wystarczą następO'* 
jące nazwy: 

biała (w skróceniu: i), piękna cielisto -biała bez 
żadnego ogorzenia; 

płowa (skr. pł) , podobna mnićj lab więcćj do 
zwykłój ogorzałćj cery naszych wieśniaków; 

śniada (skr. sn), spotykana niekiedy a naszych 
bronetów, zbliżona do tak zwanśj cery 
wschodnićj, pospolitćj a Żydów i Ormian, 
a w najwyższym stopnia właściwćj Cy- 
ganom. 

Rozmaite stopnie dwóch ostatnieh barw oanaczac 
można dodaniem liter j (jasno-) i c (ciemno), np j-sn 
(jasno-sniada), c^ł (ciemno-płowa). 

b) Barwa włosów daje się łatwo oznaczyć na- 
stępnjącemi nazwami w zwykłćm ażyda będącemi : 

a) Barwy zwyczajne: 

czarne (ez) krnczo-czame; 

brunet (br) czarniawe z pewnym odcieniem w 

szatyn ; 
szatyn (sz) powszechnie znana barwa orzechowa; 
blond (6/) zwykle jasne włosy. 

fi) Barwy niezwyczajne: 

rude (r) tak zwane kasztanowate, czerwone i 

rudawo-złociste ; 
białe (b) podobne do lnu, w^ciwe Albinosom. 

Rozmaite odcienie włosów szatyopwych, blond i n^- 
dych można również oznaczyć dodaniem liter j (jasuo^ 
lub c (ciemno), np. j-sz^ o-fci, ^-r. 
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Włosjr faliste^ oznacza się podkreśleniem linijką 
falistą ••^-^, k§dzie(rzawe ?555*), . 

c) Barwa oczu bywa czworaka; a mianowicie 
odróżniamy oczy: 

piwne (pw) t. j. brunatne podobne do zmielonśj 

upalonśj kawy; 
błękitne (W); 
zielonawe (2;); 
siwe (sw). 

Każde z odcieniami ^' (jasno) i c (ciemno). Czar- 
nych oczu właściwie nie masz, są to bowiem najcie- 
mniejsze odcienia jednej z barw dopiero wymienionych. 

Barwa oczu błękitna i zielona często zwykła 
się łączyć z siwą i ztąd powstają barwy mieszane: 
bs (błękitno - siwa) i za (zielono - siwa) , z odcieniami 

j'b8<i C'ZS. 

3) Kształt głowy i twarzy. 

Na cał6j głowie w pospolitem rozumieniu odróż- 
niamy dwie części: 1. Część nad brwiami i otworami 
usznemi, mieszcząca w sobie mózg, objęta czaszką, zo- 
wie się właściwie głową; 2. Część niżćj brwi i uszu 
położona należy do twarzy. 

a) Kształt głowy właściwój czyli czaszki, 0- 
krfeśla się z łatwością na oko, przez porównanie sto- 
sunku j6j szśrokości nad uszami, do długości na prze- 
strzał z przodu ku tyłowi. 

Tym sposobem na oko wyróżniamy kształt głowy: 

długi (6?/), jeżeli długość znacznie przeważa nad 
szśrokością, i tylna część głowy pozauszy- 

*) Nader są pożądane dla Komisyi antrop. okazy włosów 
badanych osób. O ile więc to będzie możliwśm, uprasza 
się o niewielki (około 1 Ctm. gruby) kosmyk włosów 
kaźdśj badanśj osoby. Kosmyk taki zawinięty w papiór 
z Nr. odpowiednim przyłącza się do arkusza obserwacyj- 
nego. 
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ma jest mocno 'wydatną ponad karkiem, pa* 
trząc na nię z boku. (Tabl. II. fig. 6); 
krótki {kr\ jeżeli przeciwnie głowa jestbardziśj 
szćroką niż wydłnżoną, a patrząc z boku, 
tył głowy wydaje się ściętym równo z kar- 
kiem, (fig. 5). 

W pierwszym przypadku uszy wydają się osadzo- 
ne pośrodku długości głowy, v ostatnim zaś bar- 
dziej ku tyłowi posunięte. 

Średni («r), jeżeli w ogólnym kształcie głowy 
ani szćrokośó j6j ani długość rażąco nie 
przeważa, a tył głowy niezbyt długi jest 
kulisto zaokrąglony, (fig. 4). 

b) Kształt twarzy, widzianśj od przodu, bywa 
trojaki: 

długi (dł)^ gdy długość twarzy rażąco przemaga 
nad szćrokością, a zwykły kształtny jój o- 
wal zostaje znacznie wydłużonym (fig. 3); 

krągły (ir), gdy szerokość oblicza jest równą 
długości i kontur twarzy jest zaokrąglo- 
ny (fig. 2). 

Uwaga. Twar^ szeroka, t. j. na oko szersza 
niż dłuższa, u nas zdarzyć się może tylko wyjątkowo; 
wypadnie więc oznaczyć ją. literami (sz). 

owalny (ow), gdy twarz o rysach kształtnych i 
haimonijnych nie jest ani okrągłą ani dłu- 
gą (fig. 1). 

c) Kształt nosa, patrząc z boku, wyróżniamy 
czworaki: 

prosty (pr) (fig. 4),— garbaty (gr) (fig. 6),-^ 
płaski (pł) i zadarty (zd) (fig. 6). 
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Stopniowasie tych cztóreoh ksEtaltów chcąc do- 
kładniej danaceyć , można uźyó liter m (mocno) i Z 
(lekko), np. m-^gr (mocno-garbaty), l-zd (lekko-zadarty). 

Uderzaji^cą gruboić i obrzmiałość nosa oznacza 
się grabem podkreśleniem liter oanaczających kształt 
pr, pi. 

4) Główne wymiary czaszki i twarzy bardzo 
nłelicBiie, a nader łatwe do zdjęcia są następujące : 

a) Na czaszce: 

1. Średnica podłużna (fig. 6) ab. Od punktu 
środkowego między brwiami, na przestrzał, do 
najwydatniejszego punktu tyłu głowy. 

2. Szśr-okość czoła, na przestrzał, u zewnętrz- 
nych końców brwi, tam, gdzie na granicy czoła 
i skroni dają się wymacać ostre krawędzie ko- 
ści czołow6j (c). 

3. Szśrokość największa czaszki, naprze- 
strzał, gdziekolwiek wypadnie; zwykle ponad 
uszami, a poniżćj guzów cirtlfieniowych (^f). 

4. Szórokośó potylicy, na przestrzał, tuż po- 
za uszami, na wysokości otworów słucho- 
wych («). 

6. Obwód poziomy czaszki, mierzony tasiem- 
ką metryczną na około głowy, w kierunku śre- 
dnicy podłużnój. 

Obwód ten mierzyć jialeźy tylko na głowach krót- 
ko ostrzyżonych lub łysych. W przeciwnym razie, za- 
pisując otrzymany wymiar, należy dodać ?, lub ??, sto- 
sownie do stopnia bujności włosów pokrywających mie- 
rzoną głowę. 
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6) Na twarzy. 

1. Długość twarzy {af) od wspomnionego po- 
wyżój pnnktn środkowego między brwiami do 
końca bródki 

2. Szerokość największa twarzy, tuż poni- 
żśj skroni, na wydatnych kościach (łukach jarz- 
mowych) (g). 

Wszystkie wymienione pomiary są nader ła.twe 
i każdemu do uskutecznienia dostępne. Gdyby wszak- 
że zachodziła jaka trudność w zdjęciu ich wszystkich, 
to można poprzestać na 1 i 3 wymiarze czaszki, oraz 
obu wymiarach twarzy, które są bezwarunkowo nie- 
zbędne. 

Do zdjęcia tych wszystkich wymiarów służą bar- 
dzo zwyczajne i przystępne narzędzia: 

1. Cyrkiel tokarski (Tastzirkd — Compas dH- 
paiss^ury.; 

2. Linijka paryzka drewniana, 2-decymetrowa 
z podziałkami na.Ctm. i mm. ; 

3. Tasiemka krawiecka z podziałkami na Ctm. 

Cyrkiel średniej wielkości, i. j. taki, aby z ła- 
twością obejmował średnicę koli lub krążka 200 — 220 
mm. wynoszącą, jest najlepszym narzędziem ; a dostać 
go można w każdym lepszym sklepie narzędzi rze- 
mieślniczych za 50 et. do 1 Zła. Eapcgąc cyrkiel, na- 
leży wybierać taki , którego ramiona chodząc lekko 
przy rozwodzenia i zamykania, zatrzymywałyby nadane 
im położenie. Tarcie za wielkie złagodzić można za- 
puszczeniem do zawiasek kilku kropel oliwy ; wzmo- 
cnić zaś tarcie można zapuszczeniem kropli roztopio- 
nego wosku. 

Użycie cyrkla przy mierzeniu nie potrzebtge ża- 
dnej nauki , a tylko cokolwiek uWagi na to , ażeby 
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końce rozwiedrionego cyrUa dotykały dokładnie obn 
ponkiiw mierzonej średnicy; poczóm odległość koń- 
ców cyrkla odmierza się na linijce podzielonej na 
millimetry , a odczytaną miarę zapisuje się w liczbie 
millimetrów. 

Wyszukując cyrklem największą szórokość czaszki 
(nad uszami, poniżej guzów ciemieniowych), należy u- 
ważać, aby końce cyrkla znajdowały się z obu stron 
na jednój wysokości nad uszami, oraz w jednakiój od- 
ległości od przodu głowy. 

Tasieińką metryczną mierząc obwód głowy, należy 
uważać tylko , aby ta najszczelniej przylegając do 
powierzchni głowy, leżała równo w płaszczyźnie śre- 
dnicy podłnżnój. 



Do wyszczególnionych tu spostrzeżeń i pomiarów 
należy wybierać przedewszystkiśm włościan, i to, o ile 
możności, ze wsi nie należących do parafii miasta lub 
miasteczka. Przytńm więcćj mężczyzn niż kobiśty, a 
to w stosunku 3 do 6 mężczyzn na 1 kobiśtę; tak 
zaś tamtych jak i te w wieku dojrzałym , t. j. od 25 
do 60 lat. 

Wszystko to jednak nie powinno być warunkiem 
nieodzownym do zbierania wskazanych spostrzeżeń, 
lecz należy korzystać z każdćj nadarzającej się ku te- 
mu zręczności ; w każdym tylko razie na arkuszu ob- 
serwacyjnym należy dokładnie zapisać wiek i płeć 
badanój osobj. Stan t6j osoby, jeżeli nie jest włościa- 
ninem, zapisuje się w rubryce „Uwagi". 

Na arkuszu obserwacyjnym (według niżćj poda- 
nego wzoru), mają być nieodzownie wypełniane przy- 
najmniój rubryki gwiazdką oznaczone. 
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UWAGI. 

1. Mową ojczystą, jeet mowa uśywi^iia w rodzinie. 

2. Miara wzrostu zapisuje się w Gtm, w ten spo- 
sób, iż notige się tylko nadwyżka nad 100 Gtm. 

3. Barwa skóry, włosów i oczu, oraz kształt gło- 
wy, tworzy i nosa oznacza się czytelnie przec wła- 
ściwe skrócenia. 

4. W rubryce „Uwagi ^ zapisują się krótkie uwagi o 
osobie, do którój się odnoszą. Na wszelkie zaś ob* 
jaśnienia i uwagi obszerniejsze , słaży czysta od- 
wrotna strona arkusza obserwacyjnego. 

5. Drukowane blankiety tych arkuszy będą przez Ko- 
misyję antropologiczną najcbętniój wydawane lub 
przesyłane każdemu, kto icb zażąda w celu ro- 
bienia spostrzeżeń. Po zapełnieniu ich spostrze- 
żeniami, uprasza się o złożenie lub przesłanie ar- 
kuszy obserwacyjnych Komisyi antropologicznej w 
biurze Akademii umiejętności w Krako- 
wie Ul. Sławkowska. 
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Posiedzenie komisy! antropologicznej 

dnia 5 marca. 
Przewodniczący: Prof. Dr. J. Majer. 



Przewodniczący wnosi jako pierwszy przedmiot, wy- 
bór stanowczy Sekretarza Eomisyi, przypominając, że we- 
dług dawniejszej uchwały ma nim być jeden z trzech Se* 
kretarzy sekcyjnych. Wybór jednomyślny padł na Dra Iz. 
EoPBBNiCKiEGO, który tymczasowo obowiązek ten wypetniaŁ 



Dr. LiTTOSTAŃSKi odczyti^ wypracowany przez siebie 
projekt instrukcyi do zbiórania wiadomości statystyozno- 
antropologicznych. Projekt ten wyczerpujący wszystkie szcze- 
góły statystyki żywotności , wypracowany na wzór prac 
w tym przedmiocie najnowszych , najpoważniejszych i po« 
wszechnic uznanych, przyjęty w zasadzie, odstąpiony jesz- 
cze został Przewodniczącemu w tój myśli , ażeby , w poro- 
zumieniu z Drem Lutostanskim , zastosować go bliżój do 
ogłoszonej już dawniój instrukcyi etnologicznej. Tym spo- 
sobem dopełnią się już wszystkie instrukcyje, które po u- 
stanowieniu korespondentów .w różnych stronach kraju, nie- 
zwłocznie rozesłane zostaną. 

Takiemi są: a) Instmkcyja do zbićrania wiadomości 
antropologicznych na osobach żywych uważanych pojedyn- 
czo ; b) Instrukcyja do takichże poszukiwań uważanych 
zbiorowo, celem zbadania różnic w energii źywotnój ludno- 
ści w różnych stronach kraju ; c) Instrukcyja antropologicz- 
ne' etnologiczna , uwzględniająca stronę duchową ludności 
a mianowicie jój stosunki społeczne. Co do badań jaskiń 
i kurhanów, te będą musiały być dokonywane zawsze przez 
wysłanników z grona samej Komisy i. 
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Zadanie Eomisyi wyszukania korespondentów celem 
zbierania odpowiednich wiadomości , wieleby się ułatwiło, 
gdyby osoby poczuwające się do tej naukowej posługi, po- 
wodowane miłością przedmiotu , z tą zacną swoją chęcią 
same zgłosić się raczyły pod adresem Akademii umiejętno- 
ści w Krakowie. Liczy w tej mierze Eomisyja przedewszyst- 
kiem na światłych duchownych wszelkiego obrządku , le- 
karzy i nauczycieli: wszakże i każdy obywatel ziemski 
mii^by tu łatwą sposobność przysłużenia się publicznej 
sprawie tą naukową pomocą. 



W końcu posiedzenia Dr. Eopebnicei przedstawił 
czaszkę wydobytą obok przedmiotów bronzowych z kurha- 
nu we wsi Danilewiczach ) w powiecie Ihumeńskim, guber- 
nii Mińskiej 'i nadesłaną mu do zdeterminowania przez P. 
Zawisz]^. Jćj wskaźnik obliczony na 75, okazał, że ona należy 
do długogłowych , i że tym sposobem, zatrzymując po- 
wszechną cechę czaszek kurhanowych, różni się widocznie 
od budowy czaszek właściwych ludności słowiańskiej obec- 
nej epoki. Nadmieniony przymiot czaszek kurhanowych, 
co do którego referent zdanie swoje wypowiedział już na 
poprzedniem posiedzeniu, znajduje potwierdzenie w udzie- 
łonem mu przez P. ZAWiSzig spostrzeżeniu : iż czaszki znaj- 
dywane po kurhanach Białoruskich, bywały zawsze z rzędu 
długogłowych. 
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Didela ofiarowane pnec P. Wiktorii Zienkowioca 

jB Hedyjolanu. 

a) Geologija, Mineralogia, Oómictwo. 

CmnsR: Diseours ^r les rholtUionś de la mtrfaee dn 
globe. 1826. 

d'ABGHiAO: Deseripłion des anirnaux fossUts da -groupś 
Nummuliiicue de Clnde. 1854. 

Thibsia: Stcdiatiąue miniralogiąue et gioli>^qiie du dó- 
partement de la haute Saone. 1833. 

Pabamełle: L*arł de dicouwir les sources. 1856. 

d'HAŁOY d^OMAŁius : Iniroduction a la gSologie. Atlas. 1833. 

E9qui8se giologique du Canada. 1867. J 

Riyiere: EJssai sur les Roelies. 1838. i 

Chambard: EUinents de gSologie. 1839. 

Bossi: Dizionario porłabile di Geologia » Mineralogia e 
Litologia. 1819. 

Tbayanet: Pliysiologie de la terre^ itudes giologiąues et 
agrieoles, 1844, 

Ahi Bouć: Miinoires giologiąues ei paUofUologiąues. 183^. 

de Sbbkbs: Essais sur les cavernes A ossenunts et sur les 
causes qui les y ont ac€v?mulis. 1838. 

J. Leyalłois: Notice sur la minihre de fer de Florange 
dipart, de la Moselle. 

de Sebbes: De la simultanUti des terrains de sidiment 
superieur. 

O. Dbsnos : La Mineralogia moderna eon vocabolario de 
termini tecnicL 1834. 

Ami Bouź: Guide du Giologue^Yoyageur, 1835, 1836. 

Bulletins de la SociM giologigue de France. 1843 — 1872. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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AKADEIIA DHIEITNOŚCI W KUMOM 



WYDZIAŁ MATEMATTCZKO-PRZTRODUICZT. 

Nr. 3. 



Posiedzenie dnia 20 marea. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Józbf Dietl. 



Prezes Akademii Dr. Ma jeb przedstawia pracę Mi- 
OHAZA Gibdwojkia: Anatomija j^szczo^y^ którą autor pod- 
dał ocenieniu Akademii. Gdy stosownie do swego regula- 
minu Akademija bliżej rozbiorą te jedynie prace, które 
autorowie przesyłają w rękopismach z przeznaczeniem do 
jój własnych publikacyj; przeto Wydział tę pracę, obecnie 
juz drukiem ogłoszoną, bliższemu rozbiorowi poddać nie 
może; wszakże uznał za rzecz stosowną, uczynić w spra- 
wozdaniu ze swego posiedzenia wzmiankę, iż jest to ta 
sama praca, kiórą jeszcze b. Towarzystwo naukowe kra- 
kowskie, nie mając odpowiedniego funduszu na jej ogło- 
szenie, a uznając ją za ściśle naukową i pierwszą w pi- 
śmiennictwie polskióm, poleciło najprzychylnićj Towarzy- 
stwu gospodarskiemu krakowskiemu. 



Widział matem.-przyrodn. 
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Dr, Godlewski wyłożył treść swojój pracy: O po- 
tpstaicaniu i znikaniu skrobi to ganeczkach zieleni* 

„Od czasu badań Sachsa (1862 — 1864 r.) przy- 
jęto powszeclinie, że skrobia w zieleni jest produktem 
wytworzonym z rozkładu kw^u węglowego i wody 
pod wpływem promieni słonecznycli. Sachs także wy- 
kazał, że skrobia z gałeczek zieleni w ciemności znika. 
Nie było zaś wiadomem, czy to znikanie odbywa się 
także w świetle. Doświadczenia aątora wykazują, że 
tak jest w istocie. Znikanie skrobi z liści i odpływ 
j6j do dalszych części rośliny, zarówno w dzień jak 
i w nocy się odbywa. W dzień, w zwyczajnych wa- 
runkach, dlatego tylko spostrzegamy gromadzenie się 
skrobi w liściach, bo powstawanie jśj prędzćj wtedy 
się odbywa niż znikanie. 

Bez przystępu kwasu węglowego powstawanie 
skrobi w gateczkach zieleni, jak doświadczenia auto* 
ra pokazują, jest niemożebne. Doświadczenia te po- 
kazują nadto, że w atmosferze zawićrającój od 6 do 8 
procentów kwasu węglowego, tworzenie się skrobi pod 
działaniem promieni słonecznych odbywa się przynaj- 
mniej cztśry razy prędzój, aniżeli w zwyczajnśj atmo- 
sferze, zawićrającśj , jak wiadomo , około jednśj dwu- 
dziestej części procentu tego kwasu, Natomiast vf 
powietrzu, zawierającym kilkadziesiąt procentów l^^ą,- 
su węglowego, po^jsrstawanie skrobi odbywa się jęs^c^ 
powolnićj, aniżeU w z^mm^ B^tmo^M. 

Po tym wykładzie prawadzoną była rozprawa, w któ- 
rej udział brali opróoz autora, Dr. Gztbniański, Dr. Czeb- 

WJAKOWSKI i Dr. BlESIADECEI. 
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&:ofi Dr. OztBNiAŃsKi tbnieHift, to 2 dośtHftdczeń 
p^mrtotaóiiydł prźeź Dra GoBLi^wsi^iEótt nie cynika, 
jaMeby kwa§ wę^łoWy zamieniał się bezpośrednio w 
sktbbię, i jest raczćj zdaiiia, że kwfti§ węglowy prze- 
cKodzi pierw6j w pośrednie prostsze związki, zanim 
zamieni się ił skrobię, którćg bodowa jest skompliko- 
wana i wysoki ma skład ehemićztiy. 

Dr. GtODimwsKt ntrisymuje, że z doświadczeń 
tybh tki mo^na pewnyck nczjrnió wniosków^ czy skro- 
bia pośrednio czy bezpośrednio się tworzy z pierwiast- 
ków kwasu węglowego i wody; tyle jednak jest pe- 
wbóm^, ie ^o^bia wytwarza się w gAłecitkaćb zieleni 
w likiit^k r9żkMii kwasu węgłowego i wódy; 

Prof. Dr. CzBBfriAKOwsKi podzielając zdanie Prot 
Dra CzTENiAŃSKiEGO, również nie przypuszcza bezpo- 
średniego powstawania skrobi, jako istoty już zanadto 
iNlrgft!iiaQhpr^n6j , zi kwasu węglowego; podzielałby ra- 
cz6) adatiie SachśA^ udowodnione przed kilku laty 
dośe wybitnie jc^go doświadczeniami , przedsiębranemi 
di^ festkitfącyoll niisionach, z którycłi jasno wypływało 
{drz^^rbraadiiie się w skrobię pierwiastków olejnyćłi, 
^fii^di^^yck si^ Ył naidon^k przed rostkowamiem w 
znaezfiie więkssój il^ci, aniżeli w {lorze ddkoi^ywają- 
cego się rostkowania. Z tego to powodu zitakoinity 
ten badacz wówczas już wpływ gazu węglowego na 
tworzenie się skrobi, jednoczył niejako z jśj jawieniem 
się przechodnśm. Uważał nawet Prof. Dr. Czebwia- 
KOwsKi, iż nasuwa się pjrtanie: czyli część samego 
barwika zieleni, jako ciała żywicznego, nie mogłaby 
również stanowić materyjału przechodowego. Na tę 



XL 

myśl naprowadza zjawisko dostrzeżone przez Fajok- 
ziKA i BoBODiKA jeszcze w rokn 1867, wśródCdoswiad- 
czeń nad pojawianiem się i znikaniem skrobi, jako 
przecbodowćm . ndowodnionćm z pomocą odczynnika 
Sachsa w pąpiach i baziacb, aż do pęcberzyk6w pyi- 
kn brzozy ; powstawanie skrobi poprzedzało obfite gro- 
madzenie się krzyształków (według zdania wspomnio- 
nych autorów prawdopodobnie szczawiana wapniowe- 
go), równocześnie zaś z ich znikaniem coraz obficiój 
wytwarzała się skrobia, którćj przedtćm ani śladu nie 
było. 

Prof. Dr. BiEsiADECKi zwraca uwagę na to, iż 
spostrzeżenia co do wytwarzania się skrobi pod wpły- 
wem kwasu węglowego możnaby wykonać bezpośre- 
dnio pod mikroskopem w przyrządzie Stbickeba lub 
Beelinghausena. 

Dr. Gh)DŁEwsKi mniema, że takie doświadczenia 
łatwiój niż na liściach możnaby robić na wodorostach. 
W doświadczeniach robionych przez Sachsa pod mi- 
kroskopem na szrubownicy nie zmieniały się wstęgi 
zielem, a w nich tylko tworzyła się skrobia. Zkąd 
wnosić można, że gałeczki zieleni nie przetwarzają 
się w skrobię, tylko są niejako organem do j6j wyra- 
biania służącym. 



Następnie Sekretarz Wydziaia Dr. Kuczyński odezy- 
tał nadesłany przez Dra Eaboła Olszbw1(kiboo Opis hor 
teryi gdlwanicenśj nqw^go pomysłu i na przyrządzie, t. j. 
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na takiój nowój bateryi o 12 ogniwach wyjaśnił sposób 
jćj użycia, oraz jćj zalety. 

Pojedyncze ogniwo bateryi Dra Olszewskiego 
składa się z naczynia szklannego, przedzielonego w 
środkn pionową ścianką porowatą. Jedna przedziałka 
służy do przyjęcia rozcieńczonego kwasu siarkowego 
i cynku, druga zaś do kwasu chromowego i węgla. 
U dołu obydwu przedziałek znajdują się otwory zao- 
patrzone korkami, przez które prz^echodzą rurki szklan- 
ne trójramienne. Za pomocą tych rurek połączone są 
przedziałki, zawiórające kwas chromowy wszystkich 
dwunastu naczyń ze sobą, a oraz z tubulaturą dolną 
obszómćj flaszki rurkami kauczukowemi ; podobnie 
rzecz się ma z przedziałkami, zawićrającemi kwas 
siarkowy. Przez podniesienie lub zniżenie flaszek, z 
których jedna zawióra kwas siarkowy, druga zaś kwas 
chromowy, wypełniają się wszystkie przedziałki ró- 
wnocześnie odpowiedniemi kwasami, lub t6ż się wy- 
próżniają. Bateryja ta w użyciu dogodna, daje prąd 
silny i stały. Aby usunąć zetknięcie się kwasów z rur- 
kami kauczukowemi, zamierza autor zbudować nową 
bateryję, którćj krótki opis dołącza. 
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Posiedzenie komisy! fizyjograficznśj 

dnia 26 stycznia. 
Przewodniczący: Dr. Stefan Kuczyński. 



Przewodniczący zawiadamia, że Dr. Rehman złożył 
komisyi swoje sprawozdanie z przeszłorocznój wycieczki; 
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Frof. Dr. KuiLiisci, jaJro pnewodnicz^cj aekiTi «e- 
tlogiezne;, zdsj^ iprKwę i oderiaaćj do tej >^^ 
wj t. k. gtUejjtińii Djnkeji lasów i domen, Hdającfi 
I poDoe iMokoYą do KoMÓsji « cela tmądseoik aadil 
tncień flwUon^esarfcfc w KiTnicT, odpowiadnio ia 
lat) ł^ nieJKowośei, jako taHada idrojowaćo, « rfa iid- 

śa c« (Mronuaieińnii nf a Dren Zm-nriEwnua ^tf^ 
3 jai potrzcboa kroki^ sźafaf t «»a a* csaa. b j. ptMC 
0Mfd«n Rf por; k^pMoweJ candaii. Zreaat% p>^ 
, od dawna jeat rzecz-, ażebf aa tej ttatji aw^A* 
■ame fory kąpielowej, len przes rok eałj robiona by^ 
trzeieaia meteorologiczne. Wszakże, jakim ipoBobem 
I źytzenin zadość się da nczjiiić, zbadać dopiero po- 

Delegat Romiiyt na miejscu. 



Przewodniczący zawiadamia, iż atósownie do nchw^ 
dłćj na oitstniem poriedzenin, przelał ■» pośrednio- 
t Akademii Umiojętnoścł odpowiedź na odezwę Wj- 
In krajowego z dni* 19 it^ctnis b. r do 1. 11S4 na- 
ijąc^ treści : 

I Prace w kiernnka poszukiwań mineraldw górni- 
czycłi w kraju naszym, rokować mogą korzystne 
rezultaty. Wszakite, gdy te prace są kosztowne. 
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ZŁin 

a co do skutka nie pewne, a zatóm gdy spodzi6- 
wać się nie można, ażeby prywatni takowe po- 
dejmowali, przeto obowiązkiem jest rządu łub naj- 
wyższych władz autonomicznych zająć się niemi; 
b) Utworzenie jednak biura górniczego przy Wy- 
dziale krajowym, byłoby zbyt kosztownym, a ko- 
rzyści 7\ działalności jego prawdopodobnie osią- 
gnąć się dające nie odpowiadałyby wydatkom 
7 utwoiTzeniem i utrzymaniem jego połączonym, 
a nawet takie, biuro — gdy tu nie o biurowe 
lecz o naukowe prace się rozchodzi — zupełnie 
nie odpowiadałoby zamierzonemu celowi, który 
taniśj i łepi&| na innćj da się osiągnąć drodze. 
Stósowniój więc będzie , jeżeli sejm krajowy zo- 
stawiając badanie krają pod względem geologicz- 
nym i nadal jak dotąd komisyi fizyjograflcznśj 
przy Akademii Umiejętności, a dawniój przy To- 
warzystwie naukowem ustanowionej i już przez 
lat dziewięć zajmującśj się tą pracą , przyjdzie 
j6j w pomoc przez ustanowienie kilku komisarzy 
płatnych, którzyby pod tym względem latem kraj 
bja4ali,. a w firnowych miesiącach opracowując 
zebrany materyjał, z komisyją fizyjograficzną się 
ffliosiili i j6j sprawę ze swych badań zdawali. 

K,Qiq^yja tę, na sprawozdaniu Pra AysuA (po po? 
ro^uco^enM^i^ ąią ^ p.. Wa;ltsi;bjpi) odartą odpawiedź prayj- 



Prof. Dr. Alth odnośnie do sprawozdania złożonego 
jeszcze na poprzednićm posiedzeniu co do odpowiedzi na 
zapytanie Towarzystwa rolniczego galicyjskiego wzglgdem 
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podziała Galicyi wschodnićj na strefy gospodarskie, zawia- 
damia Komisyję, iź zniósł się z p. Karołem Łangiem w 
rzeczy podziała takiego GaUcyi zachodniej, któiy ma przy- 
rzekł dostarczyć potrzebnych w tym przedmiocie wiado- 
mości* 



Odczytano odezwę Towarzystwa tatrzańskiego, które 
stosownie do swojego statata między innemi mając także 
zajmować się badaniem Tatrów, życzyłoby sobie wejść pod 
tym względem w stosunki z Eomisyją fizyjograficzną i za- 
wiadamia, że dla określenia podstawy tych wzajemnych 
stosunków, wydelegowało do bliższego porozumienia się z 
komisyją Członka swego Dra Altha. Eomisyja postanowiła 
zostawić załatwienie tej sprawy Przewodniczącemu. 



Przewodniczący przedstawiła rachunek z przychodu i 
rozchodu w roku upłynionym. Przyjęto z uznaniem do wia- 
domości. — Przewodniczący przedstawia projekt budżetu 
na rok bieżący, który z mizerni zmianami przyjęto. 



Nakoniec, stosownie do statutu Akademii, przystąpio- 
no do nowego wyboru Przewodniczącego komisyi na rok 
jeden i Sekretarza na lat dwa. Przy tajnćm głosowania 
na dziewiętnastu głosujących, otrzymał na Przewodniczą- 
cego Dr. Kuczyński głosów 15, na Sekretarza zaś Dr. Ebb- 
MBR głosów 14. Obrani wybór przyjęli, dziękując za ten 
znak uznania przez Eomisyję ich dotychczasowej działal- 
ności. 
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Posiedzenie Icomisyi antropoiogicznćj 

dnia SI maroa. 
Pnewodnioząoy: Dr. Józbf Ma jeb. 



Praewodnio^ąoy prsedstawia Instrukcyję do zbierania 
dat statystyczno - antropologicznych , przez Dra Lutostań- 
SKiEOo wypracowaną i na poprzedniem posiedzenia przed- 
stawioną , teraz zaś spoinie z nim ostatecznie przejrzaną 
i do Instmkcyi etnoJogicznej ściśle zastosowaną. Eomisyja 
przyjmuje ją w całości i do druku poleca. Osnowa jćj na- 
stępująca: 

Celem poszukiwań statystyczno-antropologicznych 
jest zbiórańie szczegółów statystycznych pierwotnych, 
t. j. surowego ibateryjału statystycznego , niezbędne- 
go do opracowania obrazu fizycznych właściwości 
pewnych rodów i narodowości, cechujących ich ży- 
wotność. 

Poszukiwania wzmiankowane mają objąć: 

1) Materyjały do statystyki warunków odnawiania 
się ludności przedstawiającój pewną całość etni- 
czą; 

2) Materyjały do statystyki warunków zbliżającycii 
ją więcój lub mnićj do fizycznego upadku ; 

3) Materyjały do statystyki rzeczywistej śmiertel- 
ności. 

Ważność tych badań dla umiejętnćj Antropologii, 
W3rmaga w wykonaniu poszukiwań szczególnój uwagi 
i troskliwości o prawdziwość zapisywanych szczegó- 
łów. W niniejszój Instrukcja nie podobna przedstawić 

Wydz. matem.-przyr. 7 



tearji i praktyki badań statystjreznydi, ognudcamy 
aą też jedynie do wyhuzezeiiia na^twiąjszydi spo- 
sobów, ero&kbm i poiaocy w dnfiraani materyjalów sta- 
tystycznych wyźćj pod I, 8 i 3 wjrmienkiiycb. 

Do badań statystyczno-antropologieznych obierać 
należy, ile można, pewną całość etniczną, to jest sze- 
reg osad (gmin) zamieszkałych przez pewien ród (ple- 
mię), który nadaje sobie, Inb któremu nadano pewną 
nazwę. W obrazie przeto statystyczno-antropologjicz- 
nym takiej okolicy, należy określić granicę badanego 
okręgn, a to przez wymieni^iie okoUcznycb osad, w 
których zaczyna się wyróżniać inny ród albo ^aauą. 
Niemnićj przeto są pożądane, jako cz^iowy mateiy- 
jał, opisy pewnćj gminy (w znaczeniu administracyj- 
ni), parafii Inb szczegttowćj osady. Byłoby owszem 
do życzenia, aby pewna okolica (całość etniczna) po- 
dzieloną zostahi na drobniejsze okręgi, obejmujące je- 
dne mnierjszą osadę lub część tćjże. Dla każdego ta- 
kiego okręgu mnl^szego, osoba badająca całą okt^cę, 
zobowiąże inną do zajęcia się poszukiwaniami i z«u- 
zem pouczy ją o badaniu na m€j eiężącćm ; wreszcie 
sprawdzi dostarczony materyjał. Tym sposobem po- 
wstanie pewna organiKaoyja dobrow<dnych pracowni- 
ków, która dla rozwoju prac Komisyi antropológicznćj 
w ogóle, rokowałaby ni^emałe korzyści 

Chcąc badać wpływ miejscowych plemiennych 
stosunków na hidność, nates^ opidrać się Mt da^ch 
z większój liczby lat powziętych. Z uwagi jedSiak, iż 
ostatnie tylko spiĘp ludoośei przeprowadzone są z wy- 
starczającą dła takich badań di^dadnością , posMKi- 
wania statystyczno -'Smtropdłogiezne obepłowae majl| 
okres csasu międsy dwoma ostatniemi spisami luSdto^ 
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ści w Galicyi, za początek ma stnżyć r. 1867, w któ- 
r;^ 31 Paedzieniika dokonany s^is kdBości, dozw&la 
kaSdą cyfrę oduieśe do og^óhiśj liczby ładności. Na- 
stępny spis, wykonany d. 31 Grndnia 1869 r. odzna- 
ci!a 1^^ wieflką dokfadnoiicią i pi^ed^wia cenny ma- 
tei^ał dla Antropolog krajowćj. Z początku więc 
poszukiwania w mowie będące obejmą w Galicyi okres 
lat dwunastu i dwóch miesięcy; następne zaś okresy 
będą dziesięcioletnie (od 31 Grudnia 1869 do 31 Gru- 
dnia 1879) i t d., zgodnie z okresami przyjętemi w 
Ustawie o spisie ludności z d. 29 Mafca 1869 r. 

Przyjęcie w zasadzie dla poszukiwań antropolo- 
giczno-statystycznych w Galicyi okresów dziesięciole- 
tnich, bynajmniej nie wyklucia moaności robienia tych- 
że w okresach rocznych (od 81 Grudnia do 31 Grudnia 
roku nast^nego) począwszy od r. 1869 ; dla prowincyj 
zaś sąsiednich, pod inn6m berłem zostających, w okre- 
sach odpowiednich między dwoma ostatniemi spisami 
ludiiośei. 

Dla należjrtego ocenienia wszelkich stosunków 
żywotności (viłaliłe) ludu peWnśj okolicy znać prze- 
de wszy stkiśm wypada: 

I. Cyfrę ludności miejscowo] z rozróżnieniem płci; 
II. Ludność miejscową według stanu cywilnego; 
in. Podział ludności miejscowćj według wieku, to 

jest liczbę osób obojój płci od roku do roku; 
IV. Stosunki ludności miejscowój podług wyznań. 

Uiraipi* 1) Przdtf ludność mieJBoową rozumieć na- 
l^ hAnaśó stale flaauefizkałą m osadzie, gminie^ to jeftt ; 
utyiriKiąoą praw przynaleśnoici w i^ie gminie (papulatian 
d$ ŚMt; Bi$iMmi§€i^ Be^óffoeruf^), a to dU odróżnienia 



noici w ogóle w <diwili spian, to Jeit miejioo- 
owo przebywających, pnejezdnych, krajowców i 
ów (population de facio; tffectwe, anweamde JBe- 

'o spor3%dsetiia wykasów afaSaownia do cstćreob 
I Icategoryj, podnży wypełnianie rnbryk w tabli- 
zonych odpowi ad niemi liczbami raynukiemi, któ- 
lanie kart^ korespondencyjna, przealana zostan^j 
ródłaiu WBzelkicb i%danych w powyżazyoh wyka- 
imoici statystycznych, są akta apisów ladnodd, 
się w nrzgdach powiatowych , dla każdego do- 
Iług §. 26 net. o spisie ladnodoi, a mianowicie: 
fA spisa (Zahlungsbuch), 
aiy pierwotne (AKfnahmsbogen), 
azy mieJBcowe {Orti-Uebersickł). 

ne w Tnatrukcyi Diniejszój wykazy, są proBtemi 
ami. Do wypełnienia przedziałów Wykazn I. 
lodatawę rządowe wykazy miejacowe {Orts-Sum^ 
}rt3'Uebersicht). Z powodu odmiennojci zaaad 
h rządowych z r. 1857 i 1869, z pierwszego 
y uwzględnia jedynie Indność miejacowe, prae- 
vprosŁ odpowiednie cyfry do przedziałów c,d,«, 
'kazn Ł Wedłog za^ ustawy o apiaie ludności z r. 
ykazach miejscowych (Fonnnlan YII), zbiorowe 
atatyetyczue zamieszczone aą dla każdego domn 
loboa. Z odpowiednich więc rubryk formnlarza 
, należy dodać szczegółowe cyfry, podane dla 
arna pewnój oaady, utworzyć sumę ogólną dla 
' i przenieść j^ jako cyfrę pojedynczą do prza- 
szój tabeli I. W Bzczególijoici dodaje się cyfry 
JO domu B rubryk 35, 41 i 43 rządowego for- 
II. i otrzymany ogół z ti'zeoh tych anm wpisnja 
edzi^ów tabeli 1. f odobnież otrzymany ogti a 
rubryk 26, 43 i 44. wpisuje się do praedaiałll g. 
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WresBoie oirzymany ogół z rządowych rubryk 27 i 45 
wpisuje się do przedziału h. Inue przedziały a, &, c, h, h 
nie potrzebują bliższego objaśnienia. 

Co do szczegółowych stosunków ludności miejscowój, 
objętych wykazem II. i IV, to cyfry przedziałów a, c, e, ^, 
wykazu II. i cyfry, odnoszące się do n 1857 wykazu IV, 
wprost przenoszą się z odpowiednich rubryk rządowych 
wykazów miejscowych z r. 1857. Ponieważ zaś wykazy 
miejscowe z r. 1869 obejmują stosunki całój obecnój, nie 
zaś miejscowej ludności stale w pewnej osadzie zamieszka- 
ło], przeto szczegóły objęte naszym wykazem II. (przedzia- 
ły &« d, /*i h) i lY, odnoszące się do r. 1869, należy czer- 
pać z odpowiednich rubryk rządowych wykazów pierwo- 
tnych (Aufnahm^ogen)f według tamecznego Formularza VI. 
W szczególności, dla wypełnienia przedziałów ft, d^f i hr 
wykazu II.,. wypisuję się cyframi na tablicy pomocniczój 
ze wszystkich wykazów pierwotnych rządowych, do pewnój 
osady należących (z rubryki /*, Form. VI), stan cywilny osób 
należących do ludności miejscowej, obecnój i nieobecnej 
(rubrykę Je i m), i następnie utworzone sumy przenosi się 
do odpowiednich przedziałów naszego wykazu II. Toż sa- 
mo stosuje się- do wykazu IV., którego szczegóły odnoszą- 
ce się do r. 1869 wypisują się z rubryki e, % i m, dodaje 
się i oj;rzymane. sumy przenoszą się do odpowiednich prze- 
działów. 

Wykaz HI., obejmujący ludność miejscową pewnój 
osady według wieku, wypełnia się w następujący sposób. 
Z rządowych wykazów pierwotnych (Formularz YI) każdą 
osobę należącą do ludności miejscowej, obecnej i nieobe- 
cnćj (rubryka k im), oznacza się na tablicy pomocniczój 
króską w odpowiednim . przedziale wieku (rubryka d rzą- 
dowego Form. yi), i po wpisaniu wszystkich osób ludno- 
ści mięjscowćj pewnój osady do odpowiedniej klasy wieku, 
dodaje się wszystkie kreski każdego wieku, w cela otrzy- 
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mfttiia smny o$ób bodego ^eka. Wiek kaad^ osoby i>k* 
lioza się wedłog roku nrodeenia, to jest, m ws^stkie otobjr 
arodzone w r. 1869 zamii^ezcsjają się w ptzedaifde «1 rok^, 
wszystkie zaś arodzone w r. 1859 wpisaje się do prze* 
działa „11 rok". Ogół osób płoi męzkiej. i żeńskiej we- 
dłog wieka powinien się zgadzać z <;jframi znajdającemi 
się w przedziałach c, d^ f i g wykazu I. 

tTykazy otrzymane stosownie do tego co się do- 
tąd powiedziało, stożyó mają jedynie za ogólną pod- 
stawę do dalszycłi opracowań Komisyi antropologicznśj. 

W opracowaniach tycłi wypadnie j6j uwzględnić : 

A) Statystykę warunków odnawiania się ludności: 

B) Warunki zbUźające ją do fizycznego upadku; 

C) Statystykę rzeczywistśj śmiertelnośd. 

Dla zebrania odpowiedniego materyjałn naleźjr 
uwzględnić co do A): 

1) Statystykę małżeństw tak w ogóle, jak między 
pokrewnymi, między różnemi rodami, dalśj we^ 
dług wieku i według stanu cyirilnego. Posłuży 
do tego wypełnienie wykazu V — Viii. zaopa- 
trzonych odpowiedniemi nagłówkami. 

2) Statystykę płodności (porody w ogóle i według 
płci, ślubne i nieślubne, według wyznań); dęte- 
go posłużą wykazy IX — XI. 



Uwaga* Wszystkie szczegóły statystyki małżisAstw > 
i płodnośei zawarte w wykazacli od Y -«« S. aaeserpiiąó 
moina : 

1) Z Aktów stanu cywilnego, ] 

2) Z wykazów ruchu ludności, 
obejmt^ącyob małłeństwa i porody, przedstawianych ooro- 
P3aie przez urzędy powiatowe .oeiłtralnój komisyi ftatysfy- 
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cznój, według «ao96w tzą^ow^dkf sa podtlaurie mateo^yja- 
łów nadsyłanych przez paraĄje i zwierzchności wyzna- 
niowe. • 

SzcAegól^ jednorodna, s^warte w tych urzędowych 
aktacb; oznaczają się ]Kr4skąmi na tahlioaeh pomocniczych, 
& prz«N^«łaau ZAW^^jctemi w wykazach od Y do XŁ, na- 
stępnie dodaje się szczegółowi^ króski i otrzymane smay 
zamieszczają się w odpowiednich przedziałach nadmienio- 
nych wykazów. 

O O d O B). Ha początek ograniczyć się wypada 
d» zożytkowania gotowego materyjału, zbićranego 
pneez władze wojskowe podczas pol>oru do wojska. 
Jak wiadomo, każdy obowiązany do służby wojsko- 
w6j jest badany przez lekarzy. Akta tych oględzin 
lekarskich znajdują się w biurach okręgów poborowych 
(ErganzungS'Be0irkS'Commando) i mogą dać wiadomość, 
ile chorób przewlekłych i wad wrodzonych spostrze- 
gano w pewnym roku między mężczyznami wieku po- 
pisowego (pierwszych trzech klas) w pewnśj osadzie. 
Na podstawie tychto akt należy ułożyć wykaz choro- 
bliwości i schorzałości ludności miejscowćj męzkiśj, 
zapełniając rubryki naszych wykazów Xn i Xnigo. 

Uwaga. Ponieważ* przy spisach ludności zapisują 
Ue^faą Okci^mnii^yob i głuchoniemych pewnśj miej«cowoiim; 
przeto ze względa na te wady znajdą się dla każdej osady 
l^toił^ liczby w rządiowycht wykazach, miejscowych, z któ- 
rych mogą być przeniesione do wykazu naszego. Wyka^XlY. 

Go do C). — W śmiertelności uwzględni się: 
i 1> Śmiertelność ogólna i według płci ; 
^ ^ n według wyznań; 
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3) Śmiertelność według stanu cywilnego; 

4) » )9 wieku. 

Uwaga. Źródła, z których czerpać można należąca , 

•tu wiadomości dla zaciągnięcia ich do naszych wykazów 
(XV^ — XIX), są te same, na które zwróciła się uwaga przy 
statystyce małżeństw i płodności. 



Odyby wypełnienie wszystkich wymienionych wtćj 
Instrakcyi wykazów zdawało si$ aciążliwóin, każdy z łas- 
kawych Spółpracowników wybrać sobie może z pomiędzy 
nich te, których źródła są mu dostępniejsze, lab któryeh 
treść więoćj odpowiada jego naukowemu zajęciu. Za ode- 
braniem w tćj mierze zawiadomienia przez Komisyję an- 
tropologiczną, blankiety odpowiednich wykazów niezwło- 
cznie nadesłane będą. 



Przewodniczący oznajmia , że gdy po wygotowaniu 
Instrukcyj załatwione zostały prace przygotowawcze, na- 
stępuje więc nowy okres czynności komisyi, a mianowicie 
poszukiwanie i opracowywanie materyjału antropologiczne- 
go, według zakreślonego poprzednio programu. W tym celu. 
uznaje potrzebę: 1) odwołania się do właściwych Władz 
i korporacyj celem uzyskania ich poparcia; 2) - przybrania 
potrzebnój liczby spółpracowników w rozmaitych częściach 
kraju. 

Co do Igo; — Dr. Eopebkjoki z uwagi na mający 
się wkrótce odbyć pobór do wojska w Galicyi, wnosi, aby 
korzystając z tej sposobności, uczynić niezwłocznie do c. 
k. Starostów i lekarzy powiatowych, uczestniczących przy 
komisyjach poborowych, odezwę w tej myśli, aby ci ostatni 
zająć się zechcieli zbieraniem i zapisywaniem szczegółów 
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antropologiozayoh, z osób^ stowiająoych sig do rewizyi. — - 
Po niektórych uwagach pp. Birsiadbckiboo, Lutosta^skib- 
GO i Umińskiego co do najpraktyczmejezego przeprowa- 
dzenia powyższego wniosku, Komisyja zgadza aię na jego 
oBaowQ« 

Na wniosek Dra Littostańskibgo uchwala znieść się 
z Towarzystwami lekarskiemi krajowemi , celem zawezwa- 
nia ich do udzii^ w pracy i zachęcenia z ich strony Człon- 
ków zamieszkałych na prowincyi. 

Wreszcie na wniosek Przewodniczącego uchwalono 
wydać w swoim czasie stosowne odezwy do proboszczów 
i nauczycieli szkół pospolitych i wydziałowych. 

Co do 2go; — Przewodniczący zawiadamia, że skut- 
kiem dawniejszej uchwały, porozumiawszy się z p. Jul. 
KossAKiBM, otrzymał od niego z największą gotowością 
uczynione oświadczenie, iż zamożny swój zbiór wizerun- 
ków etnograficznych czyni dostępnym Eomisyi. — Komi- 
syja oświadczenie to przyjmcgąo z uznaniem/ na wniosek 
Przewodniczącego, zaprasza p. Kossaka do grona stałych 
swoich Członków. 

Co do spółpracowoików zamiejscowych, Przewodni- 
ezący odczytuje listy Jks. Śłeozkowskibgo Proboszcza w 
Orębowie i Dra Bbonikowskibgo w Sokalu, którzy, oprócz 
trzech wymienionych w poprzedniem Sprawozdaniu, oświad- 
czyli się z gotowością zbierania wiadomości antropologicz- 
nych w widokach naszćj Komisyi. -- Komisyja prz^mując 
z wdzięcznością tę pomoc, oczekiwać będzie wskazania so- 
bie bliższego kierunku według jednej z trzech Intrukcyj, 
które, po dokończeniu druku ostatniej ich części, niebawem 
rozesłane zostaną. 

Następnie p. S,aI)owski oznajmia, że podobne oświad- 
czenie otrzymi^ od p. Szozanirckiego, właśc. dóbr Rawy 
w Prusach zach. , Radońskiego Anastazego, właśc. dóbr 
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lir Krzeilicach, Dra Ontps w Łabiszynie i Sra^lflsettOw- 
8KIE0O w*Eaładze'W. 

W ŁolSea 'Dit>viia 'Ko)niBVicii, Łot&fUtktfśkL''! ScttlB* 
Bowsii zwrócili n#a'gQ na osoby tKk wlńtjkwwe jik^^iśś^ 
miejscowe, które jnź poprzednio dały się poznaó %'frac 
antropologiczBO^etnoltfgieanyoby 'kfóre 'wif04Bog^był podzie- 
lać pracę Komisyi lomiejfiaiie i z zarnUowamoD.'^^ GAwa- 
lono poroznniieó ńę z memi Hstowoie^ « w ndarę otray- 
manycb odpowiedzi, postąpić dalej Jak ' z ^porządka wypa- 
dnie. 



Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi mateni4tyenu>- 

przyrodniozemn. 



'Dzi^ ofiarowane przez p. WiKmBA^^SbBncawic*^ 

z Mc^ółaittL 

a) Geologija, Mineralogija, Górnictwo. 

(Ciąg dalszy). 

Noulet: Mmóires śur les OoguUles^fośśitćBWis tM^iiiia 
Seau douce du Sutl^Oiiest Se ^fónce. ^186B. 

Lakbbbt: Cours itemćńtaire de *^iótogie'(dvec ^^Mi^ia* et 
figurea). 1868. 

De la BtcHB : "Secherches sur' la paHie^fheóriąue de la g&h 
logie (avec planches), 183^8. 

De Sebbbs: Be la Cosmogonie de*M(Me comparee aux fc&ts 

giologigues. 1838. 
D'Obbignt: Geologie appliąuee aux art$, aux nUUers et d 
ragriculture. 1851. 
— PaUontologie francaise, ^errdins cretaóes^ av. planches. 

— n n n jUTOSSiąUeS ^ 
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Della Bosa: Bicerthe pałeoniologiche nel UUótdle di Tta- 
pani; eon łareU, 1870. 

A, Suidbb: £a criation et ses ifkgstires^detfoilisfa^iśeplan- 
óhes). 1869. 

De Bouohbpobn: Źtudes sur PhisMre de la fa^e. '1861. 

teiroANT : Yóyage miniralogigue ei gioUgi^e '<tt» 'Hongrie, 
pendant Taninie 'l^ŚtS. Paris, 1&22. 

Bouśi:: C&wrs Mr^^i de'g6óloiiie,''atrec'ptiinch^.'ł694. 

Zimmbbmann: LeMćnde dvantlaćt6dt^''deTfimniey^b7. 

Gautibb: Jnfróducłión "phiiósópMg^^e dTMde^He^la gtolo- 
gie. 186S. 

Prźyost: Documents pour sermr d Vhislillte d6s'^terrainB 
f&Hidires. tSil. 

D'Abohiac : Bistóire 'des progr^ de ki ^Sóltti/ie. t9^3. 

AsoHiEBi: Dizianario caippendiato di Chologia e Minera- 
logia. 

Cityieb: Beeherches sur les ossemente fossUes, av. planches. 
HuoT : Nouveau tnanuel complet de giologie. 1840. 

DuBmssoK: Hypothise de la solidificaHon du glóbe terre^ 

stre. 1807. 
De Bonnabd: Sur la constance de faits giognostiąueSy 1828. 
Mimoires de la societi giologiąue de France. 
De Beaumont: Sur les roches ąu^on a rencontri au MonU 

Cenis. 1871. 

— Analyse du cours de giologie. 
Malagabnic: Tavole sinottiche di Geologia. 1844. 
Lbyałłois: Observations sur la roche ignee ćPEssey-la-Cote 

Ar. de LunevUle. 1847. 

— Notkes sur des roches d^origine ignie avec tóleeł fer 
oxyduU. 1847. 

«-^ Bemarques sur VOstrea costata et acumnata, 1851, 



Ln 



ŁsTiuuMs: Ońip ioeSL $m la gttUogie. 1845. 

de la Maurtke. 1862. 
Sgasibbłu: Caria geotogka deOa provmeia di BdogmiL 
1853. 

— Simdii geologiei dMa repiMica di 8. Marim. 1851. 

— 8Ma florę fonOe di Skuga^ia. 1857. 
MAMAunrGO: Diseneiane di alami Uchem rnuwL 1857. 

— SjfUabus p l cm ianm fosMimm. 1859. 

— I^^nopm flarae fossUis Seito g a Uie n gis . 1858. 

— Flara fossile dd matUe CoUe neUa provineia Yenh 
nese. 1857. 

Sautage: Bi99iUai8 prmdpamz des experimewU faiie$ dems 

Us labarataires des departememis. 1843. 
CAPPKŁŁm: Cairie głologigue des emvirons de Bdogm. 1871. 



{Ciąg daksy nastąpi). 
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WTDZIAI, MATEMATYCZNO-PEZYRODHCZT. 

Nr. 4. 

Posiedzenie dnia 2D kwietnia. 

Przewodniczący: Zastępca Djr Dr. Ludwik Tibichmann. 



Sekretarz Wydziału -Dr. Kuczyński odczytał odezwę 
wieddóskiej Akademii, zap¥al^zfljącą > tutc^jszą do zwrócenia 
uwagi na dołączoną rozprawę Radcy ministeryja/lnego, kie- 
rującego pracami około regulacyi Dunaju Gustawa Wbxa 
pod tytułem: TJi^er die Wasserahnahmć in den Ottellen^ 
FlUśs^ ' iśnd SMfnen hd gleicMeifigerSteigetung denSoćh- 
wdsser in den GuUurldndem. oraz. do » wzięcia udziału w 
wynalezieniu i zbadaniu środków, któreby choć w części 
zapobłódz Jiiogły klęskom zagraźaj?|cyin w przyszłości w 
skńtdk liddWotiiiiottego przez ' aiitóra ubywania wód W źfó- 
dłś^óh, ^^otokfifeli, ^rz^kacih i *struiirt'eniatćb, a oraz w fekdtek 
Oiiłtz'^^hn'Stfóhi tot&z ^^Ł^bkA^ krirjettpi^awkyne n«wiedźa- 
jącycb poWodisi. Bdo^em %^'krótkdści ' wyłożył 'treść t^j roz- 
prawy tudzież sprawozdania Komitetu do jej ocenienia wy- 
delegowanego z grona Członków Akademii wiedeńskiej. 

'Wy&iiał "tiańaj^c wfetźnóźć iego przedlmiotu , po krót- 
iłł^' VbżprafwKd, "ifa^Mmidyók' Prezesa Atsid^tiiii^DraliFAJliBA 
wyznaczył ze swego gr^ha »Eomit^l s^feżony z DrówALTHAi 

Wydział matem.-przyrodn. 9 
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Prunrcs minjma^ że dziabnie siaii 
haiiowe kwM6w oigiakziijck odbywit się w tai 90- 
sob, iż powstałe siarioa barowy i wcglek wods a- 
f wi&iająejr grupę 

CsC. 

W ten sposób wspomnionf diemik miat otRynać 
\ z octann barowego siarkan barowy i węglek woda 

CH, — C ^ C - CH,, 

a z będzwimaan barowego siarkui barowy i tolan, 

CA — C s C — C.H,. 

Antor rozprawy okaząfe, ie cala ta reakcyja po- 
lega na złudzenia, źe siarka działając na sole barowe 
kwasów organicznych nie tworzy siarkann, lecz siar- 
czek barowy, przyczćm wydzida się bezwodnik wę- 
glowy i węglek wodn nie zawierający gmpy 

I tak, będzwinian barowy w tych warunkach 
siarczek barowy, bezwodnik węglowy i 



LIZ 

Peailooctaił barowy daje znów siarczek barowy, 
bezwodnik węglowy i stylben: 

C0H5 — KjEL zzz oh — O^Hg. 

Aby powstawanie styłbenu, w miejsce spodzie- 
wanego . dwnbenzy la, 

wyjaśnić, Autor okazał, że siai^ka ogrz6wana z dwu- 
benzylem, daje kwas siarkowodowy i stylben. Dzia- 
łanie Więc siarki na sole barowe kwasów aromatycz- 
nych, można wyrazić następującym ogólnym wzorem: 

[R — CO,], Ba + S = BaS + 2C0, + R — B, 
gdzie E oznacza jakąkolwiek grupę węglóka woda. 

Rozprawę odesłano do Komitetu redakcyjnego. 



Dory i nabytki przedstawione Wydziałowi matematyczno- 

przyrodniozemu. 



Dzieła ofiarowane przez p. Wiktoea Zibnkowicza 

z Medyjolanu. 

(Dokończenie). 
b) Mechanika, Matematyka i Technologija. 

Soknbt: Premiers iUments de micaniąue appliąuie. Parią, 
1863. 

— Solutions raisonnees des problhnes d*arithineHque. Pa- 
ris, 184f. 

Pstbet: Notions de stałiąue et de micaniąue industrielU. 

Pańs, 1840. 
Reokaułt: Lecon de micaniąue, Nancy, 1840. 
Cboizbt: Tables des logarithmes de nonibres etc., 184L 
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CoMTB : Traiie ólłmentaire de giametrii anafyU^tte, IS4S, 

Ritt: ProbUmes ćPalgibre, i842. 

Lałaiidb: Tables de logariłhmes^ Tomów IL, '1841. 

(kmtibOŁr: GłameMe łUmeńUńre ^ e&mpas, 1851. 

Abago: Annuaire pour Van 1830, ż638*et T85S. 

Bichabd: Manuel ^apli^Uans maihimaHąues^ ISBl. 
^ • Lbhtbbig: Trigonomiłrie et geomóirie analgHąue, 1841. 

^ Eikck: Geometrie basie 8ur la thear, des fnfmimefU-peHts^ 

r 1841. 

^. OuiBAŁ : Conseils prapres d facUiter la solutum des pro- 

blemes, 

D'Abbet: Becridtions arithfneiigues, 183S. 
i . QvtMWLxwsi 'BeemU des próbUmes amusainits^ 1835. 

Catalogue głniral de Vexpositum unwers. de 1867. Paris. 

Nosban: Manuel de menuisier. Tomów II., 1828. 

Ctuide de Vexpositum univers. de 1867. Paris. 

Fbanoobub: £lifnens de technologie, 1833. 

1FNHf6a9x de la commiśiónsurfindustried Vexpo$ii., 1851. 
f Annales des Mines od r. 1888 — i 1868. 
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WYDZIAŁ MATEMATMNO-PRZTRODnCZT. 

Nr, 5 i 6. 



Posiedzenie dnia 20 maja. 

Przewodniczący: Zastępca Dyr. Dr. Ludwik Teichmann. 



Sekretarz zawi&domił Wydział o nadesłanej od bez- 
imiennego Autora rozpraVvie bez tytułu, zajmującej się roz- 
winięciem zasadniczych pojęć Fizyki, którą przedewszyst- 
kiem ocenióby wypadało, czy może być przedstawioną Wy- 
działowi. Wydział polecił Drom Kuczyńskiemu i Eabliń- 
SKiEMU tę pracę pod wspomuionym względem ocenić i zdać 
sprawę o nićj na najbliższem posiedzeniu. 



Sekretarz Wydziału Prof. Dr. Kuczyński odczytał 
treść rozprawy, nadesłanej przez Profesora Dra Oskaba 
Fabiaka: Obliczanie wartości szeregów nieskończonych, a 
zwłaszcza szeregów o bardzo słabŁj zbieżności. 

Autor w roku 1871 podał ogólne twierdzenie 
zbieżności i rozbieżności szeregów nieskończónycli, w 
postaci równania:. 



w. 



Wr- 






a 
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w którśm « > 1 wskazuje szereg zbieżny, a < 1 
szereg rozbieżny. Dowód tego twierdzenia oparł wów- 
czas Autor na i^achunku całkowym ^). Łeez zdaje mu się 
rzeczą pożądaną, aby twierdzenie to, obejmujące wiele 
znanych kryteryjów zbieżności, dało się i na elemen- 
tarnój drodze udowodnić. Stosowne użycie znanego 

^j posłużyło mu do osiągnięcia tego celu. 

* 

Według twierdzenia tego okazuje się zarazem, 
iż można obliczyć wartość szeregu sumując r począt- 
kowych jego wyrazów i dodając jeszcze dopełnienie 

. _| " "^ ^ , przyczóm r powinno być tak wiel- 

1 
kie, aby -^ można było zaniedbać. Żądając dokładno- 

T 

ści rachtńikti w nieco większej lidzbie cyfer dziesięt- 
nych, n. p. w 9ciu, wypadałoby wziąć r tak wielkie, 
aby było: 

1=6 y — 1Q000Q 

7^ < io^*>' ^^y" ^ > V5 ' 

W wielu szeregach wszakże maleją wyrazy tak 
szybko, iż nietylko ««, + i znika, zanim jeszcze ^za- 
niedbać można, ale nawet ^^ / '*" ' jeszcze nie 

^.yw. na wa^tó ..my. " " ' 

Szeregi takie można uciąć daleko bliżćj począt- 
ku; lecz nie ma dla nich pewnśj wskazówki, dokąd 
iść w szeregu należy, ażeby dopełnienie przy założo- 
nój dokładności znikało, lub tćż mogło być obliczonem. 



^) Rocznik Towarzystwa technicznego. Tom II., str. I 
i nast. Lwów 1871. 
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jeżeli jeszcze nie znika. Tymczasem liczne zadania 
wyźszćj matematyki, szczególnie zaś astronomiii fizy- 
ki teoretycznśj , wymagają nietylko przękonaijtia się, 
czy szereg jest zbieżnym, ale włąśhie podania jęgp 
liczebnój wartości. 

Główną więc treścią niniejszśj rozprawy jest 
wskazanie sposobu, jakim można uczynić sumę zbież- 
nego szeregu zależną od pewnój nie wielkiój liczby 
początkowych jego wyrazów. W tym celu wyprowa- 
dza Autor przedewszystkiśm wzór na sumę funkcyj 

.y 

kształtu Z fi(x) i stosuje go następnie do obliczenia 

wartości szeregów. 

Szereg bowiem nieskończony daje się rozłożyć ną 
pewną liczbę wyrazów początkowych, które się bezpo- 
średnio sumują i na sumę nieskończenie wielkićj licz- 
by wyrazów dalszych, która się daje obliczyć według 
owego wzoru, kładąc w nim y zn co. 

7 

Wzór dający S fjaif) W zależności od pewnego 

szeregu, którego wyrazy są kołejnemi pocbodnemi 
funkcyi fi(x), mnożónettii ptżez współczynniki utwo- 
rzone z liczb Bórnóuiłlego , jest wprawdzie źhańym; 
ale zwykle używane wyprowadzenie jego jest niezmier- 
nie zawiłe, a szczególnie tćż roztrząsanie dopełnienia 
tego sKeregtt jibBt zbyt trudne. 

Autói" starał się więc .naprzód uprościć jak iaj- 
bardziój wywód tego ważnego wzoru, roztrząsanie do- 
pełnienia oparł na poglądzie geometrycznym, wyłożył 
naKtępĄie zasady oblitiżania Sźei-egóW, chociażby o bar- 
dzo słam zbieżności, a nakoniec dodaił wykonane we- . 
dług tyck zasad obUcsenie Wartości trzech różnych 
3zer^ów. 



^ 



LXIV 

Prof. Dr. Kabłiński przekłada swą pracę: Przyczy- 
nek do*teoryi wahadta sekundowego. 

« 

W pracy t6j Autor wychodząc ze znanego wzo- 
ru na czas jednego wahnienia 

i uwzględniając siłę odśrodkową z wirowego obrotu 
ziemi pochodzącą, sprowadza wzór na długość waha- 
dła sekundowego, w miejscu, którego szórokośó geo- 
graficzna jest = g), do kształtu: 

» 

w którym ^9 oznacza przyśpieszenie siły ciążenia pod 
szćrokością geograficzną g), poprawną czyli geocen- 

tryczną g; ; a oznacza promień równika, acCosę pro- 
mień równoleżnika, wreszcie T czas jednorazowego 
obrotu ziemi czyli dzień gwiazdowy. • 

Stosując to zrównanie do sferoidp płynnego je- 
dnorodnego, autor korzysta z pracy Łaplasa (tom II. 
mechaniki niebios) i okazuje, że w t6m przypuszcze- 
niu wzór powyższy przybrałby kształt: 

Q. - 4a ' 

^y =. ^ ( 1 — e^sin^ę) ^ — — c cos (p cos (p , 

gdzie G^ oznacza przyśpieszenie siły ciążenia pod ró- 
wnikiem, s zaś mimośród eUpsy południl^owój, tak iż : 

a» — 6" 



e» n 



a" 



Stosując zaś to ostatnie zrównanie na U *do rze- 
czywistego sferoidu ziemskiego, Autor w miejsce wy- 
kładnika — ^ kładzie niewiadomą x, i tak z dotychcza- 
sowych pomiarów ziemi, jak ze spostrzeżeń czynionych 
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wahadłem odwracalnym na różnych punktach kali ziem- 
skićj, znajduje, że z tą samą dokładnością, z jaką zna- 
ne jest spłaiszczenie ziemi, jest 

Tjrm sposobem wzór na długość wahadła sekun- 
dowego na sferoidzie ziemskim rzeczywistym otrzy- 
muje kształt: 

L = — T (1 — ^^sin^ę) * — 7=^ Q cos (fi cos ę. 

W wyrażeniu tśm (1 — s^sin^ę) ' ==• ^^ ozna- 
cza długość normalno} do powierzchni sferoidu w punk- . 
cie, którego szórokość geograficzna zz ę , poprowadzo- 
nćj i przedłużonćj aż do przecięcia się z osią obrotową 
ziemi, kiedy promień równika a bierzemy za jedność; 
tak iż wzór powyższy da się napisać krótko: 

A gdy z rocznika astronomicznego berlińskiego 
na rok 1852, dla każdego gj, log t^ od razu powziąć 
można, przeto tak wyznaczenie ilości G^^ , jak nastę- 
pnie obliczenie długości wahadła sekundowego dla da- 
nego miejsca nie ulega żadnój trudności. 

Autor wyznacza G^ z obserwacyi berlińskiój 
Bessła i tym sposobem otrzymuje wzór liczebny na 
długość wahadła sekundowego w metrach 

l^ = 9-9975874 \^ — 7-5360508- 1^ cos^cp *). 

Sprawdzając ten wzór za pomocą ścisłych spo- 
strzeżeń wykonanych dwukrotnie w Królewcu przez 



*) Cyfry kreską nakryte ozoaczają logarytmy z domyśl- 
nym na końca -— 10. 
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Bbssla i Petersa, a w Guldenstein przez Schuma- 
CHEBA i Peteesa, okazuje Autor zupełną, aż włącz- 
nie do setnych części milimetra, zgodę obserwacji z 
rachunkiem. 

RozprAwę powyższą przesłano Eomitśtowi r^dakcjrjnemu. 



Posiedzenie nadzwyczajne dnia 14 czerwca. 

Przewodniczący: Dr. Józef Majbb. 



Sekretarz odczytał motywowane podanie z dnia 28 
ps^ździernika 1874 przesłane Wydziałowi przez Dra Stbze- 
ŁĘCKIEGO i Prof. Żmtjbk:^, w którśm ci dwaj Członkowie 
czynni Akademii Umiej, przedstawiają sa Członka kores- 
pondenta w Wydziale matematyczno-przyrodniczym Akad. 
p. Jana Feaneego Profesora mechaniki, a obecnie Rekto* 
ra w c. k. Akademii technicznej we Lwowie. 

Gdy .0 tern przedstawieniu stosownie do przepisów 
§18 Statutu Akad. Umiej, i § 56 Urządź, wewn. Akad. 
Wydział matematyczno - przyrodniczy na posiedzenia dnia 
21 gnidnia 1874 zawiadomiono, a na posiedzeniu dn. 20 
kwietnia 1875 zawiadomienie to powtórzono, przeto Wy- 
dział przystąpił do wyboru. Przy głosowaniu tajnem Prof. 
Jan Fbanee został jedoomyślnie obrany kandydatem na 
Członka korespondenta -Akademii Umiej, w Wydziale ma- 
tematycznó-przyroaniczym. 
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Posiedzenie dnia 21 czerwca. 

Prz€wodniczą,cy: 'Zastępca Dyr. Dr. Ludwik Teichmann. 



Sekretarz Wydziału Dr. EnGZYŃS£X odczytał treść 
rozprawy nadesłanej przez Członka czynnego Akad. Umiej. 
Prof. ŻuviiK:ą: Fr&yczynek do rachunku przemienności. 

Przy sposobności składania kursu odczytów o ra- 
chunku przemienności , przyszedł Autor do przekona- 
nia, że* ze względu na tę część t6j nauki, która się 
zajmuje wykryciem znamion największości lub naj- 
mniejszości całek, pracy Jakobiego, Klebscha, Spi- 
TZERA, MiNBiNGA i Adama Majeba, jakkolwlck każda 
w swoim rodzaju znamienita, nie mogą być podstawą 
do wykładów publicznych. Traktują one tę naukę na- 
der zawile, początkującym niedostępnie i nie sięgają 
rezultatami takiego kresu, aby w danym pozypadku 
można je bezpośrednio i praktycznie zastosować. 

Chcąc się w tej mierze początkującym przysłu- 
żyć^ zajął się Autor przedewszystkićm uproszczeniem 
tak zwanój podwójnćj transformacyi Jakobiego, poda- 
nej w celu stopniowego zniżania liczby argumentów, 
znajdujących się w wyrazie drugiśj przemienności t6j 
całki, przy którśj nam chodzi o rozstrzygnięcie, czy . 
jśj. wartość główna (obliczona na podstawie zrównania 
Cierwszej przemienności do zera) jest największością 
lub najmniejszością, czy nie. « 

Gdy Autorowi się już udało pierwszą z tych 
transformacyj do najprostszego sprowadzić postępowa- • 
nia, znalazł on bardzo prosty sposób , zastąpienia po- 
dwójnśj transformacyi Jakobiego prawidłowo postę- 
pującym sumowaniem. " 

Przystępując do rozszerzenia tak ułatwionego 
sposobu transformacyi do zbadania całek wielokrotnych 
Autor przekonał się wkrótce, że tą drogą nie dojdzie 
się do zamierzonego celu , aż nareszcie udało mu się 
obmyślćć tak zwaną funkcyję oskulacyjną, która 
jako współczynnik przemienności niewiadomych funk- 



C3rj odpowiednio zastosowana, zniża w wyrazie drngiój 
przemienności, rzćc można prawie bez rachnnkn, liczbę 
^argumentów do źądanćj najmniejszój, uwalniając ryczał- 
towo te argumenta od wszelkich wzajamnych związków 
w postaci nierozwiązanych równań różniczkowych. 

Wreszcie, Autor idąc torem podobnjrm do meto- 
dy, jaką podał w celu rozpoznania zwykłych najwięk- 
szości i najmniejszości w pamiętnikach cćsarskiój Aka- 
demii Umiejętności w Wiedniu, doprowadził ostatecz- 
nie do prawidłowego ułożenia funkcyj niezależnych 
zmiennych; których znaki rozpoznane w zakresie prze- 
pisanej zmienności, dostarczają nieomylnych znamion 
największości i najmniejszości całki wielokrotnój. 

Rozprawę powyższą odstąpiono Komitetowi redak- 
cyjnemu, w celu zamieszczenia jej w pismach Akademii. 



Następnie Profesorowie Dr. Kuczyński i Dr. Kab- 
ŁiŃSKi, którym polecono dnia ^0 maja b. r. ocenienie ros- 
prawy zajmującej się rozwinięciem zasadniczych pojęć Fi- 
zyki, nadesłanej przez bezimiennego autora* zdając sprawę 
z tej czynności, oświadczyli: iż ta praca nie kwalifikuje 
się do przedstawienia Wydziałowi. 



Posiedzenie administraeyjne w dalszym ciągu poprze- 
dzającego. 

Na wniosek Dra' Kuczyńskiego i Dra Kabłińskieoo 
Wydział uchwalił pracę Prof. Dra Oskara Fabiana.: Obli; 
czcinie wartości szeregów nieskońcisonych, a zwiaszcsSa szere- 
gów o bardzo- siahe^ zbieżności, której treść odczytano, na 
posiedzeniu d. 20 maja b. r. (zob. str. lxi), przesłać Ko- 
mitetowi redakcyjnemu w celu zamieszczenia jej w Pamię- 
tniku Wydziału lAatem.-przyr. Akad. Um. 
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WYDZIAŁ MATEMATYCZNO-PRZTEODKICZT, 
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Nr. 7. 



Posied2i6nłe dnia 20 października. 



.♦ J 



Przewodniczący: Prezes Akademii Dr. Józef Ma jeb. 
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Z powoda nieobecności Dyrektora Wydziału i jego 
Zastępcy chorobą złożonych, obejmuje przewodnictwo Pre- 
zes Akademii Dr. Józef Majeb. Przewodniczący odczytuje 
lis^ Dra Dietla » w którym tenże d:^iękuje Kolegom '^' 
yaufiknie, jakićm go zaszczycili, powołująa go na DyrekA. 
torą Wydziału , oraz oświa4cza, iź pie mogąc nadal .:^ła' 
słabości zdrowia pełnić obowiązków z tą godnością połą^ 
czonych, zrzec się jej musi. Wydział iiznając .słuszność 
przytoczonych powodów , z ubolewaniem przyjmuje te 
wiadomość i uchwala na wniosek Przewodniczącego przy.% 
stąpić do wyboru Dyrektora Wydziału na osobnćm posie-. 
dzeniu. 

Sekretarz Wydziału Dr. Kuczyński zawiadamia o na- 

. * ł» . '- » ^- 

desłaniu przez W. Jakóbłewigza Obzeoobza b. G. In. 
dwóch prac: pićrwsza O turbinie ^ jej rozbiór i udoskona-^ 
leniej druga O Architekturze miejskiej i wiejskiS} JQkq^ hyc 
powinna^ o j^ postępie ^ o wyborze miejsca dla założenia 
miastf miasteczek^ ferm^ wsi, fabryk i t p., tudzież o sisko--. 
cdiwych skutkach zepsutego powietrza. Zdaniem Sekretarza 

Wydział inatem.-prssyrQdn. 11 



1 



prace te nie kwalifikoją n§ do mnieazcseiuA w pismaeh 
Akademii; na co także zgadza ńc i Wydaial, po Uiższem 
rozpatrzenia nif w ich treści i formie. 

Nastf pDie Prof. Dr. Kasłińbki przedstawia na swoje 
ręcf nadesłaną pracę Prof. Zbbożka Doiohika: Teorifja 
Planimetru hiegunawegć. 

W tćj roą;nrawie w^fkazoje Aator, m teoijje 
planimetra biegunowego, podane przez Schbłła, Witt- 
8TEINA, Bbemjkera i imąycb^ aważać masi o tyle za 
niedostateczne, o ile w nich dostrzedz nie można uza- 
sadnienia nadąc yraaaijfdft rektj^ką^^ teipp- larzędzia. 
Dlatego podaje przedewszystkićm dokładny opis i teo- 
ryjQ musiędaia . mat^toartyczBe ndowodoienie aasad je- 
go rektyflkacyi, tndzież swego pomysłn poprawkę jego 
urządzenia, która dotychczasowe jego braki nsnwa. 
y^jluszczywszĘ nastanie metodę postępowania przy 
obliczania ^k zwanycb stałych tego naraędsia, jaka 
tó^ prąy oceniauia dokł^4&'OŚ ci rezultatów osią- 
gaiętgrch z pomocą planimetru' biegunawego , dodaje 
Autenr na zakończenie kilka słów o historyi tegti 
W dzisiąjszydi ezasadi tak ważnego mierniczego przj- 

Prof. f)r. Kabłiński podając treść tej rozprawy, w;- 

,..'.^. .. j» ^ •< •»* '-i' 

jainia ilfządzenie, użycie i niedostateczność dotychczas a- 

„«. . ..V-* ■, . -« ■.. «''łl"* 

cywane^ przyrządu na planimetrze biegunowym 8tajb|CEOO, 
bodącym Własnością tutejszego Obserwatoryjum, oraz okazuje 
w jaki sposób Autor tę niedostateczność, mianowicie nie* 
możność otwierania ramion narzędzia aż, do 360^ , przeć 
swoją poprawkę usunął. Kakoniec przekłada ocenę kor^yst- 
ną £ć] rozprawy nadesłaną przez Członka czynnego Aka- 
a^nii^ Prof. Zkubsj^, z którą zupełnie się zgładza; podno- 
sżąc sżczeffólnie fę okoliczność , iż Autor okazując nieza- 
ieińóść dziafania przyrządu od wielkości nachylema kćiką 
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toczącego 8ię rta posśióroie , usunął potrzebę rektyfika(;yi 
tego nachylenia. 

'Wyflziifl J>ł*iychylająó «]§ ,^o wiłiodkti sprawozdawcy, 



f ósićldiełiie komisjfi iizjf]dgcaficzhfij 

dni* 10 Mjpsif^. 



Bri^wodnioząi^^ odoaytnje .ode^^ Wyaffhi€|fo Wy- 
działu krajowego z dnia 18 czerwca b. .r. do J. •ł'35.«ii8 
następiłj^ój o9ixo.wy: 

'WydzJial: ferajoWy nia zas25cżyt podać do wiado- 
mości Swietirśj feomlśjyi, ze i^^yśóki Sejm powziął iia 
tóin 2fe maja' 1B75 r. następującą ucllwalę: 

ijlSejm uznając pbtrżefeę systemdtyćznego T^szećt- 
stronnego zbadania kraju co do jego przyrodniczych 
wycfWoSfel, wyiiiii^a wtyin fc^fó ^^Komlśj^i fizyjo- 
grktićznfij przy iLkaSemii uńtiejętiiośd w trakowie 
roczni' źa^łeli w ilości 3^000 zir. 

2) ifcóińiśyi rizyjógraficżna corocznie zdawać bę- 
diife' sprawę <Vydżiatówi kraJdwemU o postępie i śkui- 
Kti dókołlati^ćt baflań. 

3) S^jn{ i^i-źeznacza celem wykszkłćeriia specyjii- 
ri^go' ^^a^odacK przemysłu z górnictwem się styka- 
kaj^cyćh a nasz kraj bliżśj obchodzących .z funduszu 
krajowego dla ukońćzonycn akademików ^gómiczyctl 
dwa stypendyja, każde po ł()ÓÓ złr. rocznie i na c^as 
3-tótni. 
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Sumy powyższe 3000 zlr. i 2000 złr. w. a. wsta- 
^: wionę zostały w budżet r. 1876. 

I Wydział krajowy ma zaszczyt podać powyższą 

I uchwałę do wiadomości Swietućj Komisyi prosząc r&- 

t wnocześnie, ażeby już w ciągu bieżącego roku ze- 

(,■ chciała uprzejmie poczynić wszelkie przygotowania 

^ w tym celu , aby sprawa nietyłko dla nauki i umieję- 

!^ tności. lecz oraz dla rozwoju stosunków gospodarskich 

1^ i dobrobytu w kraju naszym tak ważna zbadania ft- 

|. zyjograficżnych właściwości jego, systematycznie, ra- 

^ źnie i z użyciem wszystkich w kraju rozporządzalnych 

^: sit zawodowych i naukowych już zaraz z nadejściem 

^ pory podobnym badaniom sprzyjającćj w r. 1876 roz- 

I poczętą być mogła. 

f Świetna Komisyja zobowiązałaby wielce Wydział 

^- krajowy, gdyby plan przez się w tśj mierze ułożony, 

zechciała Wydziałowi krajowemu przesłać w takićj 
formie i w takim czasie, ażeby Wydział krajowy mbgl 
podać go do wiadomości Wysokiego Sejmu na najbliż- 
szćm jego zebraniu. 

Równie pożądanćm byłoby, gdyby Świetna Ko- 
misyja zechciała już wcześnie rozpatrzyć się za kan- 
^ dydatami, którym zdaniem Świetnćj Kómisyi najodpo- 

wiednićj i dla potrzeb kraju najkorzystnićj byłoby na- 
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|- dać stypendyja w trzecim ustępie uchwały sejmował 

ustanowione, i podać do wiadomości Wydziału krajo- 
wego bliższe warunki, których dopełnienia od tych 
stypendystów wymagaćby należało, w czasie pobićra- 
nia przez nich powyższych stypendyjów, ażeby zamia- 
rpm Wysokiego Sejmu stało się zadość. 

Natychmiast po otrzymaniu tćj wiadomości od 
Swietnśj Eomisyi przystąpi Wydział krajowy do jrąa:-. 



^''i.^jkjm 
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pisanm konkursu, przy nadaniu zaś tych stypendyjów 
przedewszystkiśm uwzględniać będzie kandydatów 
przez Świetną Komisyję poleconych. 

Prezes Akademii Dr. Majeb objaśniając początek tej 
uatawy, podaje do wiadomości Komisy i przebieg rozpraw 
nad nią w ciągu ostatniego okresu sejmowego i różne jej 
przejścia ; a to w celu lepszego zrozumienia j6j myśli. 

Eomisyja przyjąwszy to z wdzięcznością) na wniosek 
Prof. Dra KuczTi^SKiEGO zaprasza PP. Przewodniczących 8ek- 
cyji ażeby złożywszy Komitet, zajęli się ubożeniem programu 
badań, właściwości przyrodniczych naszego kraju , stoso- 
wnie do życzenia Wys. Sejmu i odpowiednio do powiększo- 
nych obecnie funduszów Komisyi , tudzież ułożeniem wa- 
runków mającego się rozpisać konkursu na dwa stypen- 
dyja krajowe dla ukończonych akademików górniczych. 
Przewodnictwo w tym Komitecie polecono Przewodniczące- 
mu Komisyi. 



Przewodniczący podaje do wiadomości Komisyi, że o- 
trzymał od c, k. Starostwa Zaloszczyckiego owady w ró- 
żnych okresach rozwoju , któro tam się pojawiły w tak 
wielkiej mnogości, iż się obawiano uszkodzenia przez nie 
plonów rolnych , tern bardziej , że niektórzy mniemali , iż 
pomiędzy temi owadami znajduje się płód szarańczy, 

Prof. Dr. Nowicki, któremu te owady zostały odda- 
na do rozpoznania i zdania sprawy, wnosi, ażeby Komisyja 
c. k. Starostwu przesłała odpowiedź następującej treści: 

« 

Przesłane Komisyi przez c. k. Starostwo okazy 
mniemanój szarańczy, nadeszły do Krakowa w stanie 
zgniłym i przez gąsienice much stoczonym, a jako ta- 
kie nie dały się po części gatunkowo rozpoznać, zwła- 
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szcza młode okazy bezskrzydłe. Ż okazów jiiż uskrzy- 
dlonych przeważat piękny gattinfek z różowemi sicrzy- 
dłami dólnemi Calopienus iłdlióun^ mies2(kaniec pola- 
dniowśj Europy, a u nas Podolowi właściwy. Kilka 
okazów z dlugićm podkładełkiem były samicami pasi-* 
konika zielonego {Locusta viridis8ima) , inne samcami 
tegoż gatunku. Nadesłane więc okazy nie były ph* 
dem szarańczy^ lecz mieszaniną rozmaitych krajowych 
koników polnych , częścią młodyoh jesscsie bezskrzy- 
dłych ^ częścią zaś już skrzydlatych , które snąc tego 
roku na Podolu bardziśj się rozrodziły, aniżeli zwy- 
czajnie. Ażeby stanowczo orzec, czy pomiędzy młode- 
mi konikami są także prawdziwe szarańcze i czy Podo- 
lowi grozi łub nie z tśj przyczyny klęska, do tego 
potrzeba okazów , jeżeli już nie żywych , to przvnaj- 
mniój świeżych i nieuszkodzonych. Raczy przeto Świe- 
tne c. k. Starostwo zarządzić, aby przełożeni okolic 
najbardziój nawiedzonych uzbiśrali żywych koników 
różnego wzrostu i ubarwienia, takowe włożyli do ob- 
szćmego pudełka dziurkami poprzebijanego i tak wprost 
Komisyi.fizyjograficznej bezzwłocznie przesłali. Zwa- 
żywszy dalój, że tak groźne wystąpienie polnych ko- 
ników jest dla dziejów gospodarstwa krajowego zu- 
pełnie nowóm, byłoby rzeczą wielce pożądaną, gdyby 
Świetne c. k. Starostwo raczyło polecić śledzenie 
przebiegu i wysokości szkód przez nie zrządzonych a 
dotyczące sprawozdania z okolic dotkniętych Komisyi 
fizyjograficznój do naukowego użytku odstąpiło. 

Prof. I)r. Kabłińsei wdosi, ażeby Eoini«yja wysłała 
kogo z grona swojego dla zbadania t^j sprawy na miej- 
scul Prof. Dr. Ałth zai sądzi, aiźeby Edmisyja przyćhy- 



łając się 49 wniosku Prof. Nowickiego , dodała jeszcze 
w swej odpowiedzi , iż jeżeliby Prześw. Starostwo zaawa^ 
żyło, że owad wyrządza szkodę w plonach, wtedy zechce 
o- tćm zawiadomić jak Dajspieszniój Eoniisyją fizyjograficz- 
ńą , która w tym razie niezwłocznie wyszle jednego ze 
swych C^lonHóy^, do zbadania ^zeczy na miejscu i da za- 
rfląi4^^^^^ ^^ ^' W^żlWei^ ochronienia ploaów uczynić 
wypadnie.. Komisyja przyjęła wniosek Prof. NowiCKSSGrai 
wt-az z poprtfwfrą' Br* Altha. 






Członeb Eomisyi pi 'Smmmi^ zawiad^mia^^ iż około wsi 
Blasków i Woli daohackiiśj znaczne szteody w koniczynach 
wyraądza pasorzyt €uscuta epithytnum^ który się także za- 
ózynai pojawiać w Łagiewnikach. Prof, Dr. Czebwiasowbei 
załeca na tę kieska jedyną a iatwą pomoc: wykoszenie 
^czesne ,1 ażeby niedopuścłd do dojrzałbści nasienia paso- 
rzyta i zniazozenie- skoszonej koniczyny ogniem. 



PrzQWodnia9%oy zawiadamia o nadesłanych Komsjsi 
9astęj^i;y;|cych przedmiotach: od ProŁ PbtsakA; 227 ga- 
tunków chr.z%sstqzów z okolicy Wadowic, które zostały o- 
znaczone przez p. EuLCZTi^SKiEOO; od Prof. Ebóla zielnik 
roślin w okolicy Janowa zebranych i 2000 egzemplarzy o- 
wadów ; od p. Śłendzińskeeoo asystenta katedry botaniki 
w Uniw. Jagiell. zielnik roślin z obwodu Eołomyjskiego 
zawierający 230 gatunków; od Nadleśniczego Waghtla ze 
Sopotni zbiór bardzo piękny galasówek i narostów, które o- 
ne sprawiają iia różnych roślinach, tudzież właściwych tym 
owadom pasorzytów. 



Prof. Dr CzBBWiAKOWSEl oświadcza, iż zielnik prze- 
słany mu przez Prof. Titbczyńseieoo zamyśla ofiarować 
Eomisyi fizyjograficznój , jako zawierający rośliny krajowe. 



Na&tępnie Przewodniczący zawiadamia Komisyją o 
wydatkach uczynionych od ostatniego posiedzenia w cela 
pomnożenia i uporządkowania przyrodniczego Muzenm, tu- 
dzież o zasiłkach udzielonych przez Sekcyje hadaczom, 
mającym w tym roku odbyć wycieczki w różne strony kra- 
jUy a mianowicie: w celu robienia poszukiwań zoologicznych 
p. Waohtlowi, Prof. Kbólowi i Prof. ŁoMinCKiEMU; w ce- 
lu badania flory krajowej p. ŚuncDZilt^SKiEMu i Prof. Esó-^ 
łowi; w celu robienia pomiarów barometrycznych i trygo-^ 
nometryczuych w Tatrach Prof. Kołbenhetsbowi ; w celą 
zaś robienia badań geologicznych Drowi Ołszewseiemit. 

Nakoniec odczytuje Przewodniczący dwa listy pisane 
do Prezesa Akademii a przez tegoż Komisyi udzielone. 
W pierwszym Dr. JÓZEF Michniewski zawiadamiając o- poja- 
wianiu się liso-psów w powiecie Kolbuszowskim w dobrack 
Raniżów, w obszarze lasu zwanym Zembrzą, zwraca uwa* 
gę , iż według jego zdania byłoby z pożytkiem dla nanki 
Q zwiórzętach w ogólności, a szczególniej dla ustalenia tea«> 
ryi o tworzeniu się nowych gatunków, lub przynajmniśj 
ras, dokładne zbadanie pomienionych zwierząt i stanowcze 
orzeczenie, do jakiego gatunku należą, czy i w jakim sto- 
pniu są mieszańcami, tudzież czy stale w tej samej formie 
odradzać się mogą. W drugim liście W. Stanisław Eo- 
MOBNIGKI Ze Zawadki (poczta Kałusz) oświadcza swą go- 
towość robienia spostrzeżeń meteorologicznych. Eomisyja 
przyjmuje treść obydwóch listów do wiadomości. 
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Rok x&ys. 

WYDZIAŁ MATEMATTCZIfO-PRZTRODnCZT. 

Nr. 8. 
Posiedzenie dnia 20 listopada. 

Przewodniczący: Zastępca Dyrektora Dr. Ludwik Teiohmanit. 



Prof. Dr. PiOTEOWSKi przekłada Wydziałowi pracę 
Dra Juliana Zawilskiego asystenta przy katedrze Fizyjo- 
logii w tutejszym Uniwersytecie: O pręiności gazów w tkan- 
kach wstanie chorohowym. 

Autor we wstępie poświęciwszy kilka słów zna- 
czeniu ciepła w ustroju, zastanawia się nad przyczyną 
podwyższonej ciepłoty w cliorobacli gorączkowych, i 
nad sposobami mogącemi doprowadzić najpewniój do 
źródła tego tak ważnego objawu chorobowego. Uwa- 
żając chemizm organizmu za przyczynę ciepła two- 
rzącego się w ustroju , Autor , po przytoczeniu znanój 
sobie literatury w tym kierunku, stara się wykazać, że 
oznaczając produkta gorzenia w ustroju, można nabrać 
wyobrażenia o ilości wytwarzającego się ciepła , jako 
tóż i o ilości do wytworzenia tego ciepła spotrzebo- 
wanego materyjalu palnego. Dalćj przedstawia Autor 
sposób, którym się w swśj pracy posługiwał, i zaleca 
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fo przed innemi do tego cela nżywanemi , jako pro- 
sradzący do Dajpewniejszjch wypadków. 

W dalszym toku tój rozprawy podaje wypadki 
badań nad prężnością gazów w tkankacli w stanie 
idrowia i choroby, rozbiera ich znaczenie, porównywa 
wypadki, które sam otrzymał z innćmi, a wreszcie po- 
ilaje w streszczeniu wnioski , które z pracy jego dla 
Danki wysnnć się dadzą. Są one nast^njące: 

I. 
Mocz tak zdrowych jak chorych nie zawićra 
ani śladu tlenu. 

II. 
Mocz, czyto zdrowych czy chorych, zawićra bar- 
dzo matą ilość azota, bardzo zaś rozmaitą ilość kwasn 
wolowego. 

m. 

. Prężność kwasu węglowego w tkankach, chorych 
gorączkowych i suchotników jest większa, uiż w tkan- 
kach osób będących w stanie prawidłowym. 

IV. 

W chorobach pociągających za sobą znaczne wy- 
niszczenie cia^a, znajdujemy większą ilość węglanów. 

V. 
W chorobach połączonych z trudnym oddycha- 
niem, mimo stanu bezgorączkowego, widzieć się daje 
większe gromadzenie kwasu węglowego wolnego. 

VI. 
Prężność gazów w ciele, mimo dość równych z re- 
sztą warunków , może być bardzo rozmaitą w miar^ 
tego czy osoba jest młoda czy wiekowa. 
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z durem wypryskowym łączy się najsilniejsze go- 
rzenie, z odpowiedniśm temu bardzo wielkiśm niszczę- 
niem tkanek. 

yni. 

Gorączki przyranne zdają się najmniśj wpły- 
wać na stopień gromadzenia się kwasu węglowego 
w tkankach. 

W końcu nadmienia Autor o sposobach , za po- 
mocą których możnaby prężność gazów w tkankach 
zmienić , wywodząc z tego wnioski pod względem za- 
stosowania teoryi do praktyki lekarskiój. 

Na zapytanie Dra Biesiadeckiego : jakim sposobem 
mógł Autor badać prężność gazów w tkankach? i na dane 
wyjaśnienie przez Prof. Dra Piotbowskiego, iż badał Au- 
tor pośrednio, badając ilość gazów w moczu, zawiązała się 
dyskusyja względnie zgodności treści rozprawy tytułem 
wskazanej, ze sposobem badania przez Autora użytym. Po 
krótkiej dyskusyi , w której udział brali Dr. Biesiadecei, 
Dr. PiOTEOWSKj i Dr. Majee, uchwalono przesłać tę roz- 
prawę Komitetowi redakcyjnemu w celu umieszczenia jej 
w pismach Akademii. 



Posiedzenie administracyjne 

* 

odbyło się w dalszym ciągu poprzedzającego. 

Prezes Akademii D. Majeb przedstawia Członków na 
odtatnłóm posiedzeniu przez Eomisyję antropologiczną przy- 
branych*) do zatwierdzenia Wydziałowi, który zgadzając 
się z wnioskiem Dra Majeba Przewodniczącego tej Eomif 
syi, jednomyślnie je zatwierdza* 



*) Zob. niżśj Sprawozdanie z posiedzenia Komisy! antropolog. 
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Następnie, gdy poprzednio Dr. Dietl, Dyrektor Wy- 
działu , obecnie zaś Dr. Teichmank , jego dotychczasowy 
Zastępca, obaj z powoda nadwątlonego zdrowia, zr/ekli sig 
swych godności. Wydział nznając ich zasłagi, lecz awzglę- 
dniając zarazem rzeczywistość i ważność powodu, przystą- 
pił do wyboru Dyrektora i tegoż Zastępcy. Wypadek taj- 
nego głosowania okazał, że większością głosów obrany zo- 
Btał Dyrektorem Prof. Czebwiakowski , Zastępcą zaś Dy- 
rektora Prof. PlOTEOWSKI. 



Posiedzenie Komisyi antropologicznśj 

dnia 12 listopada. 
Przewodniczący: Dr. J. Majeb. 



Obecny na posiedzeniu jako gość, Dr. Ludw. Reko^t- 
8EI z Leszna , powitany przez Przewodniczącego , ofiaruje 
czynny udział w pracach Komisyi, przez dostarczanie spo- 
Btrzeźeń antropologicznych i etnologiczny eh z południe wćj 
części Wgo Es. Poznańskiego. 



Przewodniczący zdaje sprawę z czynności dokonanych 
przez Zarząd Komisyi od czasu jej ostatniego posiedzenia. 
Były one następujące: 

d) Instrukcyje do badań antropologicznych, etnologicz- 
ny eh i statystyczno- antropologicznych, niemniej odpo- 
wiednie tymże blankiety do zapisywania spostrzeżeń, 
przygotowano w druku i rozesłano, z dodatkiem wy- 
jaśnień gdzie zaszła tego potrzeba. 
V) Prócz instrukcyj i blankietów , zakupiono narzędzia 
do spostrzeżeń antropometrycznych i przesłano na żą- 
danie lOciu lekarzom powiatowym, 
c) Celem uzyskania nowych spółpracowników, wystoso- 
wano i rozesłano odezwy do osób wskazanych na po- 
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przedniem posiedzeniu, którym prócz tego, jak Die- 
mniój i innym, które z gotowością swoją w tej mie- 
rze same zgłosić się raczyły , udzielono wszystkich 
Instrukcyj, dla dowolnego wyboru kierunku, w jakim 
pracę Eomisyi popieraćby zechciały. 

d) Stosownie do uchwały zapadłej na ostatniem posie- 
dzeniu , korzystając z odbywającego się poboru do 
wojska , rozesłano odezwy do lekarzy powiatowych, 
z prośbą o zbieranie i spisywanie spostrzeżeń antro- 
pometrycznych na równocześnie przesłanych blankie- 
tach; oraz do Starostów powiatowych, z prośbą o u- 
latwienie i popieranie tej czynności. 

e) Delegowano Dra Eopebnigeiego do wsi Babic , dla 
sprawdzenia na miejscu autentyczności czaszki staro- 
żytnej , ofiarowanej do zbioru Akademii przez nau- 
czyciela miejscowej szkoły P. Bebnadzikibwicza , a 
znalezionej przez tegoż na badanem poprzednio przez 
P. KiBKOBA przedhistorycznym cmentarzysku w Ewa- 
czale. 

f) Na wniosek Sekcyi etnologicznej udzielono P. Osk. 
EoLBEBGOWi zasiłek z funduszu Eomisyi w ilości 250 
Zł. a. który, w dopełnieniu swego zobowiązania, od- 
był w ciągu lOciu tygodni podróż naukową przez 
W. Es. Poznańskie, Prusy zachodnie, do Easzubów, 
z wycieczkami do Weiherowa , Wgo Eacu i Pucka, 
a z powrotem przez Warmiję i ziemię Michałowską. 
Bliższym celem tej podróży było poparcie P. Eoi#- 
BEBGA w zamiarze uzupełnienia wiadomości etnologicz- 
nych, do drukującego się obecnie przy pomocy Aka- 
demii lOtej Seryi jego dzieła; odnośnie zaś do sa- 
mej Eomisyi ; zdanie sprawy naukowe , dla zamiesz- 
czenia go w materyjałach publikować się mających; 
zasilenie jej zbiorów okazami etnologicznemi w ciągu 
podróży uzyskać się mogącemi; wskazanie wreszcie 
osób, do których w tamtych stronach, celem uzyska- 
nia światłych i gorliwych spółpracowników, Eomisyja 
zgłosićby się mogła. 



Przewodniczący zawiadamia, że ze względu na wypa- 
dek poczynionych kroków, mianowicie zarządzenia pod ej^ 
szczegółowe sprawozdanie o nadmienionej tamże czaszce i 
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znalezionych przy niej przedmiotach bronzowych^ żelaznych 
i szczątkach naczyń glinianych, Dr. Eopebkegsi złoży Eo- 
syi na najbliźszem posiedzeniu. Co do f) , sprawozdanie 
złożone przez P. Kołbeboa zaraz po jego powrocie, za- 
znajamia Komisyję jedynie o miejscach przezeń zwidzonych; 
więcej wyczerpujące , wymaga uporządkowania dorywczo 
w ciągu podróży zebranego materyjału. Go do osób mogą- 
cych być przydatnymi spółpracownikami , przedstawia ich 
P. KoLBEBG 11* Zarząd przeprowadziwszy z niemi kore- 
spondencyję , zawiadomi o jej skutku w swoim czasie Eo- 
inisyję, — Co do el), Dr, Eopernicki zdaje tymczasowo 
sprawę osnowy następującej: 

Nadesłane z 27 powiatów spostrzeżenia zebrane z 3714 
osób powołanych do spisów wojskowych , jak uwydatnia 
sporządzona przez sprawozdawcę na podstawie tychże ma- 
pa Galicy i, stanowią materyjał wprawdzie nie wyczerpują- 
cy jeszcze całości, jednakże dostateczny już do wyprowa- 
dzenia tymczasowych porównawczych wniosków ó cechach 
fizycznych właściwych polaków, rusinów i żydów, oraz wy- 
różniających górali polskich od mieszkańców równin. 

Spostrzeżenia te , opracowane w sposób najwłaściw- 
szy przez Sekcyję ściśle antropologiczną , ogłoszone będą 
w Sprawozdaniach , które Eomisyja od roku przyszłego o- 
głaszać zamierza. 



Przewodniczący przedstawia zbiór 39 bardzo staran- 
nie dokonanych fotografij ludowych typów z Podola rosyj- 
skiego w formacie zwanym gabinetowym , oraz 3ch wido- 
ków tamecznych miejscowości w większym jeszcze forma- 
cie. Wszystkie te fotografije wykonał i do zbioru etnolo- 
gicznego Eomisyi ofiarował P. M. Gbeim fotograf w Ea- 
mieńcu podolskim. Eomisyja przyjmuje dar z wdzięcznością, 
jako cenny materyjał do swych poszukiwań. 



Przewodniczący podaje do wiadomości , że w budże- 
cie Akademii obliczonym na rok przyszły i na walnem po- 
siedzeniu tejże zatwierdzonym, preliminowano dla Eomisyi 
antropologicznej 1150 Zł. a., z czego część użytą być ma 
nsk wycieczki naukowe , o ile tego byłaby konieczna po- 
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trzeba , część zaś znaczniejsza posłuży Komisyi do ogło- 
szenia własnych sprawozdań. 



I wW. Ks.Pozn. 



Przewodniczący podaje do wiadomości , źe z liczby 
osób zaproszonych osobnemi odezwami do udziału w pracy 
Komisyi, następujące ustnie lub piśmiennie upewniły o swej 
w tej mierze gotowości : 

PP. Gralewski Mateusz w Krakowie. 

Hr. DZIEDUSZTCKI Weodzimieez j 

Prof. PiiiAT Tadeusz i j 

Dr. RoMANOwicz Tadeusz j 

Dr. ŻuLiŃSKi Tadeusz * 

Jks. WiTwiCKi SoFBON Prob. gr. un. w Źabiu. 

Dr. 'Rekowski Ludwik w Lesznie 

JP. SzozANiicKi MiOHAJS W Nawrze 

Następnie wymienia Przewodniczący z uznaniem tych 
Panów lekarzy powiatowych, którzy, oprócz dostarczonych 
już Komisyi spostrzeżeń antropometrycznych, przyrzekli zaj- 
mować się stale spisywaniem tychże. Do tych należą PP. 
Doktorowie: 

Niesiołowski Władysław w Kolbuszowy. 

Werner Władysław w Śniatynie. 

KOŁYCHANOWSKI JÓZEF W TurCO. 

Stańko Wojciech w Żywcu. 

Lechowski Wiktor w Drohobyczy. 

BiEŃczEWSKi Alekander W Birczy. 

Krziż Aloizy w Złoczowie. 

Z uwagi, że w powyższych oświadczeniach Komisyja 
może mieć rękojmię , iż na pomoc wszystkich wyżej wy- 
mienionych osób liczyć może stanowczo, uchwaliła na wnio- 
sek Przewodniczego jednomyślnie , przedstawić ich mate- 
matyczno-przyrodniczemu Wydziałowi Akademii do zatwier- 
dzenia na Członków przybranych Komisyi antropologicznej. 

Takaż sama jednomyślna uchwała zapadła co do Hr. 
Michała Sołtana w Krakowie Czł. Kom. archeologicznej, 
a to na wniosek PP. Kirkora i Dra Kopernickeego, któ- 
rzy w imieniu jego oświadczyli, iż ofiaruje on czynny swój 
udział w pracach Sekcyi Antropologii przedhistorycznej. 
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Na wniosek P. Sadowskiego uchwalono , ażeby Za- 
rząd zgłosił się do spadkobierców b. p. hr. Więsiebskieoo, 
z prośbą o przesłanie do zbiorów Eomisyi starożytnych 
czaszek, pochodzących z budowli na wyspie Lednicy w W. 
Es. Poznańskiem. 



Naostatek Przewodniczący wzywa obecnych , ażeby 
po upływie roku jego urzędowania , w myśl §.24 Statutu 
Akad., dokonali nowego wyboru na rok następujący. Przy 
głosowaniu tajnóm wybór jednomyślnie padł na dotychcza- 
sowego Przewodniczącego Prof. Dra Majeba, który wybór 
ten przyjmując, oświadczył, iż czyni to jedynie w przeko- 
naniu, że dotychczasowy Sekreta)'z Eomisyi Dr. Eopebnicei 
wspierać go będzie tak dzielnie w czynnościach ze stano- 
wiskiem tem połączonych , jak tego dotychczas od niego 
doznawał i czego rękojmią jest znana i uznana gorliwość 
jegp w rzeczach nauki w ogólności, a w szczególności tego 
przedmiotu , którego uprawa jest zadaniem Eomisyi; bez 
tej bowiem pomocy miałby obawę, czy wobec ogólniejszego 
swego zajęcia w Akademii , i temu szczegółowemu odpo- 
wiedziećby należycie potrafił. 



Ik. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZSO-PRZTRODUICZT. 

Nr. 9. 

Posiedzenie komisy! fizyjograficznćj 

doia 29 listopada. 
PrzewodDiczącj: Dr. Stepan Kuczyński. 



Przewodniczący zagajając posiedzcDie, oświadcza, źe 
sprawozdanie o badaniach kraju przez Członków Eomisyi 
w bieżącym roku dokonanych, odłożyć musi do późniejsze- 
go posiedzenia, t. j. do chwili, w której przynajmniej więk- 
sza część badaczy nadeszło uzbierane w tym roku matę- 
pyjały do fizyjografii krajowej; zawiadamia więc tylko Ko- 
misyję o następujących ważniejszych bieżących sprawach, 
przez siebie lub przez podkomisyje załatwionych od czasu 
ostatniego posiedzenia. 
A) Komitet przez Komisyję d. 10 lipca b. r. wysadzo- 
ny *)> w celu ułożenia , obszćrniejszego, dzisiejszym 
większym funduszom Komisyi odpowiedniego progra- 
mu prac zmierzających do systematycznego zbadania 
przyrodniczych właściwości kraju , w myśl odezwy 
Wys. Wydziału krajowego z dnia 18 czerwca b. r. **), 



*) Zob. stron. T. YYTTT 
♦♦) Zob. stron. LXXI. 

Wydział matem.-prs7rodn. 13 



fi odbył pierwsze swe posiedzenie dnia 25 lipca b. r. i 

uchwalił przyj%ć za podstawf rozpraw nad planem 
ołoiyć się mającym, programy prac pojedyńoaycb Sek- 
f' cyj, ułożone w r. 1866 i ogłoszone w L tomie Spra- 

wozdań Komisyi. Gdy jednak w pomienionych pro- 
V gramach brakowało programu dla Sekcyi chemicz- 

I" . nej , gdy nadia z rozpraw odbytych w Wys, Sarnie 

r- przy uchwalaniu zasiłku dla Komisyi okazało się, iż 
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W. Sejmowi przeważnie ehodzi o dokładne zbadanie 
kraju pod względem geologiczno - górniczym ; przeto 
Komitet 9apro»ł ProŁ Dra CztMJSOAiSKJ^GO do wy- 
pracowania programu prac dla Sekcyi chemicznej, 
Prof. Dra AiiTha zaś do idoźenia odpowiedniego 
dzisiejszym środkom Komisyi programu prac Sekcyi 
f. orograficzno-geologicznej. Zresztą Komitet zamierza 

^ przed ukończeniem swych prac , które nieco dłuź- 

I szego wymagają czasu, zasiągnąć zdania Członków 

I: zamiejscowych. Temu te^ Komitetowi odstępuje Prze- 

L wodniczący list Badzcy górniczego p. WiKPASJESWKm^ 

g z d* 25 lipca b. r, nast^ającej treśpi : 



I W ostatniej kadencyi sejmowej pomnożouą została 

I sabwencyja świetnej Komisyi z przeznaczeniem w^uar- 

p- cia, osobliwie potrzeb praktycznego górnictwu w Iw* 

t ranka geologicznym. 

Do takiego zada^ma nalojtałoby zbAdaube łipków 
aywieznycli w Galiejri^ zęłNruiie prób tycliie i prze- 
prowadzenie^ rozbiera cbemieza^pes zwłasseaa co do 
i^ żywiozsości. 

Łapki żywiczne albowiem, odkąd się ndałb Dr. 
Dorn w Tybindze używać je jako opaJ w osobnych do 
tego przyrządach, w cela ażycia go do dalszego pc^e- 
kraplania tychże samych łupków aa Ałąjft 4a ośfsietie- 
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nia ^ttźąoe i t. p., mają wielką przyselość w tym 
^zeiąyśle i dają młi rzetel&ą i pewną podstawa. 

Ponieważ w śywicznońć bc^ate łupki w Gałicyi 
na wielu miejscach występcyą, więc dla Galicyi byłby 
teo przemysł tćm większćj doniosłości. 

Ośmielam się zat^ wniosek postawić, a!^y 
świetna Eomiayja przedews^ystkićm wymienione prace 
koSBu 2 PP« geologów i chemików poledla. 

S) W celu ułożenia zażądanych przez Wys. Wydział 
krajowy warunków, uwzględnić się mających przy 
rozpisaniu konkursu oa ustanowione przez W. St^jm 
kmjowy dwA styp^udyja dla ukońużouyeh Akkdemi'- 
ków gdmkrsyoh , Pne^wodtiiofzątiy %npresił łia tmf^A^ 
Członków Eomisyi z górnictwem dobrze obśtSbfttiyfik % 
Pirof. Dra Ai/tha i Starofllę góruicBcgo p. WA.dHTŁA 
HfiKKtKA. W tych naradach brał tak4e udział Preaef 
jLkadaaaii Pr. IfAJiBB. Na dwóch pocdedzeniach od- 
bytych 9 i 13 października b. r. uchwalono prae- 
słao następcgące przedstawienie W. Wydziałowi kra- 
jowemu : 

Szaoowną od«i2Wą t dnia 18 Lipca b. r. Ł. 1359B, 
zawiadotflioną została Kominyja fi^yjografiozna Akade^ 
mil Uttiejętfiości w Krakowie^ i8 Wyi^ki Sejfó kra- 
jowy nohwałił dla ni^ ixx^ną stibwencyję w kwod^ 
3O00 «tr<, z 8astrzo4eni«m ssawiadafiiiatiia "ytt^t, ftię 
Wydsial» kraJowidgK} o praoaoh w ciągu roku dok^- 
nAAyók^ jako UA nakt^śletiia plafiu, wedłtif którego 
prastkłwaala prfisedsi^braAe byó mają. Sówiiocs^eśni^ 
zaiądal Wyisoki Wydział kwijowy od Eomłsyi odpo- 
wi6(łtiioh Wfilosfcdw w pi^^dmiodo dtyp^dyjów wyzM' 
cswyck pTież Wy«oki Sejffi dła dwo^li akoń<!(źoiiy{$h 

nczniów Akademij górniczych. 



Komjsyja fizyjograficzna oważa sobie przede- 
(Tszystkićm za obowiązek, wynurzyć wdzięczność swoje 
sa zasiłek, jaki nchw^ą Wysokiego Sejmu przyznany 
jćj został. Staraniem jćj będzie z zasUka tego korzystać 
w sposób potrzebom krają najodpowiedniejszy, a tto 
samćm DC^zgodniejszy z zamiarem Wysokiego Sejmu. 

Co do żądanych wyjaśnień i wniosków, w op6- 
inienin niejakićm ich wypracowania nie zechce Wysoki 
Wydział upatrywać brako dobrćj clięei, ale jedynie 
konieczne następstwo stanowiska 'Członków, ich nizę- 
lowych obowiązków, a nadewszyetko pory, w którćj 
;zęść ich znajdowała się na naukowych wycieczkacli, 
Ezęść opuściła miasto dla ratowania zdrowia tub dla 
wypoczynku. 

Co do planu czynności, wedtng którego Komisyja 
namierza zbadać kraj, tak pod względem fizyjografl- 
;zDyin w ogólności, jak pod względem geologiczno- 
^miczym w szczególności, bliższe nakrćślenie tegoż. 
Egodnie z zapatrywaniem się Wysokiego Wydziała 
krajowego, widzi się ona zmaszoną odłożyć do czasu 
lieco dalszego, a to już z tego powodu, żeby mogła 
porozumieć się z Członkami swoimi w różnych stro- 
nach kraju, a mianowicie zamieszkałymi we Lwowie, 
których, dla tćm skuteczniejszego działania, zamierza 
Eorganizować w grono do pewnego stopnia samoistne. 
Obecnie to tylko nadmienia, że dążyć ona będzie do 
tego, ażeby ostateczne wypadki swoich poszukiwań 
iwidocznić na mapach większego rozmiaru, jakiemi 
są n. p. mapy sztabu generalnego i L p. , ile, że 
bym sposobem unaocznione najważniejsze daty, nabyte 
Irogą teoretycznego baduiia, atatwiłyby wielce osią- 



gnienie praktycznych korzyści w zakresie górniczego, 
rolniczego i innych rodzajów przemysłu. 

Co się wreszcie tyczy udzielić się mających sty- 
pendyjów, w tój mierze uwzględnić należy Komisyi 
dwie okoliczności: 1) tok postępowania przy wyborze 
kandydatów i 2) warunki , jakie ich obowiązywać 
powinny. 

Co do pi^wszego. Przed ogłoszeniem konkursu 
i nadesłaniem przez kandydatów potrzebnych dowo- 
dów, Komisyja nie byłaby w stanie uczynić przedsta- 
wienia, któreby j6j własną i Wysokiego Wydziału 
troskliwość zaspokoić mogło. Przypuściwszy bowiem, 
że nawet obecnie jedna lub druga osoba zamiarowi 
odpowiednia mogłaby jśj być znaną, to przecież zawsze 
byłaby wątpliwość, czy nie znalazłyby się inne, wię- 
cój na uwzględnienie zasługujące. 

Z tego powodu zdaniem Komisyi tok postępowa- 
nia byłby najwłaściwszy taki : ażeby Wysoki Wydział 
stósownóm ogłoszeniem zawezwał pragnących ubiegać 
się o będące w mowie stypendyja, następnie podania 
i wszelkie dowody (gdyby takowe nie były wnoszone 
wprost do Akademii) nadesłał tćjże do dalszego urzę- 
dowego użycia. Na zasadzie tychto podań i doku- 
mentów Komisyja byłaby w stanie wyrobić sobie opi- 
niję i o tójże Wysoki Wydział zawiadomić przy zwro- 
cie wszystkich allegatów. 

Co do drugiego, Komisyja pozwala sobie poddać 
Wysokiemu Wydziałowi do ocenienia i uwzględnie- 
nia następujące propozycyje, rozwijające bliżśj uchwałę 
Wysokiego Sejmu: 

o) Stypendyja otwarte zostaną z dniem 
1 Kwietnia i pobiórane będą od powyższój 
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daty przez trzy po sobie następujące Uia, 

ratami kwartalnemi z góry, z kasy Wydsiału 
^: Krajowego we Lwowie. 

^ Proponowany termin na dzień 1 Kwietnia odpo* i| 

\: wiada porze, w któn^ stypendysta najdogodniAj i w kit** 

dym względzie dla nauki najkoreystnićj mógłby ^ 

wybrać w podróż naukową. 

Uważając za taką porę początek Maja. miałby 

sobie zostawiony cały miesiąc do powzięcia «xcS0gó- 
r łowych instrokcyj i przygotowania do podróży. 

Kwartalna wyplata z góry zostaje w zwiątkn 

z raportami, które zdaniem Komisyi istypendyici kwio*'^ 
|v tainie nadsyłać powinni , a o których będzie rsecz 

iv ponitój. 

b) Równoczesne udzielanie obu ityp^n-* 
dyjów nie może się nważać za bezwzględną 

I konieczność. 

^ Rozumie się samo przez się, że w braku odpo- 

I « wiednicfa kandydatów, nietyiko oba, ale todne trtypM- 

dyjum nie byłoby przyznane* Myślą Komisyi jednak 
jest to, czy w ogólności nie byłoby właściwi*) stypen- 
dyjum jedno ogłaszać w rok dopiśro po diligiitoif 
Nastręczałoby to kandydatom częstszą sp(KSobnośó ubte*' 

I gania się o to dobrodziejstwo, a ze względu na Wysoki 

Wydział i Komisyję ułatwiałoby wybór, a tto samdfii 
trafnośćby jego zapewniało. 

c) Konkurs wypisany być winien najuinićj 
z terminem dwumiesięcznym i oprócz czasopi^ 
pisma szczegółowego: „Oesterreiciiiscbt Zeit- 
schrift fur Berg- und Huttenwesen* oglOMOiy 
w gazecie Urzędowij Łwowskićj, jakniemniój 
za najwłaściwsze uznasycli galicyjsklelit wsir-^ 



■ 
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MiM^kicik i fto^naiiskich. Gzjliby podania miały 
być wnoszone do Wysokiego Wydziału, caiy wprost 
do Akademii Umiejętności w Krakowie, rozsl^rzygnie- 
aia w t)^ mierze założy od Wysokiego Wydziału. 

d) Stypendyja stosownie do postanowienia 
Wysokiego Sejmu udzielane będą ukończonym 
akademikom górniczym. 

.Poftieważ Wysoki Sąjm ze względu na tego 
rodzaju naukowe zakłady nie robi żadnćj różuicy^ to 
miUJ^a ]Komisyja» źe w interesie uzyskania obfiz^r*- 
mąi^zogo z;akrasa kompetentów, zarówno uwzględniać 
tA n^Jb^ zakłady naukowa górnicze gdziebądź istnie 
jące. Obecnie znajdują się w Austryi 3 Akadem^ 
górnicze^ mianowicie: w Leoben, Przybramie i Sze- 
mnicacb (Bania szczawnicka). 

Hśrwsza, t. j. w Leoben w najnowszych cza- 
sach zorganizowana odpowiednio do potrzeb teraźniej- 
szego stanu umiejętności górniczych, nastręcza syste- 
matyczny, obszśmy i zupełny wykład wszystkich tych 
przedmiotów, które tylko zostają w związku z gór- 
nictwem. 

Tiośssamo powiedzieóby można o Akademii Bańsko- 
Szczawnickiej ; wyłączność jednak wykładów w języka 
węgierskim, czyni Jft mm^ dostępną dla nafizćj mło- 
dzieży. 

Prócz tych Aka466i$ gónd«Qrch w Momtrchii 
Austryjackiej znajdują się jeszcze: 

Dawna słynna Akademija gtemcza w Fręjkergu, 
w Saksonii, dalćj AkadiStt^ wBarHnie, słusznie ceniona 
Ecole des mines w Paryżu, azkoła górnicza w Leo- 
dium (Łióge), stanowiąca częlat^ szkoły technicznej, 
a wreszcie Akademija górnicza w Petersburgu. 



e) Główną podstawą przyznania stypen- 
jum będzie świadectwo z ukończenia nank 
lależytym postępem w tym zakresie, w jakim 
trćśla jeplan w tym zakładzie, którego kan- 
3at był nezniem. 

Komisyja nazywa to podstawą główną, ale nie 
tączną; w razie bowiem zgłoszenia się więcćj kandy- 
6w, wybór pomiędzy nimi słusznie mógłby zależeć 
osobistój znajomości przymiotów ich nmysła i serca, 
atom byst.ości pojęcia, wytrwałości w pracy i zasad 
ralnych, Dlatego przy ogłoszeniu konkursu wyma- 
! tóiS należy, ażeby kandydat wykazał, czóm się 
mdniał od chwili ukończenia nauk. 

f) Kandydat winien oświadczyć, jakiemu 
irunkowi przemysłu, oprócz właściwego gór- 
;twa zamierzałby się poświęcić. 

Wynika to z myśli uchwały sejmowój, która 
główny cel podaje: „Specyjalne wykształcenie się 
sawodach przemysłu z górnictwem w związku będą- 
;h. a nasz kraj bliżej obchodzących," 

W Galicyi mamy następujące przedsiębiorstwa 
Tiicze: 

1) kopalnie węgla kamiennego, 



9) 


, 


węgla brunatnego, 


3) 


^ 


galmanu i ołowianki, 


i) 


„ 


żelaza. 


5) 


„ 


soli. 


6) 


„ 


soli potasowych, 


7) 


„ 


nafty i 


6) 


, 


siarki 



xoxn 



W związku więc6j lab mniój ścisłym zostają 
z wydobywaniem tych produktów następujące przed- 
siębiorstwa przemysłowe: 

1) Huty cynkowe i ołowiowe, niemniój fabryki 
wyrabiające biel cynkową i ołowiową, oraz walcownie 
przerabiające te metale na blachy. 

2) Wielkie piece, odlśwamie, procesa pudlin- 
gowe i besemerskie, dalój wyrób wszelkiego rodzaju 
żelaza sztabowego, stali, szyn i t. p., z czćm znowu 
łatwo kojarzy się zwęglanie drzewa, torfu, oraz fabry- 
kacyja koksu; 

3) Warzenie soli napotykane w znanych miej- 
scach Galicyi Wschodniśj, a mocno rozwinięte w Au- 
stryi Górnój i na Węgrzech; 

4) W związku z poprzedniemi zostaje wytwór 
soli potasowych w Kałuszu i Strasfurcie, na którąto 
gałąź przemysłu stypendysta szczególną zwracaćby 
musiał uwagę, ile że rokuje ona Galicyi świetne korzy- 
ści na przyszłość. 

5) Destylacyja nafty w Galicyi znacznie rozwi- 
nięta rozszórzyó się może i powinna do destylacjd łup- 
ków bituminowych, w różnych miejscach Europy ważną 
odgrywających rolę w przemyśle naftowym. 

6) Obok przemysłu hutniczego wydobywania siar- 
ki z rud, oraz otrzymywania jój z siarczku węglowego 
w Swoszowicach, łatwoby zaprowadzoną byó mogła 
fabrykacyja kwasu siarkowego, oraz i inne w pewnym 
związku z nią zostające. 

Według obranego kierunku, stypendysta otrzy- 
małby bliższe informacyje co do odpowiednich zakła- 
dów i sposobu korzystania z tychże. Informacyje te, 
podając skazówki nie powinny pozbawiać stypendysty 

Wydział matem.-prqnrod, 14 



^et^Dój SfiOKŃizieliiości. W ogble zaś mfcto&Łió one 
-będą. z teg^ przekonania, źe stjrpendysta posiada już 
mniój więcej dostateczne wiadomości teoretyczne, ie 
rzatśta . gldwBóm jego zadaniem będzie nabycie j^rak ty- 
cznego -pog^da i -prawy. Nie wyłącza to ^lezywiście 
rozszerzania wiadomości « dawnięj&zych i )xe iwae^bodn 
"teoretycznego, jak n. p. stosunków geognostycznych, 
właściwy«łi i^wiainiii się pewnych minenatów; do 
csego pobyt w różnych kopalniach nastsęożyć ma może 
•sposobność. Nałeżałeby wreszcie w infi»*maoyJach Ba te) 
mieć uwagę, aby stypendysta jak najnmićtj zniaywtfł 
JowaMi fonduszo na same jpodróźe, łeez 0a;to tśm wię- 
~eój na i:p6bjt w ^yznaczimych < miejscach. 

Dla ułatwienia stypendyśde przystępu i obezna- 
nia -się z ^ tekiem ipracy i z całóm urządzeni^zi w szcze- 
(jgółowych^zaktaiach, etr^yiita onipisfflo.{>oiecą^ce, bądź 
od W. .'Wydziału Krajowego, bądź od Akadelnii, ;jak 
to W. /Wydaiał ^mmSsi^ w danym <razie >za ^^tóso- 
wniejsze. 

ig)W ciąg u. ^o^i^ Imania 8typen4yJ4Łm, stypen- 
djista obawiązai^ym błędzie skl;ad>ać ^do kwarto! 
rapo^rta omiejscu ipobytu i z4ijęcia'Ch s^wioicłi. 

Potrzeba .takich rB|>art6w wynika , j«ź z tĄj eątto- 
d^elności, jaką się -stypendystę zostawia, w nich 
bowiem N^^d^zle kontrola, e^y nie rzucasz wkieruniek 
czysto teoretyczny, lub taki, któryby żadnego, ślub fiader 
mały 'poży tek krajowi rokowat .Nie mówi się^ zresfis^ 
o obszćmych sprawozdaniach, lecz o krótkiśm donie- 
i»aniu, ,gd^e 'bawił w ciągu kwartału, osiśm/się zaj- 
mował i j€iki.ma zamiar na dal, Raportów tycłirW^yds^iał 
krajowy udzieli Komisyi fizyjo^n^czn^. 
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h) Ostatoii kfwartiitł, ti j; w. ostatnim roku 
od^ Stycznia do Kwietnia m-aae stypendysta 
pi?55iepsęd^ić gdżiekoLwiiek, a. zeDtam i w domu. 
N/atomiasit objo:wiążfciem jiBg:o będiie: wygotor 
wać wyczerpująjcre>spaiaw.'Ofcd!aaii« o tofcu; swego, 
naukowego zajęcia, o poczynionych spostrze- 
żeniach i ich nijkorzjrśttiiejszgm zastosowaniu 
dla kraju. , 

2^nia sQriarTif:g takia^ cboób^* wi wielu razach 
npi^jszągo.znaoz^nia^mofi^sic zdarzyć i gjęhiśj pojętp, 
'wgfBmcowbne uml«iM|aftie7 i ^ tafc praktycznym pogJąr 
dę^nh nąxstó8U3ik|i. i. właściwością kriąjpi, i^. tenże mógłby 
ztąd^ odnieść rzeczywistą korzyśjó. Tak wii^ k^^szt 
p€iB(OBZo»y prZfBz: kmj; na, stypendystę; wynagi;odziłby się 
po^iwĄjpie^:: Pr^ez. uzyskaoie wyk«ztalOQnego pr.aco* 
vmk^ h f^^z. otrzymanie, sfcazówek d^ poprawy 
dawJiipjszĄj^ liuife do zapriQwad2iemftf npwąj^ gętąu prze- 
myisłu; 

i), QMą^»tuia? pata kwartalna "wyc^^i^GonBn 
będzie stypendyście dopiero po złożeniu, ogól- 
nj^o s^caiw^rOZid^ujia^ i n^nsanm, te^o^- ^ drosta- 
tea^ftą.. 

Czasu, w ciągu, ktfeegp? praiw^o^ędanie miaioby 
1>5A wjkoDawto,. zakr^śjiaó. bli^j.ni^ można., ^^ó.możei 
że^ g^jpendysta,, mając zwłaszic^a: ojstatniąj ratę. zawier 
s^oną, BP^tarA' m tymc^^aa^^ i \m^ jakieś zatru- 
dnienie^ które, njogłl^y mfr nie dozwalać łpź^yć: wiele 
cza^u. nar żąda»% powyż6j] wypuacowa«i^> Kpmisyją 
mniemą*^ żą w takinił wzie> mQżna czekać, choćby i do 
rokiiv a^ tĄ% z, i^go. powojdu, ii octajbnią v»tą wtenc^ą^ 
d^fCM^o wyijła^ia pcogonuj^ gdy. ^rawosfdwiB. będ;cie> 
jn& Ummę^ i v^^^^^ mi^ ^ dosjtateczn^r nm^^ną,. 
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w końcu zależeć będzie od uznania Wysokiego 
Wydziału krajowego, w jaki sposób to główne spra- 
wozdanie uczynić dla kraju dostępnćm i ile można 
użytecznćm. Komisyja fizyjograficzna nie omieszkałaby 
być Mu pod tym względem pomocną. 

W odpowiedzi na to przedstawienie nadesłał Wy- 
dział Komisyi następującą odezwę: 

W załatwieniu szacownego pisma z d. 15 paź- 
dziernika r. b. 1. 189 Wydział krajowy ma zaszczyt 
przesłać Świetnśj Komisyi w załączeniu ogłoszenie 
konkursu na dwa stypendyja o rocznych 1000 zł. w. a. 
przeznaczone dla ukończonych uczniów Akademii gór- 
niczój , którzy zamierzają się wykształcić specyjalnie 
w zawodach przemysłu z górnictwem się stykających. 

Ogłoszenie to ułożone zostało na podstawie a- 
wag poczynionych przez Świetną Komisyję, które 
wszystkie niemal albo już w ogłoszeniu znalazły u- 
względnienie albo je znajdą przy nadawaniu sty- 
pendyjów. 

Wyjątek stanowi jedynie wniosek Świetnśj Ko- 
misyi pod lit. &), aby nadanie stypendyjów rozdzielić 
na dwa po sobie następujące lata. 

Wniosek ten bowiem opióra się widocznie na 
przypuszczeniu, że wiadoma uchwała Wys. Sejmu, z d. 
26 maja b. r. pozostawia oznaczenie terminu nadania 
stypendyjów na lat trzy uznaniu Wydziału krajowego. 
Gdy zaś przeciwnie wszelkie uchwały finansowe Wys. 
Sejmu odnoszą się do ściśle okrćślonego czasu , co 
w zastosowaniu do wypadku obecnego znaczy, że Wys. 
Sejm przyznał na stypendyja dla górników po 2000 
zŁ rocznie na trzy po sobie następujące lata od roku 
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1876 począwszy i gdy Wydział krajowy traci prawo 
rozporządzania funduszem, któregoby w czasie przez 
Wys. Sejm określonym nie zużył, wypada rozpisać 
konkurs odrazu na obadwa stypendyja. 

Bozumió się jednakże samo przez się, że stosunek 
powyższy nie może i nie powinien wpływać na łago- 
dniejsze ocenienie kwalifikacyi zgłaszających się kan- 
dydatów i że nietylko nie obadwa, ale nawet żadne 
ze stypendyjów górniczych w r. 1876 nadanem nie bę- 
dzie, jeżeli się nie znajdzie kandydat, warunkom kon- 
kursu w zupełności odpowiadający. 

C) Eomisyja otrzymała od c. k. Starostwa powiatowego 
w Zaleszczykach oprócz odezwy już na ostatniem po- 
siedzeniu przedstawionej *) z d. 5 lipca b. r. jeszcze 
dwie inne z dnia 14 i 16 lipca r. b. tudzież od c. k. 
Starostwa powiatowego w Borszczowie odezwę z dnia 
24 lipca b. r. Z temi odezwami nadesłano zarazem 
okazy owadów poczytywanych za szarańczę. Rzecz 
tę odstąpiono do sprawozdania Prof. Drowi Nowic- 
EIEMU. Stosownie do jego wniosków odpowiedziano 
niezwłocznie c. k. Starostwom , że nadesłane okazy 
należą do rodzc^u Stenobothrus czyli Gomphocerus^ 
nie są zaś szarańczą , że więc nie ma potrzeby tru- 
dzić ludzi niszczeniem takowych, skoro nie zrzą- 
dzają szkody. 

D) G. k. Towarzystwo gospodarskie we Lwowie nade- 
słało odezwę z dnia 24 lipca b. r. , do której dołą- 
czone* były okazy owadów i uszkodzonej przez nie 
pszenicy ozimój , ze Świdowy w powiecie Czortkow- 
skim, z Bolestraszyc w powiecie Przemyskim i z Tusz- 
kowa w powiecie Sokalskim , z prośbą o objaśnienie, 
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co uc;5yniG wypada (łliv uc^ronieniik psteoicyt od< o^ 
azkodisenia. Stosownie do woioi^u Prof; Dra» NowiOr- 
EIB60 odpowiedziano niezwłocznie c. k. TowacaysiwHi 
gospudarskiemu, że chrząszceyk wyrządz^ający s^ody 
nazywa, się Anisoplia fruiicola ^ . o . którym, iudstit^ż o 
sposobie jego niszczenia w.spojoiina Prof. Dr.. No- 
wicki w swej rozprawie, umieszczonej w tomie IV. 
Sprawozdań Komisyi pod tytułem : O szkodach wy' 
rządzonych 1869 r. w plonach polnych przez zwie- 
rzęta szkodliwe, na stron. (86), (147), (148), (164). 
E^^ Dnia 8 października b r. otrzymała Komisyja od c. 
k. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie odezwf • 
z dnia 27 września b. r. , z którą łącznie przysłano 
do zbadania i sprawozdania okazy gąsienic i żyta 
przez nie nadjedzonego, z Wolicy Borystowej. Prof. 
Dr. NowiOKC następujące objawił zdanie , które nie- 
zwłocznie przesłano c. k. Towarzystwu gosp. 

Z nadesłanycli w stanie uschłym gąsienic nie 
można rozpoznać, do jakiego gatunku szkodników zbo- 
żowycli należą. Jedna z nicli, przy życiu pozostała, 
jest gąsienicą pilarza {Tenthredo), tego samego, który 
w jesieni opada rzepak i wspomniany jest w mojóm 
sprawozdaniu o szkodnikach z roku 1869. Jakby zaś 
szkodzie od niego wyrządzonej zaradzić, torudno to po- 
wiedzieć, nie przypatrzywszy mu się na miejscu. Je- 
żeli tłumnie wychodzi z ziemi na żór o pewnśj porae, 
zalecałoby się może przewałkowanie oziminy lekkiemi 
wałkami, celem zgniecenia gąsienic. Przechodzeniu 
znowu gąsienic z zagona na zagon , dałoby się może 
zapobiódz wykopaniem rowu w odpowiednićin miej- 
scu i posypaniem go wapnśm niegaszonym. Zresztą 
niech ci, którym ten szkodnik za^ąźa^ szukaj/i rady 
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W Taso^enbeegu lub NoBDLiNGBRZE, a Hioże się obja- 
śnią, co im czynić wypadnie. 

Wszystkie powyższe sprawozdania Przewodniczącego 
przyjęła Komisyja z uznaniem do windoiuości. 
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Prof. Dr. Nowicki zawiadamia Komisyję , że pod 
Nadwoi*Dą ku stronie Pokucia 200 mil D lasu zostało 
zniszczonych przez Kornika i że dotąd żadnych przeciw- 
ko tej klęsce wskazanych nie przedsięwzięto środków. 
Rzecz ta będzie przedmiotem narady na najbliższem po- 
siedzeniu. 

Przewodniczący zawiadamia Koraisyję o liście Dra 
Józefa i&ULiŃSKlEao, w którym tenże przesyła sprawozda- 
nie o zbiorach przyrodniczych w Zakładzie imienia Osso- 
lińskich, z oświadczeniem, iż ten Zakład gotów jest odstą- 
pić takowe Akademii umiejętności pod pewnemi warunka- 
mi. Oddano do sprawozdania na najbliższem posiedzeniu 
Drowi Althowi i Drowi Nowickiemu. 



Przewodniczący odczytuje list Dra KbziźA, zawiada- 
miający o trzęsieniu ziemi w Złoczowie dnia 17 sierpnia 
'b. r. o godzinie 4 minucie 50 popołudniu, według czasu 
'Lwowskiego, przy niebie zupełnie pogodnym. Trzęsienie 
'to trwało 2 sekundy a po małym przestanku znowu jedne 
sekundę. W pokojach piątrowych ruszały się stołki, stoły 
i 82afy, a szyby brzęczały w oknach. Według podania 
ufzędnika przy telegrafie Złoczowskim, aparat w czasie trze 
sienią daWał znaki bałamutne. 



Przewodniczący zawiadamia o przesłaniu galasówek 
W tym roku zebranych przez p« Waohtła Fbtdebtka 



nadleśniczego w Bestwinie za pośrednictwem Prof. Dra 
Nowickiego ; również o przesłania 7 skrzynek skamielin 
ze skałek Bogoźnickich przez p. Ludwika KAJUŃSKisao. 
Następnie przedstawia Komisyi i oddaje do zbadania bliż- 
szego Prof. Drowi Ałthowi okazy glinek barwnych i mnie- 
manych md, których żyły potężne miał odkryć w Tatrach 
pewien góral, według orzeczenia przesyłającego je p. Ea- 
MIŃSKIEOO. Również przekłada : okazy skamielin przez p. 
JuiiJUSZA SocHANiKA nadesłanych z nowo otworzonego ka- 
mieniołomu w Załużu obok Zbaraża ; 7 okazów skamielin 
znalezionych w okolicach Babic i Poremby, darowanych 
przez p. Besnadzikle wicza , nauczyciela z Babic ; okazy 
skamielin znalezionych w korycie rzeczki Dlubno, przepły- 
wającej przez wieś Sieciechowice w gubernii Kieleckiej, 
w powiecie Olkuskim , ofiarowane przez hr. Na£^oza KĄ" 
GZYCKiEGO ; nakoniec 2 zielniki ofiarowane Komisyi przez 
p. KuiiCZYŃSKiEao Władysława. Jeden obejmuje 260 ga- 
tunków roślin, w tym roku w Tatrach przez dawcę zebra- 
nych , drugi 677 gatunków roślin zebranych w okolicach 
Krakowa. 

Komisyja te dary wdzięcznie przyjmuje. 



Prezes Akademii Dr. Majeb poddał pod rozbiór i 
uchwałę Komisyi myśl utworzenia z jój Członków zamie- 
szkzłych we Lwowie osobnego grona , któreby mając sobie 
zostawioną pewną swobodę ruchu , działając jednak osta- 
tecznie w myśl zadania Komisyi , zasilało się tóż częścią 
jój funduszów ; tak , jak to nie bez korzyści dla nauki 
dzieje się z gronem Członków Komisyi historycznej. W bliż- 
szem rozwinięciu tej myśli Dr. Majeb przedstawił nastę- 
pujący tymczasowy projekt urządzenia grona w mowie 
będącego. 
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1 Członkowie Komisyi fizyjogr. akademictifej 
zamieszkali we Lwowie, tworzą Oddział t6jże pod na- 
zwiskiem: Grono Członków Komisyi fisyjogra^cznij aha- 
dtYńUMej tve Lwowie. — (N^azwiska filii nie dopuszcza 
Statut). 

2. Grono lwowskie wybierze sobie Przewodni- 
czącego i Sekretarza. (Na początek, właśnie dla za- 
wiązania grona i przejrzenia niniejszego projektu, Ko- 
misyja akad. zaprosi do tego jednego z lwowskich 
swoich Członków). 

3. Grono lwowskie ułoży sobie według własnego 
uznania terminy posiedzeń. 

4 Celem tych posiedzeń będzie: a) rozkład pra- 
cy najdogodniejszy dla pojedynczych Członków a łą- 
czący się systematycznie z takimże rozkładem o6my- 
ślanym przez Komisyję w Krakowie ; 1) przejrzenie, 
ocenienie i zestawienie pojedynczych sprawozdań gro- 
nu przedstawionych. 

5. Po każdóm posiedzeniu, protokół z tegoż przez 
Przewodniczącego i Sekretarza podpisany, przesłany 
będzie Komisyi, celem zamieszczenia go obok sprawo- 
zdań, fetóre Komisyja z własnych posiedzeń ogłasza 
w dziennikach i pismach Akademii , a to jako : Spra- 
wozdanie z posiedzenia Grona Członków Komisyi fizyjo- 
graficznej we Lwowie. — (Przesyłka taka protokółów 
nie ulega opłacie pocztowej). 

6. Po obmyśleniu w Sposób wyżśj wspomniany 
rozkładu pracy, a mianowicie miejsca i trwania przed- 
sięwziąć się mających wycieczek badawczych. Grono 
lwowskie zgłosi się do Komisyi po odpowiedni zasiłek 
z j6j ogólnego funduszu.— (Zasiłek ten nie może być 
ryczałtowy i udzielać się będzie częściowo, w miarę 
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i w czasie nastąpić mającśj wycieczki, a to jaz z tego 
powoda, że sama Komisyja częściowo tylko pobiera 
fandasz sobie przyznany, jnż znowu, że obowiązaną 
jest zdawać Wydziałowi krajowemu i Akademii ra- 
chunek szczegółowy, a zatćm odpowiedni każdśj z o- 
sobna uważanćj czynności). 

7. Okazy fizyjograficzne jako owoc a zarazem 
dowód odbytych wycieczek, przesyłać będzie Grono 
lwowskie do ogólnych zbiorów Komisyi akad. 

Eomisyja przyjmując te wnioski achwaliła zarazem, 
ażeby do zawiązania w tym przedmiocie narady w gronie 
Członków zamieszkałych we Lwowie i wysłuchania ich o- 
pinii, zaprosić hr. W^odzimiebza BziEnuszYCKiBOO. 



Na wniosek Dra Kuczyńskiego uchwalono, ażeby za- 
raz po zawiązaniu się grona Członków we Lwowie zapro- 
sić takowe do współudziału w ułożeniu wyżej wymienione- 
go planu systematycznego badania przyrodniczych właści- 
wości kraju. 



Professor Dr. Czybkiański udzielił Komisyi wiado- 
mości o nowo odkryłem źródle wody źelezistej na Zwie- 
rzyńcu. 

Komisyja oczekuje dalszych w tym przedmiocie szcze- 
gółów. 



Na wniosek Dra Altha uchwalono uczynić odezwę 
do Rady miasta Krakowa z prośbą o polecenie Magistra- 
towi, ażeby wcześnie zawiadamiał Komisyja fizyjograficzną 
o każdój nowój studni , którą kopać zamierzają w Krako- 
wie, celem umiejętnego badania pokładów ziemi i czynie- 
nia innych spostrzeżeń. 



cm 

Dr. Wierzbicki przedstawił następujące graficzue 
obrazy spostrzeżeń meteorologicznych, dokonanych w osta- 
tnich 50 latach, od 1826 do 1876 roku, na tutejszem 
Obserwatoryjum astronomicznero ; 

a) Tablic 12, każda dla jednego miesiąca, wykazu- 
jących średnie miesięczne z ciepłot dziennych 
największych, najmniejszych i średnich, dla okresu 
od 1826 do 1875 roku. Dla uwydatnienia różnicy 
tych ciepłot od średniej ciepłoty odpowiedniego 
miesiąca, obliczonej z 50 -letnich spostrzeżeń 
wskazuje tę ostatnią na każdńj tablicy wykre- 
ślona linija prosta 

h) Tablic 1 2 wykazujących dla każdego miesiąca 
dnie opadowe w latach 1826 — 1876, z odmien- 
nśm oznaczeniem deszczu, burzy i śniegu, tudzież 
pierwszego śniegu w jesieni i ostatniego na wiosnę 

c) Tablic 12 wykazujących najwyższą i najniższą 
ciepłotę, dostrzeganą w każdym miesiącu w latach 
od 1826 do 1875 r. 

d) Tablicę wykazującą takież ciepłoty z każdego 
roku od 1826 do 1876 r. 

e) Tablicę podającą w linijach paryskich całą ilość 
(sumę) opadu w ciągu każdego miesiąca w okre- 
sie 24-letnim od 1852 do 1876 roku włącznie. 

f) Tablicę wykazującą dnie z opad em od św. Medarda 
t. j. od 8 Czerwca do 18 Lipca włącznie, w okre- 
sie 50-letnim od 1826 do 1875 r. Tablicę tę uło- 
żył autor w celu poszukiwania prawdopodobień- 
stwa przysłowija ludowego o dniu św. Medarda. 

g) W podobnym celu ułożoną tablicę, wykazującą 
dnie z opadem od 40 Męczenników, t. j. od 10 
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CIV 

Marca do I9-go Kwietnia włącznie, w okresie 
również 50-letnim od 1826 do 1875 r. 

Po króikiem objaśińeuiu tych tablic przez autora, 
przekazano je Sekcyi meteorologicznej, kfóra obmyśli, jakim 
sposobem możoHby tę ptacę znźytkdtriłć w sptawezdnniacb 
Komisyi. 



Nakoniec na wniosek Przewodniczącego Komisyja sto- 
sownie do § 10 Statatu Akad. uchwaliła przedstawić do 
zatwierdzenia Wydziałowi trzech nowo przybrać się mają- 
cych Członków zamiejscowych. 



pi^WTH^* •!■ j«^'pi: 



MADElilJA DMEJ^TNO^ W WOM. 



WYDZIAŁ MATEMATTCZUO-PRZTROBIfICZT. 

Nr. 10. 

Posiedzenie dnia 20 grndnia. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ignacy Czebwiakowski. 



Przewodniczący dziękuje Kolegom za zaufanie, ja- 
kiem go zaszczycili powołując go na Dyrektora Wydziału 
matematyczno * przyrodniczego oraz uprasza ich , ażeby go 
równie jak jego poprzednika wspierali w jego usiłowaniach 
zmierzających do osiągnięcia celów tegoż Wydziału. 



Prof. Dr. CzTBNiAŃSKi oświadcza Wydziałowi , iż 
jeszcze w roku 1872 przesłał był wiedeńflkiej Akademii 
umiejętności ocenę (ze stanowiska swojej teoryi) rozprawy 
KsKULsao, umieszczonej w piśmie Annalen der Chemie und 
Pharmacie (Tom 162, str. 86) Ueber das Wirken der Ato- 
me in den MoleeUlen. Gdy mu jednak Prof. Hoohledeb tę 
ocenę (w niemieckim języku napisaną) odesłał wraz z li- 
stem zawiadamiającym go , że po wysłuchaniu referenta 
Akademija wiedeńska uchwaliła : iż stosownie do swego 
statutu odparcie zdań zawartych w pracy w swych pistuach 
nie ogłoszonój, przyjąć nie może, nawet w tym razie gdy- 
by się z odparciem zgadzała ; przesłał on takową do re« 
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dakcyi pisma Anndlen der Chemie und Pharmacie Ldbbioa 
w Monachium. Lecz i w tern pumie jej nie ogłpasono; o 
czero go J. YoŁHABD listownie zawiadomił, odajfjąjąc ją 
po czterech miesiącach. Prof. Dr. Cztbkiakbki składa więc 
tę ocenę oraz ze wspomoionemi listami Prof. Rochłedssa 
i J. YoŁHABDA do akt Akademii nmiejętnosci, w dowód: iż 
jeszcze w r. 1872 ze stanowiska swej ieojcyi zbiii^ ^J^ffi 
zdania zawarte w wyżej wspomnianej rozprawie Eekułego. 



Następi^ę Pfpf- D^ C^T^ip^ŚW ^Aff^^ S^^''"® "' 
stępy swej rozprawy: Teoryja mechaniczno-chemicgna oparta 

fM rt^ofihi, ifi^c^c^ c^tafe*. Treść tej ro^f^.^cy BP??* 
samego Aatora podana, jest następująca: 

Autor występuje w tej rozprawie z nowemi wywo- 
dami dla udowodnienia pravf^zi^ości l^ą^d^go 9zc^egóła 
swej teoryi. 

Twierdzi, że tylko Chemija wydać może najog^ 
liiejszą teoryję wszechrzeczy, gdyż oaa najdalej ba& 
przyrodę, będąc nauką o zmianach istoty ciał. 

Zastanawia się nad istotą materyi i siły i przy- 
chodzi do zdaaia ogólnie już cUi^ify grayj^i^gq:. ż^ ma- 
teryja jest sama przez się działającą, z nicczęj^ 
obcem nie zespoloną — objawiającą się d^i^iłif^- 
niami swemi; a wigc żo to co nazywa się zwyikld 
siłą, jest tylko własnością — objawem materyi. 

Z pojęcia materyi i siły wysnuwa twierdzenie , że 
siła od materyi , a nie materyja od siły zależy — że 
napotykając zmianę w własnościach ciał, przyjąć mu- 
siemy, iż w materyi nastąpić musiała odpowiedna zmia- 
na. A zmiana w materyi wtedy tylko jest możliwą gdy 
ona składa się z części. 



cvn 



Z %łasti6i8c5 pierwiastków — a mianowicie ztąd, 
i^ ich ^dMe występuj^ w połączeliiacli z ^róźną ato- 
moiy^SćSą — ttdowadtiia, iż pierwiastki chemiczne ma- 
sifą^yć dł&łattń złóźonefini, które rozkładając, wpraVdzie 
łfylko V toySIi, dóiproWadzió muSiemy ostatecznie do 
półącżein już Więcej chtemicfenie niepodzielnych. Drobiny 
tych ciał Igo rzędu okładać się muszą, podobnie jak 
drobiny znanych nkm ciał, z rodniów — ale już więcej 
t&^micznie i in^hanicznie ni^podziełtych , zwanych 
przez autora niedziałkami. 

Kastępńie za^anawia się nad własnościami nie- 
6!ńdtiśk i udaVaiJni& ^ pojęcia Inatei^i i siły , iż nfie- 
^i^łfi 2 natury rzeczy , jako nierpodzielńe , nie mogą 
być sprężyste, nie mogą mieć własności odpychających, 
także nie mogą mieć ruchu drgającego, ani też poste- 
pdWego i ""zarazem wstecznego ; że 6ne muszą mieć 
dwie Włksnóśdi: własność przyciągania się nawzajem i 
%łkshość ruchu wirowego, jaiko dwa objawy dopełnicze 
^y stkhbwiącej liiedziałki : ^ = a + ^ , na czem polega 
ich możność łączenia się tak chemicznie jako też me- 
chanicznie. Niedziałki swe określa Autor jako najdrob- 
niejsze, ostateczne, chemiczne cząstki wszyst- 
kicłł cia), pomiędzy sobą równe co do jakości, 
óTbjawiające się przyciąganiem i rucliem wiro- 
wym 1 te ich działania uważa jako nawzajem 
się dopełniające. 

Tak określiwszy własności niedziałek, zastanawia się 
AiitÓr nad sposobami, jakiemi łączyć się one mogą tak 
chemicznie jako też mechanicznie — przytem , mając 
wzgląd na rodnie znanych połączeń, należące do tej sa- 
mej kategoryi co i niedziałki, wysnuwa twierdzenie: 
że siła kirowa każdej niedziałki , w chwili połączenia 



się, dzieK się Ba tyle aęid, ile niedzuddL biene w pe- 
fmem połączenia odział, a więc przy « niedriałkarh 
La II części; a ponieważ wszjrstkie niediiałH działają 
na ciebie rowDOCześnie i niszczą nawzajem swe rndiy 
wirowe, które jako dopełnicze od przjdągania zalezą; 
więc w chwili połączenia się chemicni^o kaida nie- 

działka ntraca ze sw^o mcbn , gdy każda za- 

trzymoje jeszcze niezobojętnionj rach wirowy — . Po- 
łączenia tak utworzone wirować będą chyioscią iiX 



będą rodniem f»tćj atomowości; — jeieli zaś w tych ro- 
dniach zniszczą następnie po dwie niedziałki mchy swe 

( - , — j, ntworzą się kolejno rodnie n — 2, fi — 4, a— 6 

i t. d. atomowości; jedHak jeżeli przytem n przedsta- 
wia liczbę parzystą, mcfa chemiczny połączenia będzie 
ostatecznie = o t. j. utworzy się drobina, jeżeli zaś n 
jest liczbą nieparzystą, ostatecznie nich wirowy połą- 
czenia będzie = — t. j. połączenie będzie rodniem je- 
dnoatomowym. 

Zastanawiając się następnie nad działaniem 2, 3) 
4, 5, 6 niedziałek w chwili połączenia się chemicznego 
przychodzi nareszcie do bardzo zajmujących wniosków, 
zgodnych ze wszystkiemi faktami znanemi przy połą- 
czeniach chemicznych pierwiastków — i twierdzi, iż no- 
wożytna Chemija rozwija się całkiem zgodnie z wnio- 
skami wyprowadzonemi z teoryi mechaniczno-chemicznej. 

Autor wysnuwa ze swej teoryi także , że pierwsze 
ciało z najmniejszej liczby niedziałek złożone, wypeł- 
niać musi przestrzeń wszechświata tak , że jego drobi- 
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ny są z sobą bezpośrednio połączone i jako takie za- 
gęszczać się nie może. Inne ciała — z większej liczby 
niedziałck utworzone — znajdą się w tem ciele w roz- 
prószeniu, jako ciała gazowe', o. których aż do wodu 
nie wiele wiemy , gdyż ich drobiny przechodzą przez 
ściany naszych naczyń tak, jak woda przepływa przez 
przetak i badać się nie dają. 

Wszystkie ciała z niedziałek utworzone, aż do wo 
du składają według tej teoryi to, co nazywamy eterem 
świata; — ten według Dra Czybniańskiego ma odmien- 
ne własności od tych , które mu do tego czasu fizyka 
przypisywała. Udowadnia prawdziwość zdania swego i 
wyprowadza następnie nowe pojęcia o stanie ciał gazo- 
wych , ciekłych i stałych , także o cieple chemicznem, 
jako też podaje przyczynę ruchu mechanicznego ciał i 
dochodzi do niezmienności praw w przyrodzie jako ko- 
nieczności wynikającej z jego teoryi. 

Autor w końcu rozprawy oświadczył podziękowanie 
Profesorom Kuczyńskiemu i Radziszewskiemu , których 
wystąpienie przeciw jego teoryi było dla niego tem sil- 
niejszym bodźcem do wypracowania jój w tej formie, w ja- 
kiej ją obecnie przekłada; z początku zas rozprawy wspo- 
mniał, iź zarzuty przeciwko tej teoryi przez wyżej pomie- 
nionych Profesorów uczynione , naukowo odparł w broszu- 
rach pod tytułem: Iłoiswinięcie krytyczne teoryi chemicznej 
oparta na rtMhach wirowych niedziałek oraz odparcie za- 
rzutów przez Prof. Dra Kuczyńskiego t^ie uczynionych. 
Kraków wr, 1868\ tudzież: Odpowiedz na ocenę chemiczni^ 
teoryiy opartłj na ruchach wirowych niedziałek , przez Dra 
6bonis£awa Radziszewskiego. Kraków r. 1871, 

Prof. Dr. Kuczyński oświadczył , iż z przyjemnością 
przyjmiąje uznanie zę strony Dra Gzybkiańseifgo , że u- 
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wagi , które nosynił prź6ci^ jego Ceoryi o mchach 'wiro- 
wych niedżialelc w'r. 1S6S, prs^osynify aię do nowego ft^ 
opracowania i rozwinięta przes Antórk; docUł jeclnUc, ih 
tok żdaEtSe Jcfgo , Jakoby on zafśiity ir fych awaga<$h "pr^- 
ciw teoryi o ruchach wfro^ch niecPziałek acsynione , od- 
parł naukoWo -, zgodzić A^ nie moie ; gdyż w 8w4j odpo- 
wiedzi na powyżój wspomnione Roewinięaie hhffycme teo- 
ryi i t. d.... Aatora , odczytanej na posiedzenia b. Towa- 
rzystwa Naukowego dnfa 11 lipca 1868 dokładnie wyka- 
zał: że Autor pierwotną swoją teoryję w rozprawie Rogwi- 
nięcie krytyczne i t. d.... stosownie do niektórych skazó- 
wek w pomienionych „Uwagach** zawartych, częściowo prze- 
robił, a tóm samom fat£ycznie przynajmnii^j niektóre z tych 
uwag za słuszne uznał; tudzież , że zdania Autora na ód- 
parcfe zai^zutóiw w tych uwagach zawartych przytoi^óii^, 
bytiajbui^j takówjfi^h nie uiShylkją i nie osłabiają. 

Prof. Dr. KABtffisii zwrócił tiwagę Autora, iż je- 
go niedzialki, jeżeli mają wirować, muszą być ciałami 
maj^ddnii ^ewn^ objeść , 'gdyż punkta odatemMyczne 
ruchu wir6Vd^6 Mfe6 'faie mogą. m 66 'Aitor Się zgo- 
dził, albowiem W swej rozprawie hie uważa niedziałek 
za punkta cdatematyczne. 

Prof. Dr. Skiba oświadczył, iż teoryję Prof. Dra 
CzYBNiAŃSKiEGK) nie może uważać za teoryję mecha- 
niczno-chemiczną ; gdyż przypuszczenia, na jakich ona 
polega, wręcz się sprzeciwiają zasadom mechaniki (za- 
sadzie Galiłeitsza i Mateba Robebta); wypadałoby więc 
ją raczej nazwać teoryją filozoficzno- chemiczną. 

Prof. Dr. Kuczyński zwrócił uwagę ta następu- 
jące punkty: 

1) Autor plrzypuszcźa, że Yućh kirowy tiiedziałek 
a i siła ji9j *xJń^ći^jąca P są jej własnościami iw^żglę- 



•VI 



C%1 

d^e siebie dopełniczemi ; tak, iż cała 8i|:a niedziałki 
^=a + 3 jest niezmienną, lecz a i ^ są ^^mięji^nc, ^mia- 
rę jednak, jak jedna z pich i^aląje , druga wzrasta. 
I^tąd wynika, że według z<^nia Autora część siły wro- 
dzonej pobudzającej niedziałkę do obrotu a, może się 
zamienić na siłę przyciągającą 3 i nt^ odwrat. Przy- 
puszczenie to jednak nie zgadza się z zasadami me- 
chaniki, albowiem siły pobudzające ciało wolne do o- 
brotu, tak zwane pary sił^ odmiennej są natury, inną 
mają też miarę , niż siły pobudzające do ruchu postę- 
pnego. Wiemy wprawdzie, że popęd do obrotu w skutek 
tarcia może się zamienić w części na ruch postępny , i 
na odwrót ruch postępny może się w sk]^tek tarcia za- 
mienić w części na ruch obrotowy ; lecz dzieje się to 
2a pośrednietw^m tarcia, które w piiacwszem przypadku 
niszczy w części ie;dnę ze sił do pary sił należących, 
W dnigim zaś przypadku z jedną częścią siły do ruchu 
pcirtępóego pobudzającej tworzy parę sił: zmiana ta 
następuje więc w skutek dodania nowej siły , nie zaś 
bezpośrednio , jak to Autor przypuszczą , mówiąc : że 
iruch wirowy pr^semienia się w przyciąganie i na odwrót. 

2) Autor przypuszeza bezpośrednie zetknięcie się 
drobin , tudzież atomów w. drobinie , uważa oraz , że 
działanie cząstek w odległość jest niemożebne; w takim 
razie jedtiak nie dą się wytłómaczyć ani sprężystość 
ani ścjiśliwość ciał, o których jednak doświadczenie nas 
przekonywa. 

Na te uwagi odpowiedział Prof. Dr. Czybnianski, 
że Prof. Kuczyński w zarzutach swych mówi o ruchu 
mechanicznym , on zaś o ruchu chemicznym , a więc 
trudno jest te zdania jako odnoszące się do różnych 
przedmiotów ze sobą pogodzić. 



L_ 



CX11 

Gdy jednak wywody Autora nie zadowolniły Prof. 
Dra Kuczyńskiego, a nadto gdy dokładne ocenienie myśli 
Autora wymaga zgłębienia całej jego rozprawy , na posie- 
dzeniu zaś tylko niektóre jój ustępy zostały odczytane -; 
przeta odłożono dyskusyję nad tyra przedmiotem do na- 
stępnego posiedzenia. 

Rozprawę Dra Cztbkiańsiubgo odesłano do Komi- 
tetu redakcyjnego. 



Sekretarz Wydziału Dr. Kuczyński zawiadamia o 
nadesłaniu przez Prof. Dra Mebtensa rozprawy pod ty- 
tułem: O funkcyi oskulacyjnej Żmubki. Prof. Dr. Kabłiński 
wyłożył treść tej rozprawy : 

Autor wykazuje , że Prof. Żmubko w rozprawie 
zamieszczonej w Pamiętnikacli tutejszej Akademii (Tom 
II, stron. 57 — 79) pod tytułem: Przyczynek do rabunku 
przemiennoSci ^ze szczegóMm uwzględnieniem znamion naj^ 
większości i nąjmniąiszości całek oznaczonych , popadł 
w błąd, opierając się na twierdzeniach pomo«&iczyeli 
nie zupełnie prawdziwycli (§. 3 Nr. 31 , 32 i §. 4 Nr; 
38 rozprawy) i że na znamiona największości i naj- 
mniejszoBci otrzymane metodą Prof. Żmusei bynajmniej 
spuścić się nie można: nietylko dla nieścisłości dowodu 
mającego poprzeć tę metodę , ale głównie z tej przy- 
czyny , że dla pewnych całek , które nie posiadają mi- 
nimum , teoryja Profesora Żmubki minimum wskazuje; 
jakto Autor wyjaśnia na szczególnych przypadkach. 

Rozprawę tę odesłano do Komitetu redakcyjnego. 
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Posiedzenie administracyjne w dalszym ciągu 

poprzedniego. 

Prof. Dr. Kuczyński przedstawia Wydziałowi do za- 
twierdzenia Członków przez Eomisyję flzyjograficzną na 
ostatniem posiedzeniu dnia 29 listopada b. r. przy brany cłi, 
mianowicie: pp. Sswbbtita FiiAOHETKą Dyrektora gimna- 
zyjum w Złoczowie , Leona Lemogha zastępcę Profesora 
gimn. w Jarosławia i Kaboia Tbattniga oficyjała przy ko- 
lei żelaznej w Pr^fmyńly. Wydział je4nci^yślQie przychyla- 
jąc się do wniosku, wszystkich wyźćj pomienionych Człon- 
ków zatwierdza. 



Sekretarz Wydziału odczytuje motywowane wnioski 
Członków czynnych Akademii, przedstawiających na Człon- 
kfS w- korespondentów Akademii: I) £)ra FBAŃOtSZEA Meb- 
TEKSA Profesora Matematyki w Uniw. Jagiell., 2) Dra Gd- 
wabda Jakojsewskiego ProfesorA niidźw. Anatomii i Fi- 
zyjologii roślin w Uniwersytecie Jagiell. ftórwsźy wtiiodek 
był podpisany przez t)t& Ka£Łińse1eGó i Dra KtSczyń- 
SKTEGO , drugi przez Dra CzebwiakóWsIOećfo i {)f a Ktt- 
GZt^sKlEao. Przyjęto do wittdoraóśći, ddirłftdając orzecze- 
nie do czasu oznaczonego statutem. 
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Prof. Dr. Szujski wnosi: Od nowego roku 1976 
4»i%^ł#ó ffię Ipędą 4^ kiłlA^j ffJ^^f^^lYi publikacyj 
Akademii, (których corocznie bywa dwie, 1f, j^, w atyoznii^ 
i w lipcu), zwi99ł.e «ir^s;^o$Qnią ^f^J^^]^loh rozpraw 
uiigjifss^czai^ych w pięmąpl^ ^^l^^dci^i^, osobno po 
niemiecku i po francusku. W.tycli otres^c^eniacJk 
ma byó naznaczonem rozwiązanie kwestyj nauko- 

Wy dział mat6m.-przyrod. u 
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wjcb, ponłBzanjch w rozprawach. Po 

kasji Wydział jednomysloie «ę oświadczy! za przychyln 

przedatawieniem tego wniosku Zarządowi Akademii. 



Posiedzenie komisy! balneologicznej 

dnia 22 gmdnia. 
Przewodniczący: Dr. Józef Dibtl. 



Eomisyja w celn rozszerzenia zakresu swego działa- 
nia, postanowiła się wzmocnić przez przybranie do grona 
swego lekarzy szpitalnych i zdrojowych, hygienistów i che- 
mika. Tajnem głosowaniem wybrano prawie jednomyślnie 
następujących Członków i uchwalono stosownie do przepi- 
sów statutu Akademii Umiejętności przedstawić ich do za- 
twierdzenia Wydziałowi matematyczno-przyrodniczemu: 

1. Dra Edwabda Kobcztńskibgo Dyrektora i Profe- 
sora Kliniki lekarskiej. 

2. Dra Stakiszjlwa Paseńskiego Lekarza ord. szpi- 
tala Św. Łazarza. 

3. Dra Iztdoba Kopebkickiego Lekarza zdrojowego 
w Rabce. 

4. Dra Jaeóba Blatteisa Lekarza zdrojowego w 
Krynicy. 

5. Dra Kazimiebza Gbabowskiego Docenta Hygieny 
w Uniw. Jagiell. 

6. Dra Jaka Buszka Lekarza miejskiego. 

7. Dra Kaboła Ołbzewseieoo Asystenta przy kate* 
drze Chemii w Uaiw. JagielL 
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Następnie Eomisyja uchwaliła wystosować następującą 
odezwę do Zarządów zakładów zdrojowych: 

Zadaniem nanowo zawiązanej w Akademii Umie- 
jętności Eomisyi balneologicznej, jest obok naukowego, 
a mianowicie chemiczno-fizyjólogicznego badania wód 
lekarskich, ich działania i skutków ; popieranie rozwoju 
i wznoszenia się naszych zakładów zdrojowych. 

Aby temu celowi zadość uczynić, Eomisyja musi 
mieć ile możności dokładny obraz stanu tychże zakładów. 

W tym celu Komisyja balneologiczna uprzejmie 
wzywa Szanowny Zarząd zakładu, o nadesłanie jedno- 
razowe, ile można dokładnego obrazu topograficznego 
i balneo-technicznego zakładu; oraz o nadsełanie coro- 
czne sprawozdania z ubiegłej pory zdrojowej. 

Obraz topograficzny i balneo-techniczny winien 
obejmować następujące szczegóły: 

a) Ogólny pogląd na położenie zakładu. 

1) Położenie tegoż w gminie, powiecie; 

2) Wzniesienie nad poziom morza, jeżeli wiadome; 
tudzież czy położenie jest górzyste, czy są rzeki, 
stawy, jeziora i t. d. 

3) Rozległość osady, zaludnienie i t. d. 

4) Odległość od miast, miasteczek, stacyj kolei żela- 
znych, pocztowych i t. d. 

5) Najdogodniejszy sposób dostania się na miejsce. 

b) Szczegóły dotyczące urządzenia zakładu. 

6) Liczba zdrojów, sposób urządzenia, ocembrowania, 
pokrycia tychże, ilość wody przypływającej w danym 
czasie, skład chemiczny z podaniem czasu rozbioru 
i przez kogo został dokonanym, własności fizyczne 
wody. Dalej sposób czerpania, ogrzewania wody, 
napełniania flaszek, ilość wody rozsyłanej i dokąd ; 
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czy inne produkty z wo^y, jak: muł, ług, sól, 
kołaczki urządzanemi i rozsyłanemi bywają i w jaki4j 
ilości. 

7) Urządzenie łazienek, sposób budowy tychże, liczba 
iib ładebiiyoh i wanien, otnt jakość tyoihtd; spo- 
»ób doprowadzania i ogT^ói^ania Wody; Cżf są przy*- 
rządy do kąpiel fiatry»kowycfa, ftpadowyob, kropli- 
stych, falistych, nasi^dowych) borowinowych, muło^ 
wych i jakie? W dalszym ciągu, ile kąpiel w prze- 
cięcia eofocsinie się wydaje. 

8) Gty 6ą urządzenia do kąpiel rzec^ttiych i jakie? 
0) Czy «ą przyrządy do wziewania (inhalacyi?) 

10) Oży jest stały łekate zakładowy, oraa c^y prdoż 
niego ilu i jacy lekarze corocznie przybywają do 
nakładu, w ceiu cpiekowatiia sif chorymi. 

11) Gzy jest apt4ka i jaka^ j(;ź«li nie^ skąd ńą hiki 
sprowadza? 

12) Czy mlćko, 9et watka, żcntyen, kumys uiywanemi 
bywają, a jeźli tak, ^zy są odpowiednie urżądaemli 
do otrzyn)vwania tychże, w potrzebnej ilości i nale- 
żytej jakości? 

13) Ile jest restauracyj i jakie: czy nie ma tru4ności 
w dostaniu odpowiednich artykułów żywności? 

14) Ile jest domów służących na mieszkanie dla gości 
zdrojowych, ile jest pokoi mieszkalnych, jak te są 
urządzone, czy mają potrzebne sprzęty, czy jest 
potrzebny zapas pościeli, jaka usługa? 

15) Czy jest osobny hotel dla świeżo przybywających? 

16) Jakie są przechadzki w miejscu i pobliżu, czy jest 
dość cienia? 

17) Czy jest czytelnia, wypożyczalnia książek, sala do 
zebrań towarzyskich, fortepian, czy są inne przy- 
jemności i rozrywki dla gości, czy bywa muzyka? 

18) Jakie można odbywać nie męczące wycieczki w 
okolicę? 
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19) Jakie są tsik^y zdrojowe w zakładzie, ceny 'mie- 
szkań, pożywienia i t d. 

20) Ile można, podanie dokładne literatury zakładu, 
z przytoczeniem tytułów, osobnych opisów lub arty- 
kułów o zakładzie drukowanych i gdzie te były 
umieszczone. Do opisu pożądanem byłoby dołącze- 
nie, ile można dokładnego, a choćby tylko ogól- 
nego planu zakładu, oraz, jeżeli są rozpowszech- 
nioae, widoków tegoż. 

Sprawozdanie z ubiegłej pory zdrojowej (obecnie 
z roku 1875) ma się składać z dwóch części: admini- 
stracyjnej i lekarskiej. 

Część administracyjna winna obejmować. 

1) liczbę rodzin lub drużyn (partyj), które w ciągu 
pory zdrojowej do zakładu przybyły. 

2) Liczbę osób płci męzkiej, żeńskiej, oraz dzieci do 
lat 14tu. 

3) Pochodzenie rodzin pod względem kraju i miast 
głównych, z których przybywają. 

4) Podanie liczebne godności i zatrudnienia gości zdro- 
jowych. 

5) Ile udzielono kąpiel i jakich. 

6) Ile rozesłano flaszek wody lekarskiej i dokąd. 

7) De rozesłano mułu, ługu, soli, kołaczków i t. d. 
z wody otrzymanych. 

8) Ile spotrzebowanp w miejscu wód lekarskich spro- 
wadzonych i jakich. 

9) Ile spotrzebowano w celach leczniczych mleka i 
jakiego, tudzież serwatki, źeotycy, kumysu i t. d. 

10) Wyszczególnienie lekarzy praktykujących w zdro- 
jowisku. 

11) O stanie apteki, jeżeli się znajduje. 

12) Spostrzeżenia meteorologiczne. 

13) Porównanie statystyczne z rokiem poprzednim. 

14) Ulepszenia w ubiegłym roku w zakładzie dokonane. 
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a) Go do źródeł lekarskich, ich urządzenia, pokrycia^ 
rozbioru chemicznego, ogrzewania wody, napełnia- 
nia flaszek i t. p. 

h) Go do łazienek; pomnożenia lub ulepszenia izb 
łaziebnych, oraz wanien, sposobu ogrzewania wody, 
przyrządzania rozmaitych kąpieli. 

c) Go do kąpiel rzecznych. 

d) Go do przyrządów wziewnych. 

e) Go do chodników krytych, przechadzek i wycieczek. 

f) Go do żywienia gości zdrojowych, restauracyj i t d. 

g) Go do mieszkań, ich urządzenia, pościeli, obsługi 
i wygody gości. 

h) Go do czytelni dzienników, wypożyczalni książek 
i (5o do rozrywek i przyjemności, widowisk i t. d. 

i) Go do stanu dróg komunikacyjnych i sposobu podró- 
żowania do zdrojowisk i w nich samych. 

15) Wykaz zmian i ulepszeń najwięcej pożądanych. 

16) Wykaz pism i artykułów o zdrojowisku w ciągu 
roku drukowanych. 

Gzęść lekarska winna obejmować: 

1) Wykaz liczebny właściwych gości zdrojowych leczą- 
cych się, podług płci i wieku. 

2) Rozpoznanie i zestawienie liczebne chorób leczo- 
nych w zakładzie wraz z wynikiem leczenia. 

3) Wyszczególnienie sposobów używania wód lekar- 
skich w różnych chorobach, tak do wewnątrz, jako 
i zewnętrznie. 

4) Jakie podług poczynionych spostrzeżeń okazały się 
wskazania i przeciwskazania do użycia wody le- 
karskiej. 

5) Treściwe skreślenie chorób podczas leczenia zdro- 
jowego. 

6) Kazuistyka ważniejszych chorób. 

7) Ogólne uwagi co do chorób, ich przebiegu, lecze- 
nia i t. p. 
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8) Pogląd na choroby panujące. 

9) Uwagi hygieniczne co do zachowania się chorych. 
10) Wnioski dające się wyciągnąć zo spostrzeżeń mete- 
orologicznych pod względem lekarskim. 

Odpowiedzi nadsyłane być mają na ręce Sekre- 
tarza Komisyi balneologicznej Dea Władysława Ści- 
BOROwsKiEGo W Krakowie, Ulica Floryjańska 1. 326. 
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